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G ó r a l o w i . . .  ż a l
Anna BUŁAT RACZYŃSKA

A u to k a r  w y je ż d ż a ł  z  S o ło ń c a  n a  
r u m u ń s k ie j  B u k o w in ie  z s z y b k o ś ­
c ią  k i lk u . . .  m e t r ó w  n a  g o d z in ę . 
P r z e d  a u to k a r e m  b ie g ł  k i l k u n a s ­
to le tn i  c h ło p a k .  W  b ie g u  g r a ł  n a  
s k r z y p c a c h  i p ł a k a ł .  C o j a k i ś  c z a s  
z a t r z y m y w a ł  s ię ,  ż e b y  p o c a ło w a ć  
m a s k ę  a u to k a r u .  I n n i  o d p r o w a ­
d z a ją c y  g o śc i z P o l s k i  te ż  c a ło ­
w a li.  K ła d l i  n a  d r o d z e  k ło d y , ż eb y  
o p ó ź n ić  p o ż e g n a n ie .  G ła d z i l i  
p rz e z  s z y b y  t w a r z e  w y je ż d ż a ją ­
c y c h  b l is k ic h  - g ó r a l i  w r a c a j ą ­
c y c h  n a  n iz in y .  - N ie c h  w a s  M a tk a  
B o s k a  d o  d o m u  p r o w a d z i  - ś p ie ­
w a l i .  P o  p o ls k u .

W iedzieli, że znow u, jak wtedy, 
po wojnie, przyjdzie im tęsknić -d 
swojakam i, z którym i rozdziel'’, ich 
„los” . O czyw iście, że i oni mogli 
w yjechać do Polsk i z Którymś 
transportem , kiedy okar-.dło się, że 
Bukowina już polska nie jest. Że 
Podzielono ją m iędzy Związek Ra­
dziecki i Rum unię. Czerni ow ce po

siedzą obok siebie kilkulatki i dora­
stająca m łodzież. Mało kto m ów i po 
polsku - poza w yjątkam i. Jednym  z 
nich jest kobieta, która pracuje w  
szkole jako nauczycielka. Jej „dyp­
lom em ” jest znajom ość polskiego. 
Po prostu nie pozw oliła córce zapo­
m nieć ojczystego języka. W domu  
rozm awiała z dziećm i po polsku, 
uczyła je  jak um iała i czekała na tę 
polską szkołę.

Szkoły  doczekała, ale nie zoba­
czyła już górali czadeckich, którzy  
jesien ią  przyjechali w  końcu ofic­
jalnie w rodzinne strony z Polski. 
Całym zespołem  ludow ym . Ze stro­
jam i.

Ten wyjazd „w ym yślił” profesor 
filologii słow iańskiej na U niw ersy­
tecie W arszawskim K a z im ie r z  F e - 
le s z k o  - też rodem  z B ukow iny. 
Pom ysł pom ógł w prow adzić w  ży­
cie pilski dom kultury, gdzie jak i w  
Złotniku działa zespół górali czade­
ckich

zioną została do Polsk i na niziny 
jako niem ow lę.

Dla w ielu  była to pierw sza po­
dróż na ojcowiznę. Tylko Wiktor 
Bryjak ma za sobą w ięcej tych po­
dróży do Rumunii. Przyjaciele m ó­
wią, że „kursuje” na B ukow inę tak  
często jak autobus ze Złotnika do 
Żar...

Na granicy czekali długo. D late­
go niespodzianie pobyt w Czernio- 
w cach przypadł im akurat na Wszy­
stkich Św iętych. Zaraz poszli zło­
żyć kw iaty na grobie matki tej nau­
czycielki z polskiej szkoły. Na czer- 
niow ieckim  cm entarzu nie zauw a­
żyli żadnych śladów  św ięta...

Przyw ieźli książki i podręczniki 
dla polskiej szkoły, dali koncert w e  
w spaniałym  czernow ieckim  teat­
rze. Serdecznie gościł ich w Czer- 
niow cach ludow y zespół m iejsco­
wej A kadem ii M edycznej. Zostali 
honorow ym i członkam i działające­
go tu T owarzystwa Kultury Pol-

Jednej stronie, a po drugiej polskie 
Wsie; S o ło n ie c , P o ja n a  M ik u l ,  P le -  
Sza. w  Rumunii. Mogli jak inni 
oddać swoją kiepską górską ziem ię  

Worek orzechów  albo piętnaście 
kll°  kukurydzianej mąki i pojechać 
na niziny. Na przykład do Złotnika 
Pod Żarami w  Zielonogórskiem .

Ale bali się tego w łasnoręcznego  
Podcinania sobie korzeni. D latego  
£°dpisali, jak im kazano rumuńs- 
Kle obyw atelstw o i zostali na sw o- 
lrri' nie swoim .

Mówili o przepow iedniach, które 
Słoszą że Polska już niedługo od 
j^orza do morza będzie. Postanow i- 
| czekać cierpliw ie, aż połączą się z 

tamtymi, którzy wyjechali po w oj­
nie. - O j r o d z in a ,  r o d z in a  n a  szero -  
*lrn św ie c ie  - śp ie w a li. - N ie  ro k  n ie  

p rz e jd z ie , a ż  się  o n a  z e jd z ie .- 
C zek a ją .

kul ^°*°™cu ’ P leszy. Pojanie Mi-

W Sołońcu nie ma dziś w łaściw ie  
ni Ukraińców ani R um unów. Mo- 

p° Poza kilkom a rodzinami. P leszę  
p°)acy zam ieszkują w połow ie. W 
p° f n i e  jest kilka polskich rodzin. 
I)vl szkoła od dawna dostępna  

y . w szystkich dzieci na B uko­
wnie. Pew nie dlatego w szyscy mó- 
H tu po polsku. I śpiewają. 

u. '.tak jak w Czerniowcach. Po 
rainskiej stronie polska szkoła 

mi'!,5ta*a dopiero przed kilkom a  
l'siącami. D ziś w jednej ław ce

Pojechali jesien ią, pod koniec pa­
ździernika, ale w szystko było jakby 
wiosną. N aw et pogoda. Słońce. C ie­
pło jak w maju. W szystko, co się 
zdarzyło, całą tę niezw ykłą podróż 
mogą dziś bez trudu odtw orzyć w  
pam ięci. W ystarczy w łączyć m ag­
netow id z odpow iednią kasetą, na 
której pracow nicy domu kultury w  
Pile zarejestrowali podróż górali na 
B ukow inę. Na ekranie telew izora  
w szystko widać jak na dłoni. Góry, 
hale, na których pasą się ow ce.

Mówią, że już nie płaczą, k iedy  
oglądają to w szystko. Że płakali 
tylko na początku. A le to niepraw ­
da. Anna Bryjak, która opuszczała  
B ukow inę jako trzynastoletnia  
dziew czynka, ma czerw one i w il­
gotne oczy zaraz, kiedy słyszy jak  
śpiewają sołonieckie dzieci. „M y 
d z ie c i  p o ls k ie  z z a  g r a n ic y ,  c h ce m y  
w ie r n y m i  d z ie ć m i być, n a s z e j  o j­
c z y ź n ie  u k o c h a n e j, d la  n ie j  p r a c o ­
w a ć , p r z y  n ie j  ż y ć ”...

Nie tylko kobiety, które zbiorą 
się czasem  w Złotniku, żeby po­
w spom inać, nie umieją ukryć 
wzruszenia. L eo n  R e w a j ,  który o- 
puszczał B ukow inę mając osiem na­
ście lat, K a z im ie r z  B r y j a k ,  co 
przyjechał do Złotnika jako s e- 
dem nastoletni m łodzieniec, W i k- 
t o r  B r y j a k  - dziś kierow nik zespc tu 
„Dolina N ow ego S ołońca” w Złot­
niku, H e n r y k  W a w ry k . . .  Ale także 
J a d w i g a  B r y ja k ,  która przywi?-

F ot. M a re k  W o ź n ia k

skiej im. Adama M ickiewicza.
A po rum uńskiej stronie cm en­

tarze w  polskich w siach tonęły w  
kwiatach. Bez trudu odnajdywali 
tam groby sw oich bliskich.

Co rusz rozpoznawali znajome 
miejsca. A to sklep, do którego jako  
dziecko biegało się po cukier, a to 
pole, gdzie stał k iedyś dom, w  któ­
rym przyszli na świat. Zamiast do­
mu stoją tam dziś w ielk ie  jak góry 
stogi siana. Wiktor Bryjak pokazy­
w ał ręką na dolinę, na której rodzi­
ce zam ierzali budow ać przed wojną 
chałupę.

P ow itaniom , jak i potem  pożeg­
naniom nie było końca. Każdy z 
m ieszkańców  Sołańca chciał noco­
w ać u siebie przybysza z Polski. 
Gości okazało się za mało, a rodzin 
chętnych do przyjęcia ich za dużo.

K oncertować m usieli trzy razy 
dziennie. A to na łące, zaraz po 
przyjeździe, a to w  św ietlicy  w iejs­
kiej, w  półm roku, bo żarówka w  
rum uńskiej wsi, to komfort. M usia­
ły w ystarczyć „dw udziestki p iąt­
ki”.

Polacy w Sołańcu nie mogli na­
dziw ić śię, że czadeccy górale z 
dalekiego polskiego Złotnika tak  
dobrze pamiętają ludow e, daw ne 
obyczaje, tańce i pieśni. Że potrafili 
nie zapom nieć. Oni sam i całkiem  
niedaw no też założyli zespoły p ie­
śni i tańca w Sołońcu i P leszy.

d o k o ń c z e n ie  n a  s tr . 2

C e n a  1000 z ł

N iektórzy ludzie sądzą, że p iram i­
dy m usieli zbudow ać przybysze z 
innych  p lanet lub uchodźcy z m i­
tycznej A tlantydy. Inni tw ierdzą, 
że w zn ieśli je  n iew oln icy .

D ziś okazuje się, że starożytni 
E gipcjanie potrafili sam i budow ać  
piram idy. W przeszłości było  to 
trudno udow odnić, gdyż po budo­
w n iczych  n ie  znalezion o  śladów . 
D opiero ostatniej jes ien i na p łas­
kow yżu  G izy dość przypadkow o  
odkryto ich  cm entarz. W ostatn ich  
m iesiącach  odkopano w  piasku  
ponad 50 grobów , w  k tórych  po­
chowano robotników, brygadzistów  
i ich rodziny. Każdy grób jest inny i 
niepodobny do odkrywanych poprze­

dnio przez egiptologów . Badania 
w ykazały, że w  grobach pochow a­
no robotników z czasów  od czw ar­
tej dynastii, k iedy faraonow ie zbu­
dowali najw iększe piram idy, aż do 
szóstej, 420 lat później, z 2150 roku 
pne.

Ekipy archeologiczne uważają, 
że ich praca to dopiero początek i 
pod pobliskim i w ydm am i znajdują 
się ogrom ne cm entarzyska. Egip- 
tolog Zahi H aw as przez w ie le  lat 
rozszyfrowyw ał zagadki robotni­
ków  czasów  faraonów. Badał po­
rzucone narzędzia pracy i rysunki 
sław iące m ęstw o starożytnych ekip  
budow lanych, noszących takie na­
zw y, jak „m ocna brygada” , „w y­
trzym ała brygada” i „południowa  
brygada” .

„N iew olnicy w znosili pew ne o- 
biekty, gdyż byli do tego zm uszeni, 
jednak nigdy nie mogli budow ać  
piram id” - m ów i Hawas. „Potrzeb­
ny był tutaj geniusz, zaś praca n ie­
w olnicza tego n ie zapew niała”.

W ykopaliska odsłaniają zaska­
kującą sy lw etk ę faraońskiego robo­
tnika. B yła to osoba pracowita i 
twórcza. Stosunki m iędzy robotni­
kiem  i przełożonym  były bardzo 
bliskie. Obok brygadzisty grzebano  
jego pracow ników . Podobnie jak  
władca, robotnik pragnął po śm ie­
rci m ieć cząstkę sw ego raju i sp eł­
nienia m arzeń o w ieczności. W yko­
rzystyw ali pozostałości piramid i 
innych budow li (kam ienie w apien­
ne, granit, bazalt) do budow y w łas­
nych grobow ców. D latego badanie 
cm entarzyska budow niczych pira­
mid każdego dnia przynosi now e 
niespodzianki.

K o b i e t a  a k t y w n a

C ie s z ą c  s ię  m n o g o ś c ią  p r o p o z a -  
c j i  w s p ó łc z e s n y c h  k r e a t o r ó w  
m o d y ,  w ie le  p a ń  z a d a j r  s o b ie  z  
n < e p o k o je m  p y t a n i e ,  c z y  t a  p l u ­
r a l i s t y c z n a  m o d a  j e s z  z j a w i s ­
k i e m  t r w a ł y m ,  c z y  t y l k o  k a p r y ­
s e m  w i e lk i c h  k r a w c ó w .  A b y  n a  
n i e  o d p o w ie d z ie ć ,  n a le ż y  z a d a ć  
s o b ie  i n n e  - s k ą d  w z ią ł  s ię  ó w  
p l u r a l i z m ?

W przeszłości m oda zm ieniała  
się w praw dzie, ale n ie tak h istery­
cznie, jak  w  czasach  obecnych . W 
śred n iow ieczu  zm ien iała  się z p e­
w n ym i w ahaniam i. M niej w ięcej 
co ćw ierć w iek u . W n astępnych  
stu leciach , aż do początku X X  w., 
trw ała przeciętn ie  około  k ilk u n as­
tu lat. P rzyśp ieszen ie  nastąpiło  po 
I w ojnie, k iedy  to zasadnicze zm ia­
ny m ody następ ow ały  już co kilka  
lat. A le zanim  przyszła kolejna  
zm iana, było  jasn e co trzeba w ło ­
żyć, aby w yglądać m odnie.

Gdy dzisiaj ogląda się  film ow e  
m ateriały arch iw alne, czy  zdjęcia  
prezentujące dokonania  dom ów  
m ody trudno odróżnić na czym  
polegała  różnica m iędzy suknia- 
m i-koszu lkam i, które zaprojekto­
w ał J e a n  P a t o u ,  a tym i których  
autorką była C o co  C h a n e l .  T ym  co  
je  różniło, b y ł g łów n ie  kolor i d eta­
le. Jak  E uropa d ługa i szeroka  
kob iety  um un durow an e były  w  
su k n ie o podobnej linii. W tam tych  
czasach na pytan ie co m odne od­
pow iedź była  dziecin n ie prosta.

Sytuacja  w  tej dziedzin ie  sk om ­
plikow ała  się  znacznie, gdy w  1947 
roku w ie lcy  kraw cy francuscy  
przeprow adzili rew olucje w  m o­
dzie, która nosiła  nazw ę „N ew  Lo- 
o k ” i była  rzeczyw iście  now ym  
spojrzeniem  na zasady zm ien ności 
form  ubiorów . W tedy w łaśn ie  z e ­
rw ano z zasadą lansow ania  jednej 
m odnej lin ii i z częstym i zm iana­
mi. Na paryskich  pokazach przed­
staw iono trzy w arianty sy lw etk i - 
kloszow a, prosta i ow alna. L im ę  
kloszow ą lan sow ali m . in. tacy  
kreatorzy: N in a  R ic c i  i  C h r i s t i a n  
D io r .  L inię prostą m .in. C o co  C h a ­
n e l  i  P i ą u e t .  N atom iast lin ię  ow a l­
ną B a lm m a in ,  L o n r in ,  D e s s e s .  To 
zerw an ie z jed n om yśln ością  było  
niczym  innym  jak  zap oczątkow a­
n iem  pluralizm u w  dziedzin ie m o­
dy, który z różnym  natężen iem  
trw a do dziś.

U biory z lat p ięćdziesią tych  i 
sześćdziesiątych , choć ju ż  p lurali­
styczn e, m iały jed n ak  zasadniczą  
w adę. P rojek tow ano je  dla w szyst­
kich , bardzo szczup łych  i bardzo 
m łodych  kobiet. P rojek tan ci nie

zauw ażyli, że  w ych ow an e na dob­
rej konfekcji d w u dziesto letn ie  
n iegd yś p anienki pow ychodziły  za 
m ąż, urodziły dzieci, częstokroć  
zrobiły karierę zaw odow ą. Sta ły  
się  paniam i czterdziesto letn im i - 
jeszcze  p ięk nym i, ale n ieco  m niej 
sm ukłym i.

Jed n ocześn ie  m łodzież, k szta ł­
tująca w latach p ięćdziesiątych  
w łasn y  styl, zaczęła  w następnej 
dekadzie odw racać się  od w ie lk ie ­
go kraw iectw a. P rojektanci uw aż­
niej przypatryw ali się  pan iom  w  
średnim  w iek u  i średniej tuszy  
uw zględniając w  n ow ych  k o lek c­
jach  ich gu sty  i oczek iw ania . W ten  
sposób p luralistyczna m oda zys­
kała ogrom ną liczbę gorących  
zw olen n iczek . R osnąca k on k u ­
rencja i w alka  o n ow e k lien tk i 
spraw iły, że  kreatorzy m ody p o ­
szerzyli, poczynając od 1989 roku, 
pluralistyczną ofertę o ko lekcję  
zatytu łow aną „P ięknym -pulch- 
n ym ” .

W ubiegłym  roku, na paryskich  
targach konfekcji przeznaczonej 
do noszen ia  w  sezon ie  je s ien ­
no-zim ow ym  199091, ch ęć  zaspo­
kojenia zróżn icow anego  zapotrze­
bow ania kobiet w  tej dziedzin ie  
znalazła w yraz w  k ilku  zapropo­
now anych  nurtach  o odm iennym  
w zorn ictw ie i kolorystyce. P re­
zen tow an e b yły  one pod hasłam i 
„K obieta ak tyw n a” . „K obieta z 
fantazją” , „K obieta spok ojna”.

Przyjrzyjm y się  najbliższem u  
chyba potrzebom  naszych  pań nu­
rtow i nazw anem u  „ K o b ie t a  a k t y ­
w n a ” . O kreślony je s t on często  
jako s t y l  m ie j s k i ,  p o n a d c z a s o w y ,  
z a a d r e s o w a n y  d o  k o b i e t  c z y n ­
n y c h  z a w o d o w o  i  w y b i e r a j ą c y c h  
u b i o r y  f u n k c jo n a ln e .  S ą  wśród  
nich kostium y, m ęsk ie  m arynarki, 
blezery, spodn io-spódn ice proste i 
plisow ane. P łaszcze  redingoty, 
płaszcze-narzutk i i poncha z k ap­
turam i uszyte z tak ich  tkanin  jak  
gabardyny, sukna, flanele. Wśród 
kolorów  w ystępują: b łękit lo tn i­
czy, b łęk it granatow y, antracyt, 
szary, szarozielony, bordo i czer­
w ień . D eta le  są bardziej fantazyj- 
ne-galony, z ło te  guzik i, drobne ha­
fty.

W spółczesna polska  kobieta  ak­
tyw n a n ie m usi już na szczęście  
szukać gd zieś daleko ubiorów  zgo ­
dnych z najnow szym i tendencja­
mi m ody. N asze sk lep y  coraz częś­
ciej oferują paniom  atrakcyjne u- 
biory, które pozw alają im  być ak ­
tyw n i na co dzień i jed n ocześn ie  
nie tracić nic ze sw ej kobiecości.

A lic ja  J Ę D R Z E J C Z A K
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J ó z e f  W is s a r io n o w ic z  S ta l in  
(D ż u g a s z w il i)  m ia ł  t r o je  d z iec i: 
c ó r k ę  S w ie t ła n ę  i d w ó c h  s y n ó w  - 
J a k o w a  i W a s y li ja .  Ś w ie t la n a  A l- 
l i łu je w a  s a m a  o p o w ie d z ia ła  ś w ia ­
tu  o s w o im  ż y c iu . W y d a ła  k s ią ż k ę  
ze  w s p o m n ie n ia m i. . .  O J a k o w ie  i 
W a s y li ju  k r ą ż y  w ie le  le g e n d ,  j e d ­
n a k  j u ż  d z iś  m o ż n a  p o w ie d z ie ć , że 
lo sy  ic h  o b u  b y ły  t r a g ic z n e  i z w ią ­
z a n e  z o k r u c ie ń s tw e m  t o t a l i t a r y ­
z m u ...

Jaków
6 lip c a  1941 r o k u  trz e c ia  n ie m ie c ­

k a  g r u p a  czo łg ó w  z a ję ła  w sch o d n i 
b rz e g  Z ac h o d n ie j D ź w in y  w  re jo n ie  
W ite b sk a . D u ż a  g ru p a  je ń c ó w  r a ­
d z ie c k ic h  z o s ta ła  p rz e w ie z io n a  do  
o b o zu  p o ło żo n e g o  n a d  rz e k ą  B e r e ­
z y n ą  w  p o b liż u  m ia s ta  B o ry so w a . 
O b ó z  b y ł o g ro m n ą  p o la n ą  o g ro d z o ­
n ą  k o lc z a s ty m  d ru te m .. .  N a ziem i 
leż a ły  d z ie s ią tk i  ty s ię c y  lu d z i... O fi­
c e r  S S  w y d a ł k o m e n d ę : „K om u n i­
ści i Ż yd z i tr z y  kroki naprzód!"

P a r u  lu d zi w y sz ło  w ó w cz as  z k o ­
lu m n y . O fic e r o so b iśc ie  z ac zą ł s p r a ­
w d z ać  sz e re g i. Z a trz y m a ł s ię  o b o k  
je d n e g o  z w ięźn ió w , w e tk n ą ł  m u  w

k tó re  n a p is a ł  po  w o jn ie  o p o w ia d a  o 
p ró b ie  z w e rb o w a n ia  J a k o w a  w 
1941, k tó ra  z a k o ń c z y ła  s ię  n ie p o w o ­
d z e n ie m .

„ M ą d r a  t w a r z  o  o s t r y c h ,  g r u ­
z iń s k ic h  r y s a c h .  B y l o p a n o w a n y .  
Z e  s w o im  o jc e m  p o  r a z  o s t a tn i  
ro z m a w ia ł  p r z e d  o d e jś c ie m  n a  
f r o n t .  K a te g o r y c z n ie  o d r z u c i ł  
k o m p r o m is  m ię d z y  k a p i t a l i z m e m  
i k o m u n iz m e m . N ie  w ie r z y ł  w  o- 
s t a te c z n e  z w y c ię s tw o  N ie m c ó w ” .

J a k ó w  z o s ta ł  p rz e w ie z io n y  do  
B e r lin a  i o d d a n y  p o d  k o m e n d ę  d e ­
p a r ta m e n tu  G o e b e ls a . A le  i tu  
w s z e lk ie  n a m o w y  o d n o śn ie  je g o  
p rz e jśc ia  d o  s łu ż b y  n a  rz e c z  N ie ­
m iec  n ie  u d a ły  s ię .Z a p e w n e  d la te g o  
te ż  z g o śc ia  G o e b e ls a  D żu g aszw ili 
p rz e m ie n ił  s ię  w  z w y k łe g o  je ń c a  
w o je n n e g o . P o d  k o n ie c  g ru d n ia  zo ­
s ta ł  p rz e n ie s io n y  do o fice rsk ieg o  
o b o z u  X III-D  w  C h a m m e lb u rg u . 
O p o w ia d a  b y ły  w ię z ie ń  teg o  o b o zu , 
A le k s a n d e r  U ży ń sk i:

„ Z n a jd o w a łe m  s ię  w  C h a m m e l­
b u r g u ,  g d y  n a  p o c z ą tk u  1942 p r z y ­
w ie ź li  t u  J a k o w a  D ż u g a s z w il i .  
W y g lą d a ł  b a r d z o  ź le . W y c h u d z o ­
n y , t w a r z  p o c z e r n ia ła ,  w z r o k  g łę ­
b o k o  z a p a d n ię ty c h  o czu - c ię ż k i  i

S ta rszy  syn  S ta lina . Jaków  w  niem ieckiej n iew oli
Fot. A rch iw u m

b o k  k a ra b in  i k rz y k n ą ł:  „D laczego  
m e w ych odzisz?  P rzecież jesteś Ży  
dern!". ..Nie jestem " - o d p o w ie d z ia ł 
ta m te n . ,,W y chodź natychm iast!"  I 
w te d y  k to ś  z s z e re g u  p o w ied z ia ł: 
,,-To G ruzin , syn  Stalina..."

M am  p rz e d  so b ą  p ro to k o ły  z 
p rz e s łu c h a ń  J a k o w a  D żu g aszw ili 
p rz e z  g e n e ra ła  v o n  B o ck a  d o w o ­
d z ąc eg o  g ru p ą  A rm ii „ C e n t r u m ” . 
P ie rw sz e  p rz e s łu c h a n ie  p ro w a d z ił  
m a jo r  w y w ia d u  n ie m ie c k ie g o  W al 
t e r  C h o lte rs . P rz e s łu c h a n ie  o d b y ło  
się  18 lip c a  1941 ro k u .
-P o d d a ł  się p a n  dobrow oln ie, czy  
też w zię to  p a n a  siłą?
-W zięto m nie siłą .
-W ja k i sposób?
-12 lipca  o k rą ży li nas. R ozpoczęło  
się bom bardow an ie. P ostanow iłem  
przeb ić  się do swoich, a le  ogłuszyło  
mnie. G d yb ym  b y ł w  stanie, z a ­
strze liłbym  się.
-Czy są d z i pan , że w ojska  ra d z iec ­
kie m ają  je szcze  szan sę  odw rócić  
bieg lej w ojny?
-Do końca w ojny jest bardzo daleko. 
-A co stan ie  się, jeś li w kró tce do j­
d ziem y do M oskw y ?
- N igdy. M oskw a nie dostaniecie.
- Jaką rolę w  A rm ii C zerw onej pet 
n ią  kom isarze?
- P o d trzym u ją  ducha bojowego o- 
r a z  za jm u ją  się k ierow nictw em  po  
lityczn ym .

/  -Czy są d z i pan , że n ow a  w ła d za  w  
R osji b a rdzie j chroni in teresy robo  
tn ików  i chłopów  n iż  cara t?
-Bez w ą tp ien ia .
-K iedy  po ra z  osta tn i ro zm a w ia ł 
p an  z ojcem?
-22 czerw ca, p rze z  telefon. G dy d o ­
w ie d z ia ł się. że odchodzę n a  fron t, 
p ow iedzia ł; „Idź i w alcz".

N a p ro p o z y c ję  fa szy s tó w , a b y  n a  
p isa ł do  ro d z in y , o d m ó w ił. Z a p ro ­
p o n o w a li m u  też , a b y  p rz e s ła ł  p rz ez  
ra d io  p o s ła n ie  do  d o m u . O d m ó w ił i 
w  ty m  w y p a d k u .

J a k o w a  s fo to g ra fo w an o , g d y  roz  
m aw ia ło  z n im  d w o je  n ie m ie c k ic h  
o fice ró w . F o to g ra f ię  tą  p ró b o w a n o  
w y k o rz y s ta ć  w  u lo tc e  a g ity c y jn e j. 
O to  je j  tre ś ć :

.,W lipcu  1941 s ta rszy  lejtnant. 
kom endant baterii. Jaków  D żuga  
szw ili p isa ł do sw ojego ojca Józefa  
Stalina: ..Drogi ojcze, jestem  w ię z io ­
ny... W krótce p rzew io zą  m nie do  
obozu dla  oficerów  w  Niemczech. 
T raktu ją  m nie dobrze. Ż yczę ci 
zd ro w ia . P o zd ra w ia m  w szystk ich . 
Jasza"

B ierzcie p rzy k ła d  z syn a  Stalina! 
On sam  się podda ł. Jest ż y w y  i 
czuje się dobrze. D laczego chcecie 
iść na śm ierć, k iedy  naw et syn  w a  
szego w adzą  p o d d a ł sie do m ew o  
li? ..."

N a s tę p n e  p rz e s łu c h a n ie  J a k o w a  
D żu g aszw ili m ia ło  m ie jsce  w  s z ta ­
b ie  g e n e r a ła  G i in te ra  von  K liige , 
d o w o d z ąc e g o  g ru p ą  Ar mi i  „ C e n t 
ru m " . P ro w a d z ił  j e  k a p ita n  W. 
S e b t n i k  S c h tr iik fe ld . p ro fe s jo n a l 
n y  zw iad o w c a . W e w s p o m n ie n ia c h .

m ro c z n y . B y ł u b r a n y  w  m o c n o  
z n is z c z o n y  p ła s z c z  i  d z iu r a w ą  k o ­
sz u lę .  N a  g ło w ie  w o js k o w a  p i lo t ­
k a .  P o d s z e d ł  d o  n ie g o  j e d e n  ze  
s t r a ż n ik ó w  o b o z o w y c h  i  ... c z e r ­
w o n ą  f a r b ą  w y p is a ł  m u  n a  p le ­
c a c h , r a m io n a c h ,  n a w e t  n a  s p o d ­
n ia c h ,  l i t e r y  „ S U ” . D ż u g a s z w il i  
o d w r ó c i ł  s ię  d o  s to ją c y c h  o b o k  
o f ic e ró w  i p o w ie d z ia ł  g ło śn o : 
„ N ie c h  m a lu je !  Z w ią z e k  R a d z ie ­
c k i  j e s t  m o ją  o jc z y z n ą ” . W y w a r ło  
to  n a  w s z y s tk ic h  b a r d z o  s i ln e  
w r a ż e n ie :  t u t a j  z a  t a k i e  s ło w a  
g ro z i ła  ś m ie r ć ” .

P o te m  b y ł ob ó z  X III-B  w  N o ry m ­
b e rd z e . S ta m tą d  p rz e w ie ź li go  do  
o b o z u  ,,Iks~Z et” p o d  L u b e k ą , g d z ie  
p rz e b y w a ło  o k o ło  d w ó c h  ty s ię c y  
p o lsk ic h  o fice ró w ...

O p o w ia d a  b y ły  w ię z ie ń  „ Ik s -Z e t”
- M a r i a n  W e n c le w ic z , k tó ry  z a c h o ­
w a ł d w ie  n o ta tk i  n a p is a n e  r ę k ą  J a ­
k o w a  D ż u g aszw ili:

„ W ieść  o  p r z y b y c iu  d o  o b o z u  
s y n a  m a r s z a łk a  S t a l i n a  w y w o ła ­
ła  s p o r e  z a in t e r e s o w a n ie  w ś ró d  
p o ls k ic h  o f ic e ró w . 4 m a j a  1942 do  
n a s z e g o  b a r a k u  w p ro w a d z o n o  
j e ń c a  w  r a d z i e c k im  m u n d u r z e .  
O d  r a z u  g o  r o z p o z n a liś m y :  b e z  
o k r y c ia  g ło w y , c z a rn o w ło s y ,  d o ­
k ł a d n ie  t a k i  s a m , j a k  n a  z d ję c iu  
z a m ie s z c z o n y m  w  g a z e c ie  f a s z y s ­
to w s k ie j ,  k t ó r ą  d a w a l i  n a m  d o  
c z y ta n ia .

N ie m c y  p r z y g o to w a l i  d la  J a k o ­
w a  D ż u g a s z w il i  s p e c ja ln e  p o m ie ­
sz c z e n ie . W b a r a k u  s t a r s z y c h  o f i­
c e ró w  p o ls k ic h  r o z k a z a l i  z ro b ić  
p r z y g ro d ę  o d d z ie la ją c ą  d w a  n ie ­
w ie lk ie  p o m ie s z c z e n ia  z  k o r y t a ­
r z y k ie m  m ię d z y  n im i . .  S ą s ia d e m  
J a k o w a  b y ł  k a p i t a n  B lu m  - s y n  
c z ło n k a  R a d y  M in is t r ó w  F r a n c j i ,  
L e o n a  B lu m a .

R a d z ie c c y  o f ic e ro w ie  n ie  p o d le ­
g a l i  p r z y w i le jo m  p r z e w id z ia n y m  
w  K o n w e n c ji  G e n e w s k ie j  o  t r a k ­
to w a n iu  je ń c ó w  w o je n n y c h .  D la ­
te g o  te ż  n a  z e b r a n iu  k o m e n d a n ­
tó w  b a r a k ó w  p o lsc y  o f ic e ro w ie  
p o s ta n o w i li ,  że  J a k ó w  r a z  w  m ie ­
s ią c u  p o w in ie n  o t r z y m y w a ć  j e d ­
n ą  z p a c z e k  M ię d z y n a ro d o w e g o  
C z e rw o n e g o  K rz y ż a ,  p rz e z n a c z o ­
n ą  d la  n ic h  a  t a k ż e  j e d n ą  p a c z k ę  z 
je d z e n ie m ,  k t ó r ą  P o la c y  b ę d ą  d la  
n ie g o  k o m p le to w a ć  n a  s k ła d k ę .  
U szy to  m u  te ż  b u ty  i  n o w y  
p ła s z c z . W n o ta tk a c h , ,  k t ó r e  z a ­
t r z y m a łe m  n a  p a m ią tk ę  w y r a ż o ­
n a  j e s t  w d z ię c z n o ś ć  J a k o w a  z a  te  
u s łu g i .

P a r ę  r a z y  u d a ło  s ię  p o r o z m a ­
w ia ć  z J a k o w e m  w  c z te r y  o czy . 
K ie d y ś  p o w ie d z ia ł  o  ty m , że  n ig d y  
n ie  d o n o s i ł  N ie m c o m . P o p ro s i ł  
te ż , n a  w y p a d e k ,  g d y b y  j u ż  n ig d y  
n ie  m ó g ł z o b a c z y ć  s w o je j  o jc z y z ­
n y , a b y  p o in f o r m o w a ć  o jc a ,  J ó z e ­
fa  S t a l i n a ,  ż e  o n  n ig d y  go  n ie  
z d r a d z i ł ” .

N iem cy  o k a z a li  s ie  z ły m i p sy c h o ­
logam i: liczy li n a  to , że  s k łó c ą  J a k o ­
w a z P o la k a m i,  a  o s ią g n ę li  r e z u l ta t  
z u p e łn ie  o d w ro tn y . P o lsc y  o fice ro ­
w ie  w łączy li go  do  g ru p y , k tó ra

zaczęła przygotow yw ać się do ucie­
czki. Udało się zrobić podkop do 
drogi znajdującej się za obozem  
A le nieoczekiw ane zajście prze­
szkodziło dalekosiężnym  planom .. 
Kilka godzin po nieudanej próbie 
ucieczki, Jaków  D żugaszw ili pod 
w zm ocnionym  konwojem  został 
w yw ieziony do obozu śm ierci - Sak- 
senhausen.

O tym , jak zginął Jaków  Dżuga 
szwili m ówi stary niem iecki kom u  
nista, były w ięzień  obozu, Charry 
N ayeks. Jego w spom nienia prze­
chow yw ane są w  archiwum  Sak 
senhausen:

„ J a k ó w  D ż u g a s z w il i  r o z u m ia ł ,  
że  z n a jd u je  s ię  w  s y tu a c j i  b e z  
w y jś c ia .  C z ę s to  p o p a d a ł  w  d e p r e ­
s ję ,  o d m a w ia ł  j e d z e n ia .  W y ją tk o ­
w o  ź le  o d d z ia ły w a ła  n a  n ie g o , n ie  
r a z  e m i to w a n a  p r z e z  r a d io ,  i n f o r ­
m a c ja  S t a l i n a  o  ty m , że  „ n ie  m a  
je ń c ó w  w o je n n y c h ,  s ą  z d r a jc y  o j­
c z y z n y ” . M o ż liw e , że  w ła ś n ie  to  
p c h n ę ło  go  d o  p o p e łn ie n ia  te g o  
n ie r o z s ą d n e g o  k r o k u .  Z a c z ą ł  sz u  
k a ć  ś m ie r c i  i w k r ó t c e  j ą  z n a la z ł .  
W ie c z o re m  14 k w ie tn i a  1943 r o k u  
J a k ó w  o d m ó w ił  w e jś c ia  d o  b a r a ­
k u  i  w s z e d ł  d o  „ s t r e f y  ś m ie r c i ”  (do  
lu d z i ,  k tó r z y  z n a jd o w a l i  s ię  t a m ,  
s t r a ż n i c y  s t r z e l a l i  b e z  o s t rz e ż e -  
n ia ) . S t r a ż n i k  w y s tr z e l i ł .  Ś m ie r ć  
n a s t ą p i ł a  n a ty c h m ia s t .  J e g o  z w ło ­
k i  w y rz u c o n o  n a  d r u t y  p o d  w y s o ­
k im  n a p ię c ie m . „ P r ó b a  u c ie c z ­
k i . . .”

S t r z ę p y  c ia ł a  J a k o w y  z o s ta ły  
s p a lo n e  w  k r e m a to r i u m  o b o z o ­
w y m ” .

Z przykrością stwierdzam , że w  
archiw um  nie odnalazłem  kopii pi­
sma kom endy faszystow skiej do 
Stalina z propozycją w ym iany jego  
syna na feldm arszałka Paulusa. Je­
dnak ze słynnej odpow iedzi Stalina 
skierowanej do przedstawiciela  
Szw edzkiego C zerwonego Krzyża, 
hrabiego Bernadotta, jasnym  w y­
daje się, czego dotyczyła owa pro­
pozycja. Stalin odrzucił ją  kom en­
tarzem: „Żołnierza na m arszałka  
nie w ym ien ię”.

Jaków  D żugaszw ili (1907-1943), 
syn J.W. Stalina z pierw szego m ał­
żeństw a z Jakatieriną Sw anidze, 
która w  1908 umarła na tyfus. Wy­
chow yw ała go siostra matki, A lek ­
sandra Sw anidze. B ył absolw en­
tem  Instytutu Inżynierów  Transpo­
rtu K olejow ego i Wojskowej A ka­
demii Artyleryjskiej. W pierw szym  
dniu wojny zgłosił się na front jako  
ochotnik. Całe życie przebyw ał 
praktycznie poza rodziną Stalina. 
Przek ład : A lina Suw orow -Pio trow ska 

Sem en A pt

Góralowi 
... żal
dokoń czen ie  ze  str . 2

W ybierają się  razem  do P olsk i 
na F estiw al G órali C zadeckich, 
który w maju odbyć się  m a w  
Jastrow iu  koło P iły . T rochę k łop o­
tów  m ieli ze strojam i. M ało co 
przetrw ało. O kazało się szczęś­
ciem , że to i ow o m ożna bez trudu  
odtw orzyć.

D aw n ych  góralsk ich  strojów  
je s t coraz m niej, K azim ierz Bryjak  
pam ięta, że strój m atki, która u- 
marła na początku lat osiem d zie­
sią tych  w  Złotniku, ojciec w łoży ł 
jej do trum ny. Ż yczyła sobie tego  
przed śm iercią.

Droga z B ukow iny na niziny pol­
sk ie skróciła się w yraźnie na po­
czątku lat osiem dziesiątych. Soło- 
niec ściskał kciuki za przem iany w  
P olsce. Potem , po latach śp iew ał o 
rumuńskiej rewolucji: „W Tim isoa- 
rze  za sz ło  słońce krw aw o . O ficerzy  
k rzy c zą  na  nas - da le j chłopcy ż w a ­
w o!” P olscy  górale z B ukow iny słu ­
żyli przecież w  rum uńskim  wojsku.

Jeszcze jeden  duży krok w  swoją 
stronę zrobili całkiem  niedawno.

Po pow rocie z R um unii górale 
czadeccy z P iły i Złotnika zorgani­
zowali akcję pom ocy rodakom z 
B ukow iny. - N a szym  w  górach jest 
ciężko  - pow iedzieli i zebrali żyw ­
ność, odzież, książki. Wiedzą dob­
rze, że nie da się w yżyć w Sołońcu  
sam ym  polskim  słow em  i radością, 
że polskie w sie nie zostaną zrów ­
nane z ziem ią. Tak planow ano za 
C eausescu. M ieszkańcy Sołońca do 
dziś opowiadają o niepokojącej w i­
zycie w e wsi przed laty inżyniera z 
B ukaresztu, od którego dow iedzieli 
się, że na m iejscu w si stanąć mają 
bloki...

K iedy górali z nizin zapytać, czy 
chcą dziś wrócić w góry Bukowiny, 
nie dadzą jednoznacznej odpow ie­
dzi. - Chyba, żeby  ta m  ja k  k iedyś  
P olska b y ła  - m ówią czadeccy.

Tamci z Sołońca... Nie palą się na 
niziny. N aw et do Rzeczypospolitej.

Mają żal.
A n n a  B U Ł A T  R A C Z Y Ń S K A

J u ż  n a t u r a  o g r a b i ł a  i c h  z  g o d ­
n o ś c i  c z ło w ie k a .  F a s c y n a c j a  
ś w ia t e m  c z a s e m  n ie  w y c h o d z i  
p o z a  n i e u s t a n n y  r u c h  p o d r z u c a ­
n e j  p i łe c z k i .  D la  w i e lu  r z e c z y w i ­
s to ś ć  z a m y k a  s i ę  w  b ó lu  s w o je g o  
s k r ę c o n e g o  c ia ł a .  I c h  m iło ś ć  b o l i .  
P r z y j a ź ń  n ie  p r z e k r a c z a  k r ę g u  
r ą k  i  o c z u , i n ie p o k o i .  P r z y w i ą z a ­
n i e  b u d z i  w s p ó łc z u c ie .

W ię k s z o ś ć  p r z e c h o d n ió w  n a  u -  
I ic y  o m i j a  ic h  s z e r o k im  k o łe m . 
Z a b o b o n n y  l ę k  p r z e d  c h o r y m i  
p s y c h ic z n ie  n i e  p o z w a la  d o s t r z e c  
w  l u d z i a c h  z  n ie d o r o z w o je m  u - 
m y s ło w y m  p o d o b n y c h  s o b ie .  
R z a d k o  k t o  o d w ie d z a  ic h  w  d o ­
m u  o p ie k i  w  R o k i tn i e .  N ie k ie d y  i 
r o d z in y  c h c i a ły b y  z a p o m n ie ć .  
W ie lu  s ię  t u  u d a je .  T y lk o  o n i  
w c ią ż  b e z n a d z i e jn i e  c h w y t a j ą  
o b c y c h  z a  r ę k ę .

- K to  ta m ?  - pyta gardłow y, beł-

zakładzie, k ierow nik  w ych ow a­
nia, k lep ie  ch łopca uspakajająco  
po ram ieniu. W yjaśnia, że na p ew ­
no do n iego zajdziem y. T en u śm ie­
cha się w  podziękow aniu . P ięk n y  
m a uśm iech.

H u b e r t  aż przestępuje z nogi na  
nogę n iep ew n y , czy up ieczony  
przez n iego i A d a m a  „m u rzyn ek ” 
będzie m i sm akow ał. A  potem , na  
kon iec spotkania, w  im ien iu  w szy ­
stk ich  da w iosen n y  b u k iet bazi. 
W łasnoręcznie zaw iązan y n ieb ies­
ką w stążeczką.

- D laczego  on i ż y ją ?  - zapytała  
jedna z pań odw iedzających  dom .

D a r e k  choć m a do ty łu  sk ręp o­
w ane ręce rzuca ca ły  czas koloro­
w ą p iłeczką. U rodził się  16 lat te ­
m u z g łębok im  niedorozw ojem . 
C zęsto n ie  śpi, krzyczy, sam ooka- 
lecza się,

Gdy zbliża się zm iana pogody -

p o w ta r z a n e  bez p r z e r w y , bo p o  
m iesią cu  g in ie  n a w e t to czego n a u ­
c zy l i się  w  c iągu  20 la t.

D o R okitna najczęściej, b ezin ­
teresow n ie , przyjeżdża m łodzież. 
T eraz stud en ci zabrali k ilka osób  
jeżd żących  na w ózkach  na w yy-  
pad do Poznania. M łodzi H olend ­
rzy też n ie  stronili od zabaw  z 
upośledzonym i dziećm i. B oli w ięc  
personel, gdy rodzina przyw iezie  
dziecko i już jego  n ie  odw iedza. 
P ięc io le tn i D o b r o s ła w  w  tym  ro­
ku rodziców  jeszcze  n ie  w idział. 
Czy w ogóle ich zobaczy? Rok  
tem u ojciec go ty lk o  przyw iózł. 
N aw et n ie  chciał w ejść.

W gab inecie  dyrektora - skrom ­
nym  nad w yraz - na  ścianach  z i­
m ow e pejzaże, w y lep ian k i z su ­
szu, haftow ane obrazy sty lizow a­
ne na kaszubskie, p łaskorzeźby z 
nici. W szystko - dzieło  w ych ow an ­
ków .

J a k  s i e ć  p a j ę c z a
Grażyna CUDAK

k otliw y  głos, którem u tow arzyszy  
szczęk  zam ku. W drzw iach baw ia­
lni staje k ilkuosobow a grupa w y ­
ch ow anków  gotow ych  już w yjść  
na spacer. C hłopiec w  jasnej kurt­
ce cofa się. Z szum u sylab , które  
w ydaje z trudem  m ożna w yłow ić: 
„ d o m ”. C hce m n ie w ziąć pod ra­
m ię, uciek a  przed op iekunk ą i z 
trudem  poddaje się  persw azji b ia­
łego  fartucha. N ieoczek iw an ie  w y ­
bucha śm iechem . L ecz oczy pozos­
tają bez w yrazu.

Z am ieszanie przy drzw iach n ie  
robi w rażenia na pozostałych . W 
m ałej baw ialni, tuż pod oknem , 
przy sto lik u  rów nom iernie k o ły ­
szą się

o b ja w  ch oroby sierocej, p ro szę  
p a n i” - na krzesłach  cztery osoby. 
Przy drugim  - od dw óch  lat n iew i­
dom y - A r t u r  pom aga w iązać  
sznurow adło koled ze. Inni leżą  na 
gim nastycznych  m ateracach. T yl­
ko 28-letni J u r e k  pracow icie w y c i­
na różow e kw iatk i i z ie lon e listki, 
by zrobić laurkę. C hw alony na  
głos przez op iek unkę - u śm iecha  
s ię  radośnie, w ykręca  g łow ę w  
naszą stronę, choć w zrok ucieka w  
dal. Jego  ko lega  spod ścian y  też  
chciałby zasłużyć na pochw ały. 
J a d w i g a  K o w a l s k a  m atczynym  
ruchem  gładzi go po w łosach  i 
m ó w i:

- J u ż  dobrze , dobrze ...
W szyscy zdają w słu ch iw ać się  w

jej głos. Trzy lata tem u Jadw iga  
chciała  uciec. Z łożyła w yp o w ie­
dzen ie i...

- To je s t tru d n a  g ru p a  głębokie­
go u p o śled zen ia  - m ów i. - A le  ja k  
się c ieszą , g d y  zn ó w  n a s  w id zą ,  
b a rd zo  się p r z y w ią z u ją ...

- Z  26 w ych o w a n k ó w  w  za ję ­
ciach  b ierze  u d z ia ł  czterech  ch łop­
ców  - dodaje D anuta W yruszyńska  
z K alska (15 lat pracy w  ośrodku). - 
B a w ią  się k lockam i i m a lu ją . A le  
efek ty  codzien n ej p ra c y  są  ża d n e . 
Jed yn ym  p odziękow aniem  je s t ich  
u śm iech .

-P io tru ś! - D anuta w oła nagle do 
m ężczyzny, który ani drgnie. A le  
grupa ju ż  spogląda w jego  stronę. - 
P o w ied z , k ie d y  b ęd zie  15 s ie rp ­
n ia?

- C zw a r te k  - odpow iada po se ­
kundzie. N ie zdarzyło się, aby po­
m ylił daty.

Granica m iędzy  gen ia lnością , a 
chorobą psychiczną... Jak sieć  pa­
jęcza.

W  d o m u  o p ie k i  s p o łe c z n e j  w  
R o k i tn i e ,  w  p o k l a s z t o r n y c h  b u ­
d y n k a c h  s p r z e d  150 l a t ,  n a p r z e ­
c iw  k o ś c io ła ,  m ie s z k a  140 p e n s ­
j o n a r i u s z y  z e  z n a c z n y m  i  g łę b o ­
k i m  n i e d o r o z w o je m  u m y s ło ­
w y m . S ą  t e ż  d z ie c i  z  n i e d o r o z ­
w o je m  u m i a r k o w a n y m ,  a l e  l e ż ą ­
c e , z  g ł ę b o k im i  r a n a m i  i  o d le ż y ­
n a m i .

- D om  p o w s ta ł z  p r z e zn a c ze ­
n iem  d la  ch łopców  w  w ieku  3 - 1 8  
la t  - m ów i jego  dyrektor, J a n  
S c h n e id e r .  - A le  p o n ie w a ż  p o d o b ­
ne d o m y  d la  d o ro słych  są  za p e ł­
nione, te ra z  ju ż  90 m ieszk a ń có w  
m a  p o w y że j 18 la t. I d o p ó k i n ie  są  
a g resyw n i, n ieb ezp ieczn i d la  m a ­
luchów  - p o zo s ta n ą  tu ta j.

B e a t a  P l a s k a c e w ic z ,  czarno­
w łosa  dw udziestolatka ma jeszcze  
strach w oczach. M imo, że H e n r y k  
leży  już pod kaloryferem  jak  pies. 
Zdaje się, że o św iec ie  zapom niał. 
Przed chw ilą  rzucał krzesłam i w 
op iek unkę. Grupa n ie  reagow ała, 
choć B eata w yczu w ała  ich  pod­
n iecen ie .

■ G d y b y m  się n ie  u ch yliła , u d e­
r z y łb y  m n ie  - m ów i. D ojeżdża z 
P rzytocznej. W m yślach  w ielokroć  
rzucała tą pracę. M am a by się  
uspokoiła, znajom i spojrzeliby ży ­
czliw iej, a now i - bez pogardy. Bo  
cóż je s t  w  R okitn ie c iekaw ego? Jej 
grupa je s t także z g łębok im  n ied o­
rozw ojem . Spośród 20 osób tylko  
R a d e k ,  W ie s ie k ,  M ie te k  i K r z y ś  
cokolw iek  robią. D la R oberta, od­
kąd w staw ion o  do salk i row er - 
św iat to dw a koła. Znad k ierow ­
nicy, pędząc w  dal sobie jedyn ie  
znaną, spogląda na grupę. U śm ie­
cha się. Z aw sze.

Jego k oled ze spodobała się  za­
b a w a  w w itan ie. P o raz setn y  po­
daje m i rękę. Inny coś m ów i, a le  w  
potoku  pouryw anych , p oskręca­
nych  w yrazów  nic n ie rozum iem . 
W ła d y s ł a w  H a s s a ,  od 19 lat w

agresja w zm aga się. N ie ty lk o  w  
nim.

- P r z y w y k ła m  do  tego, że  d z iec i  
są  ró żn e  i że  za s łu g u ją  n a  p o ­
ch w ałę  z a  k a ż d y m  razem , g d y  coś 
z ro b ią  - m ów i od 6 lat ucząca w  
tutejszej szk ole  życia  E lż b i e t a  D u ­
dek . D ojeżdża na lekcje z SP  nr 5 
w  M iędzyrzeczu. S kończyła  lekcje  
język a  polsk iego . N a zajęciach  b y ­
ło siedm iu  uczniów . A daś zdener­
w ow ał się m onoton ią  lekcji i w y ­
szed ł do sali d zien n ego  pobytu. Tu 
nic n ie  m oże b yć robione na siłę.

R o m e k  z napiętą uw agą sp og ­
ląda mi w  oczy i d ecyduje się: 
w yjm uje karteczkę ze sw oim  a d ­
resem .

- P erson el c a ły  c za s  n a ra ż o n y  
je s t n a  n ieb ezp ieczeń s tw o  i s tre s  - 
m ów i dyrektor Schneider. - N ig d y  
się n ie  m a  pew n ości, że  k toś n ie  
zechce w y sk o c zy ć  p r z e z  okno, a lbo  
kogoś pobić . W w ie lu  p r z y p a d ­
kach  n ie  m o żn a  n a w ią z a ć  k o n ta k ­
tu  słow nego. Ż eby tu  p ra c o w a ć  
tr ze b a  a k cep to w a ć  c z ło w iek a  w  
pełn i.

I g n a ś  grzeb ie w  w orku  ze skra­
w kam i skór i sam odzieln ie  tw orzy  
kom pozycję. W ykleił ju ż  w ysok ie  
drzew a. A d a m  siedzi przy m aszy­
n ie  i pod ok iem  W ła d y s ł a w y  O - 
k r z e i  - nazyw anej przez pensjona­
riuszy „Jolą” - szyje piżam ow e  
spodnie. Jego kolega  pokazuje

- D om  - m ów i n iew yraźn ie. D om  
to babcia i adres w S łońsk u .

N igdy n ie  od w iedziła  go m atka. - 
D om  - dodaje z u śm iechem .

C iepło jest w  nim . P okazuje ze ­
szyt, w  którym  starannie napisał 
literki i w k le ił obrazki. K ażde sło ­
w o p ochw ały  m ien i się w  jego  
oczach isk ierkam i radości.

14-letni Ja ś n ie  chce być gorszy. 
W yjm uje m akatkę, którą haftuje. 
N achyla  g łow ę, aby go przytulić.

- A ch, m o ja  p r z y le p k a  - m ów i 
U r s z u la  W a lk o w ia k ,  pielęgn iar­
ka, od 12 lat zw iązana z R okitnem . 
Żal jej ch łopca, bez nadziei pytają­
cego  o dom , którego nie ma.

- P o  co tr z y m a c ie  tych  w a r ia ­
tów ?  - ludzie brzydzą się w y k o ś­
law ion ych  tw arzy, przykurczów  
w nogach, bełkotu  i n ieob licza l­
n ych  reakcji.

- To niech się p a n  (i) z a b a w i w  
k a ta  - odpow iada dyrektor S ch n e ­
ider. K iedyś chciał być m aryna­
rzem . Od 19 lat życie  to zakład.

C hłopcy są już poddenerw ow a- 
ni. Za kilka m inut p ow in ien  być  
obiad. N iektórzy mają ju ż  założo­
ne ślin iaczk i. Na ostatn im  piętrze, 
w w arsztacie szyją je  ich starsi 
koledzy  - za dobrych czasów  pro­
dukujący dla spółdzieln i in w a li­
dów . M a r iu s z  siedząc na kocu na 
podłodze, sięgając po p iłkę rzu ca­
ną przez op iek u n k ę, w łaśn ie  się  
zsikał. To nic. N ajw ażniejsze, że 
i o roku nauki potrafi utrzym ać  
ł 'żkę i jeść. R o b e r t  pom aga zdjąć 
?nu spodnie.

- U czym y  ich sa m o o b słu g i i w z a ­
jem n ej p om ocy  - m ów i W ładysław  
H assa. - A le  za ję c ia  m u szą  b yć

Fot. Z bign iew  W alew ski

zrobioną na dziew iarskiej m aszy­
nie - czapkę z pom ponem .

B ól i rozpacz zachodzą do za­
kładu dw a razy do roku, w  ok resie  
przedśw iątecznym . Na św ięta  w y ­
jeżdża  około  20 - 30 osób. L ecz  
czekają w szyscy . G odzinam i stoją  
w oknie. Czasem  uciekają. K rzy­
cząc „ M a m a ” dają w yraz sw ojej 
udręce. A  od dnia, gdy podrożały  
przejazdy - coraz m niej dzieci ma 
kontakt z b lisk im i. P o 2 - 3 latach  
rodzina zapom ina o R okitn ie. A  
oni w ciąż: „m am a, ja d ę  do  d o m u ”.

D rzw i są  tu otw arte. S tarsi p en ­
sjonariusze w ychodzą do w si sam i. 
T utejsi do n ich  przyw yk li. M oże 
n aw et polubili. A le  A n i t a  K n y c h  
coraz sły szy  od m ęża aby rzuciła  
ośrodek.

- N ie p o tra fię  - odpow iada.
J ó z e f  M a t y s i a k ,  rehabilitant,

sam  n ie w ie  d laczego  po dłuższej 
przerw ie pow rócił do dzieciaków  z 
R okitna. Jego podopieczn i to 20 
leżących  ch łopców . K olorow e k o ł­
derki kryją słabe nóżki, p oskręca­
ne stopki, w io tk ie  ciało. T ylko  o- 
czy są w  nich żyw e nad w yraz.

- T ru dn o  je s t ich p r z y w r ó c ić  ru ­
chow i, bo rea g u ją  n a  ćw ic zen ia  
do p iero , g d y  boli - dorzuca. A le  
w ierzy, że T om ek, A daś i M ichał 
będą chodzić.

G rześ sk azan y je s t na łóżko. 
P rzykryty  kolorow ą pościelą , w  
ładnym  łóżeczk u  przygląda się  
prom ykow i słońca.

W jadaln i podano już drugie da­
nie. D ziś buraczki, ziem niaki, k ot­
lecik . Jedząc jak  potrafią rozm a­
wiają i gestykulują . Nad gw ar n a­
g le  w ybija się  czyjś radosny  
śm iech .
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P o l i t y c z n a

Mirosław J.Kuleba
W p arlam en cie  RSFSR istn ieje  

o b ecn ie  o k o ło  trzy d ziestu  u gru ­
p o w a ń , z k tórych  d w ie  trzec ie  
ma charakter organ izacji te r y to ­
rialnych, bądź z a w o d o w y c h .

Je d n a  czw arta, mniej  w ięcej, d ele ­
g atów  skupia  frakcja p arlam en tarna  
•■Dem okratyczna R ossija" , która 
w charak terze  bloku p rzed w y b o rcze ­
go zw ycięzyła w  w ielu dużych  m ias- 
*ach Je j k ie ro w n ic tw o  uw aża, ze do  
Zw ycięstw a dem okracji w  Związku 
Radzieckim  jest jeszcze d łu g a  droga. 
Określa to  taktykę frakcji, która p o ­
w inna przejść do  ,,p o w o ln e g o  ma r ­
szu", cierp liw ie  lecz n ieustęp liw ie  
dom agając  się u m acn ian ia  d em o k ra ­
tycznych form życia po litycznego .

Stałym  o p o n e n te m  d em o k ra tó w  
Jest n ieco  m niejsza liczebnie (ok. 2 0 0  
osób) gru p a  „K om u n iśc i Rosji"  
skupiająca nom en k la tu ro w y  aktyw  
party jn o -g o sp o d arczy  Kom uniści 
sw oje pozycje um acniali s to p n io w o  i 
°b ecm e  d y sp o n u ją  p e w n ą  przew agą, 
c°  pozw ala  im sku teczn ie  b lokow ać 
każdą in icjatyw ę u staw o d aw czą .

W toku  prac parlam en tu  pow sta ły  
lakze p o śred n ie  frakcje. W skład gru- 
PV .,R ossija '' weszli p rzedstaw icie le  
Wyższych o g n iw  k ierow niczych w 
Przemyśle, n au ce  i roln ictw ie, skupie-  
I]1 w okół idei z ach o w an ia  całość  
ZSRR D elegaci „R ossii"  uw ażają  się

P arlam entarne cen trum , ale w  w ie-

..B yć  a lb o  n ie  b y ć "  R e p r , z a  „ R o ss ija ”

K o re sp o n d e n c ja  w ła s n a  z M o s k w y

S ła b i d e m o k r a c i ,  
czarni p u łk o w n ic y

lu W ypadkach g łosu ją  w  bloku z k o ­

munistami, przechodząc w ten sp o ­
sób na pozycje kremlowskiego lobby.

Słabość pozycji demokratów okre­
śla ich taktykę w parlamentarnej w al­
ce. Na przykład w ostatnim momencie 
zrezygnowano z debaty nad projek­
tem nowej rosyjskiej konstytucji, w y­
nikało to z obawy przed bezpowrotną 
utratą prz ygotow anego projektu, 
który prasa komunistyczna zajadle a- 
takowała zS ..obce, burźóazyjne war­
tości". Demokraci zapamiętali lekcję 
jaką dostali podczas debaty nad ,, De­
kretem o władzy". Jego główną ideą 
było rozdzielenie działalności polity 
cznej od pracy organów władzy, nie 
do przyjęcia dla komunistów. Trzy 
kolejne projekty zostały przez parla­
ment odrzucone. W końcu ograniczo­
no się sformułowaniem o niedopusz­
czalności łączenia stanowisk państ­
w owych i partyjnych, które Gorba­
czow juz następnego dnia odrzucił. 
Debata nad sformułowaniem oficjal­
nej reakcji parlamentu na wydarzenia 
w republikach nadbałtyckich trwała 
dwa tygodnie a delagaci przepisujący 
kolejne wersje całkiem opadli z sil.

W parlamencie związkowymi frak 
cjami o największym cięzarze polity­
cznym są konserwatywny „Sojuz"  i 
demokratyczna „ M ię d zy r eg io n a l­
na Grupa D e le g a tó w " . Nie są to

ugrupowania monolityczne, oba mają 
swoich radykałów, centrystów i kon­
serwę o rozmaitych odcieniach. Głó­
wna różnica programowa dotyczy 
stosunku do przyszłości państwa, 
przy czym „Sojuz" walczy o zacho­
wanie jedności ZSRR:

Największy rozgłos w działalności 
„Sojuzu" zyskały poczynania tzw. 
czarnych pułkowników, grupy dele­
gatów o ultrakonserwatywnych po­
glądach. Sztandarowymi postaciami 
są tutaj: delegat z Łotwy, pułkownik 
Armii Radzieckiej, W iktor A łksnis i 
jego parlamentarny kolega, pułkow­
nik Nikołaj P ietruszen k o . .

Pułkownicy widzą jedyne wyjście z 
kryzysowej sytuacji w natychmiasto­
wym wprowadzeniu stanu nadzwy­
czajnego w całym państwie. Po spa- 
cyfikowaniu społeczeństwa miałoby 
nastąpić wprowadzenie mechaniz­
mów rynkowych i elementów reformy 
gospodarczej.

,,W  skład now ego kierownictwa 
państwa mogą wejść najrozmaitsi lu­
dzie - powiedział w  wywiadzie dla 
fińskiego radia pułkownik Ałksnis. - 
Jedyni, którzy nie mogą się tam zna­
leźć, to Gorbaczow i Jelcyn. Jest 
wielu zdolnych wojskowych, którzy 
mogą wejść do now ego rządu. Np. 
Igor Rodionow, którego po  w ydarze­
niach ' w  Tbilisi zrobili kozłem ofiar­
nym. A jem u rozkazali - Gorbaczow, 
oczyw iśc ie ... P ozytyw nie odnoszę się 
do G,. mowa. Nie wykluczone jest 
także, iz armia przejdzie na autonom i­
czny system  działania. Teraz sytuacja 
podobna jes t do te/ z 1917 roku ... Na 
razie prezydent dowodzi. Jednkaze w  
kręgach w ojskow ych rośnie protest w  
związku z  tym , ze armię kolejny juz raz 
w ystaw ili podczas wydarzeń na Lit­
wie. "

Drogę do utworzenia przyszłej fe­
deracji w warunkach narastających 
krwawych konfliktów nacjonalnych 
„czarny pułkownik" widzi w  odrzu­
ceniu raz i na zawsze samej myśli o 
samookreśleniu narodów. ..B olsze­
w icy rzucili tę kość nacjonalną pery­
feriom, aby zyskać tam poparcie ... To 
co narobił Lenin ze sw oją ideą samo- 
określenia i Stalin z zasadą autonom i­
zacji trzeba jak najszybciej zapom nieć 
i przejść na terytorialny system  pań st­
w owy. "

Jako przedstawiciel agresywnych 
kręgów militarno-przemysłowych Ał­
ksnis jest przeciwnikiem konwersji i 
wyprowadzenia wojsk z państw Eu­
ropy W schodniej.,,Pieniądze na w o j­
nę są nam niezbędne, aby uniknąć 
katastrofy w %kraju. Wojska w ych o­
dzące dzisiaj ze Wschodniej Europy - 
to baza dla socjalnej eksplozji. Kkazdy 
w ojskow y w  Niemczech żyje w  w a ­
runkach, można pow iedzieć rozw i­
niętego socjalizmu. W Związku Ra­
dzieckim trafia zaś do nam iotowego  
miasteczka na śniegu ."

Pod wpływem „czarnych pułkow­
ników" dokonała się juz zmiana mini­
stra spraw wewnętrznych i wprowa­
dzenie na szczyty władzy głów nodo­
w odzącego w Afganistanie generała 
G rom ow a. Zmiana kursu sp ow odo­
wała ustąpienie Szewardnadze i refo­
rmatorów z otoczenia Gorbaczowa. 
Pozycja wojskowych w istniejącym 
układzie sil politycznych dobrze od ­
daje stwierdzenie dowódcy Nadbał­
tyckiego Okręgu Wojskowego, 
gen.-płk. Kuzmina: ..Jest nas duzo i 
trzeba się z  tym pogodzić".

Ocalić od zapomnienia,..

11 l’"ltiknu Wojskowych ir Turkiestanie

. ■■ W duszy każdego Polaka tkwiła 
^Wiednie, od  dawna, m yśl o od- 

w olnej Ojczyzny. Bo jak 
, 0 rozpoczęta się wielka wojna, na 
siarze całej Rosji, gdzie tylko zna/

' °^/ały się kobiety Polki, tworzyły się 
ro/rie stowarzyszenia, a to Dorny Pol

e. ogniska, schroniska. Towarzyst 
Pomocy Ofiarom Wojny itp To 

V'a ulga nieść pom oc nasze/ Naj- 
Vviętsze/ POLSCE" 

ak pisała w sw o ich  w spom nie- 
^ ach S ta n is ła w a  A nna D łu g o sze -  
 ̂ s ka. z dom u B orow sk a , ziem ian 
7 g o d z e n ia ,  herbu ..Ja strzęb iec"  

kadziesiąt stron  zap isanych  
^ ^ e p ię k n ą  polszczyzną Litery o d w a  

M aw iane piórem  zam aszyste  
j, kreślone czarnym  a tram entem , 
rki 'ac*cz3 °  silnym  charak terze  aut o

Grażyna W ALKOW IAK
Dziś chce je ujawnić, a przez to oddać 
hołd Polakom walczącym o niepod­
ległość w Turkiestanie. Z pożółkłych, 
delikatnych kartek, odczytuję historię 
- perełkę. Płynie opowiadanie o życiu 
kobiety niabanalnej pięknej duchem, 
odważnej.

Stanisława Anna Borowska urodzi­
ła się 12 lutego 1866 r w powiecie 
siedleckim. Dorastając słuchała op o ­
wieści o udziale ojca w  Powstaniu

Styczniowym. Wspomnienia były bo­
lesne Rodzina za karę została po­
zbawiona majątków ziemskich i mu­
siała zamieszkać w Warszawie.
Po ukończeniu „pensji" w  wieku 16 
lat wyszła za mąz za doktora medycy­
ny Łukasza D łu g o sz e w sk ie g o , ró­
wnież powstańca i natychmiast udała 
się z nim na przymusowe osiedlenie 
na Sybir do Irkucka, a potem do 
Alma-Aty w Turkiestanie. Pomimo

Taka naprawdę była mo/a babka.
Z d zisław  Jan u sz
z Z ielonogórskiej

d o cen t

Ws?ndtT SkioryQ d rżen iem  se rca  o d d a je  mi 
Wn i?3^  d o k u me n t  i fo tografie  
ni il u P rzechow yw ał je z pietyzm em  i 

SC|-') przez p o n ad  p ięćdziesiąt lat.

Wschodnioeuropejska Liga
U p a d e k  k o m u n iz m u  to  d o p ie ro  

p o c z ą te k  d r o g i ,  j a k ą  m u s z ą  p r z e ­
b y ć  k r a j e  E u r o p y  W s c h o d n ie j,  d ą ­
ż ą c e  d o  g o s p o d a r k i  w o ln o r y n k o ­
w e j.  N ie w ą tp l iw ie  p ie r w s z y m  
m a r a to ń c z y k ie m ,  k tó r y  d o b ie g ­
n ie  d o  c e lu  o b w ie s z c z a ją c  z w y c ię ­
s tw o  b ę d z ie  d a w n a  N R D , a le  o n a  
w la ś c ic iw e  w y s tę p u je  j u ż  w  b a r ­
w a c h  z a c h o d n io e u r o p e js k ic h .  P o ­
z o s ta ły m  n ie  p r z y jd z ie  to  ła tw o .

N a p ie rw sz y m  m ie jsc u  w  te j ,.li­
d z e ” b e z  w ą tp ie n ia  są  W ę g ry . P o ­
n a d  d w ie  d e k a d y  e k s p e ry m e n tó w  
g o sp o d a rc z y c h  p o z w o liły  n a  s tw o ­
rz e n ie  o d p o w ie d n ie g o  „ ś ro d o w isk a  
n a tu r a ln e g o ” (g ie łd a , s ieć  b a n k ó w  
k o m e rc y jn y c h ) , co p rz y c ią g a  n a w e t 
in w e s to ró w  z n a n y c h  z n ie c h ę c i do

n ie  n a s tą p ił .  P ry w a ty z a c ja  z n a jd u ­
j e  s ię  w  „ s ta d iu m  e m b r io n a ln y m ” . 
R ó w n ie ż  f a k t ,  że  P o ls k a ,  m im o  iż  
p ie r w s z a  z e r w a ła  z m o n o p o le m  
k o m u n iz m u  n a  w ła d z ę  w  p o ło w i­
c z n ie  w o ln y c h  w y b o r a c h  w  c z e r w ­
c u  1989 r o k u ,  n ie  p r z e p r o w a d z i ł a  z 
n im  d e f in i ty w n e g o  ro z w o d u , 
p r z y p o m in a  „ m a łż e ń s k i” - ty le ż  
g r o te s k o w y ,  co  n ie b e z p ie c z n y  „ t a ­
n ie c  n a  l in i e ” .

O p ró c z  k o m u n is tó w  b io rą  w  n im  
u d z ia ł t r z y  c o ra z  w y ra ź n ie j  d a ją c e  o 
so b ie  z n a ć  siły : k o n s e rw a ty w n i  p o ­
p u liśc i s k u p ie n i  w o k ó ł L e c h a  W a ­
łę s y ,  g r u p a  l ib e ra ln y c h  in te le k tu a ­
lis tó w , k tó ry c h  s z ta n d a ro w ą  p o s ta ­
c ią  j e s t  b y ły  p re m ie r  M a z o w iec k i i 
p a r t ie  c h ło p sk ie . R o z są d n a  w sp ó ł-

ry z y k a , ta k ic h  j a k  G e n e ra l  E le c t ­
r ic , IB M , S c h lu m b e rg e r ,  S u z u k i, 
Y o u n g  a n d  R u b ic a m . R ó w n ie ż  „o- 
k re s  d o jrz e w a n ia ” ro d z im e g o  p r y ­
w a tn e g o  b iz n e su  p rz e b ie g a  j a k  n a j ­
p o m y ś ln ie j.  S z a c u je  się ; że p rz y n o s i 
ju ż  p o n a d  15% d o c h o d u  n a ro d o w e ­
go , a  n p . w  C z ec h o s ło w a c ji ty lk o  
3% .

N o w y  k o n s e rw a ty w n y  rz ą d , tw o ­
rz o n y  g łó w n ie  p rz e z  F o ru m  D e m o ­
k r a ty c z n e  c h c ia łb y , a b y  W ęg ry  z n a ­
laz ły  s ię  n a  d ru g im  po  A u s tr ii  m ie j­
s c u  w  k o le jc e  po  c z ło n k o s tw o  E W G . 
R o z p a d  R W P G  n ie  o d b ije  s ię  n ie k o ­
rz y s tn ie  n a  w ę g ie rsk ie j  g o s p o d a r ­
ce: z m n ie js z o n o  e k s p o r t  do  Z S R R  
(w  p r z y p a d k u  p ro d u k tó w  p rz e m y s ­
ło w y c h  s p a d ł  w  1990 ro k u  p ra w ie  o 
je d n ą  trz e c ią )  w k ra c z a ją c  z a ra z e m  
n a  ry n e k  z a c h o d n io e u ro p e js k i.  P o ­
zw o li tp  n a  z ła g o d z e n ie  s k u tk ó w  
sz o k u  w a lu to w e g o , k tó ry  d o tk n ie  
w s z y s tk ie  k ra je  n a le ż ą c e  do  
RW1PG.

W y d aje  s ię  je d n a k ,  że  n a jb liż sz e  
t r z y  la ta  n ie  b ę d ą  d la  W ęd ró w  ł a t ­
w e . P rz e d e  w s z y s tk im  ze w z g lę d u  
n a  u c ią ż liw e  sp ła ty  p o ż y cz ek , z a ­
c ią g n ię ty c h  je s z c z e  p rz e z  k o m u n is ­
tó w . N a ra s ta ją c e  b e z ro b o c ie  i d o ­
tk liw y  „ s k u r c z ” k o n s u m p c y jn y  
s ta n ą  s ię  z a p e w n e  p rz y c z y n ą  z a ­
w z ię ty c h  sp o ró w  o sp o só b  p r z e p ­
ro w a d z a n ia  p ry w a ty z a c ji .

Na d ru g im  m ie jscu  w e w s c h o d ­
n io e u ro p e js k im  m a ra to n ie  do  k a p i ­
ta l iz m u  z n a jd u je  s ię  P o ls k a ,  k tó ra  
p rz y s tą p i ła  z u c h w a le  do  r a d y k a l ­
n y c h  re fo rm . K o n s e k w e n tn a  p o li­
ty k a  rz ą d u  M a z o w ie c k ie g o  z d ła w i­
ła  h ip e r in f la c ję , z u lic  z n ik n ę ły  k o ­
le jk i, z ło ty  s ta ł  s ię  ą u a s i-w y m ie n ia -  
ln ą  w a lu tą  o s ta b iln y m  k u r s ie  a 
g o sp o d a rk a ,  rz ą d z o n a  je s z c z e  n ie ­
d a w n o  p rz e z  b iu ro k ra tó w  z aczę ła  
r e a g o w a ć  n a  sy g n a ły  w y s y ła n e  
p rz e z  r y n e k . C e n a , j a k ą  c o d z ie n n ie  
P o la c y  m u sz ą  za to  p ła c ić , n ie  p o z o ­
s ta w ia  w ą tp liw o śc i co  do  ich  d e te r ­
m in a c ji.

J e d n a k  n a jtru d n ie js z y  e ta p  w  te j 
w o ln o ry n k o w e j m a rs z ru c ie  je s z c z e

-Dikobri**

p ra c a  w  ty m  p o lity c z n y m  tr io  p o ­
z w o li b y ć  m o że  n a  s tw o rz e n ie  z d ro ­
w eg o , w ie lo p a r ty jn e g o  sy s te m u . 
J e d n a k  d ą ż e n ie  do  te g o  za  w s z e lk ą  
c e n ę  ju ż  t e r a z  d o p ro w a d z iło b y  z a ­
p e w n e  do  b e z p a rd o n o w e j w a lk i, 
g ro ż ą c e j z a k łó c e n ie m  re fo rm  e k o -  y  
n o m ic z n y c h .

W ie lb ic ie le  C z e c h o s ło w a c j i  m o ­
g ą  b y ć  n ie c o  p o d iry to w a n i w y m ie ­
n ia n ie m  je j  d o p ie ro  n a  t rz e c im  
m ie jsc u . M im o  w sz y s tk o , w  ro z p a ­
d a ją c y m  się  b lo k u  w s c h o d n im  w ła ­
śn ie  ta m  in f r a s t r u k tu r a  g o s p o d a r ­
cza  w y d a je  s ię  n a jb a rd z ie j  ro z w i­
n ię ta , s iła  ro b o c za  n a jle p ie j  w y ­
k sz ta łc o n a  a  t r a d y c je  p rz e m y s ło w e  
n a jc h w a le b n ie js z e .  J e d n a k  c zy m ś 
w ięce j n iż  ty lk o  p ię ta  a c h ille so w a  
je s t  e k o n o m ic z n a  z a le ż n o ść  od  
Z S R R , k tó r y  j e s t  n a jw a ż n ie js z y m  
p a r tn e r e m  h a n d lo w y m  C z e c h o s ło ­
w a c ji (40%  je j  im p o r tu  i e k sp o r tu ) .  
K o n s e rw a ty w n y  re ż im  H u s a k a ,  
k tó r y  d o sz e d ł d o  w ła d z y  w  1968 
ro k u , n ie  p o z o s ta w ił p o  so b ie  z b y t 
w ie lu  e k o n o m is tó w  i e k s p e r tó w  
z d o ln y c h  p r z e n ik n ą ć  m is te r n ą  p a ­
ję c z y n ę  s n u ta  p rz e z  „ n ie w id z ia la n ą  
r ę k ą ” w o ln e g o  ry n k u ,  z n iszc zy ł e- 
to s  p ra c y  i d u c h a  p rz e d s ię b io rc z o ­
ści. N a to m ia s t  n o w y , n ie k o m u n is ­
ty c z n y  rz ą d  C z ec h o s ło w a c ji s p r a ­
w ia  w ra ż e n ie  d o ść  n ie z d e c y d o w a ­
n e g o  co d o  p o ż ą d a n e g o  te m p a  r e ­
fo rm .

T a  s y tu a c ja  w  d u ż y m  s to p n iu  b ie ­
rz e  s ię  z teg o , że  l ib e ra ło w ie  i r z e c z ­
n icy  s z y b k ie g o  u ry n k o w ie n ia  g o s ­
p o d a rk i  n ie  c ie sz ą  s ię  z b y tn im  z a u ­
fa n ie m  sp o łe c z n y m . J e ś l i  n a w e t  
p re z y d e n t  H a v e l  w y k a z u je  d o ść  
d w u z n a c z n ą  i n ie b e z p ie c z n ą  n ie ­
c h ę ć  d o  w o ln e g o  r y n k u ,  to  m o ż n a  
so b ie  w y o b ra z ić  j a k  s iln y  m u s i b y ć  
w e w n ę trz n y  sp rz e c iw  p r z e c ię t ­
n y c h  m ie sz k a ń c ó w  C z e c h o s ło w a ­
cji, g d y  k to ś  c h c e  im  b r u ta ln ie  p r z e ­
rw a ć  e k o n o m ic z n ą  „ s ie la n k ę ” , k tó ­
r ą  k o m u n iz m  - o d b ie ra ją c  w o ln o ść - 
w  p e w n y m  s to p n iu  z a p e w n ia ł.  M i­
m o  w sz y s tk o , m o ż n a  sp o d z ie w a ć  
się , że  p e w n e  z m ia n y  n a s tą p ią  ( ta ­

k ie , j a k  n p . w p ro w a d z e n ie  c zę śc io ­
w ej w y m ie n ia ln o ś c i c z e c h o s ło w a c ­
k ie j k o ro n y ) . T ru d n o  j e d n a k  p r z e ­
w id y w a ć  n a  ile  b ę d ą  r a d y k a ln i ',  
b ą d ź  k u n k ta to r s k ie ,  sk o r  
k o ń c a  w ia d o m o  ja k  rozł. 
k ła d  sił n a  s c e n ie  p o lit \  
k tó re j  d o ść  n ie o c z e k iw a n ie  sch o d z i 
F o ru m  O b y w a te ls k ie .

B u łg a r i a  i R u m u n ia ,  n a jb a r ­
d z ie j n ie s ta b iln e  k r a je  E u ro p y  
W sc h o d n ie j, to  „ m a r u d e r z y ” te j li­
gi. Ich  d o ść  p o n u ry  o b ra z  to  w s tr z ą ­
sy  n a  tle  e tn ic z n y m , w y z w a la ją c e  
z a d a w n io n ą  n ie n a w iść  d o  m n ie j­
szo śc i tu re c k ie j  w  B u łg a r i i  i w ę g ie r ­
sk ie j w  R u m u n ii ,  r a d y k a ln a  o p o z y ­
c ja  p a r la m e n ta r n a  n ie u s ta n n ie  o- 
s k a rż a ją c a  r z ą d z ą c y c h  o k ry p to k o -  
m u n iz m , g o s p o d a rk a  w  s ta n ie  ro z ­
k ła d u .

W B u łg a r ii  n ie  w y k o rz y s ta n o  d o ­
ty c h c z a s  p a r la m e n ta r n y c h  m o ż li­
w o śc i z ra d y k a liz o w a n ia  re fo rm . 
P a k t  p o m ię d z y  s p o ry m  b lo k ie m  a n ­
ty k o m u n is ty c z n y m  w  p a r la m e n c ie  
i p ro ry n k o w o  z o r ie n to w a n y m i S o c ­
ja l is ta m i  (e x -K o m u n is ta m i)  m ó g ł­
b y  d o p ro w a d z ić  d o  u tw o rz e n ia  sz e ­
ro k ie j  k o a lic ji  n a  rz e c z  „ w ie lk ie j  
z m ia n y ” . G d y b y  n a w e t  do  te g o  d o ­
sz ło , p rz y sz ło ść  B u łg a r ii  p o z o s ta n ie  
p o d  z n a k ie m  z a p y ta n ia .  J e j  g o sp o ­
d a r k a  je s t  je d n o k ie ru n k o w o  n a s ta ­
w io n a  n a  h a n d e l  z Z S R R , z a d łu ż e ­
n ie  o lb rz y m ie , a  s k a r b  p a ń s tw a  p u ­
s ty .

W p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  B u łg a rii, 
R u m u n ia  n ie  j e s t  z a d łu ż o n a . M im o 
to , je j  g o s p o d a rk a  z n a la z ła  s ię  o 
k r o k  o d  k o m p le tn e g o  k r a c h u  (sza ­
c u je  się , że  w  199Ó r o k u  d o c h ó d  
n a ro d o w y  s p a d ł  p o n a d  20% ). R z ą ­
d z ąc y  F r o n t  O c a le n ia  N a ro d o w e g o  
z d o b y ł p e w n ą  p o p u la rn o ś ć  i o d n ió s ł 
w y b o rc z e  z w y c ię s tw o  d z ię k i  dość  
p o p u lis ty c z n e j p o lity c e , n a  p r o w a ­
d z e n ie  k tó re j  n ie  m o że  ju ż  so b ie  
d łu że j p o zw o lić . J e d y n e  w y jśc ie  z 
te g o  p o s tk o m u n is ty c z n e g o  la b iry n ­
tu  to  z a c h o d n ia  p o m o c  i k re d y ty ,  
k tó ry c h  n ie  o trz y m a , je ś l i  n ie  z a a k ­
c e p tu je  d o ść  su ro w y c h  w a ru n k ó w  
z a g ra n ic z n y c h  b a n k ie ró w .

E u ro p a  p o łu d n io w o -w sc h o d n ia  
j e s t  n a jb a rd z ie j  n ie s ta b iln a  ścią 
k o n ty n e n tu  i n ie  w y d a je  s \
n a jb liż sze j p rz y sz ło śc i m i . 
zm ie n ić . J u g o s ła w ia  (n iew k n  
do  lig i, p o n ie w a ż  n ie  n a le ż a ł  in 
R W P G ) b a rd z o  p o w o li w y p e łz a  
sp o d  k o m u n is ty c z n e g o  k a m ie n ia ,  a 
co  g o rsz e , w  k ie r u n k u ,  k tó r y  n ie  
w ró ż y  n ic  d o b re g o . S p o ry  n a  t le  
e tn ic z n y m  ju ż  w k ró tc e  m o g ą  p r z e ­
k sz ta łc ić  s ię  w  „ k rw a w ą  ła ź n ię ” . 
D o k o ń c a  1991 r o k u  w s z y s tk ie  r e ­
p u b lik i  J u g o s ło w ia ń s k ie  b ę d ą  ju ż  
p o  w o ln y c h  w y b o ra c h , k tó r e  w  w ię ­
k sz o śc i z n ic h  z a p e w n e  p o z b a w ią  
k o m u n is tó w  re a ln y c h  w p ły w ó w , a 
p a ń s tw o  ju g o s ło w ia ń s k ie  sp o iw a . 
J e ś l i  n a w e t  ta  b u d o w la  s ię  n ie  ro z ­
p a d n ie , k o n f l ik t  p o m ię d z y  S e rb a m i 
a  je j  m ie s z k a ń c a m i o in n y c h  n a r o ­
d o w o śc ia c h  b ę d z ie  n a r a s ta ł .  P o g łę -  
b ią ją c y  s ię  k ry z y s  e k o n o m ic z n y  p o ­
w a ż n ie  u t r u d n i  z n a le z ie n ie  j a k i c h ­
k o lw ie k  ro z w ią z a ń  p o lity c z n y c h .

B a łk a n y  to  ta k ż e  A lb a n ia .  S ta l i ­
n o w s k i lo d o w iec  z a c z y n a  to p n ie ć . 
G d y  n a s tą p i  rz e c z y w is te  o c ie p le ­
n ie , p rz e d e  w s z y s tk im  o d c z u je  to  
są s ie d n ia  J u g o s ła w ia . A lb a ń c z y c y  z 
S e rb s k ie j  p ro w in c ji  K o so w o  b ę d ą  
r a d y k a ln ie j  d ą ż y ć  do  se c e s ji  d o m a ­
g a ją c  s ię  p rz y łą c z e n ia  d o  A lb an ii. 
W y d a je  s ię  d o ść  p ra w d o p o d o b n e , 
że  B a łk a n y  je s z c z e  ra z  w  h is to r ii  
s ta n ą  się , je ś li  n ie  e u ro p e js k ą  „ b e ­
c z k ą  p ro c h u ” ( in n a  j e s t  ich  g e o ­
p o lity c z n a  ro la , n iż  w  1914 ro k u ) , to  
p rz y n a jm n ie j  „ la s k ą  d y n a m itu ” , 
k tó re j  w y b u c h  m ó g łb y  ro z sad z ić  
t e n  re g io n  k o n ty n e n tu .
„The -World in  1991” , The Econom ist 
P ublications.

T łum . J.O.

Z a r z ą d  T u r k ie s ta ń s k ie g o  Z w ią z k u  W o jsk o w yc h  P o la k ó w  < 1917 r . ). T r ze c ia  

od  lew e j s ie d z i  S ta n is ła w a  D lu g o sz e w s k a

obowiązków domowych, w ychow y­
wania trzech córek, młoda kobieta 
działała cały czas na rzecz Polaków - 
skazańców, zesłanych tak jak i jej mąz 
za udział w powstaniu. W 1902 r. na 
polecenie męża, który pragnął zapew ­
nić dzieciom wykształcenie i wycho- 
Wanie polskie, wyjechała do kraju. 
Przebywała w dobrach Tyszkiewi­
czów  „Czerwony Dwór" i działała na 
rzecz Warszawskiego Towarzystwa 
Opieki nad Dziećmi.

Po w y b u ch u  I w o jn y  ś w ia t o ­
w e j w  1914  r., ew a k u o w a n a  w raz  
d ziećm i przez w ła d z e  rosyjsk ie, 
w raca  do  T urkiestanu . Wkrótce 
umiera jej mąz. Owdowiała Stanis­
ława nie traci głowy: pomaga depor­
towanym z tzw. „kongresówki". Oś­
rodkiem polonii turkiestańskiej staje 
się Taszkient, gdzie Stanisława Dłu- 
goszewska wraz z innymi kobietami 
tworzy Oddział Polski dla ew akuowa­
nych .....Warunki bytowania były o k ­
ropne. ciasnota, zimno, brak opieki 
lekarskiej, zerow e warunki higienicz­
ne, g łó d  Śmiertelność z pow odu  
chorób zakaźnych i gruźlicy, rosła. 
Zorganizowanie się było koniecznoś­
cią. U tworzyłyśm y ochronkę dla d zie ­
ci polskich Jakże oddane byty panie 
Dąbrowska. Wyganowska, Birgenta- 
lerowa, Zdzikiewiczowa, Sekotorowa

i wiele, wiele innych. Ja bym  je  w szy ­
stkie „wyściskała, gdyby m i czasu nie 
brakowało ".

Dalej z notatek Stanisławy Długo- 
szewskiej wynika, ze w maju 1917 r. 
powstał Związek Wojskowych Pola­
ków w Turkiestanie organizujący od ­
działy zasilające I Korpus WP pcJ 
dowództwem  generała D o w b ó r-  
M u śn ick ieg o .
Filie powstawały w Samarkandzie, 
Termezie, Kogandzie, Krasnowodzku. 
Pierwszy zorganizowany Oddział WP 
pod dowództwem porucznika W ols­
kiego wyruszył do I Korpusu 10 paź­
dziernika 1917 r.......  nastąpiły prze­
śladowania i represje w  stosunku do 
polskich działaczy n iepodległościo­
wych i ... nastąpił sm utny okres p o ­
grzebów  pom ordowanych przez b o l­
szew ików  oficerów polskich. Więk­
szość decydow ała się na ucieczkę. Ich 
organizatorem był ksiądz Ż elechow ­
ski, który tylko sobie znanym sp o so ­
bami, zdobyw ał paszporty. O statecz­
nie 23  kwietnia 1918 r. ZWP w  Tur­
kiestanie zosta ł rozwiązany i zakazany 
przez bolszew ików . Z tą chwilą prze­
stało rów nież istnieć działające w  j e ­
go  składzie ..Kolo Polek". Było to 
bolesne dla mnie pon iew aż nie za ­
kończyłyśm y pracy nad sztandarem  
bojowym . Trzeba to będzie robić w

ukryciu ... Anna Goloszewska musi 
wyhaftow ać orla białego Drugą 
stronę mamy ju ż kompletną. Wizeru­
nek Matki Boskiej C zęstochowskiej..."

Do 1919 r. opiekowała się i ukry­
wała polskich oficerów poszukiwa1 
nych przez osławione ,,Cze-Ka". Ra­
towała mienie polskie z terenu Rosji - 
zabytki, obrazy kościelne. W 1920  
zdecydowała się na powrót do Polski. 
Ucieczkę obmyśliła z grupą Polaków. 
Przekroczyli granicę perską i drogą 
okrężną powróciła do kraju. Tu od ­
nalazła swoje córki, które z Rosji ucie­
kły w innych oklicznościach i innymi 
drogami.

Za swą działalność społeczną, a 
przede wszystkim niepodległościo­
wą, odznaczona została Medalem 
Niepodległości i Krzyżem - odznaką 
Turkiestańskieo Związku Wojsko­
wych Polaków.

Po zmarłej nagle najstarszej córce, 
zajęła się wychowaniem wnucząt. 
Czas II Wojny Światowej spędziła - 
częściow o na wsi Łęczyca, a następ­
nie przy córce Wiktorii (matka Zdzi­
sława Drozdowskiego) w Kolbuszo­
wej. Zmarła 14 grudnia 1944 i tamże 
została pochowana. Przedtem jednak 
przekazała swoje wspomnienia w nu­
kowi, aby o nie dbał i chronił ...
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W p e jz a ż u  ro d z im e j p o p u la rn e j  
p io s e n k i, ' tw ó rc z o ść  W o jc iech a  
M ły n a rsk ie g o  z d e c y d o w a n ie  s ię  
w y ró ż n ia . Z o g ó ln e j b y le ja k o śc i i 
m ia łk o śc i w y c in a  s ię  o s tro , w y ra ź ­
n y m  k o n tu re m  a r ty s ty c z n e g o  p o ­
z io m u  i .w aż k o śc ią  p o d e jm o w a n e j 
re fle k s ji. N ie  je s t  b o w ie m  a u to r  
„ P o lsk ie j  m iło śc i” z w y k ły m  te k ś ­
c ia rz e m , ja k ic h  w ie lu , c h o ć  sa m  
c zę s to  s ie b ie  ta k  o k re ś la  m im o ż e  
w c a le  n ie  śp ie w a  d la  k a m e ra ln e j  
w id o w n i. Ś p ie w a  d la  m aso w e j p u b ­
liczn o śc i i to  je j  g łó w n ie  z aw d z ięc za  
sw ą  o lb rz y m ią  p o p u la rn o ś ć . I r z e ­
czy w iśc ie  je s t  łu b ia n y  p rz e d e  w szy -
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.Cosi pan tak i zadowolony?”

su m ie n ie m  p rz y w ra c a  rzeczo m  
w ła śc iw ą  m ia rę . M ły n a rsk i n ig d y  
n ie  c h c ia ł  p o g o d z ić  s ię  z tw ie rd z e ­
n iem , tu  i ó w d z ie  la n s o w a n y m , że 
b y w a ją  c h w ile , k ie d y  m y ś le n ie  p u ­
b lic z n e  n ie  je s t  p o ż ą d a n e . T e n  n a ro ­
d o w y  p p ześm iew ca , a le  i so lid n y  
u p a rc iu c h , za n ic  n ie  c h c ia ł z n ieg o  
z re z y g n o w a ć , n ie  c h c ia ł z am ien ić  
s ię  w  m a łp ę  i p o d d a ć  w y k p io n y m  
p rz e z  s ie b ie  z a le c e n io m  „ ż a d ­
n y c h  a lu z ji, a  śm ie c h  w  n a ro d z ie , i 
o to  j a k  n a jb a rd z ie j  ch o d z i" .

T e n  u p ó r , k tó ry  d z is ia j p r o c e n ­
tu je , p rz y s p a rz a ł  m u  c zę s to  k ło p o ­
tó w  z c e n z u rą .  M ły n a rsk i za  c e n ę  
s z e ro k ie j o b e cn o śc i p o z o s ta w a ł j e d ­
n a k  w ie rn y  so b ie . S a ty s fa k c ję  s p r a ­
w ia ł m u  k a ż d y  w y b ro n io n y  te k s t,  
m i m o  teg o , iż n ie  m ó g ł go  z a p r e z e n ­
to w a ć  n a  a n te n ie  ra d io w e j czy  t e le ­
w iz y jn e j, a  ty lk o  p rz e d  g ro n e m  w ie ­
lb ic ie li p o d c za s  n ie lic z n y c h  z r e ­
s z tą  re c ita li. Z te g o  s a m e g o  p o ­
w o d u , ja k  są d z ę , z w le k a n o  z e d y c ją  
k s ią ż k o w ą  je g o  u tw o ró w .

N a sz c zę śc ie  m a m y  j u ż  te n  o k re s

za so b ą . V o x  p o p u li  i n ie  ty lk o  
z d e c y d o w a ł, że  te n , o k tó ry m  S ta n i ­
s ła w  D y g a t p o d  k o n ie c  la t  s z e ść ­
d z ie s ią ty c h  p isa ł, iż je s t  n a jb a rd z ie j  
in te re s u ją c y m  p is a rz e m  w  m ło d e j 
l i t e r a tu r z e  p o lsk ie j , d o c z e k a ł się  
w re sz c ie  k s ią ż e k  ze sw o im i s a ty r y ­
c zn y m i i liry c z n y m i w ie rsza m i. 
2 0 -ty s ięczn y  n a k ła d  to m ik u  „W  co 
s ię  b a w ić ” z 1983 r o k u  ro zszed ł 
s ię  n a ty c h m ia s t .  C z y te ln ic y  b y li u- 
s a ty s fa k c jo n o w a n i, a le  g o sp o d a rz  
o d b y w a ją c e j s ię  d w a  la ta  p ó źn ie j 
n a ra d y  w y d a w c ó w  n ie  m ó g ł im  j e ­
szcze  te j k s ią ż k i w y b a cz y ć . Cóż, 
n a le ż y  s ię  c ie szy ć , że  w y d a w c y  o k a-

s tk im  p rz ez  ty c h , p rz e d  k tó ry m i 
śp ie w a . B o te ż  im  g łó w n ie  d o s ta r ­
cza  w z ru sz e ń  i ra d o śc i, a le  te ż  t e ­
m a tó w  do  p rz e m y ś le ń , w  m y śl z a ­
sa d y , że  p io se n k a  k a b a re to w a  p o ­
w i n n a  p ro w o k o w a ć  do  m y ś le n ia  
lecz  n ie  m o że  go  w  ż a d e n  sp o só b  
z a s tą p ić . A, że  m a  n a m  do  p o w ie ­
d z e n ia  w ie le , d o w ió d ł n ie ra z  i to  n ie  
z aw sze  z k o rz y śc ią  d la  s ieb ie . P r a ­
w d a  b o w ie m  w  oczy  k o le , a  n a ró d , 
k tó ry  sa m  się  p o n iża  i n ie  d o ra s ta  do  
m ia ry , to  n a ró d , k tó ry  d o p o m in a  się
o s z y d e rs tw o . L ecz  sz y d e rs tw o  
w c a le  n ie  m u s i b y ć  n a śm ie w a n ie m  
się  z lu d z i, m o że  b y ć  p ró b ą  w a r to ­
ści; i ta k  się  n a jc zę śc ie j d z ie je , g d y  
w a d zą  s ię  ze  sw o im  n a ro d e m  je d n o ­
s tk i w y b itn e .

T a k  d z ie je  s ię  w  tw ó rc zo śc i M ły ­
n a rsk ie g o , w sz a k  je g o  sz y d e rs tw o  
n ie  je s t  n ih il is ty c z n e  w s trz ą s a

F ot. M iro s ła w  K o c h

za li w ięce j z d ro w e g o  ro z s ą d k u  i 
d o b re j w oli, a c za s  p o k a z a ł, że  racja ' 
b y ła  po  ich  s tro n ie . P o d  k o n ie c  1985 
ro k u  w y sz ła  k s ią ż k a  „ R ó b m y  sw o ­
j e ” , k tó ra  sz y b k o  d o c z e k a ła  się  
p rz y c h y ln y c h  o p in ii, po  je d n e j  i po 
d ru g ie j  s t ro n ie  p o lsk ie j b a ry k a d y . 
A  w  ro k u  1987, te n  w y b itn y  a r ty s ta  
sz tu k i  e s tra d o w e j, je s z c z e  p a rę  la t  
te m u  o fic ja ln ie  p o u c z a n y  o czy m  
m a  p isa ć  i śp ie w a ć , z o s ta ł  u h o n o ro ­
w a n y  p rz e z  m in is tra  k u l tu r y  n a ­
g ro d ą  p a ń s tw o w ą  I s to p n ia .

O b ie  k s ią ż k i  u d o w o d n iły  n ie z b i­
c ie, że  M ły n a rsk ie g o  m o ż n a  n ie  ty l ­
k o  s łu c h a ć , a le  ró w n ie ż  z s a ty s fa k ­
c ją  c z y ta ć . N ie  w a h a m  się  s tw ie r ­
dz ić , że  trz e c ia  „ Je sz c z e  w  z ie lo n e  
g r a m y ” , k tó rą  w  1988 ro k u  w y d a la  
o ficy n a  p rzy  K A L A M B U R Z E , je s t  
ró w n ie  w a ż n y m  św ia d e c tw e m  k o ­
le jn e g o  e ta p u  tw ó rc zo śc i a u to r a  „W  
P o lsk ę  id z ie m y ” . J e s t  o n a  z a ra z e m  
p ró b ą  p o k a z a n ia  je g o  d ro g i tw ó r ­
cze j, g d y ż  o b o k  u tw o ró w  n a jn o w ­
sz y c h  z a w ie ra  te k s ty  w c ze śn ie jsze . 
Z b ió r m a  c h a r a k te r  r e t r o s p e k ty w ­
n y  i o b e jm u je  p io se n k i p o w s ta łe  w 
la ta c h  1968-1986. U k ła d  ich j e s t  ty m  
b a rd z ie j  in te re s u ją c y , że  c z y te ln ik  
m a  o k a z ję  p rz e k o n a ć  się , iż d a w n e  
te k s ty  W o jc iech a  M ły n a rsk ie g o  o- 
p a r ły  s ię  z p o w o d z e n ie m  p ró b ie  
c za su , do  d z iś  n ie  u tra c iły  sw o jeg o  
u ro k u , z a ś  z p e r s p e k ty w y  la t  je s z ­
c ze  b a rd z ie j  in try g u je  ich  tra fn o ść .

P isa ć  o  a u to rz e  ta k  p o p u la rn y m  
je s t  z a d a n ie m  sz a le n ie  t ru d n y m . 
M ły n a rsk ie g o  z n a ją  w  P o lsc e  w sz y ­
scy  i k a ż d y  m a  n a  te m a t  je g o  ś p ie ­
w a n ia  w y ro b io n e  zd an ie . T ru d n o  
w sza k  b y ło b y  n ie  u s ły sz te ć  c h o ć  ra z  
je g o  „ k ro n ic z k i” , j a k  s k ro m n ie  o- 
k re ś la  sw ą  tw ó rc z o ść  sa m  a u to r ,  
k tó ra  z g ó rą  20 la t  to w a rz y sz y  n a ­
sz y m  zb io ro w y m  losom .

W o jc iech  M ły n a rsk i  s tą je  z aw sze  
w  o b ro n ie  sp ra w  n a jw a ż n ie jsz y c h , 
są  to  z w y k le  b o je  o w a r to śc i  w 
n a sz y c h  c z a sa c h  n ie u s ta n n ie  z a g ro ­
żo n e . N a jczęśc ie j c h o d z i po  p ro s tu  o 
p ra w d ę , a u te n ty c z n o ś ć  is tn ie n ia , 
w o ln o ść  i sw o b o d ę  w y b o ru , o los 
in n e g o  c z ło w iek a . A w s z y s tk ie  o p i­
sy w a n e  p rz e z e ń  z ja w isk a  p o d d a ­
w a n e  są  je d n o c z e ś n ie  b ły sk o tliw e j i 
g łę b o k ie j a n a liz ie , i j a k ż e  c zę s to  
z a s k a k u ją  n a s  sw o im i n ie s p o d z ie ­
w a n y m i o d k ry c ia m i.M im o , iż są  to  
n ie rz a d k o  p o w a ż n e  p io se n k i sa ty -  
ry c z n o -re f le k sy jn e , że  p o ja w ia  się  
w  n ich ' to n  p e łe n  b ó lu  i g o ry c zy  - 
z a c h o w u ją  n ie b y w a ły  w d z ięk , k tó ­
ry  z je d n u je  im  n ie p rz e rw a n ie  c o raz  
to  n o w y c h  w ie lb ic ie li.

W ojc iech  M ły n a rsk i s ięg a  w  sw o ­
je j  w y p o w ie d z i l i te ra c k ie j  po  e le ­
m e n ty  ró ż n y c h  s ty ló w , u p ra w ia  z 
p o w o d z e n ie m  w ie le  ro d z a jó w  p io ­
se n k i, b y  w y m ie n ić  c h o ćb y : b a l la ­
d ę , o b ra z e k  o b y c za jo w y , „ sz lag - 
w o r t” , śp ie w a n y  fe lie to n  c zy  w a rs z ­
ta to w y  p a stisz . B a rd zo  c zę s to  w sz y ­
s tk ie  p rz e d s ię w z ię c ia  d a ją  z n a k o ­
m ity  e fe k t  d z ię k i z a s k a k u ją c y m  p o ­
in to m . Iro n ia , a u to iro n ia ,  p a ra f ra z a  

to  t ro p y , k tó re  u z u p e łn ia ją  te n  
b o g a ty  a r s e n a ł  ś ro d k ó w  w y ra z u .

P o d c z as  re c ita li, W ojc iech  M ły ­
n a rs k i  w s z y s tk ie  śp ie w a n e  p io s e n ­
k i d o k ła d n ie  u m ie js c a w ia  w  cza s ie  i 
m a  w  ty m  sw ó j cel. D o b rz e , że 
k s ią ż k i h o n o ru ją  te n  je g o  zw y cza j, 
co  u m o ż liw ia  c h ro n o lo g ic z n e  ich  
c z y ta n ie  i d o d a tk o w o  u w y p u k la  ich  
sm a c z k i i p rz e n ik liw o ść , p o d k re ś la  
ce ln o ść  d iag n o z y . N ie  u k ry w a m , że  
od  la t  n a le ż ę  do  e n tu z ja s tó w  sz tu k i  
W o jc iech a  M ły n a rsk ie g o . Z a c h ę ­
cam  w ięc  d o  le k tu r y  je g o  p ię k n y c h  
k s ią ż e k .

Z i e m i a  
L u b u s k a  

- m ę ż a t k a
wzięcia

Czesław M ARKIEW ICZ
K a z im ie r z  F u r m a n  g o rz o w ­

sk i w a g a b u n d a  p o e ty c k i z w y k ł 
n a z y w a ć  sw o je  m ia s to  G o rz a łk o -  
w e m  a lb o  G o rz ó w k ie m . O ile  p ie r ­
w sze  o k re ś le n ie  z d ra d z a  a r ty s to w s -  
k ie  sk ło n n o śc i a u to ra ,  to  d ru g ie  w y ­
ra ź n ie  d e m a s k u je  k o m p le k s y  m ie ­
s z k a ń c a  g ro d u  n a d  W artą . W ie lo le t­
n ia  d o m in a c ja  a d m in is t r a c y jn a  Z ie ­
lo n ej G ó ry  sp o w o d o w a ła  b o w ie m  
n ie p ro p o rc jo n a ln y  ro zw ó j tzw . e lit . 
U n ie z a le ż n ie n ie  G o rz o w a  w  la ta c h  
s ie d e m d z ie s ią ty c h  o d e b ra n o  w sz a k  
w  p e w n y c h  k rę g a c h  j a k  o d z y sk a n ie  
n iep o d le g ło śc i. U w ie rz o n o  n a ty c h ­
m ia s t  w  sz a n sę  w y e m a n c y p o w a n ia  
s ię  ś ro d o w isk  tw ó rc z y c h . W b rew  
w y ra ź n y m  z w iąz k o m  z Z ie lo n ą  G ó ­
rą , w  G o rz o w ie  is tn ia ło  m o że  
s k ro m n ie js z e  a le  b a rd z o  e k s p a n ­
sy w n e  ś ro d o w isk o  a r ty s ty c z n e .

P ra w d ą  je s t  je d n a k ,  że  n p . Z d z i­
s ł a w  M o r a w s k i  m ó g ł w  G o rz o w ie  
u c h o d z ić  za  „ k s ię c ia  p o e tó w ” , a le  
ju ż  w  Z ie lo n e j G ó rz e  m ia ł s iln ą  
„ k o n k u r e n c ję ” c h o ćb y  w  Z w iąz k u  
L ite ra tó w  P o lsk ic h . K . F u rm a n , 
n ie ja k o  z o b o w ią z k u  s k a n d a liz u ją -

cy  w  G o rzo w ie , w  Z ie lo n e j G ó rz e  
b y ł  t y l k o  s k ro m n y m  i su b o r-  
d y n o w a n y m  c z ło n k ie m  K o re s p o n ­
d e n c y jn e g o  K lu b u  M ło d y c h  P is a ­
rzy . A n d r z e j  G o rd o n , n a jle p sz y  
g ra fik  G o rz o w a , w  Z ie lo n e j G ó rz e  
b y ł t y l k o  c e n io n y m  k o le g ą  zza 
m ie d z y . W p raw d z ie  Z ie lo n a  G ó ra  
n ie  m ia ła  n ig d y  ta k  z d o ln y c h  s c e n o ­
g ra fó w  j a k  E w a  i W ie s ła w  S t r e b e j -  
k o w ie ,  a le  zaw sze  ich  re a liz a c je  w 
L u b u sk im  T e a trz e  n o b ili to w a ły  to 
a r ty s ty c z n e  m a łż e ń s tw o .

T y lk o  d z ie n n ik a rz e  by li z aw sze  
... g ó rą . W y g ry w ali po  p ro s tu  w ię k ­
szo ść  k o n k u rs ó w  re g io n a ln y c h . A le  
i to  n ie  w y s ta rc z y ło  n a  o b sa d z e n ie  
fu n k c ji  r e d a k to r a  n a c z e ln e g o  „ Z ie ­
m i G o rz o w s k ie j” k im ś  z w ła sn e g o  
p o d w ó rk a . P o  k ró tk im  „ ro m a n s ie ” 
z B r o n is ła w e m  S ło m k ą  sk o ń c z y ło  
się  n a  w ro c ła w s k im  „ im p o rc ie ” . 
N ie  u d a ło  s ię  ró w n ie ż  p o w o ła ć  g o ­
rz o w sk ie j f i lh a rm o n ii  a n i  w ła sn e j 
ro z g ło śn i. M a  G o rz ó w  za  to  św ie tn e  
B iu ro  W y staw  A r ty s ty c z n y c h  z u n i­
k a to w y m i z b io ra m i d z ie l H a s io ra . 
M a te ż  K lu b  Ś ro d o w is k  T w ó rcz y c h  
z p ra w d z iw e g o  z d a rz e n ia . A le  u p i­
ja ją  s ię  ta m  z w y cz a jo w o  a k to rz y , 
ż eb y  p o te m  p ie rz c h n ą ć  a w a n s e m  
do  z ie lo n o g ó rsk ie g o  te a t ru .  A c z k o l­
w ie k  o s ta tn io  to  T e a tr  im . J .  O s te r ­
w y  c zęśc ie j o d n o s ił s u k c e sy  o g ó l­
n o p o lsk ie .

W p o w y ż sz y  sp o só b  m o ż n a  się  
p rz e k o m a rz a ć  w  n ie sk o ń c z o n o ść . 
B o p rz e c ie ż  n p . K r y s ty n a  K a m iń s ­
k a ,  m o g ą c a  z ro b ić  k a r ie r ę  w  z ie lo ­
n o g ó rsk ie j  W S P , w y b ra ła  m n ie j 
w d z ięc zn y  z aw ó d  d z ie n n ik a rk i  z 
„ n ie e l i ta rn e g o ” G o rz o w a . R zecz  w  
ty m , że  w  je s z c z e  c ie p łe j d y sk u s ji  o 
p o w o ła n iu  w sp ó ln e g o  re g io n u , j a k ­
by  s tra c i ły  z n a c z e n ie  z w iąz k i obu  
ś ro d o w is k  tw ó rc z y c h . W b rew  te m u  
co p ro w o k u ją c o  p ró b o w a łe m  z e s ta ­
w iać , te  z w iąz k i o p a r te  b y ły  i o p a r te  
są  n a  t rw a ły c h  p rz y ja ź n ia c h . Je ś li  
p o ja w ia ły  s ię  z aw iśc i m ia ły  p o d ­
te k s t  a r ty s ty c z n y . N ie  m a  w ięc  zie- 
lo n o g ó rz a n in a , k tó ry  b y  czeg o ś n ie  
ro b ił w G o rz o w ie . 1 n a  o d w ró t. N ad  
W artę  k u rso w a ło  e ię  i k u r s u je  ja k  
d o  o d leg łe j d z ie ln ic y  w ła sn e j, w ie l­
k ie j a g lo m e ra c ji .  I n a  o d w ró t. N a ­
w e t ... ro z s trz a ły  p o lity c z n e  n ie  
z m a sa k ro w a ły  ty c h  u k ła d ó w , bo J . 
K o n iu s z  z Z. M o ra w sk im  ty le  r a ­
z em  n a je źd z ili s ię  d o  W arsz a w y , że 
p e w n ie  i t e r a z  za co ś ta m  w sp ó ln ie

m u sz ą  s ię  ru m ie n ić . A i R . Z a p a d k a  
z E . M in c e re m  d o g a d u ją  się , c h o ćb y  
w e  w s p ó ln y m  o d d z ia le  S to w a rz y ­
sz e n ia  D z ie n n ik a rz y  P o lsk ic h . W . 
N ie d ź w ie c k i  sz e fo w a ł o n e g d a j w  
„ N a d o d rz u ” i p e w n ie  m u  tro c h ę  żal 
g a b in e tu  p rz y  Ż e ro m sk ie g o . W p e ­
w n y m  se n s ie  w y m ie n ił  go  p ó źn ie j 
g o rz o w ia n in  Z. Ł u k a s z e w ic z  o- 
s ia d ły  o n g iś  w  Z ie lo n e j G ó rze .

P o w s ta je  j e d n a k  p y ta n ie : czy  rz e ­
czy w iśc ie  G o rzó w , w  o b e c n e j s y tu ­
acji, m o że  s ię  w  p e łn i w y e m a n c y p o ­
w ać?  P e tv n ie  g o sp o d a rc z o  i p o lity ­
c zn ie  ta k .  O so b n ą  k w e s t ią  je s t  j e d ­
n a k  d e lik a tn a  t k a n k a  tzw . e lit . N ie  
p rz y p a d k o w o  p e w ie n  d z ie n n ik a rz  z 
G o rz o w a  z a k w e s tio n o w a ł is tn ie n ie  
ta k o w y c h  w  sw o im  m ie śc ie . Z a p e ­
w n e  n ie  m ia ł n a  m y śli le k a rz y , a d ­
w o k a tó w , n a u c z y c ie li ,  in ż y n ie ró w  
itd . T a k  czy  o w a k  p o  b lisk o  d w u ­
d z ie s tu  la ta c h  s a m o d z ie ln o śc i ś ro ­
d o w isk  tw ó rc z y c h , G o rz ó w  b a r ­
dz ie j p rz y p o m in a  k r z e p k ą  p rz e m y ­
sło w o  „ s y p ia ln ię ” n iż  le k k o  c h w ie ­
ją c y  s ię  n a  n o g a c h ... „ s a lo n ” . W y d a­
je  s ię , że d łu g o le tn ie  z w ią z k i o b u  
m ia s t  c zę s to  s e n ty m e n ta ln e  
w y tw o rz y ły  u  „ tw ó rc z y c h ” g o rz o ­
w ia n  p rz e d e  w s z y s tk im  w ie lk ie  a- 
m b ic je . B y w a ły  o n e  c z ę s to  n ie z d ro ­
w e , bo  a n i  S zc ze c in , a  ty m  b a rd z ie j 
P o z n a ń  n ie  w y s y ła ł  n a d  W artę  sw o ­
ich  P ro m e te u s z y  k u l tu r y  i s z tu k i. 
P o łą c z o n e  s iły , n a z y w a n e  d o ty c h ­
cza s  lu b u sk im i, tw o rz y ły  m im o  
w sz y s tk o  ja k ą ś  e n e rg ię ,  p o z w a la ją ­
cą  p rz e b ija ć  s ię  n a  tzw . o g ó ln o p o ls ­
k im  ry n k u .

N ie s te ty  w  d y s k u s ja c h  re g io n a l­
n y c h  g ó rę  w z ię ły  a m b ic je  p o lity c z ­
n e  i g o sp o d a rc z e . N ie  m a  b o w ie m  
ż a d n y c h  p rz e s ła n e k  re g io n a ln y c h  
do  seces ji. W szyscy  je s te ś m y  p r z e ­
cież  n a tu ra liz o w a n y m i lu b u sz a n a -  
m i. C h o c ia ż  tw o rz e n ie  z a śc ia n k ó w  
m o że  i j e s t  p o d n ie c a ją c e , w z iąw szy  
p o d  u w a g ę  t r a d y c je  ... sz la c h e c k ie . 
T rz e b a  j e d n a k  b a rd z o  u w a ż a ć  ż eb y  
k to ś  trz e c i  n ie  „ ły k n ą ł” a m b itn e j

■ Z iem i L u b u sk ie j ta k  czy  o w a k  
zaw sze  p o d z ie lo n e j ch ćb y  n a  ty c h  
zza  B u g a  i ty c h  z C e n tra ln e j  P o lsk i. 
Żal b y ło b y  s ta ry c h  p rz e k o m a rz a ń  
g o rz a łk o w ic z ó w  z fa lu b a z a m i.

Nieznany 
Iwaszkiewicz

N ie  d ru k o w a n ą  d o ty c h c z a s  p ro z ę  
J a ro s ła w a  Iw a sz k ie w ic z a  „ M a rg i­
n a lia ” p rz y n o s i lu to w y  n u m e r  
„ T w ó rc z o śc i” . S ą  to  k ró tk ie ,  w s p o ­
m n ie n io w o  b io g ra f ic z n e  n o tk i  o 
p o n a d  s tu  p o e ta c h , k tó ry c h  w ie rsz e  
w łą c z o n e  z o s ta ły  d o  w y d a n e j  w  
1962 ro k u  a n to lo g ii R . M a tu sz e w s ­
k ieg o  i S . P o l la k a  „ P o e z ja  p o lsk a  
1914-1939” . O so b ie  a u to r  „ C z e rw o ­
n y c h  ta r c z ” n a p is a ł:  „ Z a w sz e  b y ­
łe m  te n  g o rsz y  S k a m a n d ry ta ,  d o ­
p u sz c z a n y  że  ta k  p o w ie m  do  
lep sze g o  to w a rz y s tw a . O czy w iśc ie , 
n ie  b y łe m  ta k  d o w c ip n y  j a k  L e c h o ń  
czy  Ś ło n im sk i, a n i  t a k  w y s z c z e k a ­
n y  j a k  T u w im . K az io  (W ie rzy ń sk i) 
b y ł te ż  ć w o k  a  j e d n a k  o n  b y ł 
le p sz y  o d e  m n ie . A  g d y  je s z c z e  
A n to n i  (S ło n im sk i)  p u śc i ł  k a w a ł,  że  
j a  m am  L o n d y n  w  g ło w ie  (to  z n ac zy  
tu m a n )  to  ju ż  rz ec zy w iśc ie  s t a ­
łe m  się  p o śm ie w isk ie m . O p ie ra ją c  
się  n a  o p in ii m o ic h  p rz y ja c ió ł P e i ­
p e r  d r u k o w a ł  w  „ Z w ro tn ic y ” d o ­
sło w n ie : Iw a sz k ie w ic z  id io ta . 
B y ło  m i t r u d n o  w y k a ra s k a ć  s ię  z 
ty c h  u je m n y c h  o p in ii a  je s z c z e  i 
d z iś  n ie  ty lk o  p rz e c ię tn i  lu d z ie , a le  i 
k ry ty c y  n ie  w ie d z ą  co  o m n ie  s ą ­
dz ić . T e  a r ty k u ły  o m n ie  p o ­
w ta rz a ją c e  w  k ó łk o  te  s a m e  s lo g a n y  

b a rd z o  są  m ę c z ą c e  zw łaszc za , że 
to  t r w a  ty le  la t!”

„Dekalog”
Kieślowskiego 
- najlepszy 
w Danii!

„ D e k a lo g ” u z n a n y  z o s ta ł  p rz e z  
d u ń s k i  Z w iąz ek  K ry ty k ó w  F ilm o ­
w y c h  za  n a jle p sz e  d z ie ło  p o k a z a n e  
w  u b ie g ły m  ro k u  n a  e k r a n a c h  D a ­
nii. P rz y  te j o k az ji p ra s a  ta m te js z a  
p rz y p o m n ia ła ,  że  K ie ś lo w sk i w  u- 
b ieg ły m  ro k u  z o s ta ł w y ró ż n io n y  
d w o m a  n a jb a rd z ie j  p re s tiż o w y m i 
n a g ro d a m i f ilm o w y m i D an ii 
p rz y z n a w a n ą  p rz e z  A k a d e m ię  F il­
m o w ą  n a g ro d ą  B O D IL  i n a g ro d ą  
R O B E R T  p rz y z n a w a n ą  p rz e z  
S to w a rz y sz e n ie  P ra c o w n ik ó w  F il­
m u . W y d an o  te ż  w  D a n ii s c e n a r iu sz  
„ D e k a lo g u ” , k tó r y  od  ra z u  tra f i ł  n a  
l is tę  b e s ts e lle ró w .

Prezes Zielonogórskiego Stowarzyszenia Satyryków- M. Gancarz.Fot. B. Pastyrczyk

Nieśmiałe
zainteresowanie władz
Z Mirosławem Gancerzem - prezesem Zielonogórskiego 
Stowarzyszenia Satyryków rozmawia Andrzej Stanis
•  W  Z ie lo n e j  G ó rz e  p o w s ta ło  

S to w a r z y s z e n ie  S a ty r y k ó w ,  k tó ­
r e g o  j e s t e ś  p re z e s e m . C zy  m ó g ł­
b y ś  p o w ie d z ie ć  k i l k a  s łó w  n a  t e ­
m a t  je g o  c e ló w .

K ilk a  l a t  te m u  w  ś ro d o w is k u  
a k a d e m ic k im  W S P  g r u p a  z a p a le ń ­
có w  z a ło ży ła  k a b a r e t .  P o  p e w n y m  
czas ie  s u k c e sy  k a b a r e tu  „ P o te m ” 
o śm ie liły  in n y c h  s tu d e n c k ic h  tw ó r ­
ców . P r z e ła m a n y  z o s ta ł  k o m p le k s  
p ro w in c ji  i z ie lo n o g ó rscy  a r ty ś c i  
s tu d e n c c y  m o g li z a ło ży ć  k lu b  k o le ­
k c jo n e ró w  n a g ró d  z p rz e g lą d ó w  i 
fe s tiw a li (z w y łą c z e n ie m  z ie lo n o g ó ­
rsk ie g o ). W p o ró w n a n iu  do  w ie lk o ­
śc i ś ro d o w is k a  lic z b a  g r u p y  p r e z e n ­
tu ją c y c h  p ro fe s jo n a ln e  i u z n a n e  
p ro g ra m y  a r ty s ty c z n e  b y ła  im p o ­
n u ją c a . W te d y  p o w s ta ła  „ F o rm a c ja  
Z a ś” , k tó ra  re p re z e n to w a ła  i n te r e ­
sy  sw o ic h  c z ło n k ó w  n a  t e r e n ie  c a łe ­
go k ra ju .  B y ła  to  g r u p a  n ie fo rm a l­
n a , m o ż n a  p o w ie d z ie ć  to w a rz y s k a  i 
w  p e łn i  a m a to rs k a .  G d y  „ F o rm a ­
c ja ” o s ią g n ę ła  ju ż  w sz y s tk o , w  r u ­
c h u  a m a to rs k im  z a c z ę to  m y ś le ć  o 
p ro fe s jo n a ln y m  im p re s a r ia c ie  a r ty ­
s ty c z n y m . U w ie rz y liśm y  w e  w ła s ­
n e  s iły  i p o s ta n o w iliśm y  p o w o ła ć  do  
ży c ia  Z ie lo n o g ó rsk ie  Ś to w a rz y sz e -  
n ie  S a ty ry k ó w . F irm a  ta  b ę d z ie  
p ro m o w a ć  o s ią g n ię c ia  n a sz e g o  ś ro ­
d o w isk a  w  k r a ju  i za  g ra n ic ą . O m i­
n ię c ie  p o ś re d n ic tw a  p rz y  o rg a n iz o ­
w a n iu  w y s tę p ó w  z m n ie js z a  k o sz ty  i 
s tw a rz a  m o ż liw o ść  r z e te ln e g o  i u- 
c zc iw eg o  p rz e p ro w a d z e n ia  k o n c e r ­
tó w .
•  W  s t a tu c i e  j e s t  n a p is a n e ,  że  

c z ło n k ie m  S to w a r z y s z e n ia  m o że  
b y ć  k a ż d y  o b y w a te l  R P . T u  i ó w ­
d z ie  s ły s z a łe m  j e d n a k  g ło sy , że  
j e s t  to  o r g a n iz a c j a  e l i t a r n a  i t r u d ­
n o  s ię  b ę d z ie  d o  n ie j  d o s ta ć .  C o ty  
n a  to ?

O w sz e m  c h c e m y  b y ć  o rg a n iz a ­
c ją  e l i ta rn ą ,  co n ie  z n a c z y  h e r m e ty ­
c zn ą . F a k te m  je s t ,  że  d o s ta ć  s ię  w  
n a sz e  s z e re g i n ie  b ę d z ie  ła tw o . Z g o ­
d n ie  ze  s ta tu te m , a b y  b y ć  p rz y ję ­
ty m , n a le ż y  w y k a z a ć  s ię  k o n k r e tn ą  
d z ia ła ln o śc ią  a r ty s ty c z n ą  (jej w a r ­
to ść  o cen i Z a rz ą d  Z S S ) o ra z  o d b y ć  
ro c z n y  s ta ż  sk ró c o n y .
•  C zy  s ło w o  „ s a ty r y c y ” z a w a r t e  

w  n a z w ie  z a w ę ż a  g r o n o  a r ty s tó w  
m o g ą c y c h  k o r z y s ta ć  z  o p ie k i  f i r ­
m y ?

- O czy w iśc ie , że  n ie . P o ję c ie  „ s a ­
ty r y k ” j e s t  ro z u m ia n e  p rz e z  n a s  
b a rd z o  sz e ro k i i n a  p e w n o  n ie  je s t  
je d n o z n a c z n e  ze  s ło w a m i „ k a b a ­
r e t ” . C h c e m y  w s p ó łp ra c o w a ć  z p la ­
s ty k a m i, te k ś c ia rz a m i,  m u z y k a m i, 
a k to ra m i,  czy li a r ty s ta m i  k tó ry c h  
tw ó rc z o ść  s a ty ry c z n a  n ie  j e s t  j e d y ­
n y m  p rz e z  n ic h  u p ra w ia n y m  g a ­
tu n k ie m . D o b itn y m  te g o  p r z y k ła ­
d e m  je s t  o b e c n o ść  w  S to w a rz y s z e ­
n iu  g r u p y  „R az , d w a , t r z y ” .
•  S to w a r z y s z e n ie  p ró c z  p r o m o ­

c ji  m a  r ó w n ie ż  p r z y n o s ić  d o c h o ­
d y . W ie m , że  p o s z u k u je c ie  s p o n ­
s o ró w . C zy  n ie  b o isz  s ię  z a r z u tu ,  
że  c h e c ie  s ię  z w y c z a jn ie  d o ro b ić ,  
o d k ła d a j ą c  n a  b o k  a r ty s ty c z n e  a -  
s p i r a c je ?

C h c ę  tu  z d e m o n e to w a ć  w s z y s ­
tk ie  p lo tk i  p rz e d  ich  p o ja w ie n ie m  
się . N IE  Z A M IE R Z A M Y  D O R O B IĆ  
K O S Z T E M  S P O N S O R Ó W . M am y  
w  p la n a c h  n o rm a ln ą  d z ia ła ln o ść  
im p re s a ry jn o - re k la m o w ą . C h c e m y  
o rg a n iz o w a ć  k o n c e r ty  ró w n ie ż  a r ­
ty s tó w  sp o z a  Z ie lo n e j G ó ry . Z a m ie ­
rz a m y  w y d a w a ć  p ły ty , k a se ty ,  p r o ­
g ra m y , p la k a ty .

P r a g n ie m y  z re a liz o w a ć  n a sz e  
p ro g ra m y  w  te le w iz ji. R o z m o w y  n a  
te n  t e m a t  ju ż  trw a ją .  C h c ia łb y m  
d o d a ć , że  w s z y s tk o  w y k o n u je m y  
S P O Ł E C Z N IE . N ie  m a  ż a d n y c h  e- 
ta tó w , p rz y n a jm n ie j  n a  ra z ie .
•  C zy  w ła d z e  m ia s t a ,  k t ó r e  d o s ­

k o n a le  w ie d z ą ,  j a k i m  d y s p o n u ją  
p o te n c ja łe m  tw ó r c z y m , w y k a z a ły  
k o n k r e tn e  z a in t e r e s o w a n ie ?

S to w a rz y sz e n ie  is tn ie je  o d  n ie ­
d a w n a , w ię c  m o ż e  je s z c z e  o  ty m  n ie  
w ie d z ą . J e d n a k ż e  p o d  k o n ie c  u b ie ­
g łeg o  r o k u  z o rg a n iz o w a liśm y  im ­
p re z ę  p o d  n a z w ą  „ N a  p o c z ą tk u  b y ł  
„ P o te m ” , k tó r ą  c h c ie l iśm y  z w ró c ić  
u w a g ę  o jcó w  m ia s ta .  Im p re z a  t r w a ­
ła  ty d z ie ń  i p o k a z a n y  z o s ta ł  c a ły  
n a sz  d o ro b e k . N ie s te ty  im p re z a  
p rz e sz ła  b e z  e c h a . J e d y n ie  n a s z a  
ro z ło ś n ia  r a d io w a  z a re je s t ro w a ła  
w s z y s tk o  i z a p re z e n to w a ła  n a  sw o ­
je j a n te n ie .  C h c ę  p o d k re ś l ić , że  
w s z y s tk ie  im p re z y  o d b y ły  s ię  p rz y  
k o m p le ta c h  p u b lic z n o śc i.  T o  c h y b a
o c zy m ś św ia d c zy . M ało  teg o , m ó w i 
s ię  w  k r a ju  o „ z ie lo n o g ó rsk ie j s z k o ­
le  k a b a r e to w e j” ,
•  C zy  p o m y ś le l i ś c ie  o  ty m , b y  

z a p r o p o n o w a ć  w ła d z o m  m ia s t a  
w łą c z e n ie  S to w a r z y s z e n ia  d o  b u ­
d ż e tu  m ie js k ie g o  p r z y  p o d z ia le  
p ie n ię d z y  n a  k u l tu r ę ?

B a rd z o  b y ś m y  c h c ie li, a le  j a k  
n a  ra z ie  m ó w i s ię  o n a s  ty lk o  p o z a  
Z ie lo n ą  G ó rą . N a to m ia s t  n a s z e  w ła ­
d z e  w y ra ż a ją ,  p o w ie d z ia łb y m , n ie ­
śm ia łe  z a in te re s o w a n ie .  T ru d n o  się  
z re s z tą  d z iw ić . B o ty k a ją  s ię  p r z e ­
c ież  z p o w a ż n y m i p ro b le m a m i fi­
n a n so w y m i. A le  c h c ę  p o w ie d z ieć , 
że  n ie  z a m ie rz a m y  w y s tę p o w a ć  w  
ro li: d a c ie  n a m  p ie n ią d z e , to  m y  
z ro b im y . S to w a rz y s z e n ie  p o w s ta ło  
po  to , b y  z d o b y w a ć  p ie n ią d z e  n a  
re a l iz a c je  sw o ic h  c e ló w . T u  c h c ia ł­
b y m  p rz e s ła ć  u k ło n y  w  s t ro n ę  
sp o n s o ró w  p r y w a tn y c h  i w s z e lk ic h  
in n y c h  firm . N ie  z n a c z y  to , że m ia s ­
to  n ie  m o g ło b y  n a m  p o m ó c , c h o ­
c ia ż b y  p rz y  u tw o rz e n iu  s ta łe j  sc e n y  
o ra z  u d o s tę p n ia ją c  ja k iś  lo k a l  n a  
s ie d z ib ę  S to w a rz y sz e n ia .  J a k  n a  r a ­
z ie  z n a jd u je  s ię  o n a  w  d o m u  k u l ­
tu r y  „ M ro w isk o ” . K o rz y s ta ją c  z o- 
k a z ji  c h c ia łb y m  p o d z ię k o w a ć  r e ­
k to ro w i  W S P  i p re z e so w i Z ie lo n o ­
g ó rsk ie j  S p ó łd z ie ln i M ie sz k an io w e j 
za  u m o ż liw ie n ie  te j lo k a liza c ji.
•  M im o  ty c h  w s z y s tk ic h  k ło p o ­

tó w  S to w a r z y s z e n ie  i n a u g u r u j e  
s w o ją  d z ia ła ln o ś ć .  K ie d y  p i e r w ­
s z a  im p r e z a ,  g d z ie  i co  to  b ę d z ie ?

P rz e p ro w a d z i liś m y  ro z m o w y  
z W O SW  „ A r le k in ” i ro z g ło ś n ią  P R  
w  Z ie lo n e j G ó rz e . P ra w d o p o d o b n ie  
w ła śn ie  w  sa li „ A r le k in ” o d b ę d z ie  
s ię  w y s tę p  k a b a r e tu  „ P o te m ” z u- 
d z ia łe m  g w ia z d y  d u ż e g o  fo rm a tu . 
T e rm in  k o n c e r tu  u z a le ż n io n y  je s t  
od  w y n ik ó w  ro z m ó w , ja k ie  p r o w a ­
d z im y  z k a n d y d a ta m i do  ty tu łu  
„ g w ia z d a  w ie lk ie g o  fo r m a tu ” . 
K o n c e r t  te n  z o s ta n ie  z a r e je s t r o w a ­
n y  p rz e z  Z ie lo n o g ó rsk ą  T e le w iz ję  
P rz e w o d o w ą . P rz y  w s p ó łp ra c y  n a ­
sze j ro z g ło śn i c h c e m y  w y d a ć  k a s e ­
tę  p ro m o c y jn ą  k a b a r e tu  „ P o te m ” . 
T o  n a  p o c z ą te k . Z a c h ę c a m y  w ięc  
s p o n so ró w , firm y , in s ty tu c je  o ra z  
o so b y  p r y w a tn e  d o  u d z ia łu  w  n a ­
sz y c h  p rz e d s ię w z ię c ia c h . K o n ta k t  
te le fo n ic z n y  w  Z ie lo n e j G ó rze : 
645-13. G d y b y  k to ś  c h c ia ł  d o k o n a ć  
c h w a le b n e j  w p ła ty  n a  n a sz e  k o n to , 
to  p o d e je m y  n u m e r :  B P -P K O  
G Z ie lo n a  G ó ra , n r  97521-45607-132.
0  D z ię k u ję  z a  ro z m o w ę .

N ie  m a  sp ra w y .

G ł o ś n i  
my nawia 
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Hasło dnia (zasłyszane): UWOLNIĆ RYBY Z PUSZEK!!!

Co wolno *  „WOLNYM KWADRACIE"?
Wszystko! A  w szczególności:
- d a w a ć  w sz e lk ie  o g ło sz e n ia  za d arm o, np . sa m o tn i-sa m o tn e  
m ogą za m ie sz c z a ć  sw o je  fo to o fer ty  to w a r z y sk ie  ; m o żn a  sp rze- 
d a w a ć-k u p ow ać-w ym ien iać , n am aw iać, zapraszać, inform ow ać;
- sk ła d a ć  za  n a szy m  p o śr e d n ic tw e m  w sz e lk ie  ż y czen ia  o k o lic z ­
n o śc io w e  (z ry su n k a m i, fo tografiam i) oraz in n e  u m izgi;
- za m ieszcza ć  n a  ż y c z e n ie  in form acje  o, i w y k o n a n e  p rzez  n as  
fo to rep o rta że  z im ien in , u rod zin , o s ie m n a ste k  czy  in n y c h  b a ­
la n g  (za darm o);
- za m ieszcza ć  fo togra fie  sw o ic h  d z ie w c z y n  lu b  c h ło p a k ó w  z 
te k s te m , h a słem  w y z n a n ie m  itp;
I w sz y s tk o  in n e  c z e g o  za ży czy  so b ie  C zy te ln ik  „W K ” . 
C zy te ln ik  „W K ” m a te ż  p e w n e  o b ow iązk i: 1) P o d p isy w a ć  s ię  
pod w sz y s tk im  ch o ć b y  k sy w k ą , za strzeg a ją c  e w e n tu a ln ie  d a n e  
do w ia d o m o śc i red ak cji. 2) D o n a jp o w a żn ie jszy ch  o b o w ią z k ó w  
C zy te ln ik a  n a leży: k r y ty k o w a n ie , żą d a n ie , su g e r o w a n ie  i infor­
mowanie redakcji „ W K ”  o wszystkim  co dzieje się wśród  
małolatów!

Podajmy sobie ręce, niech już 
m&dy gniew nie gości w n a­
szych oczach. W słuchujm y się 
w bicie serc ludzi nam  najbliż­
szy ch  i zrozum m y ich uderze­
nia.
, Tak pięknie byłoby gdyby u- 
stniech panow ał wśród nas. 
**szak nie jes t to takie trudne 
Pokochać kogoś i być szczęś­
liwym. W ystarczyłoby przestać 
myśleć o sobie i zainteresow ać 
S1? tym dlaczego ten  człowiek 
°bok w autobusie ma łzy w 
??zach> zagryza wargi do krwi? 
Może potrzebuje, aby ktoś pod­
szedł dó niego i powiedział: ,, 
me m artw  się, jakoś to będzie”?

0 pomaga kiedy wie się, że jest 
człowiek, k tórem u zależy na 
naszym dobru i szczęściu. 
u ś m i e c h n i j m y  s i ę  d o  
B a c z ą c y c h .

A ś k a ,  I  L O  Z i e l o n a  G ó r a  
t e l .  d o m o w y  6 1 4 -2 2

7  A C D n m  LA rKlftU
mo° pojawia się w każdym
c śnie, nie daje mi spokoju. Jego 
sic (choćby najmniejsza) znajduje 
m ^każdym moim marzeniu. Obiekt 
S 7 i i  . rnarz-ń nazywa się PIOTREK 
.2 ,L LER (z żar).

sć dobra znajoma (także z Żar)

Clf « * k ° ,  proszę wybacz mi!!! Będę 
kw ? 10 Pros'ł w każdym „Wolnym 

bracie” . j acck.

K f - i j ? .0' wybacz Jackowi!!! „Wolny

Do A o rB c . .Skoro miłość jcsl cnotą ton,Cn. ' • n « IX V/ I IIIUV/Ov JvOl W I i V/ I
Męd‘‘Wlsć lym bardziej” - Twoje stówa 
Wszyŝ k Nienawidzę Cię, a tamto 

ystko było wielką pomyłką. Nie 
: znoszę, nienawidzę ... U.ClCrPię, nie ;

Uwaga
k o lek cjon erzy

myMn,lc’n'k°m specdway'a proponuje- 
PatvkaWli!Zanic korespondencji z sym-
kief h"™ lc-! ^yscypliny sportu w Wici 
K t n & T * -  o l°  adresy kibiców: 
Ljntilor 9 Brompton Road.

KibicuSbrou8h' Clcveland. TS 5 6 JU. 
Rcad' JC dru^ nom Middlcsbrough i 
hjfp '.n®' Ulubieni jcżdzcy: Todd Wilts- 
0  ’ c  cr«"y Doncaster, Kelvin Tatum, 
Ca i> ■u,nner- l)avc Cheshirc. 
ad r HlTCHCOX, 198 Gulson Ro- 
Kihi ;ovcnlry' c v  12  JD:
nic r  Coventry i K.Tatumowi, Ron- 

orrcy i Samowi Ermolence.
DoHv ° no8Órskim sympatykom żużla 
■nv NC|my ac*res ân" dubu Szweda Jim- 
triki î na’ klóry w br' Podpisał kon- 
m£  ^ .M o r a w s k i .  Oto „namiary”:
rednn ć ,C’ 2 Lynwood Grove, Mo- on Swindon Wilts.

AAALE
ODJAZD!!!

Pa-pa-papug-ga
J a k o b  F ro b iu s , 5 - le tn i m ie s z ­

k a n ie c  R P A  ją k a ł s ię . L e k a r z  
p o r a d z ił r o d z ico m , a b y  k u p ili  
m ó w ią c ą  p a p u g ę . P a p u g a  im ie ­
n ie m  C a c h e s  u c z y ła  c h łó p c a  p o ­
p r a w n e j w y m o w y , c h ło p ie c  
s ta r a n n ie  ją  n a ś la d o w a ł. Ć w i­
c z y li  r e g u la r n ie , tr z y  ra zy  
d z ie n n ie . P o  u p y łw ie  4,5 m ie ­
sią ca  J a c o b  z a c z ą ł m ó w ić  w y r a ­
ź n ie , n ie  ją k a ł s ię . N a to m ia s t  
j e g o  p a p u g a  m ó w iła  z k a ż d y m  
d n ie m  co ra z  g o rze j, w  k o ń c u  
n ie  sp o só b  b y ło  ją  zr o z u m ie ć .

Ptaszek czy mrówka?
Z e w s z y s tk ic h  ż y w y c h  is to t  

n a  ś w ie c ie  n a jb a rd z ie j p r a c o w i­
te  są  p ta k i. D ro zd  , j e s t  n a  n o ­
g a c h ” p r z e z  19 g o d z in  n a  d o b ę . 
A b y  z d o b y ć  p o k a r m  d la  p is k lą t  
o d b y w a  w  c ią g u  d n ia  o k . 500  
lo tó w . W ró b el „ p r a c u je ” 18 g o ­
d z in  n a  d o b ę  o d b y w a ją c  400  
r e jsó w .

Myszy harcują ...
W je d n e j  z  sa l k o n c e r to w y c h  

w  Z im b a b w e  w ie c z o r e m  b y ł 
k o m p le t  p u b lic z n o śc i. P o p u la r ­
n a  p io s e n k a r k a  S h ir le y  S p r a x  
w y k o n y w a ła  w ła ś n ie  n a jn o w ­
s z y  p rzeb ó j. N a g le  ś p ie w  p r z e ­
ro d z ił s ię  w e  w r z a sk  i S h ir le y  
u c ie k ła  ze  s c e n y . C zę ść  o r k ie s t ­
ry  p o d ą ż y ła  za  n ią . N a  sa li z a p a ­
n o w a ł p o p ło c h , k tó r y  u d a ło  s ię  
o p a n o w a ć  d o p ie r o  p o  d łu ż s z y m  
c z a s ie .

J a k  s ię  o k a z a ło  p r z y c z y n ą  h i­
s te r ii  b y ła  m y s z , k tó rą  z o b a c z y ­
ła  a r ty s tk a . P o  ty m  in c y d e n c ie  
p o p u la r n o ś ć  ś p ie w a c z k i b a rd zo  
w z r o s ła , m y s z  z o s ta ła  a n o n im o ­
w a .

On czy ona?
W r o tte r d a m sk im  Z O O  zm a r ł  

je g o  n a js ta r sz y  p e n s jo n a r iu sz  - 
7 0 -le tn i a lig a to r  J u d it . G ad  
p r z e s z e d ł w ie le  w  sw o im  ż y c iu  - 
m .in . b o m b a r d o w a n ie  R o tte r ­
d a m u  p o d c z a s  II W ojn y  Ś w ia to ­
w ej, k ie d y  m ia s to  n ie m a l z r ó w ­
n a n o  z  z ie m ią .

P o  z b a d a n iu  z w ło k  w e te r a n a ,  
ze  z d u m ie n ie m  s tw ie r d z o n o , że  
n ie  są  to  z w ło k i sa m ic y , ja k  
p r z e d s tw ia n o  J u d it  z w ie d z a ją ­
c y m , ż e  za  ż y c ia  tr u d n o  b y ło  
p r e c y z y jn ie  o k r e ś l ić  p łe ć  a lig a ­
to ra , w  c ią g u  70 la t  n ik t  n ie  
z a r y z y k o w a ł z b liż e n ia  s ię  do  
k la tk i g r o ź n e g o  g a d a .

MAREK 
„U JADŹKI”

8 M ARCA w  G alerii, popularnie  
m ów iąc ,,U Jadźki” , inaczej m ó­
w iąc P S P  (czyli w  P rzeciągu  Szti 
ki P opularnej), przy w spółudział 
m iejscow ych  z n ieb yw ałym  okru ­
c ień stw em , z tzw . „przed łużen iem  
ręk i” o gitarę dokonał koncertu  
niejaki M arek Zgaiński z P ozn a­
nia. Znany z „kronik w yp ad ków , 
m iłosn ych ” poeta, p ieśniarz (s łyn ­
ny ongiś tenor poznańsk ich  ulic), 
gra;_-z a lkow iany, tłum acz i ostatni 
„k ondensator” kontestacji, autor 
kilku  książek  i upadków  m oral­
n ych  zagrał jeszcze  raz sam  i ...

Tak napraw dę koncert b y ł bar­
dzo m uzyczn y, n ie  bardzo erotycz­
ny, w brew  oczek iw an iom  m iejs­
cowej kobiecości - długo echo grało.

Spraw ca na zdjęciu (z gitarą), na 
drugim  zdjęciu  zielonogórzanka, 
K atarzyna K ujaw a, która n iep o­
strzeżen ie  zebrała przeciw  n iem u  
video-dow ody.

Porady dla rodziców

Won pętaku!!!
Tuwim, Słonimski - nazwiska znane. 
Osobno, i w duecie. Ale w duecie 
okazali się nie tylko poetami, lecz 
również psychologami i pedagogami, 
co prawda niecodziennie podchodzą­
cymi do problemu edukacji. Oto, co 
być może nie jest powszechnie znane, 
są oni autorami pradnika dla rodzi­
ców, szczególnie tych, którzy nie wie­
dzą, jak odpowiadać dzieciom na tru­
dne pytania.
Autorzy wychodzą z założenia, że 
dzieciaki są wyjątkowo wścibskimi is­
totami i należy umiejętnie ukierun­
kować ich ciekawość. Gdy mały bąk 
pyta: „Mamusiu, z czego się robią 
dzieci?”, można odpowiedzeieć, że 
dzieci powstają z nadmagnezjanu 
chlorku potasu, bo jak dowodzą pa­
nowie T. i S. - dziecko przeważnie nie 
może spamiętać lej długiej nazwy.” 
Gdy dziecko zapamięta jednk - za­
strzegają autorzy poradnika - i po 
paru latach, wiedząc już o co chodzi, 
przypomni z wyrzutem, że się je oszu­
kało, można pętakowi wmówić, że 
przekręciło słowo „potas".
Bywają jednak pytania o głębszym 
podtekście społecznym, np.: „Tatusiu, 
dlaczego tatuś jest taki czerwony, gdy 
ściska służącą'?”. Autorzy radzą, by 
sprawę potraktować poważnie i od­
powiedzieć: „Moje dziecko, służąca 
należy do proletariatu, a ludzie, któ­
rzy zbliżają się do proletariatu, są 
„czerwoni" (...) Gdy dziecko zacznie 
się mądrzyć, że to nie to samo, może­
my dodać: „Paszoł won pętaku". Po­
dobno jednak kij ma dwa końce i 
dziecko zwykle odpowiada matce na 
to „Ty sama paszoł”, a to już jest 
oczywiście wystarczającym preteks­
tem do sprania szczeniaka”.
Julian Tuwim i Antoni Słonimski na­
mawiają przy lym do dużej cierpliwo­
ści rodziców, szczególnie w chwilach 
tzw. pytań seryjnych. Np. dziecko 
pyta, co jesl na szybie, a my od­
powiadamy „Mróz” . - „A dlaczego 
mróz?” - „Bo zima” - „A dlaczego 
zima?” ... I w tym momencie - według 
poradnika - „stosujemy pierwszy cios 
w szczękę. Zdarzają się, oczywiście, 
cierpliwsi rodzice, którzy biją w mordę 
dopiero przy jesieni lub nawet po 
jedenastym, dwunastym pytaniu. Pe­
wna matka z Ohio uderzyła dziecko 
dopiero po trzydziestym piątym pyta­
niu, które brzmiało: „Dlaczego ma­
musia gryzie syfon?”
Autorzy kontrują metodę dawania 
dziecku zamiast odpowiedzi datków 
pieniężnych, np: gdy dziecko zapyta: 
„Czy bocian przynosi dzieci zaraz czy 
w dziewięć miesięcy potem”, nie po­
winniśmy raczej odpowiadać: „Masz 
tu kochasiu kilka groszy i jesteśmy 
kwita” . Dlaczego? Ponieważ przy bar­
dziej kłopotliwych, czy seryjnych py­
taniach, możemy dojść do setki tysię­
cy. Powołują się na przypadek z Zuri- 
chu, gdzie pewne dziecko, które pyta­
ło ojca o urzędniczkę z jego biura, 
dostawało jednorazowo po 10 tys. 
franków szwajcarskich. Czy ojciec 
zbankrutował - tego autorzy porad­
nika nie podają.

o p r a ć ,  (sa d )

Konkurs „Wolnego Kwadratu'
Do wygrania materiały fonograficzne 
(płyty, kasety itp. według życzenia zwy­
cięzcy) o wartości 200 tys. zł!!! Poniżej 
drukujemy wzór kuponu konkursowe­
go. klóry będzie się ukazywał w każ­
dym codziennym wydaniu „GN" już

od najbliższego poniedziałku. Każdy 
kio nadeślc 10 kuponów, wyciętych i 
naklejonych na kartę pocztową weźmie 
udział w losowaniu nagrody.
Pam iętaj, codziennie kupon w „Gazecie 
Nowej” !!! , »

O z z y  O s b o r n e  dał ta jem n iczy  
k on cert w  lon d y ń sk im  „M arąuee  
C lub” . K ied y  fani d o w ied zie li się, 
że coś ta k ieg o  m a się  od być, po  
b ile ty  u staw ili s ię  w cześn ie j, n o ­
cując w  k o lejce .

V a n  H a l e n  osk a rży ł R app erow  
„2 L ive  C rew ” , za to, ż e  ci uk rad li 
jeg o  p asaże  g ita ro w e w m on tow u -  
ją c  je  w  sw ój u tw ór pt. „F uck  
S h o p ” .

P o g ło sk i o rozp ad n ięciu  się  
gru p y  „ B o n  J o v i ” są n iep ra w ­
dziw e! G rupa dała dw a k on certy  
w  N e w  J ersey  k oń cząc  w y stęp  
u tw orem  zesp o łu  „T hin  L izzy ” 
pt. „T he B oys A re B ack  in 
T o w n ” . Z esp ó ł p rzygo tow u je  ró­
w n ież  n o w y  albu m .

R o b  i F a b  znan i lep iej jak o  
gru p a  „ M i l l i  V a n i l l i ”  n ie  rezy g ­
nują! P łacąc  600 D m  za god zin ę , 
uczą  s ię  p raw d ziw ego  śp iew an ia . 
N a u czy c ie lem  je s t  n ie  k to  in n y  
ja k  S e th  R eggs (60), u k tórego  
„ tren o w a ł” m .in . M ich ael J a ck ­
son . N auk a trw ać b ęd zie  6 m ie s ię ­
cy.

S p on sorem  rozp oczyn ającego  
się  w  k w ie tn iu  św ia to w eg o  tour­
n ee  R oda S tew arta  je s t  k on cern  -

HYDE PARK
Od kilku lat zauważamy nowy, spe­

cyficzny objaw buntu młodzieży w Gło­
gowie. Mury naszego miasta pokryły 
się wieloma hasłami, znakami, napisa­
mi, z którymi utożsamia się młodzież. 
Niestety obrywa się nowym elewacjom 
domów i ogólnej estetyce miasta. A 
może by tak wzorem Wrocławia (i 
Londynu oczywiście) wyznaczyć w 
Głogowie mur, ścianę lub tablicę, która 
spełniałaby rolę Hyde Parku, gdzie każ­
dy mógłby przyjść i bez konsekwencji 
namalować lub wypisać to co chce. Co 
prawda nie rozwiąże to problemu, ale 
na pewno, w jakimś stopniu zmieni 
sytuację. Władze miast zachodnich spe­
cjalnie udostępniają część murów, aby 
były barwniejsze, a młodzież dała upust 
swojej fantazji. Miasto zyskuje wtedy 
wystrój, który jest dziełem młodzieży i 
czystsze elewacje domów.

Minimalnym nakładem finasowym 
można by doprowadzić to przedsięw­
zięcie do końca np. pomalować na biało 
boczną ścianę „Stodoły" i oddać ją w 
ręce młodzieży. Spróbujmy, w wielu 
miastach udało się. ( S i T ).
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o św ia tow ej s ła w ie  -P epsi-C oli. 
Rod S tew a rt b ęd zie  jed n a k  re ­
k la m o w a ł P e p s i m ałok a loryczn ą , 
to też  sam  za p ow ied zia ł n ie  p rzy ­
ty ć  ani gram a.

G r u p a  „ W i n g e r ”  p ow sta ła  
d zięk i tem u , A lic e  C o o p e r  zebrał 
ch łop ak ów  i pow iedzia ł: „a teraz  
do p ra cy ” .

MttniMlMMMHf

N ieste ty  L ead er zesp o łu  - K ip  - 
b ył tak  zap racow an y , że  n ie  za u ­
w a ży ł, jak  o p u śc iła  go  d z ie w c z y ­
na - R ach el H unter, k tóra w  m ię ­
d zyczasie  zosta ła  pan ią  S tew a rd  - 
żona su p er g w ia zd y  rocka - R oda  
S tew ard a .

D la  u czczen ia  10 roczn icy  śm ie ­
rci le g e n d y  m u zy k i R eg g a e  B o b a  
M a r l e y a ,  la tem  teg o  roku: T rący  
C hapm an , S tin g  i S te v ie  W onder  
w  K in gston  na  Jam ajce, p lanują  
w ie lk i k on cert - O p en  A ir.

H e a r y  - g itarzysta  z zesp o łu  D e f  
L eppard  - S te v e  C iarkę (30) - n ie  
żyje. P rzyczyn ą  śm ierci: p rzed a­
w k o w a n ie  n a rk o ty k ó w  w  p o łą ­
czen iu  z a lk oh o lem .

T w ó r c a  p ł y t y  S A D N E S S  - M i­
c h a e l  C r e t u  p o d  o b s t r z a ł e m !

M onach ijska  organ izacja  „Ca- 
p ella  A n to ą u a ” tw ierd zi, że  ch ó ­
ry g reg o r ia ń sk ie  na  p łyc ie , która  
d otych czas rozprow ad zon a  zo ­
sta ła  w  700 tys. eg zem p la rzy , to  
d ok ład n ie  zerżn ięty  tytu ł: „C um  
A n g e lis” , P sa lm  24, w y d a n y  na  
p ły c ie  w  1981 roku . Co b ęd zie  
dalej? O sk arżen ie  o p lag ia t i p ró­
ba  zastop ow an ia  sp rzed a ży  p ły t  
„ S a d n ess” .
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POP NEWS

Sonnyboy z Australii J a s o n  
D o n o v a n  (22), ma sercow e kłopoty!

N iedaw no zam ieszkał razem z 
D anielle Gaha (22), aby spróbować 
szczęścia we dwoje. D anielle, pio­
senkarka śpiewający w  chórkach z 
w ielom a gwiazdam i, niespodziewa- 
nie spakow ała walizki w Londynie i 
poleciała do sw oich rodziców w Au- źk 
stralii. “  *

M anager Jasona D onovana Ri­
chard East: ,,Między nimi doszło do 
niesam ow itej aw antury”. Jason 
szuka zapom ienia kręcąc film pt.
„It’s Now or N ever” (sprawa roz­
gryw a się w św iatku sportowym  - 
pływ acy) oraz uczy się scenariusza  
filmu, w którym ma zagrać głów ną  
rolę.

Co się dzieje 
z  Georgiem 
Michaelem (27)??

N iedaw no oznajm ił, że n ie b ę­
dzie śp iew ał live, m otyw ując swój 
krok słow am i: „ludzie pow inni 
sk oncentrow ać się  na m oich  pio­
sen k ach  słuchając ich ”!?

M im o zapow iedzi zaprzestania  
w ystęp ów  na scen ie , G eorge Mi- 
chael rozpoczął św ia tow e tournee  
w  A nglii. Jednak zm iast sw oich  
songów , G eorge M ichael śp iew ał 
utw ory zespołu  „Sou l& Sou l” , El- 
tona Johna, D avida B ow ie i A dam ­
sk iego. D opiero pod k on iec k on­
certu  w yk on ał w iązankę sw oich  
przebojów . 12 tysięczna w idow nia  
była bardzo rozczarow ania w y stę ­
pem .

M ic h a e l J a c k so n  F an  C lu b  
P . O . B o x  1804 
E n c in o , C alif. - 91826 
U S A

B la c  S a b b a th  F a n  C lu b  
D o r is  D u sa lt  
A n n a str . 26 
6806 Y ie r n h e im

Za najgorzej ubraną p io sen k a r­
kę w ystęp u jącą  na scen ie , u zn a­
na zosta ła  S in ead  0 ’C onnor. S z e f  
ju ry , R ichard B lack w ell: „O na  
je s t  sn em  n ow ej fali, a le  jed n o ­
cześn ie  ły są  czarow n icą ,,. S in n e-  
ad na to: „ B la ck w ell je s t  g łu p im  
M ach o” .

D a v id  L e e  R o th  
c /o
W arn er B ro s  
3300 W arn er B lv d . 
B u r b a n k , C A  91505-4694  
U S A

Lista 
przebojów...

A lek s S ław iń sk i i D arek  D ołęga  
(L iceum  E konom iczne i T echn i­
kum  B udow lan e w  Zielonej G ó­
rze) zaproponow ali nam  sw oją lis ­
tę  przebojów  w dw óch  k atego­
riach: hard-rockow o-m etalow ej o- 
raz ogólnej. Z am ieszczam y ich  lis ­
tę hard-rock-m etal. A lek s i D arek  
oczekują m odyfikacji sw ojej listy  
przez innych  fanów.
1. D ead S k in  M ask - S layer
2. 1916 - M otorhead
3. Y ou C an’t B ring Me D ow n - 

Sucidal T endencies
4. Terror Zone - K reator
5. The P rince - M etallica -
6. L ost In The T w ilight H all - B lind  

G uardian
7. H angar 18 - M egadeth
8. Got T he Tim e - A nthrax
9. S ix es A nd S ev en s - A nnihilator
10. S ou ls O f B lack  - T estam ent
11. V eil O f D esep tion  - D eath  An- 

gel
12. D eyers E ve - M etallica
13. Im m ortial V isions - Obituary
14. M andatory Su icide - S layer
15. W hite G allery - M orgoth
16. A li For N oth ing  - D. R. I.
17. P aink iller  - Judas P riest
18. E m pty Tankard - Tankard
19. S ep tic  Sch izo - Sepultura
20. A usgebom bt - Sodom

Inne propozycje prosim y nadsy­
łać do „W oilnego K w adratu” z do- 
p iesk iem  „Lista przebojów  A leksa  
i D arka” .

Bohater narodowy 
Jamajki

Król reaggae, B ob M arley n ie  
żyje już 10 lat. P ozostaje w ciąż nie  
kw estion ow an ym  bohaterem  
sw ojej rodzinnej Jam ajki. Rząd 
w ysp y  og łosił 6 lu tego dniem  Boba  
M arleya kraj p rzetańczył i prze- 
śp iew ał cały dzień w  rytm ie re ­
ggae. T ak rozpoczęły się obchody  
roczn icow e. K olejnym  dniem  B o ­
ba będzie 11 maja, dokładna rocz­
nica jego  śm ierci.

Za życia n ie  w szyscy  ak cep to ­
w ali Boba polityczn ie. Dzisiaj nikt
o zm arłym  źle n ie  m ów i. P rzeciw ­
n ie jeg o  p iosenka „O ne L ove” 
je s t  g łów n ym  m otyw em  rek lam o­
w ym  Rady T urystyk i Jam ajki. Ja ­

m ajkę reklam uje się  w  ten  sposób  
nie ty lk o  jako słońce, w oda i plaża  
lecz jako  sposób na życie.

M arley zm arł na raka m ózgu, 
gdyby ży ł m iałby 46 lat. B ył syn em  
kapitana arm ii brytyjskiej i czar­
nej d ziew czyny jam ajskiej.

N ie ty lk o  Jam ajka uczci Boba. 
Im prezy odbędą się także w  N o­
w ym  Jorku i Los A n geles. P rzygo­
tow uje się  rów nież francuskie Mi­
n isterstw o K ultury. W Stanach  
pow staje trzyczęściow y film  dok u ­
m en ta lny  pośw ięcon y  M arleyow i. 
A m erykanie w ydadzą legendarny  
już a lbum  p iosen ek  m agranych w  
1973 roku, po p ierw szym  objeździe  
U SA.

N ev ille  G arrick, dyrektor F un­
dacji im . Boba M arleya, daw niej 
kierow nik  organizacyjny zespołu  
„The W ailers” , pow iada, że Bob  
nie m ógłby sob ie w yobrazić ja k ie ­
go uznania d oczekał się po śm ie ­
rci. „Bob uw ażał sieb ie  za posłań ­
ca, który m a do spełn ien ia  m isję” 

m ów i N ev ille  „m ożna ty lko  
dodać, że m iał rację” .

A  jak  uczci bohatera Jam ajki 
Zielona Góra?

Darek i Aleks 
recenzują...

G rupa Sod om  zd ob yw a sob ie  
n o w y ch  zw o len n ik ó w . J eszcze  
ciep ła  p ły ta  „ B etter  O ff D ea d ” 
w p raw d zie  n ie  p ow a la  na k olana, 
a le  je s t  godną k on tyn u acją  p o ­

przedn ich . W idać ju ż  p ew n e  w y ­
rob ien ie  m u zyczn e , p ew n ą  m yśl 
jak a  to w arzyszy ła  g ru p ie  w  sk ła ­
daniu  k aw a łk ów . S zczeg ó ln ie  ta ­
k ie  jak  „T he S a w  Is T he L aw ” czy  
„R esu rrection ” m ożna p orów nać  
z p rzebojam i ich  daw nej prod u k ­
cji „ B o m b en g a h e l” , „A gen t  
O ran ge” , „ A u sg eb o m b t” i k ilk o ­
m a in nym i. Z esp ó ł m a rea lne  
sza n se  stać  s ię  w  k rótk im  czasie  
sław ą  na p oziom ie  K reatora, na  
co w sk azu ją  d osyć  p o ch leb n e  o- 
pin ie k rytyk i o  ostatn iej p łycie .

J eże li zaś chodzi o fron tm anów  
eu ro p ejsk ieg o  m eta lu  (o czy w iś­
c ie  o  K reator), ich najn ow sza  p ły ­
ta „C om a O f S o u ls” była  n iew ą t­
p liw ie  sp orym  w y d a rzen iem  o­

sta tn ieg o  rok u . M ożna p o w ie ­
d zieć, że  M ille i jeg o  k o led zy  so li­
dn ie  p rzy g o to w a li s ię  do w yd an ia  
tego  krążka. „W hen T h e  S u n  
B u rn s R ed ” je s t  ch yb a  najbar­
dziej zasłu gu jącym  na u zn an ie, 
pod ob n ie jak  „T error Z on e” , czy  
ty tu ło w y  „C om a O f S o u ls” , w  
którym  zn ak om ic ie  s ły ch a ć  p op i­
sy  F ran ka (B lack fire’a), k tórem u  
przep row ad zk a  z S o d om u  zn a k o ­
m icie  zrob iła . P o łą czen ie  troglo-

dycznej p erk u sji ze  s ły n n y m i 
„k otłu jącym i s ię ” so ló w k a m i p o ­
w oduje, że  po w y słu ch a n iu  ręka  
szu k a  p rzycisk u  „ rep ea t” .

W róćm y troch ę na z iem ię . Z 
p ew n o śc ią  każd y  szan u jący  się  
ro ck en d ro llow iec  czy  m eta l-o ld -  
boy, sp y ta n y  co to  je s t  „1916” 
od p ow ie  b ez  w ah an ia  M otor­
head . „L ove M e F o rv er” n a ­
p raw dę różni s ię  od zab aw n ych  
p io sen eczek  z p op rzed n ich  p łyt. 
J est to p raw d ziw a  ballad a , na  
której m ożn a  b y  zbić m ajątek  
ch odząc i żebrząc z n ią od drzw i 
do drzw i. P od ob n ie  ty tu ło w y  
„1916” d osad n ie  m ów i o filozofii 
życiow ej L em m y ’ego  a tak że  jeg o  
d osk onałej or ien tacji w  historii. 
W yjazd do A m eryk i w ie lu  ju ż  
zrob ił dobrze, zaś gru p ie  M otor­
head  szczeg ó ln ie . M am  n ad zieję , 
że osta tn ia  p łyta , ju ż  teraz  u w a ­
żana za  n ajlepszą  w  d zia ła ln ości 
zesp o łu , b ęd z ie  w stę p e m  do k ilk u  
je szcze  lep szy ch  k rążków .

Serge Gainsbourg 
nie żyje!

S łyn n y  pożeracz dam skich  serc, 
piosenkarz, autor tek stów , k om ­
pozytor, a także bohater p arysk ie­
go półśw iatka, który do ostatka  
był idolem  w ielu  m łodych ludzi, 
zm arł w  Paryżu 02.03. w  w iek u  62 
lat.

A  było  to tak. Oto w sob otę  
w ieczorem  przyjaciółka artysty, 
m odelka Bam bou, alarm uje w łaś­
cicieli p arysk iego klubu n ocnego  
„D on C am illo”: S erge n ie otw iera  
drzwi!. K iedy w ezw anej policji u- 
daje się je  w reszcie  otw orzyć, B a­
m bou znajduje sw ego  przyjaciela  
leżącego  bez ruchu na podłodze.

Serge G ain sbou rg  i „B am bou ”

„P ani przyjaciel n ie żyje, zaw ał 
serca” stw ierdza w ezw an y  le ­
karz pogotow ia.

P o  operacji w ątroby (1989) i 
dw óch  zaw ałach  serca artysta po­
stanaw ia pić już ty lk o  w odę. J ed ­
nak n ie na d ługo starcza to p o ­
stanow ien ie . W m ieszkan iu  zm ar­
łego, w ielok rotn ie  zresztą  leczon e­
go z pow odu alkoholizm u  i n ik o ty ­
nizm u, p ełn o  p u stych  p u telek  po 
W hisky i n ap oczętych  paczek  Gi- 
tanes. Jedno z jego  u lub ionych  
p ow ied zon ek  brzm iało: „alkohol 
konserw uje ow oce, a dym  m ięso” .

G ainsbourg był autorem  p io se­
nek  dla tak ich  gw iazd  jak  Ju liette  
G reco, B rigitte Bardot, F rance  
G all, czy  C artherine D en eu ve . J e ­
go najsłynn iejszym  św iatow ym  h i­
tem  było „Jet’a im e” , p iosenka  
śp iew ana przez S erga razem  z Ja- 
ne B irkin, z którą przez b lisko 12 
lat tw orzy li n ieod łączną parę. R e­
daktor n iem ieck iego  „B ild a” 
przypom ina sobie jak  pod kon iec  
lat 70-tych, m ógł ob serw ow ać  
słynn ą parę „in flagranti” w  sam o­
locie  I k lasy  Japan A irline. „Jesz­
cze tego  sam ego w ieczoru  w  d y s­
k o tece” w spom ina dalej d zien ­
n ikarz b y łem  św iad k iem  tego  
jak  G ainsbourg uk ląk ł przee Jane
i w tu lił g łow ę m ięd zy  jej n og i”.

G ainsbourg zm ien ia ł kob iety  
jak  rękaw iczk i i pow iadał o nich, 
że są  ja k  kaw ior w sp an ia łe  i 
bezu żyteczn e. Ze sw ojej w ie lo le t­
niej partnerki Jane B irkin  szydził 
słow am i „przecież najbardziej 
m nie kochasz w ted y  gdy cię b iję” . 
Z rozstan iem  z Jane, G ainsbourg  
nigdy n ie  m ógł się pogodzić.

G r a ż y n a  C Z E R W IŃ S K A
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(fragment serialu telewizyjnego) II
Następnego dnia była piękna, 

słoneczna pogoda, typow e babie la­
to, jakie zdarza się zw ykle w po­
czątkach września. Ewa postano­
wiła wybrać się z M ateuszem  na 
spacer do Łazienek. Było to jedno z 
tych miejsc w W arszawie, za który­
mi najbardziej tęskniła m ieszkając 
w Zurychu. Zanim jednak udała się  
do parku, zatrzym ała się koło duże­
go pawilonu handlow ego przy alei 
Sobieskiego. Była zaskoczona tym, 
co zobaczyła. Wokół paw ilonu w y­
rósł prawdziwy bazar, na którym  
handlow ano św ieżym  m ięsem , w a­
rzywami i owocam i, artykułam i go­
spodarstwa dom ow ego, a naw et bu­
tami i odzieżą. Podobne bazary 
znajdowały się w w ielu  punktach  
miasta, mając św iadczyć o przed­
siębiorczości rodaków i rodzeniu  
się pryw atnego handlu, w rzeczy- 
w iśstości zaś były przejawem  zdzi­
czenia życia gospodarczego, które 
bardziej zbliżało nas do krajów D a­
lekiego Wschodu niż do Europy.

Ewa kupiła na zaim prow izow a­
nym straganie banany dla M ateu­
sza, który w łaśnie spał w najlepsze, 
w ystaw iając opaloną buzię do słoń ­
ca. Zajrzała do sklepu nabiałowego
i zobaczyła, że jest jej ulubiony  
em entaler. Nie miał co prawda ta­
kiego sm aku jak ten, który jadła w

Szwajcarii, ale przynajm niej stano­
w ił jego nam iastkę. Chciała w je­
chać z w ózkiem  do środka lecz oka­
zało się, że drzwi są zepsute i o t­
wierają się tylko do połowy. Chcąc 
nie chcąc zostawiła w ózek ze śpię- 
cym M ateuszem na zewnątrz, za­
bezpieczając tylko koła sprężyno­
w ym  ham ulcem . W sklepie było 
kilka osób, w ydaw ało się w ięc, że 
potrwa to bardzo krótko. Ale jedna  
z kupujących długo marudziła n ie­
zdecydow ana, co chw ila zmieniając 
zam ów ienia i w ahrjąc się, czy ma 
wybrać ser chudy czy tłusty. Ewa 
chciała już zrezygnow ać ze stania w 
kolejce, w sk lepie było bow iem  bar­
dzo duszno. Ktoś zaciągnął zasłony, 
prawdopodobnie po to, aby słońce  
nie św ieciło  zbyt m ocno na produk­
ty leżące na ladach. Kiedy miała już 
odejść, pojawiła się druga sprzeda­
w czyni i zaczęła szybko obsługiwać 
pozostałe osoby. N ievżbaw em  Ewa 
w yszła  ze sklepu. To, co nastąpiło  
później, przepom inało jakiś film o­
w y horror, w  którym  nieznany re­
żyser obsadził ją w roli głównej i 
kazał grać w brew  jej woli.

W pierw szym  m om encie oślepił 
ją blask słońca, ale już w następ­
nym ułam ku sekundy zorientowała  
się, że w ózek z M ateuszem  zniknął 
gdzieś sprzed sklepu. Uznała to za

ponury żart i naw et zrobiła minę, 
jakby za chw ilę miała się roze­
śm iać. A le to nie był żart. R oze­
jrzała się, sądząc, że zawfiodła ją 
pam ięć i zostawiła synka w innym  
miejscu. A le nigdzie nie widziała 
wózka z dzieckiem . Dopiero teraz 
dotarło do niej z całą jasnością co się 
stało, chociaż nie chciała dopuścić 
do siebie m yśli, że M ateuszowi m o­
gło przytrafić się coś złego. Jak 
oszalała pobiegła za narożnik paw i­
lonu, rozglądając się dookoła.

Nagle zaczęła potw ornie krzy­
czeć. W jej w ołaniu nie było można 
rozróżnić konkretnych słów , ale 
brzmiała w  nim nuta rozdzierające­
go bólu, która kazała niem al w szys­
tkim ludziom znajdującym się na 
placyku przed paw ilonem  nagle za­
trzym ać się. Patrzyli na Ewę m iota­
jącą się bezradnie to w jedną, to w  
drugą stronę i nie rozum ieli, co się  
stało. Dopiero, gdy zaczęła podbie­
gać do poszczególnych osób i pytać, 
czy nie w idzieli b łękitnego w ózka z 
małym dzieckiem , albo kogoś, kto  
niósł je  na ręku, ludzie pojęli, co się  
naprawdę wydarzyło. Kilku m ęż­
czyzn rozbiegło się po okolicznych  
uliczkach pom iędzy blokam i, a ja- 

/kaś kobieta w eszła na kładkę nad 
ulicą Sobieskiego i zaczęła rozglą­
dać się na w szystk ie strony. Bez 
rezultatu.

Ktoś porw ał to dziecko o- 
św iadczył m ężczyzna w średnim  
w ieku, który w yglądał na człow ie­
ka um iejącego podejm ować decy­
zje w najtrudniejszych sytuacjach.

Trzeba natychm iast zawiadom ić 
policję. Podszedł do Ewy, w  której 
nagle dokonała się jakaś dziwna 
metamorfoza. Stała bez ruchu jak  
zahipnotyzowana, utkw iw szy błęd­
ny wzrok w  jednym  punkcie. 
Czy pani...

M ężczyzna nie dokończył, bo­
w iem  w tym  m om encie Ewa zblad­
ła i zapew ne upadłaby zem dlona na 
chodnik, gdyby jej nie podtrzym ał.

M inęły cztery dni od chw ili u- 
prowadzenia M ateusza i dotąd nie 
odnaleziono śladu dziecka, mimo że 
do spraw y zaangażow ano ogrom ne 
siły  policyjne. P ierw szy radiowóz 
przyjechał na m iejsce zdarzenia 
dziesięć m inut po telefonicznym  
zgłoszeniu, przekazanym  przez 
przypadkow ego przechodnia. Ewa 
była jeszcze w stanie szoku, po­
wtarzała w kółko: „Gdzie jest mój 
synrek? Gdzie M ateusz?”. Spraw ia­
ła w rażenie jakby postradała zm ys­
ły. S ze f radiowozu zaw iadom ił na­
tychm iast pogotow ie ratunkow e i 
grupę operacyjną K om endy S to łe­
cznej. Przypadki kidnaperstw a są 
na szczęście dość rzadkie w Polsce i 
dlatego szeregow i policjanci nie ba­
rdzo w iedzą, jak postępow ać w po­
dobnych sytuacjach. Poprosili je ­
dynie kilkanaście osób, by pozos­
tały na m iejscu w celu  złożenia  
ew entualnych  zeznań. Byli to lu ­
dzie, którzy tw ierdzili, że w idzieli 
oddalającą się spod sklepu kobietę  
z w ózkiem . Jak się jednak okazało, 
każdy widział co innego, był naw et 
ktoś, kto upierał sią, że porwania 
dokonał m ężczyzna. W szystkie te 
zeznania trzeba było zebrać i zw e­
ryfikować.

Grupa operacyjna przybyła od 
razu ż psem  tropiącym , którem u  
dano do pow ąchania kaftanik dzie­
cka. P ies natychm iast złapał trop, i 
zaprowadził policjantów do klatki 
schodowej jednego z pobliskich do­
m ów. W piw nicy znaleziono w ózek  
ze w szystkim i rzeczami. Praw do­
podobnie porywaczka lub pory­
wacz w rzucili go tam, aby nie u- 
trudniać sobie ucieczki. Poza tym  
zagraniczny, n ietypow y w ózek

zbyt łatw o rzucał się w  oczy. N ie­
stety, pies zgubił dalszy ślad w  oko­
licach pobliskiej stacji benzynow ej. 
Przez chw ilę kręcił się w  kółko, 
ruszał w jakim ś kierunku, ale zaraz 
wracał, aż ostatecznie zrezygnow ał
i usiadł przy sw oim  przewodniku. 
O czyw iście przesłuchano dokład­
nie pracow ników  stacji, ale żaden z 
nich nie zauw ażył kobiety czy m ęż­
czyzny z dzieckiem  na ręku.

Jeszcze tego sam ego dnia sprawa 
stała się głośna w  całej W arszawie. 
M ówiono o niej w  T elew izyjnym  
Kurierze W arszawskim i w ieczor­
nych dziennikach telew izyjnych. 
Podawano dokładny rysopis dziec­
ka, pokazyw ano jego zdjęcie. Na 
drugi dzień rozpisyw ały się o po­
rwaniu w szystk ie gazety. Przy oka­
zji w skazyw ano na stały wzrost 
przestępczości w  stolicy, krytyko­
w ano opieszałość w  działaniu poli­
cji i rozważano, czy jest to odosob­
niony przypadek porwania, czy też 
przyjdą za nim następne. Na całym  
św iecie przestępstw a dokonyw ane  
w obec dzieci w yw ołują najw iększe  
oburzenie społeczne. Tak było i w  
tym  przypadku i dlatego policja 
wdrożyła śledztw o na bardzo szero­
ką skalę. Brało w nim udział w ielu  
funkcjonariuszy m undurow ych i 
cyw ilnych, przesłuchiw ano setk i o- 
sób, sprawdzano każdy, najdrob­
niejszy naw et ślad i każdą, z pozoru 
najbardziej niepraw dopodobną hi­
potezę. Bez rezultatu.

T ym czasem  Ewa znajdowała się  
na skraju załam ania nerw ow ego. 
Brała duże ilości środków  uspoka­
jających, co pow odow ało, że niem al 
przez cały czas znajdowała się w  
stanie pew nego oszołom ienia. W 
domu Sucheckich  zainstalow ano  
podsłuch, przy którym  na zm ianę 
czuw ali policjanci sądząc, że być  
m oże poryw acz lub poryw acze ze­
chcą zgłosić się z żądaniem  okupu. 
P oniew aż nic takiego nie nastąpiło, 
przyjęto hipotezę, że porwania do­
konano nie w  celach w yłudzenia  
pieniędzy, ale w yłącznie ze w zg lę­
du na dziecko.

Pani Anna, gdy dotarła do niej 
w iadom ość o uprow adzeniu w nuka  
dostała silnego ataku serca, na k tó­
re chorow ała już od lat. Lekarz 
stw ierdził stan przedzaw ałow y, za­
lecił jej absolutny spokój i leżenie w 
łóżku. Jedynie profesor Suchecki

trzym ał sią w  tej dram atycznej sy ­
tuacji bardzo dzielnie, opiekując  
się, w spóln ie z gosposią, chorą żoną
i zdesperow aną Ewą.

Kto mógł, starał się im pomóc. 
Janek Duraj dow iedziaw szy się o 
całej spraw ie, odw iedził Romana  
Derkacza z pytaniem , czy firma 
„Kondor” nie w łączyłaby się do 
poszukiw ań. B yli oczyw iście goto­
wi, ale zakres śledztw a podjętego  
przez policję okazał się tak szeroki, 
że D erkacz nie w idział m ożliw ości, 
aby jego  ludzie m ogli zrobić coś 
w ięcej. Z kolei profesor R eiter zao­
ferow ał nagrodę w w ysokości p ięć­
dziesięciu  m ilionów  złotych dla ka­
żdego, kto przyczyni się do w yk ry­
cia spraw cy. W iadomości o tym  
przekazały w szystk ie środki m aso­
w ego przekazu, co spow odow ało  
kolejną law inę telefonów  do policji 
od ludzi, którzy rzekom o widzieli 
M ateusza. Spraw dzano każdy taki 
telefon, każdą informację.

Przełom  w spraw ie nastąpił 
czw artego dnia, k iedy to w godzi­
nach popołudniow ych patrol policji 
rzecznej został zaalarm owany  
przez w ędkarzy, łow iących ryby w  
okolicach cypla przy Trasie Ł azien­
kow skiej, o odkryciu w  przybrzeż­
nych krzakach zw łok m ałego dziec­
ka. W ysłana natychm iast na to 
m iejsce ekipa dochodzeniow a rze­
czyw iście znalazła trupa blisko ro­
cznego chłopczyka. Po w stępnych  
oględzinach lekarz stwierdził, że 
dziecko zostało uduszone, a następ­
nie w rzucone do w ody. Stało się to 
zapew ne przed czterem a, pięciom a  
dnia. Zarówno w iek  chłopca, jak i 
prawdopodobna data jego śm ierci 
w skazyw ały na to, że być m oże 
odnaleziono zw łoki M ateusza. Nie 
było innego w yjścia, jak tylko po­
kazać je  m atce, choć oficer prow a­
dzący śledztw o zdaw ał sobie spra­
w ę, jakim  to m oże być dla niej 
ciosem . Już sam  m om ent zaw iado­
m ienia jej, że ma pojechać do Za­
kładu M edycyny Sądow ej, w yw oła  
u E w y kolejny szok. Na szczęście w 
dom u był profesor Suchecki, który  
pojechał także. Przez całą drogę 
Ewa m ilczała, zastanawiała się co 
się stanie, jeśli zobaczy zw łoki sw o­
jego synka. W iedziała dobrze, że w  
tyfn m om encie życie dla niej się 
skończy i jedyne co m oże zrobić, to 
postarać się jak najszybciej pójść na 
spotkanie z M ateuszem .
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A S I fK' €XMO ̂ Mli A
Zainteresowani historią nauki wiedzą, 

że astronomia obok geometrii jest naj­
starszą nauką. W kręgu kulturowym 
Basenu Morza Śródziemnego, konkret­
nie w starożytnej Grecji, [>o prostu in­
nych nauk nie było. Wszystkie inne 
nauki, a najwcześniej fizyka, wyodręb­
niły się dopiero później z filozofii. Sama 
filozofia, naszym zdaniem, nauką nie jest 
- nie deprecjonuje to jednak w niczym jej 
wartości.

Czym była astronomia dla starożyt­
nych'.’ Była ona. w powiązaniu /  geo­
metrią. wiedzą praktyczną pozwalającą 
prowadzić rachubę czasu i przewidy­
wać' szereg zjawisk - np. zaćmienie 
Słońca i Księżyca. Astronomia, od po­
czątku swego istnienia, była nauką ścis­
ki- Oczywiście w takim stopniu ścisła.

ASTRONOMA ROZSZERZA HORYZONTY
Janusz GIL, Stanisław WRONA

kim Oddziałem Polskiego Towarzystwa 
Miłośników Astronomii (PTMA), ZCA
stara się zainteresować astronomią lu­
dzi w każdym wieku. Jak wynika z 
pierwszych doświadczeń potrzeba dzia­
łalności edukacyjnej w tym zakresie 
istnieje w naszym środowisku. Aby 
jednak nasza olcrta była pełniejsza i

fizykę z astronomią związany. Sprawa 
dotyczy promieniowania nazywanego 
promieniowaniem tła. czy promienio­
waniem reliktowym. Zdarzenie miało 
miejsce w roku I965, kiedy to astro­
fizycy Pcnezias i Wilson, dokonując 
radiowych obserwacji nieba zauważyli 
sygnał odpowiadający promieniowaniu 
ciała doskonale czarnego o temperatu-

Zielonogórskie C entrum  A stronom ii, w iz ja  p rzyszło śc i. O d lewej: p la n e ta ­
rium, biblioteka, hotel z  restau racją , W ieża B ran iborska  (obiekt is t­
n iejący). Mai. T.Gili, fo t. R .Polak, repr. E .P rzyby ła .

" jakim ścislu może być nauka przyrod­
nicza.

Astronomia była i jest szkolą prccy- 
/ yjnego myślenia. Jednak myślenia nie 
•ylko abstrakcyjnego, jak w matematy­
ce. ale myślenia powiązanego z umiejęt­
nościami prowadzenia obserwacji i wy­
ciągania z nich wniosków.

Jednym z najbardziej znanych i spek-

rze ok 3K (-270 stopni Celsjusza). Mi­
mo. że samo odkrycie dokonane zo­
stało przypadkowo, to jednak istnienie 
takiego promieniowania było przewi­
dziane znacznie wcześniej przez wielu 
astrofizyków. Ow szum to pozostałość 
po wczesnym okresi istnienia Wszech­
świata.

Znaczenie światopoglądowe tego od-

11.Butkiewicz, picze oddziału zielonogórskiego PTMII. '
ło i .  Marek Wożniak

ll|kularnych przykładów przemawiają- 
cycn ,-.a naukowością astronomii było 
/(kirzenie mające miejsce w połowie 
Ubtegjego wieku. Niezależnie, w latach 

■̂15-1X46. Adams v\ Anglii i Leverrier 
"'C I rancji wyliczyli położenie planety. 
11 ;|Mronom berliński ( i a łlc skierował 
"e "'skazanym przez I cvcrriera kie­
runku teleskop i odkrył 23 września 
^46 roku Neptun. Bvl to wielki 

sukces
Neptun, 

powiązania empirii. ścisłej ob- 
s°iWacji. z teorią Przykładów podob- 
'’.'ch. chociaż może mniej spektakular 
'tych. można przytoczyć znacznie wię- 

Może tylko jeszcze jeden z nich. nie 
f^ y  co prawda ścisłe w granicach 

I ‘'dyey jnie pojmowanej astronomii, a- 
hsko poprzez kosmologię i astro-

krycia w wyjątkowym stopniu świadz- 
czy o tym jak astronomia i nauki z nią 
spokrewnione wpływają na rozszerza­
nie horyzontów poznawczych człowie­
ka. Odkrycie to uprawomocniło wcześ­
niejsze przewidywania teoretyczne 
wskazujące na to, że Wszechświat wy­
startował od Wielkiego Wybuchu. 
Wcześniej dominowało przekonanie, że 
Wszechświat jest globalnie niezmienny 
- mimo obserwowanego ..rozbiegania” 
się galaktyk.

Współczesna wizja Wszechświata, 
zgodna z teorią Wielkiego Wybuchu, 
zadziwiająco koresponduje z poglądami 
Sw. Augustyna. Według tego myśliciela 
Wszechświat istniał najpierw w umyśle 
Boga. jako niewypowiedziane słowo

Boże, a później aktem woli Bożej zaist­
niał wraz z czasem. Bardzo istotne jest 
właśnie stwierdzenie, że Wszechświat 
zaistniał wraz z czasem - podobnie 
sądzą kosmologowie dzisiaj.

Rzecz, jasna nie należy bezpośrednio 
mieszać osiągnięć kosmologii z głoszo­
nymi przez filozofów, czy teologów 
poglądami. Istnieje jednak coś w rodza­
ju wzajemnego oddziaływania kosmo­
logii na nauki humanistyczne poprzez 
filozofię, jak i odwrotnie. Tu warto 
wspomnieć o swoistym podobieństwie 
metodologicznym - astronomii i his­
torii. Może to się komuś wydawać 
dziwne, ale astronoma i fizyka wiąże to, 
że obydwaj badają przeszłość i nic mają 
wpływu na przedmiot swoich badań. 
Dlaczego w takiej sytuacji znajduje się 
historyk - wiadomo. Astronom, o czym 
wiemy od czasów Einsteina, otrzymuje 
informacje tylko z przeszłości, a to zc 
względu na skończoną prędkość roz­
chodzenia się wszelkich oddziaływań, 
w tym fal niosących wiadomości od 
obiektów kosmicznych. Warto zwrócić 
uwagę, żc związane ściśle z astronomią 
- astrofizyka i kosmologia, jako pierw­
sze z nauk niebiologicznych przejęły na 
swój grunt paradygmat ewolucji.

Astronomia oddziałuje na człowieka 
nie tylko poprzez wielkie odkrycia. 
Zwróćmy uwagę na nieprzypadkowy 
związek między rozwojem astronomii 
w poszczególnych krajach, a rozwojem 
ich potencjału morskiego. Klasycznym 
przykładem jest Anglia, w której po­
trzeby nawigowania wymusiły, poprzez 
rozwój astonawigacji, wzrost kultury 
narodu w zakresie astronomii. Ów 
wzrost kultury z kolei, stal się silnym 
stymulatorem zaintersowania morzem. 
Kultura astronomiczna w krajach Eu­
ropy zachodniej jest czymś zwyczaj­
nym. to samo dotyczy USA i Japonii. 
Astronomią interesują się nie tylko 
przedstawiciele nauk przyrodniczych, 
ale jej osiągnięcia są bliskie również 
wszystkim, którzy chcą pretendować 
do miana ludzi kulturalnych.

Zastanawiające jest, że w Polsce wy­
starczy posiadać jako taką znajomość 
literatury, muzyki, sztuk plastycznych, 
przy braku zainteresowania wynikami 
nauk przyrodniczych, aby uchodzić za 
człowieka kulturalnego. Zdarzają się 
tzw. humaniści, którzy wręcz szczycą się 
swoją nieznajomością wszystkiego co ma 
jakiś związek z naukami ścisłymi. Ten 
stan rzeczy dostrzegany był już od 
dawna i sygnalizowany m.in. w pod­
ręczniku szkolnym z 1931 r. zatytuło­
wanym „Kosmograłja” i napisanym 
przez znanych polskich astronomów 
Jana Gadomskiego i Eugeniusza Rybkę. 
W przedmowie napisanej przez wybit­
nego astronoma Michała Kamieńskiego 
czytamy: ..Astronomia zajmująca jedno 
z pierwszych miejsc wśród nauk matema­
tyczno-przyrodniczych, jest molo znana 
ir społeczeństwie polskiem, pomimo 
swych uznanych ir całym święcie cywili­
zowanym olbrzymieli walorów, uszla­
chetniających umysł ludzki." Niestety 
mimo upływu 60 lat treść tego cytatu 
zachowała aktualność. Dość często zda­
rza się, że przedstawiciele nauk przyrod­
niczych, czy matematyk stają się wyso­
kiego lotu humanistami, natomiast pro­
ces odwrotny raczej nie zachodzi. Mimo 
narzekań autora przedmowy do „Kos­
mografii” sytuacja w Polsce między­
wojennej byki zdecydowanie lepsza. 
Wielu przedstawicieli Szkoły Lwows- 
ko-Warszawskiej, wśród nich Tadeusz 
Kotarbiński i Kazimierz Ajdukiewicz, 
było nie tylko wielkimi humanistami, 
ale również znawcami kosmologii i teo­
rii względności.

Obecnie, naszym zdaniem, jedynym 
ośrodkiem w Polsce, który na wysokim 
twórczym poziomic łączy osiągnięcia
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rot. Marek Woźniak

nauk przyrodniczych z humanistyką 
jest Papieska Akademia Teologiczna w 
Krakowie (PAT). PAT wiąże środowis­
ko krakowskiej i nic tylko krakowskiej 
inteligencji poprzez organizowanie 
konwersatoriów interdyscyplinarnych. 
Twórcą owych konwersatoriów był kie­
dyś - obecny papież. Należy tylko żało­
wać. że lego rodzaju szkół nie ma w 
Polsce więcej.

Na świecie uznano, żc astronomia

atrakcyjnicsza, niezbędne będzie zbu­
dowanie na terenie Wieży Branibors- 
kicj nowoczesnego Planetarium. W tym 
celu powołana została Fundacja Roz­
woju Centrum Astronomii, której zada­
niem jest zdobycie odpowiednich środ­
ków finansowych. Liczymy, że społe­
czeństwo naszego Regionu, któremu 
przede wszystkim Planetarium ma słu­
żyć, pomoże w jego zbudowaniu.

- Orion, syn Posejdona i Euryale, olbrzymi i piękny bcocki myśliwy o potężnej sile, 
utożsamiony już u Homera z gwiazdozbiorem.

jest przedmiotem znakomicie przygo­
towującym młodych ludzi do wysokich 
wymagali jakie postawi przed nimi XXI 
wiek. Kurs elementarnej astronomii, w 
krajach Europy zachodniej i USA, 
przechodzą na zasadzie dobrowolności 
prawie wszyscy uczniowie i studenci. 
Absolwenci astronomii natomiast, łat­
wo znajdu ją prace w przemyśle i biznes­
ie. Po prostu astronomia rozszerza hory­
zonty. Nie ulega wątpliwości, że nasz 
kraj nie może tych tendencji zignorować.

Zielonogórskie Centrum Astronomii 
(ZCA) stara się. w miarę swoich moż­
liwości. przygotować szeroką ofertę c- 
dukacji astronomicznej dla młodzieży 
szkolnej i akademickiej naszego Regio­
nu. Poprzez współpracę z /.ielonogórs-

Od redakcji: doc. dr hab. Janusz (.ił
jest dyrektorem Zielonogórskiego Cen­
trum Astronomii i kierownikiem Za­
kładu Astrofizyki Instytutu Fizyki 
WSP: dr Stanisław Wrona jest kierow- 
nikicm Zespołu ds Kontaktów ze Szko­
łami i Środowiskiem w ZCA.

Od chwili uruchomienia (18 marca 
ub. roku) przez Centrum przewinęły się 
tysiące ludzi. Obserwacje nieba prowa­
dzone są w każdą pogodną noc. Wstęp 
jest bezpłatny.

Wszystkim zainteresowanym poda­
jemy adres:
Zielonogórskie Centrum Astronomii (Wie­
ża Braniborska) ul. l.ubuska 2, 65-001 
Zielona Góra; tel. 66-385.
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niebu nad południowo-zachodnim horyzontem I kwietnia 
20. Zaznaczono widoczne planety i ważniejsze gwiazdo- 
iczhy z boku ramki oznaczają wysokość nad horyzontem.

W p o g o d n y  w ieczó r  w arto  
sp o jrzeć  na  ro z g w ie ż d ż o n e  n ie ­
bo. O p rócz g w ia zd , i w  n iek tó re  
dn i K sięży ca , n a  w ie c z o r n y m  
n ieb ie  w  k w ie tn iu  w id o c z n y c h  
b ęd z ie  k ilk a  p la n e t . K ró tk o  po  
za ch o d z ie  S ło ń ca , na  zach od n iej  
stro n ie  n ieb a  p ojaw iają  s ię  M e r ­
k u r y  i  W e n u s .  P la n e ty  te , k rą ­
żą ce  b liżej S ło ń c a  n iż  Z iem ia , są  
w id o c z n e  z a w sz e  w  je g o  pobliżu: 
rano p rzed  je g o  w sc h o d e m  lub  
w ie c z o r e m  po za ch o d z ie . Z n a le ­
z ie n ie  W en u s n ie  sp ra w i o b ecn ie  
ża d n y ch  tru d n o śc i n a w e t k o ­
m uś, k to  w  n ieb o  p a trzy  ty lk o  
w te d y , g d y  pada d eszcz: p la n e ta  
św ie c i tera z  w y ją tk o w o  ja sn o . 
J e s t  trzec im  co do  ja sn o śc i, po  
S ło ń cu  i K s ięży cu , o b ie k te m  na  
n ieb ie . M erk u ry  n a to m ia st je s t  
zn a czn ie  tru d n ie jszy  d o  o d sz u ­
k an ia  (p o d o b n o  p la n e ty  tej n i­
g d y  n ie  w id z ia ł n a w e t K o p er ­
nik!), g d y ż  zn ajd u jąc  s ię  w y ją t­
k o w o  b lisk o  S ło ń ca , g in ie  w  je g o  
b la sk u . N ad  p o łu d n io w o  - za c h o ­
dn im  h o ry zo n tem , n a  g r a n i­

cy  g w ia zd o zb io ró w  B y k a  i B a ra ­
na, zn ajd u je  s ię  M a r s .  J eg o  c e ­
ch ą  ro zp o zn a w czą  je s t  różow a  
b arw a.

N ad p o łu d n io w o -w sc h o d n im  
h o ry zo n tem , ja k o  s to su n k o w o  
ja sn y  o b iek t, św ie c i k o le jn a  p la ­
n e ta  - J o w is z .  O gląd ając  tę  p la ­
n e tę  p rzez  lo r n e tk ę  lu b  lu n e tę  
a stro n o m iczn ą , (za p ra sza m y  na  
W ieżę B ran ib orsk ą  do  ZCA!) z o ­
b a czy m y  ró w n ież  cz tery  n a jw ię ­
k sz e  je g o  k s ię ż y c e , k tó ry ch  k o n ­
figu racja  zm ien ia  s ię  w  sp o só b  
za u w a ż a ln y  w  c iągu  k ilk u  g o ­
dzin.

N ajbardziej c h a r a k te r y s ty c z ­
n y  g w ia zd o zb ió r  w ie c z o r n e g o  
n ieb a  na p o czą tk u  k w ie tn ia  to 
O r i o n  - m ito lo g iczn y  w o jo w n ik , 
w a lc z ą c y  na n ieb ie  z B y k i e m .  
O rion ow i tow arzyszą : W ie l k i  i 
M a ł y  P i e s .  W g w ia zd o zb io rze  
W ielk ieg o  P sa  zn ajd u je  s ię  naj­
ja śn ie jsza  g w ia zd ą  n a szeg o  n ie ­
ba - S y r i u s z .  W arto t e i  zw ró c ić  
u w a g ę  na  n ie c o  ro zm y ty  o b iek t  
w  g w ia zd o zb io rze  B y k a  - g ro m a ­

d k ę  g w ia zd , tw o rzą cy ch  ja k b y  
m in ia tu rę  W ie lk ieg o  W ozu. To  
P l e j a d y  - gru p a  g w ia zd , k tóre  
znajdują s ię  b lisk o  s ie b ie  n ie  ty l­
ko  na n ieb ie , a le  i w  r z e c z y w is to ­
śc i, tw o rzą c  tzw . g ro m a d ę  o tw a ­
rtą. G w ia zd y  te  są  o b iek ta m i 
m ło d y m i - na zd jęc ia ch  P leja d  
w id o c z n e  są  je s z c z e  re sz tk i m a ­
terii, z k tórej p o w sta ły . K o n s te ­
lacja , od k tó reg o  za zw y cza j ro z ­
p o c z y n a m y  o b serw a c ję  n ieb a  - 
W ie l k i  W ó z  - zn a jd u je  s ię  nad  
p ó łn o cn o -w sch o d n im  h o ry zo n ­
tem , w  p ozycji „ p io n o w e j” .

K s ię ż y c  - w  p ie r w sz y m  ty g o d ­
niu  k w ie tn ia  zn a jd o w a ć  s ię  b ę ­
d z ie  w  fazie m ięd zy  p e łn ią  a 
o sta tn ią  k w ad rą . B ęd z ie  w sc h o ­
d z ić  po z a ch o d z ie  S ło ń c a  - k a ż ­
d eg o  dn ia  ok . g o d z in ę  p óźn iej - a 
w id o czn a  czę ść  je g o  ta rczy  b ę ­
dzie  s ię  zm n iejszać: od  p e łn e j  
tarczy  w  cza s ie  p e łn i 30 m arca  
do p o ło w y  k o ła  w  o sta tn ie j k w a ­
d rze  7 k w ie tn ia .

P i o t r  Ż Y C K I

GRAMY
W

BRYDŻA
Karta wspomnień - rok 1963

W roku tym zanotowaliśmy pier­
wszy, jak dotychczas największy su­
kces sportowy. W finale Indywidua­
lnych Mistrzostw Polski kobiet - 
ALEKSANDRA KURZĘPOWA - 
lekarz psychiatra z Ciborza została 
wicemistrzem Polski, a Lucyna Wa- 
chnowska była siódma. W drugie 
lidze na półmetku prowadził nasz 
Klub Dziennikarza, by zająć ostate­
cznie drugie miejsce.

W Sławie, w „małym” turnieju 
par, Ludwiczak z. Machowskim zaję­
li drugie miejsce, a Wachnowski w 
parze z Zagórskim z Warszawy-prą- 
tc. Również w Sławie, ale w głów­
nym turnieju Brcsiński z Cywińskim 
byli na trzecim miejscu, a gorzowia­
nie Lenczewski z Waloszkiem ha 
piątym.

Nowosolanie Grotowski z Siwą w 
„Błękitnej Wstędze Odry” we Wro­
cławiu zajęli trzecie miejsce, taką 
samą lokatę, ale w turnieju Winob- 
raniowym zajęli Brcsiński z Cywińs­
kim.

Drużynowym mistrzem okręgu 
został „Handlowiec”, klóry wystę­
pował w składzie: Kwiatkowski, Lu­
dwiczak, Łunis, Machowski i Mania.

Mistrzowie okręgu: indywidual­
nie kobiet - Aleksandra Frołowicz z 
Zielonej Góry. indywidualnie open
- P.Miechowicz. pary - Grotowski - 
Siwa (Nowa Sól)

Nauka Gry 
- prowadzenie zapisu c.d.

U w a g a !  Nawet zapis ponad 200 
pkt daje nam tylko jedną dograną! 
Drugą musimy osiągnąć następnym 
rozdaniem lub kilkoma rozdaniami.

Zrobienie dogranej (partii) za­
znacza się przez podkreślenie obu 
zapisów pod kreską, wówczas wal­
kę o dograną obie strony zaczynają 
od zera.
To znaczy, żc jeżeli zrobili partię, to 
my musimy - dla zdobycia dogranej
- zyskać cale 100 pkt, gdyż tamten 
zapis nic zostanie uwzględniony.

Raz jeszcze więc przypominamy, 
żc jeżeli nic mamy zapisu częściowe­
go pod kreską, to dograną możemy 
uzyskać dzięki następującym kon­
traktom:
- 3 BA .
- 4 kier Iub 4 pik
- 5 trefl lub 5 karo

Jeżeli zatem mamy dostatecznie 
silną karlę, aby zrealizować któryś z 
tych kontraktów, a nie mamy zapi­
su częściowego, należy podjąć zo­
bowiązanie na tej wysokości. Zzat- 
rzymanic się z dobrą kartą na wyso­
kości na przykład 2 pik spowoduje, 
żc mimo wzięcia dziesięciu lew zapi­
szemy jedynie pod kreską 60 i dru­
gie tyle nad kreską, ale dogranej nie 
zrobimy.

Z drugiej jednak strony, jeżeli 
zgłosimy 4 pik, a nie weźmiemy 
dziesięciu lew, nie tylko przeciwnicy 
zapiszą premię za naszą wpadkę, ale 
my stracimy też zapis częściowy, , 
który mogliśmy uzyskać grając 2 
pik. A zapis ten jest o tyle ważny, że 
ułatwia zdobycie dogranej w na­
stępnym rozdaniu, kiedy to już nie 
musimy wysoko licytować.

W przypadku, gdy rozgrywający 
nie osiągnie lego co zadeklarował, 
para przeciwna wpisuje sobie pre­
mię za wpadki.

Za każdą brakującą lewę premia 
dla przeciwników wynosi 50 pkt., 
jeżeli licytujący walczyli o pierwszą 
dograną (partię) i 100 pkt - gdy 
starali się ukończyć robra (byli już 
po partii). Premię za wpadki prze­
ciwników zapisujemy - nad kreską. 
W przypadku kontry wpadki kosz­
tują: pierwsza -100 i następna 200, a 
od czwartej po 300 oraz po partii 
pierwsza 200 i każda następna po 300.

Nad kreską zapisujemy też. pre­
mie za nadróbki, szlemy, szlemiki, 
koronki - to ostatnie dotyczy tylko 
gier towarzyskich. Korona - jcsl 
wtedy gdy mamy pięć kolejnych 
honorów np. A K D W 10, a ko­
ronka cztery np. A K D W lub 
K D W 10 - na jednej ręce.

Wielkość tych premii wynosi:
Za wygranie zalicytowanego szlcmika 
500 pkt - przed partią 
700 pkt. - po partii
Za wygranie zalicytowanego szlema 
1000 pkt - przed partią 
1500 pkt - po partii
za 4 honory w jednym ręku - 100 pkt 
za 5 honorów w jednym ręku - 150 pkt
za ukończenie robra 
500 - jeśli przeciwnicy mają partię 
700 - jeśli przeciwnicy nie mają 

partii
Tc ostatnie premię dotyczą tylko 

brydża towarzyskiego. W brydżu 
sportowym premia za partię wynosi 
300 pkt. a za robra (po partii) 500 pkt.

Ponadto kara za nieudaną kontrę 
(nie podwojoną w przypadku re- 
kontry)’- wynosi 50 pkt.

________ Piotr MIECHOW ICI
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Kapitan i ogrodnikówna
Daniel SATECK

K a ro l K . d łu g o  b y ł  k a w a le re m . 
L u b ił d o b rz e  z je ść  i z a b a w ić  się . P o  
u k o ń c z e n iu  sz k o ły  o fice rsk ie j los 
rz u c ił  g o  najp ie*  do  z ie lo n eg o  g a r ­
n iz o n u , a le  p o te m  u d a ło  m u  się  
tra f ić  do  m ia s te c z k a , g d z ie  k ró lo ­
w a li o fice ro w ie . T u  K a ro l K . p o z n a ł 
Iw o n ę , k tó ra  z o s ta ła  je g o  ż o n ą . K o ­
led z y  tw ie rd z ili ,  że  K a ro l K . w y g ra ł  
lo s n a  lo te r ii, bo  Iw o n a  u c h o d z iła  w  
m ia s te c z k u  za  k o b ie tę  n ie  d o  z d o ­
b y c ia , a  p o n a d to  b y ła  le k a rk ą .  J a k  
u k ła d a ło  im  się  w  m a łż e ń s tw ie , t r u ­
d n o  z g a d n ą ć . W k a ż d y m  ra z ie  K a ro l 
K . coś z a c h o w a ł ze sw o jeg o  k a w a le ­
rsk ie g o  p rz y z w y c z a je n ia :  lu b ił  w y ­
p ić  i z a b a w ić  się .

W ielu  o fice ró w  w ied z ia ło , że K a-

tra f i  h o -h o , co z a p e w n e  u tk w iło  w  
p a m ię c i B e a ty .

P o m iń m y  szc ze g ó ło w y  o p is  d o ­
s ta w a n ia  s ię  m o n a rc h y  do  ow eg o  
t ro n u . W k tó ry m ś  m o m e n c ie  B e a ta  
s tw ie rd z iła , że  za  u s łu g ę  n a le ż y  się  
je j  p e w n a  k w o ta , n a jle p ie j w  m o c ­
n e j w a lu c ie . K a ro l K . zb y ł to  ś m ie ­
c h e m , d o d a ł n a w e t ,  że  k to  k o m u  m a  
z ap łac ić , to  s p ra w a  d y sk u s y jn a .  O- 
w sze m  m ia ł d o  c z y n ie n ia  z w ie lo m a  
k o b ie ta m i, lecz  n ig d y  n ie  k o sz to w a ­
ło  g o  to  a n i  g ro sz a . B e a ta  ja k b y  
z ro z u m ia ła  co m ia ł n a  m y śli, p e w ­
n ie  n a w e t  zg o d z iła  się  z je g o  s tw ie r ­
d z e n ie m , bo  p o p ro s iła , b y  je sz c z e  
n ie  w y c h o d z ił z p o k o ju . O n  rz e k ł, iż 
n ie  m o że  o d m ó w ić  k o b iec ie . I k ie d y

ro i K ., ja k  to  s ię  m ó w i, n ie  p r z e p u ­
ści ż ad n e j k o b iec ie . M oże b y ło  w  
ty m  tro c h ę  k p in y , a  m o że  rz e c z y w i­
śc ie  K a ro l K. m ia ł coś w  so b ie , co 
p rz y c ią g a ło  do  n ieg o  b lo n d y n k i. W 
m ę sk im  ś ro d o w is k u , a  ta k im  je s t  
w o jsk o , k a p ita n  K a ro l K . u c h o d z ił 
za face ta , co  to  je s t  p ie s  n a  b a b y .

D o Iw o n y , żo n y  k a p ita n a ,  p r a w ­
d o p o d o b n ie  w ie śc i te  ró w n ie ż  d o ­
c ie ra ły , w sz a k  w  m ia s te c z k u  lu d z ie  
d o b rz e  s ię  zn a li. B y ć  m o że  k to ś  
d o n ió s ł je j ,  że  m a łż o n e k , k ie d y  o n a  
m a  d y ż u r  w  s z p ita lu  lu b  w  p o g o to ­
w iu , n ie  s ied z i s a m o tn ie  p rz e d  t e le ­
w iz o rem . Z d a rz y ło  się , że  Iw o n a  K . 
te le fo n o w a ła  do  d o m u , a le  zaw sze  
s łu c h a w k ę  p o d n o s ił je j  ś lu b n y . Z a ­
p e w n e  u z n a ła , że  w s z y s tk o  co  s ły ­
sz a ła  o ju ro ś c i  K a ro la , j e s t  o p o w ie ś ­
cią  p a n ó w  o fice ró w , k tó rz y  n ie  t a ­
k ie  rz ec zy  w y m y śla li.

A  je d n a k  n ie  b y ły  to  ty lk o  o p o ­
w ieśc i, o czy m  d o w ie d z ą  s ię  za  
c h w ilę  c z y te ln ic y . O tó ż  k a p ita n  K. 
od  c z a su  d o  c z a su  b y w a ł u  żony  
o g ro d n ik a . P e w n e g o  w ie c z o ru  z d a ­
rz y ło  s ię  z a b a w ić  K a ro lo w i K . c iu t 
za d łu g o  w  m a łż e ń sk ie j  sy p ia ln i 
m ia s te c z k o w e g o  b a d y la rz a . J e s z ­
cze  n ie  z d ąż y ł u b ra ć  się , g d y  w  
d rz w ia c h  s ta n ę ła  c ó rk a  o g ro d n ic z ­
ki. P a n n a  o g ro d n ik ó w n a  trz a s n ę ła  
d rz w ia m i, u d a ła  ro z g n ie w a n ą , a  n a ­
s tę p n e g o  d n ia  ra n o  o tw a rc ie  p o w ie ­
d z ia ła  m a m u si, co sąctei o je j  m o ra l­
ności. N ie  b y ło b y  w , ty m  n iczeg o  
d z iw n eg o , g d y b y  n ie  to , że o g ro d ­
n ik ó w n a , z a t ru d n io n a  w  h o te lu  j a ­
k o  re c e p c jo n is tk a ,  u w a ż a n a  b y ła  w  
m ia s te c z k u  za  d z iw k ę . W łaśn ie  
w te d y  m a m a  o g ro d n ic z k a  p o w ie ­
d z ia ła  j e j  to  i d o d a ła , że  je ś li  p iśn ie  
s ło w e m  ta tu s io w i, to  o n a  ró w n ie ż  
p o w ie , co  ju ż  d a w n o  p o w in n a  p o ­
w ied zieć .

W ty m  m ie jsc u  w y p a d a  w y ja śn ić , 
że K a ro l K ., j a k  to  się  p o w ia d a , m ia ł 
o c h o tę  n a  o g ro d n ik ó w n ę . I k tó r e ­
g o ś  d n ia , g d y  m a m a  ogrodr^ ikow a 
p o w ie d z ia ła  m u , że  c ó rk a  je s t  g o to ­
w a  o w sz y s tk im  p o w ie d z ieć  m ę ż o ­
w i, k a p ita n  K. p o s ta n o w ił s p ra w ę  
z a ła tw ić . P rz e b ra w s z y  się  w c y w il­
ny  g a r n i tu r  p o sz e d ł do  h o te lu . O d  
sło w a  do  s ło w a  w y sz ło  n a  to , że 
o g ro d n ik ó w n a , czy li B e a ta , n ie  m a  
n ic  p rz ec iw  to m u , ż eb y  K aro l K. 
u d a ł s ię  z n ią  do  n u m e r u .  Co rob i 
k o b ie ta  z m ęż cz y z n ą  w p o k o ju  h o ­
te lo w y m , n ie  t r z e b a  n i k o m u  t łu m a ­
czyć, ty m  b a rd z ie j  ta k a  k o b ie ta , za 
ja k ą  u c h o d z iła  B e a ta . N im  je d n a k  
d o sz ło  d o  o d rz u c e n ia  k o łd ry , B e a ta  
p rz y p o m n ia ła ,  że  K a ro l K . j a k  k ie ­
d y ś  z n o w u  p rz y sz e d ł d o  n ie j z m o ­
n a rc h ą . O k re ś le n ie  to  m u s ia ło  b a r ­
dzo  sp o d o b a ć  się  k a p ita n o w i, b o ­
wi e m d o d a ł, iż. je g o  m o n a rc h a  po-

C allage M arek W oźniak

d ru g i  ra z  je g o  m o n a rc h a  b y ł b lisk i 
t ro n u , B e a ta  sp y ta ła , co  b y  b y ło , 
g d y b y  m u  teg o  m o n a rc h ę  p e w n e g o  
s ieb ie , u c ię ła . K a ro l K . n ie  z d ąż y ł 
o d p o w ie d z ieć , B e a ta  w y ję ła  sp o d  
p o d u sz k i ż y le tk ę  i c ia c h n ę ła  n ią  po  
m o n a rs z e . T ry s n ę ła  k re w , K a ro l K. 
w rz a s n ą ł  w n ie b o g ło sy , a  B e a ta  p a r ­
s k n ę ła  śm ie c h e m . P rz e ra ż o n y  k a ­
p i ta n  u c h w y c ił  m o n a rc h ę  p a lc a m i, 
b y  z a ta m o w a ć  k re w . Je g o  w rz a s k  
u s ły sz e li  g o śc ie  h o te lo w i, k to ś  b ez  
n a m y s łu  w ta r g n ą ł  do  p o k o ju , a  p o ­
te m  zb ie g ł d o  re c e p c ji  i w e z w a ł 
k a r e tk ę  p o g o to w ia .

N ie  b y ło  w ia d o m o , czy  się  śm iać , 
czy  w sp ó łc z u ć  K a ro lo w i K . G o śc ie  
h o te lo w i, p o d z ie le n i n a  d w a  obozy , 
to  p o tę p ia li  k a p ita n a ,  to  B e a tę . P o  
k i lk u  m in u ta c h  k a r e tk a  b y ła  w  h o ­
te lu .  W ted y  o k a z a ło  s ię , że  w  b ia ­
ły m  k i t lu  j e s t  ż o n a  K a ro la  K ., k tó ra  
a k u r a t  m ia ła  d y ż u r  w  p o g o to w iu . 
Ci, k tó rz y  b y li św ia d k a m i z d a rz e ­
n ia  p o w ia d a li, że  l e k a r k a  n ie  d a ła  
p o z n a ć  po  so b ie , iż je s t  ż o n ą  p o ­
sz k o d o w a n e g o . K a ro l K . z o s ta ł  n a - 
ty c h m is t  o d w ie z io n y  d o  s z p ita la  n a  
o d d z ia ł c h iru rg ic z n y , g d z ie  n a ty c h ­
m ia s t  z n a la z ł s ię  n a  s to le  o p e ra c y j­
n y m . M ie jm y  n a d z ie ję , że  ż y c iu  j e ­
go  n ie  z a g ra ż a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o .

Dziennikarze 
biegają 

za krowami?
Jakiś czas temu jedna z zielonogór­

skich szkół, chcąc nieco wzbogacić 
swój budżet, ogłosiła, ze ma do w y­
najęcia... płot. W dobrym punkcie 
miasta, wysoki, bardzo nadający się 
na wywieszenie na nim różnego ro­
dzaju reklam. Firmy mogłyby płacić 
szkole za odnajmowanie kawałka 
płotu, wywieszając tam swoje og ło ­
szenia. Pomysł, choć ciekawy, nie 
zyskał - niestety - zbytniego zaintere­
sowania. Cóż, do zachodnich zw y­
czajów dopiero staramy się dojść. 
Faktem jest tez, ze zachód ma coraz 
dziksze pomysły na reklamę. Oto taka 
Francja, niby kraj spokojny, a okazuje 
się - wymyśliła ostatnio głośno ryczą­
cą reklamę. Jedna z prywatnych ra­
diostacji w Normandii kupiła ... kro­
wę, ozdobiła ją różnymi reklamowymi 
hasłami i teraz pracownicy rozgłośni 
wożą muczące stworzenie po różnych 
miastach francuskich, wzbudzając o- 
gromne zainteresowanie. No proszę, 
a mówią, ze zachodnia cywilizacja nie 
biega za krowami! (S)

Było sobotnie popołudnie. Zbliżało się 
towarzyskie spotkanie „Zagłębia” Lublin 
z „Miedzią” Legnica. Jak zawsze przed 
meczem, ulicami Lublina przechodziły 
grupy podchmielonych pseudokibiców, 
szukających zwady. Wśród nich’ była 
czwórka młodych, rosłych mężczyzn. Pro­
wadzącym był Waldek. Imponował pozo­
stałym tym, że bezustannie, listem goń­
czym, poszukuje go policja. Czuli się 
mocni. W kieszeni jednego z nich znaj­
dował się rozpylacz z gazem i ... argument 
ostateczny - nóż. Wrzeszcząc „Zagłę- 
bie-Zagłębie!" przechodzili Rynkiem w 
kierunku sklepu pod Basztą, gdzie zgod­
nie z lubińską tradycją od rana można

ny kocem szedł swoimi śladami. W wizji 
brał udział także prokurator. Krok po 
kroku analizowano trtfsę ucieczki. Kil­
kanaście kroków od sklepu znaleziono 
miejsce upadku Staszka. Trafił na niski 
żywopłot i upadł po jego drugiej stronic, 
na miękką ziemię, bez śladu ostrych 
przedmiotów. Zresztą, zdaniem policjan­
ta, sugerowanie przypadkowego obraże­
nia jest śmieszne w zestawieniu z opinią 
biegłego lekarza. Opinię tę przeczytałem 
następnego dnia. Lekarz napisał: rana 
kłuta klatki piersiowej, głębokość 4 centy­
metry. umiejscowienie po lewej stronie, na 
wysokości serca. Zadana została narzę­
dziem płaskim o ostrych brzegach z jedno-

Prokuratorskie wątpliwości

Centymetr od śmierci
Mirosław DREW S

kupić piwo lub kwasa i do lego wypić 
siedząc na pobliskim murku.

Staszek przyjechał do Lubina z Wroc­
ławia wraz z grupą muzyków, grających w 
dwóch zespołach rockowych. Był gitarzy­
stą jednego z nich. Długie włosy spięte 
gumką w ogon, zwracały uwagę przecho­
dniów. W „Żurawiu”, gdzie zaproszono 
ich na cykliczny przegląd kapel rocko­
wych. pojawili się przed południem. Udo­
stępniono im salę koncertową. Część z 
nich zabrała się więc do ustawiania apara­
tury. Pozostali, poprowadzeni przez Sta­
szka, udali się na Rynek, do sklepu pod 
Basztą. Za składkowe pieniądze kupili 
kilka win, które ulokowali \>r torbie i 
wypili po piwie. Wiosenna pogoda spowo­
dowała, że na chwilę przysiedli na murku 
przed sklepem. Prowadzili swobodną roz­
mowę do czasu, kiedy zaskoczyło ich 
pytanie: skąd jesteście?. Nim odwrócili 
głowy, któryś z nich odpowiedział, że z 
Wrocławia.

Staszka przywieziono na II Chirurgię 
szpitala w Lubinie tylko w spodniach, z 
widoczną raną po lewej stronic klatki 
piersiowej, na wysokości serca. Był przy­
tomny. ale ziemisty kolor ciała nie wróżył 
nieczego dobrego. Przygotowanie do ope­
racji trwało krótko, zgodnie z niezbęd­
nymi. rutynowymi działaniami, przy peł­
nym pogotowiu specjalistycznego perso­
nelu. Chorych obiegła błyskawicznie in­
formacja, żc przywieziono uczestnika bój­
ki. Brak górnej części ubioru dodawał 
smaczku. Ci, którzy mogli chodzić, za­
glądali do sali 244, znacząco porozumie­
wając się wzrokiem. Po 20 minutach od­
jazd na blok operacyjny, gdzie czekał już 
niezmordowany ordynator oddziału dr 
Tyrlik. Upływały pełne niepokoju chwile. 
Wreszcie powrót do sali i radosne komen­
tarze pielęgniarek: - słuchaj miody, miałeś 
nieprawdopodobne szczęście. Do twojej 
śmierci zabrakło jednego centymetra. Pole- 
iysz  trochę u nas i będziesz jeszcze grat. jak 
złoto.

Wieczorem pojawił się funkcjonariusz 
policji. Próbował dowiedzieć się jakichś 
szczegółów. Pytał, czy Staszek mógłby 
rozpoznać napastników, czy widział twarz 
chociażby jednego z nich. Wyszedł nic 
bardzo zadowolony. Młody gitarzysta nie 
mógł się skoncentrować. Czuł się fatalnie. 
Następnego dnia przyszedł kolejny polic­
jant. Miał w teczce plik zeznań. Już na 
wstępie powiedział, że czwórka napast­
ników jest pod kluczem. Z zeznań wynika­
ło, że zaczepili muzyków ot tak, dla draki. 
Wrocławian nic cierpią, więc użyli gazu a 
jeden z nich pchnął nożem. No nie, jeszcze 
się nie przyznał, ale któryś z jego kom­
panów zeznał, żc Zenek pochwalił się 
grupie: - ożeniłem go kosą. Znaleźli ich 
szybko, bo uraczeni zabranym muzykom 
winem, rozpoczęli rajd po Lubinie, „gazu­
jąc” ludzi na przystankach autobuso­
wych.

Zeznanie Staszka nic wniosło niczego 
nowego. Pamiętał moment, kiedy padło 
sakramentalne pytanie: skąd jesteście. 
Chwilę później sparaliżował go gaz. Za­
chował na tyle przytomności, żc zaczął na 
ślepo uciekać. Przebiegł kilkanaście kro­
ków, trafił na jakąś przeszkodę i upadł. Po 
chwili wstał i kontynuował ślepy marsz, aż 
do momentu, kiedy zatrzymał go ktoś. 
przetarł mu oczy i spytał, co się stało. 
Wtedy Staszek dostrzegł, że znajduje się w 
pobliżu kościoła. Podziękował za pomoc i 
ruszył w kierunku „Żurawia". Nie czuł się 
dobrze. Oszołomienie gazem nie mijało. 
Zauważył, że ma poranioną rękę i obdarty 
bok powyżej biodra. Kiedy dotknął tego 
miejsca, z. przerażeniem stwierdził, żc pod 
koszulką jest mokry od krwi. Na miękkich 
nogach dotarł do klubu. Poszedł do toale­
ty. żeby się umyć. Zdjął koszulkę i ze­
mdlał. Rozebranego do połowy zabrało 
pogotowie. Nie, nie czuł uderzenia nożem, 
nie jest w stanie rozpoznać napastnika. 
Wydaje się. że było ich czterech, aleniejcst 
pewny.

Nieco później pojawił się prokurator. 
On także zabiegał o szczegóły. Kiedy ich 
nie otrzymał, zaczął mówić o swoich wąt­
pliwościach...... wie pan . jeśli nie czul pan
uderzenia nożem, to równie dobrze mógł 
pan zranić się podczas upadku, a może 
później'.' Radzę się zastanowić... Chłopako­
wi grozi kara od S lal h th tz .  Czy pan jest 
pewny, że to on? Nie! No właśnie... Niech 
pan podpisze..."

Dwie godziny później przyszedł kolejny 
policjant. Był wyraźnie wściekły. ..Chole­
ra. miałem wolny dzień a musiałem zabrać 
się za tę sprawę. Praktycznie doprowadzi­
łem jif do końca. Wszystko zapięte. Towa­
rzystwo z pod ciemnej gwiazdy pod klu­
czem. .4 tu prokurator wypuszcza na wol­
ność. brak dowodów. Jeśli ordynator po­
zwoli. a pan będzie mógł. musimy zaraz 
pojechać na miejsce zdarzenia, trzeba zna­
leźć to miejsce upadku... "

Po drobnych perypetiach Staszka zwie­
ziono na wózku do samochodu. Opatulo-

znaczną sugestią, że był to nóż. W opinii 
zawarte zostało niezwykle istotne zdanie: 
uderzenie nożem skierowane było na komo­
rę serca. Przypadek sprawił, że sprawca 
trafił ostrzem w mostek, przebijając go 
zresztą. Spowodowało to zmianę kąta 

^wejścia w klatkę piersiową. Ostrze minęło 
serce o centymetr.

Prokurator utrzymał swoją decyzję w 
mocy, zlecając tylko dozór nad sprawcą, 
który spokojnie będzie się zastanawiał, jak 
wybrnąć z kabały. Policjant z wściekłości 
poszedł się upić i pewnie zastanawia się 
coraz poważniej nad sensem swojej wyczer­
pującej pracy i przywilejami ludzi łamią­
cych prawo. Staszek, utalentowany gita­
rzysta, uczeń i pracownik wrocławskiej 
firmy nie bardzo zdaje sobie sprawę z 
rozmiatów własnego szczęścia.

i b l i ż e j  i 
^ s ł o w a J

Tautologia czyli 
masło maślane

„Czy prawidłowe są zdania: „Będzie­
my nadal kontynuować ten program”, 
„Dążymy do realnych, rzeczywistych 
osiągnięć", „Generalizowanie i uogól­
nianie tych opinii może być szkodliwe 
dla rozwoju sprawy" ?” - pyta Czytel­
nik z Żar. - „Wydaje mi się, żc są to 
wypowiedzi przegadane, tak jakby mó­
wiący chcieli zagadać słuchacza na 
śmierć".
Zgadzam się z Czytelnikiem. W zacyto­
wanych zdaniach za dużo jest słów, 
niektóre z nich można by opuścić bez 
szkody dla sensu. Nic można przecież 
„nadal kontynuować”, bo „kontynuo­
wać" to „nadal prowadzić, robić”, więc 
przysłówek „nadal" wyraża tę samą

treść, co czasownik „kontynuować". 
Unikajmy „realnych, rzeczywistych o- 
siągnięć”, ponieważ „realny” i „rzeczy­
wisty” to w lym wypadku to samo. 
Podobnie „generalizowanie" i „uogól­
nianie" - są wyrazami bliskoznacznymi. 
Mamy tu do czynienia z tautologią, 
czyli używaniem obok siebie kilku wy­
razów jednoznacznych bądź bliskozna­
cznych. (Z gr. „tauto" - „to samo, len 
sam”, „logos” - „słowo, mowa”). W 
polszczyźnic potocznej używamy częs­
to zamiast „tautologia" sformułowania 
„masło maślane”. Znaczy to samo, ale 
jest bardziej złośliwe, (sad)

Jakie nowości 
w świecie

czterech kółek
Niedawno zakończył się w Genewie 

Międzynarodowy Salon Samochodowy. 
350 wystawców reprezentujących 1200 
firm zapełniło swymi wyrobami 61 hal. 
Na tegorocznym salonie zaprezentowa­
no 57 nowości.

W najelegantszej klasie królował 
koncern Mercedesa ze swoin s^ria «

Cackiem salonu obwołano limuzynę 
mercedes 600 scl. Jest ona zaopatrzona 
w 12-cylindrowy silnik. W środku pełen 
komfort, klimatyzacja, fotele przezna­
czone dla szejków i bisnesmenów spę­
dzających po wiele tygodni w roku w 
podróżach. Do tego dochodzi jeszcze 
elektroniczne sterowanie pracą silnika i 
skrzyni biegów. Pod maską ukryte jest 
... 400 koni mechanicznych.

W klasie średniej światową premierą 
była mazda mx-3.

Nadal irwa moda na kabriolety i 
zwiększa się ich oferta. Audi zaprezen­
tował swoje kabrio. Toyota swoją ccli- 
kę, Saab natomiast 900 turbo 16 se. 
Czyżby znowu automobiliści chcieli 
być bliżej natury?

Z pojazdów, kupowanych dla rozry­
wki najchętniej nabywano wersje opli i 
nissanów.

Największym powodzeniem w ofer­
cie aut „mini" cieszyła się mazda 121. 
Ta „najmniejsza limuzyna świata", ma­
jąca nietypową sylwetkę, mierzy 3,80 
m, osiąga szybkość maksymalną 164 
knygodz. i spala 6,7 litra paliwa na 100 
km. Na genewskim salonie najtańszymi 
okazały się: fiat panda 100 ie (II.  250 
franków szwajcarskich) i daihatsu euo- 
rc (II.  780). najdroższymi zaś, były 
bentley Continental (356. 500) oraz rolls 
corniehe (365. 400)

Dało się także zauważyć rozwiązania

mające na celu ochronę środowiska. 
Jednak postęp w pracach nad pojaz­
dami, o napędzie clektr o.nym oraz 
słonecznym jest jeszcze dość wolny. Do 
seryjnej ich produkcji lakże daleko. 
Pracuje się, również nad powtórnym 
wykorzystaniem materiałów i części z 
wraków. Ma to na celu zaoszczędzenie 
energii oraz obniżenie kosztów ich nisz­
czenia i usuwania. Konstruktorzy prag­
ną zwiększyć wykorzystanie alumi­
nium.

oprać. (JW)

Różewicz w „Dialogu”
Poemat Tadeusza Różewicza „Prze­

rwana rozmowa” otwiera pierwszy te­
goroczny numer „Dialogu". Tekst ten, 
jak pisze autor „był przeze mnie pomy­
ślany jako prolog do sztuki „Pułapka”. 
Ze wzgłędów scenicznych nie włączy­
łem tego tekstu do sztuki. Teraz, po 
dziesięciu latach, zdecydowałem się na 
ukończenie tego „Prologu".

, ,Z w i e r c i a d ł o ”  Fot. Marek Woziiniak
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Po wpisaniu 
wyrazów litery 
ustawione w ko­
lejności od I do 
15 utworzą koń­
cowe rozwiąza­
nie zadania.
R o z w i ą z a n i c 
krzyżówki nale­
ży nadsyłać w 
ciągu 10 'dni od 
ukazania się nu­
meru gazety pod 
adresem Zielona 
Góra, Al. Nie­
podległości 2 2. 
Wśród prawidło­
wych rozwiązań 
zostaną rozloso­
wane nagrody 
książkowe.
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Premier w Moskwie
Gorbaczow: «ZSRR i Polska są skazane 
na współpracę i sojusz*

Pod przew odnictw em  prem ierów  — Polski, Jana Kr»yj»tofa Bie­
leckiego i Zw iązku Radzieckiego, W alontina Paw łow a rozpoczęły sią 
w czw artek  w  M oskwie rozm ow y p lenarne  delegacji obu  krajów," 
W cen trum  uw agi zn a jdu ją  się sp raw y  zw iązane z trak ta te m  o d w u­
stronnych stosunkach dobrego sąsiedztw a oraz zagadnienia w spółpracy 
gospodarczej.

„Można oczekiw ać — pow iedział w. w yw iadzie d la  P A P  m in iste r 
W spółpracy Gospodarczej z Z agranicą Dariusz L edw orow skl — te  
uzgodnione zostaną rozliczenia clearingow e w polsko-radzieckim  h an ­
dlu surow cam i i tow aram i strategicznym i, co pozwoliłoby odblokować 
polski eksport tych  dóbr do ZSRR. Negocjowane też są sp raw y  roz­
liczeń w zajem nych w ierzytelności, dalszego udziału firm  polskich w  
budowie gazociągu jam bursk iego  oraz n iek tóre  aspek ty  wycofania 
wojsk radzieckich z Polski".

Na K rem lu  odbyło się spotkanie prem iera  Bieleckiego i p rezydenta  
M ichaiła Gorbaczowa. Ze strony  radzieckiej w rozm ow ie uczestniczyli 
rów nież: p rem ier W alentin  Paw łów  i m in iste r S p raw  Z agranicznych 
A leksander B icssm ierlnych,

W itając szefa polskiego rządu, p rezyden t ZSRR stw ierdził, te  Zw ią­
zek Radziecki i Polska są skazane na współpracy i sojusz. „H istoria 
nie raz  staw iała  przed nam i problem y, ale  trzeba  pam iętać, ie  jeste­
śmy sąsiadam i. S łow ianam i” — kon tynuow ał Gorbaczow. Podkreślił 
też w agę trw a ły ch  stosunków  dobrego sąsiedztw a m iędzy obu k ra ­
jam i, niezależnych od w ahań  k o n iu n k tu ry  politycznej.

W rozm ow ach poświęcono przede w szystk im  uw agę stosunkom  dw u­
stronnym , ze szczególnym  uw zględnieniem  ich  podstaw  trak ta to w o - 
praw nych.

W godzinach w ieczornych prem ier pow rócił do k ra ju . (PAP)

UL. KOZUCHOWSKA 15A. ZIELONA GÓRA. TELEFON 71967. TELEX432142. FAX5834

Powrftt
prezydenta

Mamy prawdziwą 
wiosną

N o t o w a n i a  .
K u rsy  p o d staw o w y ch  w a lu t 

w  N B P  n a  5.04.91 
w  zł (skup— sprzedaż)

— d o la r  U SA  — 9310—9890
— m a rk a  R FN  — 5548—5774
— fu n t  b ry ty js k i  — 16492—17166 

f r a n k  szw ajc . —  6554—S822
— f ra u k  f ra n c u sk i  —  1637—1703 

G Ł O G Ó W , k a n to r  ul. 1 M aja
USD —  9359/9509 
t>EM —  5750/ 5850

L U B IN , k a n to r  „B A X “
USD r~  9490/9500 
D e m  — 5800/5909

G O R ZO W , I I  O /P K O  
USD —  9430/9560 
De m  —  5650/5800

SPRZEDAŻ
HURTOWA

ARTYKUŁÓW
SPOŻYWCZYCH

STRZELCE KRAJ.
«1. Św ierczewskiego 13

o f * r  u j e
*■* cu k ie r w w orkach  za 50 kg 

"W cenią 3.650 z ł/kg  
i paczkow any za 1 kg w #e- 
M* 3.950 z t

367-Zb

Jelcyn idzie za ciosem
Wierny dotąd Mińsk chce dymisji Gorbaczowa 
Górnicy nadal strajkują

Przew odniczący R ady N ajw yższej 
Federacji R osyjskiej Borys Je lcyn  
zw rócił się do Z jazdu D eputow a­
nych o przyznanie m u nadzw yczaj 
nych pełnom ocnictw , w  tym  przy- 
łn an ia  m u p raw a  do rządzenia  za 
pomocą dekretów . Je lcy n  zażądał 
rów nież od Z jazdu D eputow anych, 
aby zrzek ł się części sw ych u p raw  
nień  n a  rzecz R ady  Najwyższe] Re 
publiki. W 10-m inutowym  przem ó 
w ieniu  zaznaczył, te  ty lk o  p rzy  po­
mocy tak ich  u p raw n ień  m ożna poło 
ty ć  k res chaosowi w  republice.

Z jazd D eputow anych Rosji za­
tw ierdził w  pierw szym  głosowaniu 
przynanie B. Je lcynow i nadzw yczaj 
nych pełnom ocnictw , k tó ra  m ają  u - 
m ożliw ić położenia k resu  chaosowi 
i przeprow adzenie 12 czerw ca po­
w szechny ch w yborów  prpzyden- 
«kich.

—  ★  —
Ja k  podała agencja Intarfasc, w

czw artek  o godzinie l ł  w  pro te i-
cje przeciw ko wprow adzonym  2 
kw ie tn ia  podwyżkom  stanęła  w Miń 
sku  większość zakładów  pracy. 
T łum  dem onstran tów  sk ierow ał się 
w  stronę siedziby białoruskiego 
rządu.

A gencja n ie podała liczby dem on 
stran tów . W iadomo, że zaczęli się 
oni zbierać w  czw artek  rano  n a  
położonym  w  cen tru m  m iasta  p la ­
cu Lenina, w yraża jąc  żądania dw u-, 
a  n aw et trzykro tnego  zw iększenia 
uposażeń, zm niejszenia obciążeń po 
datkow ych i dym isji prezydenta 
Gorbaczowa.

—  ★  —

% doniesień czw artkow ych w yn i­
ka, te  m im o pom yślnie zakończo­
nych  na K rem lu  rozm ów  z przed­
staw icielam i górników , s tra jk  trw a  
nadal, s tw arza jąc  dram atyczną  sy­
tuac ję  d la energetyk i, przem ysłu , ko

m unikac ji oraz ludności. Zapasy wę 
g la ’ w elek trow niach  są m inim alne. 
Grozi ich unieruchom ienie. Brak do 
staw  p rąd u  grozi dosłownie zam ro 
żeniem  h u t  alum in ium , w ielkich 
pieców, pieców koksow niczych, a 
takż« w yłączeniem  zelek try fik o w a­
nych lin ii kolejow ych, w yga­
szeniem  św ia te ł w  m iastach  oraz  wy 
łączeniem  dostaw  ciepłej wody. 
T rzeba pam iętać, że na  o lbrzym ich 
obszarach Z w iązku Radzieckiego pa 
nu  je  jeszcze m roźna zima.

Na Syberii Z achodniej, w  Kuz- 
basie n ie  p racow ało  już 45 kopalń, 
podczas gdy dzień w cześniej stra jk o  
w ały  załogi 41. W kopalniach odby 
w a ją  się wiece, zebran ia  i d y sku­
sje.

A tm osferę w śród górników  pagór 
Szyła osta tn ia , z 2 k w ie tn ia  b r., d ra  
s ty c zn i podw yżka cen detalicznych, 
k tó re] jed n ak  nie tow arzyszy po­
p raw a  zaopatrzenia.

W Sejmie:
-spór o relę związkowców 
-w iększa podatki dla kasyn gry

K ilka m inu t po godzinie 9.00 roz­
poczęło się w czw artek  posiedzenie 
Sejm u.

Posłowie przystąpili do rozpatrze­
nia pakietów  ustaw  związkowych.

G łów ne p u n k ty  sporne dotyczą 
p ro jek tu  ustaw y o rozw iązyw aniu 
sporów zbiorow ych. Czy należy  u- 
trzym ać m onopol zw iązku zawodo­
wego na prow adzenie sporu zbioro­
wego, czy też spór tak i, a więc i 
s tra jk , m ogłaby podjąć w ybrana  
przez pracow ników  reprezen tacja?

Ja k  dalece ograniczać p raw a do 
s tra jk u  m.In. w  transporcie  kolejo­
w ym  i lotniczym ?

Przedm iotem  polem iki sta ła  się też 
propozycja w prow adzenia m ożliwo­
ści obrony zak ładu  przed s tra jk iem  
bezpraw nym  w form ie lokautu .

Głosow anie nad  3 ustaw am i zw iąi 
kow ym l postanowiono przeprow a­
dzić w piątek.

(C iąg d a ltz y  n a  *tr. 10)

Lektura przed w izytą w Europie

Komunikat GUC
G łów ny U rząd Ceł zawiadamia, te  w zw iązku se zniesieniem  w

dniu 8 k w ie tn ia  obow iązku wizowego dla obyw ateli polskich przez 
n iek tóre  państw a europejsk ie  — polskie służby celn* wzm ogą ru ty ­
now e działania kontrolne. Celem wzm ożonej kontro li będzie n iedopu­
szczanie do w yw ozu tow arów  handlow ych przez osoby nia prow adząc* 
działalności gospodarczej.

Z in tensyfikow ane zostaną rów nież dz ia łan ia  specjalnych służb ope­
racy jnych  zw alczających przem yt tow arów , a zwłaszcza w yrobów  
alkoholow ych, ty toniow ych, nark o ty k ó w  i dzieł sztuki.

G łów ny U rząd Ceł zaw iadom ił tak że  M inisterstw o T ran sp o rtu  i 
Gospodarki M orskiej o konieczności stw orzenia  p raw id łow ych  w arun­
ków  do p rzeprow adzania  kon tro li celne] w  pociągach pasażerskich. 
Przepełn ione pociągi (ostatnio średnio n a  jedno  miejsca przypada 
trzech  podróżnych) nia będą odprawiana przez celników, a zatem ni* 
wyjadą xa granicę. '

Kierow cy 
ratują budżet?

Wielo dyskusji nadal wzbudza pod' 
niesienie staw ek  podatku  obrotow e­
go od benzyny — z ra fin e rii k ra jo ­
wych z 30 do 60 proc. i im portow a­
n e j z 40 do 90 procent, zwłaszcza, że 
na  ry n k ach  św iatow ych benzyna ta 
n ieje . O kazuje się jednak, że to w la  
śnie spadek św iatow ych cen benzy­
ny  spow odow ał w zrost s taw ek  podat 
k u  obrotowego — jak  w yjaśn ia  w i­
cem inister finansów  D anu ta  Dcmia 
n iu k  by zapew nić w pływ  do budże­
tu  zaplanow anych z tego ty tu łu  
sum . K ażdy samoefyodziarz przyczy­
nia  się więc do zachow ania rów no­
wagi budżetow ej. (PAP)

Ceny konkurencyjna.
N-29

Prezydent W ałęsa zakończył wizy
tę  we W spólnotach Europejskich. 
W czw artek  przed południem  szef 
państw a spotkał się z przewodniczą 
cym P a rlam en tu  E uropejskiego — 
K nriąue Baron Crespo. Następnie 
w ygłosił przem ów ienie do delegacji 
deputow anych parlam en tu .

D la Polski n ie m a  obecnie waż­
niejszej spraw y niż członkostwo we 
W spólnotach E uropejskich  — powie 
dział prezydent. Drogę do nich otwo 
rzy uk ład  o stow arzyszeniu. Pow i­
nien on jednoznacznie zapowiedzieć 
nasze członkostwo. Pow inien ok re­
ślić p rogram  konk re tn y ch  działań, 
k tó re  m usim y podjąć przed przyję­
ciem nas do W spólnoty. P rogram o­
wi tem u nadam y najw yższą rangę. 
Zorganizuje on w ysiłek k ra ju . N ada 
m u ^en* i k ierunek . Przyczyni się 
także do stab ilizacji politycznej.

W godzinach popołudniow ych sa­
m olot p rezyden ta  w ylądow ał na 
Okęciu. Po w yjściu  z sam olotu Lech 
W ałęsa zapy tał w spółpracow ników : 
„W szystko w  porządku?” Na p y ta ­
nia dzienn ikarzy  odpow iadał m i n i ­
ste r S p raw  Z agranicznych K rzysztof 
Skubiszewski. (PAP)

Propozycja «ArRaii»

naszych marzeń
Serię bogato Ilustrow anych ksią 

te k  popularno-naukow ych, złożoną 
z przeszło 50 ty tu łów , a  zaty tu łow aną 
„pńtrzę, podziw iam , poznaję” zalcu 
piło w ydaw nictw o „A rk ad y ” w  an 
gielskiej firm ie  „D orling-K inder- 
sley”. W ty m  ro k u  ukaże sie 5 pu­
blikacji, pośw ięconych skałom  i m i 
nerałom , roślinom , sam ochodom , o- 

wadom , m aszynom  lata jącym . Se­
ria  d ru k o w an a  będzie w Sin­
gapurze, każdy ty tu ł w  n a­
kładzie 50 tys. egz. Podobno 
cena książki w yniesie 70 tys. zł. 
Seria  przeznaczona jest w  zasadzie 
d la  czy teln ika  młodszego, a le  ency 
klopedyćzny ch a ra k te r  skusi i do­
rosłych. Ł atw o obliczyć, te  zakup 
całości serii w ym agał będzie w y ­
d a tk u  w granicach... 3.5 m in zł! Je  
śli jeszcze m am y z tóego oszczę­
dzać — to w arto  już zacząć.

Paszporty 
po nowemu

Z UW w  Zielonej Górze o trsym *-
liśm y inform ację, że od poniedział­
ku, 8 bm., u lega likw idac ji W ydział 
Paszportów  Kom endy W ojewódzkiej 
Policji. W ydaw aniem  paszportów  z*J 
mde się u rząd  w ojew ody sielonogór- 
skiego.

. W Zielonogórskiem  siedziby b iur 
paszportow ych i obsługi cudzoziem­
ców nie u lega ją  zm ianie, podobni* 
jak  i godziny urzędow ania. Poza 
Zieloną Górą nadal fu n kcjonu ją  de­
leg a tu ry  b iu r w: G ubinie, Krośnie 
Odrz., L ubsku, Now ej Soli, Sulecho­
wie, Świebodzinie, Szprotaw ie, Wol­
sztynie, Z agania  i Starach.

W ciągu ’ dwóch najbliższych lat 
paszporty  będą w ystaw iane w ed łu f 
dotychczasow ych wzorów. Paszport 
10-letni n a  w szystkie k ra je  św iata 
będzie kosztow ał SOO tys. zł.

<**)

komputerowe
«A m ic o m »

ni. W yszyńskiego 11 
(daw. G w ardii Ludowej}

Z A P R A S Z A
program y, sprzęt, serw is
AMIGA. COMMODORE,

SPECTRUM.

S a m o tn o ś ć  K u rd ó w
„Stany Zjednoczone i ich sojuszni 

cy cynicznie porzucili pow stańców  
w ałczących przeciw ko Saddam ow i 
H usajnow i, gdyż wolą dy k ta tu rę  
w ojskow ą od dem okracji” — stw ier 
dził w  P a ry żu  jeden z czołowych 
przyw ódców  kurdy jsk ich  K endal 
Nezan na łam ach francuskiego dzień 
n ika  „L ibera tion”.

Rzecznik K urd y jsk ie j P a rtii Demo 
k ra ty czn e j p rzekazał dram atyczny  
obraz sy tuacji w  K urdystan ie. S tu-

kilom etrow y odcinek szosy m iędzy
m iastem  Ir  taił i granica irańską jest 
zasłany — jak  tw ierdzi — zwłokam i 
osób, k tóre  zm arły  z nieleczonych 
ran , głodu i zim na. H elikoptery  
urządzają  polow ania na  uciekają­
cych w panice ludzi. Po ogłoszeniu 
przez Saddam a H usajna o zdobyciu 
ostatniego bastionu K urdów  — m ia­
sta  S a lam an ija  — setk i tysięcy  lu ­
dzi rozpoczęły exodus, uciekając 
przed rep resjam i arm ii irackiej.

f y n m f t i i m i i ł i i i i m m H m m u i t u i i i f i t i i i i i m t i t

Hurtownia „Tajlandia”
R acula 167 B (k /Z ie lo n e j Góry)
Słubice, ni. W ojska Polskiego 83

M o w a  d o s t a w a  
atrakcyjnego towaru

U04-Z

WĘCEJ ODWtól 
McO MAkY HI

R v t. M IR O S Ł A W  K A M O S
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W Y D A R Z E N IA
Tajemnicze spotkanie

WASZYNGTON. W ysoki u rzędnik  am erykańsk iego  d epartam en tu  
ł ta n u  Jo h n  K elly  spo tka ł się w  na jw iększej dyskrecji z sześcioma 
łu n n ick im i i szyickim i osobistościam i irack im i. J a k  podało ofi­
c ja lne  źródło am erykańsk ie , wszyscy rozm ów cy podsekretarza  s ta ­
nu ds Bliskiego W schodu zam ieszkiw ali w  Stanach  Zjednoczonych, 
a dw óch spośród n ich  m iało obyw atelstw o am erykańsk ie . Nie udało 
się uzyskać in form acji, czy rep rezen tu ją  oni zorganizow aną opo­
zycję. Na żądanie gości, spo tkan ie  nie odbyło się w  b u dynku  de­
p a rtam en tu  stanu , a nazw iska ich n ie zostały  u jaw nione.

„Rozm ow y w  przew ażające j części dotyczyły aspek tów  hu m a­
n ita rn y ch  sy tu ac ji w  I ra k u ” — poinform ow ał d ep artam en t stanu 
w opublikow anym  kom unikacie. Uczestnicy spotkania  w yrazili g łę­
boką troskę  w  zw iązku z cierp ieniam i ludności Irak u , jednocze­
śni* jed n ak  stw ierdzili, że nie p rag n ą  podziału swego k ra ju .

Castro: «potworna» rezolucja
HAW ANA. P rezy d en t F idel C astro po tępił ostro rezolucję n r  687 

R ady  B ezpieczeństw a w  sp raw ie  w aru n k ó w  zaw ieszenia broni w 
Ira k u , oceniając ją  jako  „po tw orną”.

P rzem aw ia jąc  na w iecu z udziałem  m łodzieży w  H aw anie,, Ca- 
r tro  stw ierdził, że rezo lucja  ta  stanow i pogw ałcenie poprzednich 
u sta leń  R ady  B ezpieczeństw a oraz zasad ONZ. R ada Bezpieczęń- 
stw a  — s ta je  się narzędziem  po lityk i im perialistycznej. Dodał, ż» 
K uba, k tó ra  początkow o potępiła  inw azję  I ra k u  n a  K uw ejt, sprze­
ciw iała  się następn ie  konsekw entn ie  w ojnie w ypow iedzianej Bag­
dadow i przez k ierow aną  przez S tany  Zjednoczone koalicję.

Moskwa sprzeda MIGI
SEUL. Południow okoreański dziennik  „Kookm in Ilbo" poinfor­

m ow ał, że M oskwa poinform ow ała  Seul „nieofic jalnym i k an a łam i”, 
iż jest gotow a sprzedać K orei Południow ej sam oloty bojowe 
MIG-29, a także  najnow sze MIGI-31, a w  zam ian kupić w  tym  
k ra ju  w yro b y  przem ysłu  lekkiego. D ziennik cy tu je  n iez iden tyfi­
kow anego bliżej p rzedstaw icie la  rząd u  K orei Płd., k tó ry  m iał 
ośw iadczyć: „R osjanie sprzedają  MIGI-21 n iek tó ry m  państw om  
w schodnioeuropejskim ... tan ie j niż kosztu ją  am erykańsk ie  sam olo­
ty  F-16. J a k  rozum iem , nam  rów nież zaoferow ali n iską cenę".

O fe rta  radziecka  nap ły n ę ła  podobno w  czasie, k iedy  w  Seulu 
zastanaw iano  się. czy d la  po łudniow okoreańskich  sił zbro jnych  za­
kup ić  sam oloty F-16 f irm y  G eneral Dynam ics, czy raczej m yśliw ­
ce F-A-18 firm y  M cDonnell Douglas. W końcu m arca  br. rząd  połu 
dniow okoreański podjął decyzję zakiipu 120 sam olotów  F-16.

Zw ią ze k  menedżerów w Mongolii
UŁAN BATOR. P rem ie r Mongolii D aszijn B jam basuren  w ybrany  

został prezesem  nowego zw iązku zrzeszającego m enedżerów  m on­
golskich. Je s t to  p ierw szy  w h istorii Mongolii tego ty p u  związek.

W sto licy  odbyło się  posiedzenie o rgan izacy jne tego zw iązku, 
na  k tó ry m  w y brano  w ładze, p rzy ję to  s ta tu s zw iązku  oraz n a k re ­
ślono ra m y  jego działania. G łów nym  celem  w  p ierw szym  etapie 
będzie szkolenie k a d r  m enedżerskich  niezbędnych p rzy  przecho­
dzeniu Mongolii do gospodarki rynkow ej.

Radzieccy azylanci wojskowi
MOSKWA. J a k  poinform ow ał na  konferencji p rasow ej p rzedsta­

w iciel MSW R FN  R oland B achm ayer, od sierpn ia  ub. ro k u  o azyl 
polityczny w R FN  zw róciło się 153 radzieckich  w ojskow ych z Za­
chodniej G ru p y  W ojsk. W szyscy oni obecnie zn ajdu ją  się na te ­
ren ie  daw n ej” R epublik i F ed e ra ln e j.

P ie rw sze  decyzje w  sp raw ie  udzielenia azylu zapadną, stw ierdzi! 
przedstaw icie l bońskiego MSW. w  m aju  lu b  czerw cu br. Z kolei 
przedstaw icie l niem ieckiego rządu  D ieter Yogel ha pytanie,"- czy 
będą deportow ani ci, k tó rzy  n ie  o trzy m ają  p raw a  azylu, pow ie­
dział, że to jest „bardzo skom plikow any prob lem ”. Zgodnie z um o­
w ą m iędzy ZSRR i R FN  dotyczącą w aru n k ó w  tym czasow ego po­
b y tu  i w ycofania w ojsk  radzieck ich  z te ry to riu m  Niem iec strona 
n iem iecka zobow iązana jest udzielać w sparc ia  w  rozw iązyw aniu 
kw estii p raw nych . Jed n ak  zgodnie z k o n sty tu c ją  R FN  każdy  może 
zwrócić się do w ładz tego k ra ju  o azyl.

Nie ma przedawnienia dla zbrodniarzy
PARYŻ. Szef fran cu sk ie j policji w  rządzie V ichy będzie m usiał

odpowiedzieć za zbrodnie popełnione w okresie  d ru g ie j' w ojny 
św iatow ej. J a k  po inform ow ały  koła p raw nicze, przeciw ko liczą­
cem u 81 la t  Rene B ousąuetow i został w niesiony ak t oskarżenia, 
zarzuca jący  m u w ydaw anie  żydow skich dzieci w  ręce h itle ro w ­
skich opraw ców .

Bousquet, sek re ta rz  genera lny  ds policji w  ko laboru jącym  z 
T rzecią Rzeszą rządzie Vichy, stan ie  przed sądem  dzięki n ieu sta ­
jącym  w ysiłkom  rodzin Żydów, k tó rzy  zostali w ydani Niemcom  1 
zam ordow ani w  obozach koncentracy jnych . Dopięły one swego po 
w ielu  la tach  w ysiłków , w ciągu k tó ry ch  — jak  tw ierdza  — f r an­
cuskie w ładze usiłow ały  zatuszow ać tę  spraw ę, aby un iknąć  od­
św ieżania s ta rych  ran .

Po zakończeniu w ojny Rene B ousquet o trzym ał pięcioletni w yrok 
za inne przestępstw a w ojenne, k tó ry  został jednak  zawieszony z 
uw agi na usługi oddane przez niego ruchow i oporu w końcowym  
okresie w ojny.

Polak szefem SIPRi
LONDYN. J a k  podaje  londyński „Th* O b je ry er” łztokhoknsid

M iędzynarodow y In s ty tu t B adań nad Pokojem  (SIPRI) będzie
mieć nowego dy rek to ra . Zostanie nim  praw dopodobnie Po lak  dr 
Daniel R otfeld, by ły  dyplom ata  i pracow nik  naukow y Polskiego 
In s ty tu tu  S praw  M iędzynarodow ych. P rezyd ium  SIPR I zarekom en­
dowało dr. R otfelda  jako następcę, obecnego d y re k to ra  Niemca 
dr. W altera  Stuetzle.

M iędzynarodow y In s ty tu t B adań nad Pokojem  został u tw orzony 
w  1966 r. d la upam iętn ien ia  150 rocznicy n ieprzerw anego pokoju 
w  Szwecji. W ydaw any przez in s ty tu t rocznik SIPR I uw ażany  jest 
przez specjalistów  w dziedzinie rozbrojenia za sw oistą biblię.

Kadafi znów ostrzega
KAIR. P rzyw ódca Libii, M uam m ar K adafi odrzucił obecność ob­

cych w ojsk  w Zatoce P ersk ie j po zakończeniu k ryzysu  w regionie. 
Stanow isko to przekazane zostało w iceprezydentow i Syrii, Abd 
F.l-Halimowi C haddam ow i, k tó ry  spotkał się w Trypolisie z K a- 
dafim . W iceprezydent Syrii p rzybył do Libii z niezapow iadaną w i­
zy tą  w  dzień po zakończeniu rozm ów  prezydentów  Syrii Hafeza 
El-A sada i Egiptu, Hosniego M ubaraka  w K airze.

Egipt i S y ria  w ysła ły  w ojska do sił sprzym ierzonych w  koali­
cji p rokuw ejck ie j. L ibia żądała  w  ty m  czasie usunięcia w ojsk  za­
chodnich z ziem arabsk ich  i Zatoki Persk ie j.

O statnio K adafi „ostrzegł” , że jakako lw iek  obecność obcych wojsk 
w  regionie w yw oła ..falę p rzem ocy”. K adafi w  szczególności żąda 
od B ah ra jn u , by  nie dopuścił do zainstalow ania na jego te ry to ­
riu m  regionalnego dow ództw a w ojsk USA, na co B ahrajn  w yraził 
w stępnie zgodę.

(PAP)

Z głębokim  ta lem  zaw iadam iam y, że 2 kw ietn ia  1991 rokil 
odszedł od nas na  zawsze nasz wielce szanow ny Kolega 1 d łu ­
goletni Nauczyciel

M ie c z y s ła w  B a r t k o w i a kw

W yrazy szczerego współczucia Rodzinie Zm arłego składają
dyrekcja, rada  pedagogiczna i uczniowie 
Zespołu Szkół Ekonom icznych w Zielonej Górz*.

AK-465

EWG popiera 
iracką opozycję

M inister sp raw  zagranicznych 
L uksem burga Jacąues Poos. k tó ry  
pełni obecnie fu n k c ję  przew odni­
czącego EWG, ośw iadczył w  T ehe­
ranie, że W spólnota Europejska 
„udziela m oralnego i politycznego 
poparcia opozycji irack ie j” i dąże­
niu uciskanego przez d y k ta tu rę  ludu 
irackiego do dem okracji.

M inister Poos złożył to ośw iad­
czenie po zakończeniu spotkania  z 
irańskim  m in istrem  sp raw  zagra­
nicznych W elajatim , podczas k tó re ­
go tow arzyszyli m u jego koledzy z 
Włoch :■ H olandii, G ianni de Michę 
lis i Hans v an  den B roek. Poos 
dodał, że nie m a  m ow y o in te rw en  
cji zbrojnej oraz, że Iran  „również 
nie p lanow ał tak ie j in terw encji w 
celu obalenia Saddam a H usajn a”.

(AFP)

Pomnik
praczek

W Jugosław ii, na w yspie U łjan, 
znajdu je  się jedyny  n a  św iecie po­
m nik  praczek. Stoi w  niew ielk ie j 
wiosce n a  w spom nianej wyspie.

Pom nik  w iąże się z  w ydarzen ia­
mi z końca ubiegłego w ieku. Otóż 
kobiety z te j  w ioski, gdzie 
panow ała bieda, w y p raw ia ły  się 
nad ląd do m iasta  Z adar, gdzie od 
bogatych ludzi b ra ły  bieliznę do 
pran ia , k tó rą  następn ie  tą  sam ą 
drogą odwoziły, zarab ia jąc  w  ten  
sposób na  życie.

W 1891 r. zerw ał się na m orzu nie 
spodziew any sztorm . Łodzie z 10 kó 
bietam i rozbiły się o skały. W ów­
czas to m ieszkańcy postanow ili wy 
staw ić praczkom  pom nik. Na nim  
do dziś m ożna odczytać nazw iska 
n iew iast, k tó re  pochłonęły fale 
A dria tyku . (PAP)

Pigułki
dla rozbitków

Jedna  t  f irm  niem ieckich rozpo­
częła p rodukcję  pigułek , k tó re  w 
najbliższym  czasie s taną  się w ypo­
sażeniem  w szystk ich  m orskich  tra tw  
ra tunkow ych  oraz ek w ip u n k u  po­
dróżników  m orskich. o;

P ig u łka  w rzucona do po jem nika 
x wodą m orską pow oduje s trą ­
canie soli na  dno, gdzie tw orzy  się 
trw a ły  osad. N atom iast w  wodzie, 
nad ające j się do picia, zaw artość 
soli nie p rzekracza 0,2 proc. W ty m  
stan ie  woda m orska nadaje  się w  
zupełności do picia. (PAP)

Koszt
reprywatyzacji

W edług pobieżnych szacunków  
(dokładne -wyliczenia zdaniem  Mi­
nisters tw a P rzekszta łceń  W łasnoś­
ciowych są na tym  etapie p ra k ty ­
cznie n iew ykonalne) koszty re p ry ­
w atyzacji podliczono na ca. 114 bln 
zł. K w ota ta  ilu s tru je  w ielkość zo­
bowiązań państw a za m ienie prze­
jęte  po 1944 r. z naruszen iem  p raw a  
oraz niew ypłacone w przeszłości od­
szkodow ania za m ienie znacjonali- 
zowane.

Na ok. 11 bln zł podsum ow ano 
w artość blisko 1.160 tys. ha g ru n ­
tów  w raz z budynkam i przejętych  
przez państw o z naruszeniem  p ra ­
wa. Łączna pow ierzchnia lasów 
przejętych  bezpraw nie  jest ocenia­
na na około 600 tys. ha, co odpowiada 
w artości 60 bln zł (g run ty  i drze­
wostan).

Wzrost
oprocentowania 
w PKO SA

B ank Polska K asa Opieki SA In­
form uje , że od dnia 1 kw ie tn ia  br. 
zw iększył oprocentow anie środków  
pieniężnych w złotych na rach u n ­
kach  term inow ych  i bieżących do 
następu jących  wysokości w stosunku 
rocznym .

R achunki term inow e 3-miesięczne 
67 proc., 6-miesięczne 75 proc., 12- 
m iesięczne i dłuższe 80 proc., ra ­
chunki bieżące 20 proc., rachunk i 
czekowe 30 proc. (PAP)

SUPERSXPHSSS
ZATRUDNIĘ piekarza , Zielona Gó­
ra, ul. Św ięto jańska 6. N-30

SZAFĘ chłodniczą — sprzedam . Go­
rzów, tel. 239-38 do 15.00 368-Zb

VW TRANSPORTER 1980, sprze­
dam, Zielona G órs, tel. 64089.

B.O.

W  Seim ie
(C iąg d a ls zy  ze  str. 9)

Po p rzerw ie  obiadow ej posłowie 
w ysłuchali odpowiedzi na in te rp e la ­
cje i pytania.

D yskusję w yw ołało w yjaśnienie 
w icem in istra  finansów , W ojciecha 
M isiąga w  spraw ie  opodatkow ania 
kasyn gry . Posłowie uznali, że h a ­
zard  nie pow inien być lepiej trak to  
w any  niż działalność usługow a i 
p rodukcyjna, i że jak  najszybciej 
należy  zmienić obow iązujące go 
zbyt łagodne zasady podatkow e.

Zapowiedź strajku 
generalnego

P a r tia  D em okratyczna — główne 
ugrupow anie  opozycyjne w  A lbanii 
— zapow iedziała ogłoszenie s tra jk u  
generalnego na znak  p ro testu  p rze­
ciw ko użyciu przez siły  bezpieczeń­
stw a broni podczas w to rkow ej de­
m onstracji w  m ieście Szkodra. J e ­
żeli dojdzie do tego s tra jk u , będzie 
to pierw sza tego rodzaju  ak c ja  w 
Albanii. Z darzały  się już pojedyncze 
w ypadk i p rzerw  w pracy, s tra jk ó w  
i innych akcji p ro testacy jnych  w 
poszczególnych zak ładach  ń a  tle  
plac, b ra k u  m ate ria łów  i surow ców  
oraz złych w aru n k ó w  bytow ych.

B U ŁG ARIA

Majątek BPS
M ajątek  B ułgarsk iej P a r tii  Socja­

listycznej jest d rug i co do w ielkoś 
ci po państw ow ym  — poinform ow a 
ły w czw artek  gazety „TRUD” i 
„D em okracija”. Socjaliści odziedzi­
czyli m ienie B ułgarsk ie j P a r tii  Ko­
m unistycznej o w artości szacow anej 
na pół m ilia rd a  lew ów  — podały 
dzienniki cy tu jąc  ra p o rt p a rtii, prze 
kazany odpow iedniej kom isji pa rła  
m en tarne j.

W ub .r. BPS p rzekazała  państw u  
m ają tek  o w artości 172 m in  lew ów, 
lecz jednocześnie zażądała zw rotu  
m ienia wycenionego na 20 m in  le­
wów. P a rtia  w ub.r. w ydała  równo 
w artość 1 m in  lew ów  w  tw ard e j w a 
łucie, a jej dochody w ciągu m inio 
nych 5 la t w yniosły ,.87p-- rttlp. le­
wów — poinform ow ała „D em ókra- 
cija”. (PAP)

*  LEGALNA DZIAŁALNOŚĆ KGB W POLSCE -  
ZAKOŃCZONA

*  HELIKOPTERY DLA JANA PAWŁA II

Konferencja min. Majewskiego
P rak ty czn ie  p rzed  m iesiącem  zakończyła się legalna działalność r a ­

dzieckiego KGB w  Polsce, a  jego. rezyden t w  naszym  k ra ju  genera ł 
Sm irnow  pow rócił o ficjaln ie  do s ta tu su  dyplom atycznego — poinfor­
m ow ał w  czw artek  na  k o nferencji prasow ej w  W arszaw ie m in iste r 
sp raw  w ew nętrznych  H en ry k  M ajew ski. Szef re so rtu  sp raw  w ew nę­
trzn y ch  zdem entow ał in fo rm acje  p rasow e o n iedaw nym  zakup ie  przęp  
Po lskę 15 am erykańsk ich  helikopterów ; jak  s tw ie rd ził w  rzeczyw i­
stości zakupiono jedynie  4 w ysokiej k lasy  zachodnie śm igłow ce, z k tó ­
ry ch  2 służyć będą papieżow i Janow i Paw łow i I I  i tow arzyszącym  
m u osobom w  zbliżającej się pielgrzym ce w  naszym  k ra ju , a  2 pozo­
sta łe  — w ykorzystyw ane  będą do kontro li ew ak u ac ji w ojsk  radziec­
k ich  z Polski. Zdaniem  m in is tra  M ajew skiego technicznie  i finansow o 
nie jes t obecnie m ożliwe odłączenie U rzędu  O chrony P ań stw  od MSW, 
co zapow iadał p rem ier B ielecki. D ziennikarzy  poinform ow ano, że fu n k ­
cjonariusz  policji, k tó ry  swego czasu u jaw n ił tygodnikow i „N ie” oko­
liczności in te rw encji wobec jednego z synów  p rezy d en ta  W ałęsy n i ł  
został pociągnięty  za to do jak ie jk o lw iek  odpowiedzialności służbo­
w ej. Z leciłem  w yjaśn ien ie  te j  sp raw y , aby usta lić  m .in. jak  doszło 
do tak iego  „przecieku", a le  n ik t nie poniósł z tego pow odu konse­
kw encji — zapew nił m in iste r M ajew ski. (PAf*)

Samochodowy gang 
przed sądem

W niesieniem  a k tu  oskarżenia do 
Sądu W ojewódzkiego w  Szczecinie 
P ro k u ra tu ra  W ojew ódzka w Szcze­
cin ie  zakończyła śledztw o w  sp ra ­
w ie Polaków  — członków m iędzy­
narodow ego gangu — złodziei sa­
m ochodów oraz ich  pom ocników  zaj­
m ujących się m .in. transportem  
skradzionych pojazdów  do Polski i 
ich sprzedażą.

Jednem u z głów nych „bohaterów ” 
a fe ry  22-letniem u W aldem arow i S.. 
z zaw odu kelnerow i, nigdzie n ie 
pracu jącem u, a u trzym ującem u się 
— jak  stw ierdził — z oszczędności, 
zarzuca się m.in. k radzież  w  Szwe­
cji sam ochodów w ysokiej w artości, 
handel kradzionym i sam ochodam i, 
ich przem yt, posługiw anie się pasz­
portam i innych osób. przekupien ie  
celn ika  za dokonanie fałszyw ego 
w pisu  do paszportu.

J a k  w ynika z m ate ria łów  śledz­
tw a, członkowie gangu k rad li w  
Szw ecji sam ochody przy  pom ocy 
obyw ateli tego państw a. Kradziono 
przede w szystkim  sam ochody n a j­
lepszych m arek , znajdujące  się w 
dobrym  stan ie  technicznym  po to, 
by różnym i drogam i — przede 
w szystkim  przez Berlin orzewieżć 
je do Polski, sprzedać Polakom  (nie­
jednokro tn ie  transakcji dokonyw ano 
w  B erlinie) po „okazyjnych ce­
nach".

Gorzów - Brandenburgia
Szczyt wątpliwości

W zajem nem u w ysondow aniu moż­
liwości i oczekiw ań co do rodzącej 
się w spółpracy gospodarczej m iędzy 
regionem  gorzow skim  a landem  
B randenburgia- służyć m ia ł w czoraj­
szy cyk l roboczych spo tkań  polsko- 
niem ieckich. O dbył się w Gorzo­
wie, a — obok przedstaw icieli w łid z  
— uczestniczyli w nim  działacze go­
spodarczy i biznesm eni z obu przy­
granicznych regionów . Poza p len ar­
nym i rozm ow am i, najisto tn ie jsze  
były o b rady  w specjalistycznych 
grupach  tem atycznych : '

Na w ieńczącej p racow ity  dzień 
konferencji prasow ej, w ypow iedzi 
uczestników  rozm ów były, n ieste­
ty, bardzo enigm atyczne. Dom ino­

w ały  hasła, dek la rac je  dobrych in­
tencji oraz przekonanie o koniecz­
ności w zajem nej w spółpracy, k tó re  
um acnia rych łe  o tw arcie  g ran icy  na 
Odrze. A gdzie konkre ty?  Na nie 
ponoć za wcześnie. N ajp ierw  — jak  
to ok reślił jeden z niem ieckich  goś­
ci — trzeba dobrze przygotow ać 
g ru n t i zacząć od m ałych  kroczków , 
k tóre  potem  sam e przerodzą się w 
wielkie...

W te j sy tuacji w ypada w ierzyć 
prezesowi Zachodniej Izby Gospo­
darczej — W iesław owi M achajow i, 
k tó ry  pozytyw nie ocenił w czorajsze 
rozm ow y, stw ierdzając  iż w biznesie 
nie m a czasu dla tow arzystw a w za­
jem nej adoracji. (jas)
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u przejm ie  Inform uje, ie  p rzy jm uje  na w aru n k ach  k o n k u ren cy j­
nych  w porów naniu  do innych  banków  środki na  rachunk i lokat 
i w kładów  term inow ych, k tó rych  oprocentow anie w  stosunku 
rocznym  wynosi:

+  rachunk i 
4- rachunk i 
+  rachunki 
+  rachunki 
+  rachunk i 
+  rachunk i

1-mieslęczne
2-miesięczne
3-miesięczne
4-miesięczne
5-miesięczne
6-miesięczne

+  rach u n k i f2-miesięczne

5(1 proc. 
54 proc. 
72 proc. 
74 proc. 
76 proc. 
78 proc. 
83 proc.

+  rach u n k i 24-miesięczne i dłuższe — 85 proe.

O procentow anie środków  w zrasta  o 1 proc. przy w p ła tach  od 10 
m i n  zł w zw y%. Dyspozycje bankow e z ro r 1 rachunków  bankp- 
wych w ykonyw ane są n ieodpłatnie, a ich oprocentow anie w sto­
sunku  rocznym  w ynosi:

+  na rach u n k ach  oszczędnościowo-rozliczeniowych 
— 30 proc.

+  na rachunkach  bankow ych 
— 25 proc.

O dsetki kap ita lizow ane są w  okresach k w arta lnych .
U PR ZEJM IE ZAPRASZAMY DO NASZEGO BANKU

w godz od 7.30 do 1B.00 
w soboty robocze od 8.00 do 11 00. 1

“  AK-4C6
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0 wycofaniu 
wojsk ZSRR

Strona  radziecka poinform ow ała 
nas, że do końca br. zam ierza w y­
cofać z  Polski o k  10 tys. żołnierzy 
— pow iedział w  czw artek  na konfe­
ren c ji p rasow ej pełnom ocnik  rządu  
ds. pobytu  w ojsk  radzieck ich  w 
Polsce gen. bryg. Zdzisław  O strow ­
ski. W śród jednostek, jak ie  m ają  
być w ycow ane, jest jednostka r a ­
k ietow a z B orne-Sulinow a, licząca 
ok. 1200 żołnierzy.

P lan  w ycofyw ania  żołnierzy w br. 
n ie został — jak  ośw iadczył gen. 
O strow ski — uzgodniony ze stroną 
polską. Podano także, że dowódz­
two Północnej G rupy  W ojsk A rm ii 
R adzieckiej p lan u je  zakończenie w y 
coływ ania  do końca 1993 r.

Mimo tego. że strona radziecka 
n ia zachow ała pew nych  wym ogów 
form alnych , to  — jak  pow iedział 
gen. O strow ski — pozytyw nie przy] 
m u jem y  rozpoczęcie w yprow adzan ia  
w ojsk radzieckich z Polski.

G enera ł ośw iadczył też. że na te ­
ren ie  Polski nie m a radzieckiej bro­
ni jądrow ej. (PAP)

«Rodzina»
profesora

Od czw artku  trw a  w Zielonej 
Górze ko lejne spotkanie „Rodziny 
szkół” im ienia p rofesora  Tadeusza 
K otarbińskiego z całej Polski. W ięk 
szość obowiązków „gospodarskich” 
prze ję ła  na  siebie m łodzież i nauczy 
ciele z III LO i Szkoły Podstaw ow ej 
n r  3. J a k  w iadom o im ię w ielkiego 
uczonego nosi też Wyższa Szkoła Pe 
dagogiczna, a więc i tu  odbyw a się 
w iele im prez. Z jazd w ypełniony 
jest spotkaniam i, w ykładam i i kon­
kursam i dla uczniów szkół podsta­
wow ych, licealistów  i studentów . W 
p iątek  o 9.30 jest o ficjalna inaugu­
rac ja  spotkania  a następnie  już o 10 
uczniowie szkół podstaw ow ych za­
poznają się na sesji z frapu jącym  te  
m atem : „Szczęście — co to takiego?” 
O te j  sam ej porze studenci i pracow  
nicy W SP w ysłuchają  w y k ładu  o 
dziele profesora.

Sobota w ypełniona jest im preza­
mi d la m łodzieży szkół średnich  1 
podstaw ow ych. Ó 9 rozpoczyna się 
m iędzyszkolny fin a ł konkursu  w ie­
dzy o Tadeuszu K otarbińskim . Ogło 
szone będą w yniki konkursu  p la­
stycznego. Uczniowie ..podstaw ów ek” 
spotykają  się z k rew nym i profeso­
ra. państw em  J. A. K otarbińskim i, 
a licealiści uczestniczą w sesji n ’ te 
m at to lerancji i je j granic. (Mes)

H tU A G U J E  K O L E G IU M : R e d a k to r  
n a c z e ln y  -  A n d r z e j  B u c k ;  z a s t ę ­
p cy  r e d a k t o r a  n a c z e ln e g o  — A n ­
d r z e j  C u d a k , K o n ra d  s ta n g le w lc *  
l M ie c z y s ła w  W ię c k o w ic z , s e k r e t a r z  
r e d a k c j i  -  A lf r e d  S la t e c k l ,  z a s tę ­
pcy  s e k r e t a r z a  r e d a k c j i  -  J a n u s z  
A m p u la ,  A n d rz e j  G a jd a ,  Z b ig n ie w  
Ś m ig ie ls k i .  R e d a k c je :  Z ie lo n a  G 6- 
r a ,  a l .  N ie p o d le g ło ś c i  22 I p ię t r o ,  
te l .  710-77. f a x  722-53, r e d a k c j a  n o ­
c n a  te le f o n  39-13. t e le k s  0482233; 
G o rz ó w , u l .  C h r o b r e g o  31, te le f o n  
226-23, 271-49; G ło g ó w , u l .  Ś w ie r ­
c z e w s k ie g o  II te le f o n  33-29-11; L u -  
b lD , u l .  A rm ii  C z e r w o n e j  1. t e l .  i 
f a x  42-62-15, B iu r o  O g ło s z e ń : Z ie lo  
n a  G ó ra ,  a l .  N ie p o d le g ło ś c i  22 I p „  
G o rz ó w , G ło g ó w  1 Ł u b in  w  s ie ­
d z ib a c h  r e d a k c j i  o r a z  w  o d d z ia ­
ła c h  G r o m a d y  i a g e n c ja c h .  O g ło ­
s z e n ia  s ą  p r z y jm o w a n e  r ń w n l e i  t e ­
l e f a k s e m  666- 22. R e d a k c ja  n ie  o d ­
p o w ia d a  z a  t r e ś ć  o g ło s z e ń ,  n ie  
z w r a c a  n ie  z a m ó w io n y c h  te k s tó w ,  
z d ję ć  1 r y s u n k ó w ,  z a s t r z e g a  s o b ie  
p r a w o  s k r a c a n i a  o t r z y m a n y c h  m a ­
te r ia łó w  i z m ia n  Icb  ty t u łó w .  W y ­
d a w c a  A L P O  sc  Z ie lo n a  G ó r a ,  u l. 
K r ę t a  5, P r e n u m e r a t a  -  z g ło sz e ­
n ia  n r jw lm t i l a  o d d z ia lv  • d e l e g a tu ­
r y  R S W  „ P r a s a - K s lą ik a - R u c b ”  — 
P r z e d s ię b io r s tw a  U p o w s z e c h n ia n ia  
P r a s y  I K s i a ik l  o r a z  d o rę c z y c ie le .  
D r u k !  „ P o l i g r a f ”  Z ie lo n a  G ó ra .  
u l .  R e j a  S. N r  In d e k s u  33078*.



Okazja!!! Okazja!!!

OD 2 KWIETNIA 1991 r. SEZONOWA 
O BN IŻKA CEN!

Z a k ła d y  P rz e m y s łu  Je d w ab n iezag o  „S IL W A N A ” 
w  G orzow U

• a p ra s s a ją  do rw o ieh  m ag azy n ó w  1 p u n k tó w  sp rzed aży :

— p rz y  uL W alczak a  4S

— o raz  sk lap ie  f irm o w y m  „IN T E R IO R " p rz y  ul. M a te jk i

ZAPRASZAMY I ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW.
A K -4M

REDAK CJA „G azety Now el"
ZATRUDNI

w niepełnym wymiarze ezsiu 
pracy
OSOBĘ ,* um iejętnością pisania 
na kom puterze.

SPRZEDAŻ
D z i a ł k ę  ogrodnic** — sprzedam .
Zielona Góra, tel. 720-01 dzwonić 8 
kw ietn ia . 2127-Z

iiiiiiiitum im im iiiiiiH H m m tiiim iiim m ifłm iiM (tut
m  . w * ił*

Alinie i Mariuszowi 1
• Mb. tu

Piotrowskim
serdeczne g ra tu lac je  t  okazji 

narodzin  Synka

M ACIEJA

(kłada Ją

koleżanki 1 koledzy i  „Gazety Nowej".
B.O. «

C-360, konia 
ee 1 A.

• sprzedam . N ietkow i- 
2121-Z

SPR ZED A M ' m aszynę d ru k arsk ą , 
offsetow ą „GEHA” 2000 autom at. 
Zbąszyń, tel. 101. 2123-Z

OFFSETY D om inant 714, R om ayor 
313 — sprzedam , tel. 058, 514037.

2126-Z

śl P

I ZABEZPIECZENIA 1
I AMTYWŁAMANIOWE I
-  -
■J —  z a m k i  „ G e r d a - T y t a n ” , g a f l c o z a m k i  U
m  *"

— blokady przeciw w yw aźeniow e, łańcuszki, w izjery “
JJ — w zm acnianie d rzw i blachą, tap icerką . ~
“  ™

GŁOGÓW, “
Z  Przemysłowa 3, tel. tt-fl-M  •»

od 7.00 ćo 18.00 S

PA X  Schneider 101. now y — sprze­
dam . 4.6 m in  zł. Z ielona Góra, tel. 
*905. 2132-Z

SREBRNĄ m onetę z w izerunkiem  
Ja n a  Paw ła I I  — sprzedam . O ferty  
z ceną. Z ielonogórska G azeta Nowa 
d la  2082-Z. 2082-Z

AUT0 -M0T0
DACIĘ 1300 po k ap ita lnym  rem oncie «■ 
stan idealny okazyjnie sprzedam  lub  
zam ienię n a  FSO, poloneza. W iado 
mość Zielona G óra, tel. 56-29. Szpro­
taw a  39- 12. 2124-Z

SPRZEDAM  toyotę cariną  II  (diesel) 
rok  1988. W iadomość, tel. 42-03-07 po 
15.00. 2763-L

CIĄGNIK C-360-3p nowy na gw a­
ran cji — tanio  sprzedam . Krasow ieć, 
tel. 116-98 gm. Deszczno. 368-Zb

MERCEDESA 200 D rok  1978 w do­
b ry m  stan ie  — sprzedam . Gorzów, 
te l. 287-93. 371-Zb

ŁADĘ 1500 1978, stan  dobry  — sprze 
dam. Gorzów, tel. 72-684, 73-243.

374-Zb

SPRZEDAM  dom 5-pok , c.o., pomie 
szczenią gospodarcze, sad, tel. 84-26
W ierzchowo Złocienieckie woj. Ko­
szalin. 2764-L

M-3 własnościowe, trzypokojow e 50 
m kw. w now ym  budow nictw ie — 
sprzedam . Gorzów, tel, 321-690

376-Zb

M-4 spółdzielcze R ybnik  zam ienię 
na  Zieloną Górę. Zielona Góra, 
T ruskaw kow a 5. 2146-Z

M-3 cen tru m  Zielonej G óry — do 
w ynajęcia . P ła tn e  za rok  z góry. 
O ferty  Z ielonogórska G azeta No­
wa dla 2145-Z. 2145-Z

SPORZĄDZANIE dek larac ji podat­
kow ej, prow adzenie podatkow ej księ 
Si przychodów  i rozchodów, a k tu a ­
lizacja środków  trw a ły ch . Zielona 
G óra, Bankowa 1 I  piętro.

2125-Z

MILION tan ie j niż w sklepie lodów 
ko-zam rażarka, zam rażarka  (ZSRR). 
Sulechów, Niepodległości 27,' Ilnicki.

2134-Z

HANDLOWCY! Doniczki białe cera­
miczne po konkurency jnych  cenach. 
Zakład  C eram iki Szlachetnej, Kłoda 
wą, G orzow ska 58, 372-Zb

w y k o n y w a n i e  instalacji e iek try
csnyeh. Zielona Góra, Chrobrego 
J3^10. 2141-Z

AfrENCJA USŁUGA przy jm uje  
zgłoszenia od osób w yjeżdżających 

granicę i posiadających wolne 
m iejsca w  sam ochodach lub chcą­
cych z nich skorzystać. Zielona Gó 
r a . tel. 608-31 (do 22.00). ' 1998-Z

To be continued
P ro le ta r iu sz e  w szy s tk ic h  k ra jó w  —  w zn ieśc ie  to a s t  ca «wy- 

e ięstw o! K o m is ja  L ik w id a c y jn a  R SW  o d rz u c iła  w szy s tk ie  o fe r­
ty  z a k u p u  „G aze ty  L u b u sk ie j" , zw iąz an e  z k a p ita łe m  n iem iec ­
k im . W  e fek c ie  p ism o  t ra f i ło  w  rę c e  „ L u b p re ssu ” —  sp ó łk i, u tw o  
rz o n e j p rzez  z a h a r to w a n y  w  p ro le ta r ia c k ic h  b o ja c h  zesp ó l re­
d a k cy jn y .

C iśn ie  się  w  ty m  m ie jsc u  n a  u s ta  w ie rszy k , p o w s ta ły  w  s ta ­
n ie  w o je n n y m :

„L eży  W an d a  w  p o lsk ie j ziem i, 
bo  n ie  c h c ia ła  N iem ca.
A le  z teg o  n ie  w y n ik a , 
żeby  c h c ia ła  b o lszew ik a* .

J u t  s ły szę  g łosy  o b u rz e n ia : p rzec ie*  w in ie ta  została zm ienio­
n a , d o ty ch c za so w y  d y sp o n e n t p o lity c zn y  z n ik n ą ł  ze sceny, „lu­
dzie  n ie  c i i m o d a ”™ Z g o d z iłb y m  się  ty lk o  co do  m o d y . Towa­
rz y sz  B ie ru t  też  o d g ry w a ł w  sw o im  cza s ie  ro lę  b e z p a rty jn e g o . 
A  w  w ie lu  re d a k to rs k ic h  d u szach  n a d a l  g r a  t a  sa m a  t rą b k a . 
O d A  do Z.

C hoć  p ra g n ę  zap o m n ieć , z ap o m n ieć  n ie  mogę. Drukowanie 
g o d z in  m szy, k o n iu n k tu ra ln e  u m izg i w  s t ro n ę  K o śc io ła  —  nie 
z a trą  w sp o m n ie ń  o la ta c h , w  k tó ry c h  p ism o  p rz o d o w a ło  w  w a l­
ce  p rzec iw k o  „ cz a rn e j o fe n sy w ie  k le ry k a łó w ”. K to  n ie  w ie rzy , 
n iech  zajrzy ch o ćb y  do  ro c zn ik ó w  1958— 1959. Je szcze  t ru d n ie j  
w y m azać  z p am ięc i o k re s  s ta n u  w o jen n eg o , k ie d y  to „ G aze ta  
L u b u sk a ” p o lo w a ła  n a  so lid a rn o śc io w e  cza ro w n ice  ró w n ie  za ­
jad le , ja k  „ T ry b u n a  L u d u ” czy „ Ż o łn ie rz  W olności”. A ż w s ty d  
p rz y ta cz a ć  u ż y w an e  w te d y  p o w szech n ie  in w e k ty w y , o szcze rs tw a  
i p o m ó w ien ia . N ie k tó rz y  ich  a u to rz y  do  dz iś tw a rd o  sied zą  w  
re d a k to rs k im  sio d le .

Owszem, nastały inne czasy. W yciekający z p ió ra  ja d  trz e b a  
rozcieńczać, tonować epitety, dusić słowa, w y ry w a ją c e  s ię  t  
kom batancko-proletariackiej krtani, uciekać do po m o cy  pó ł­
słówek i listów  anonim owych czytelników. S z u k a ć  m ie jsc a  m ię ­
dzy wierszam i. Ale grosz do grosza, słow o  do  sło w a , z d an ie  do 
zdania... Jak mówił towarzysz Lenin: „Agitacja p o lity c zn a  n ig ­
dy nie pójdzie na marne. Jej powodzenie mierzy się n ie  ty lk o  
tym, czy uda nam się natychm iast i od razu zdobyć w ięk szo ść”. 
Jeszcze poczekajmy, jeszcze się nie śpieszmy. Kroczek po  k ro c z ­
ku . W ystarczy um iejętnie sterować społecznymi n a s tro ja m i,  s ą ­
czyć nieufność do nowej władzy, zwątpienie w  se n s  zach o d zą ­
cych zmian, tu podgrzać, tam wygasić. W sp ie ra ć  C im oszew icza , 
Kw aśniewskiego, Millera, ba, naw et T y m iń sk ieg o .

Prasa nazywana bywa często c z w a r tą  w ła d zą . T rze b a  s ta l#  p a ­
miętać, że jakaś jej cząstka pozostała w  ich rę k a c h . Z e ro je n ia  
o nowym strzale z „Aurory” czy pułkowniku K a rp a c z u  n a  czer 
wonym koniu, znajdą zawsze propagandowe w sp arc ie .

ED W A R D  J . M IN C E R
PS. A może się mylę? Może 28 proc. ud z ia łó w  „S o lid a rn o śc i” 

s p o w o d u j e  wyklarowanie się p ism a  o zu p ełn ie  In n y m  Obliczu? 
Może kształtować je będą wcale n ie  p o stp e ze tp e e ro w se y  k o m ­
batanci? Może po pro?tu doczekamy się  w  n a sz y m  re g io n ie  
zdrowej konkurencji dwóch nowych gazet? P o czy tam y , zoba­
czymy...

To  będzie mecz!

Fot.: R . P O P R A W S K I

S o b o tn i m ecz 
I  lig i  p i łk a r ­
s k ie j  Z a g łęb ie  
L u b in  —  G ór­
n ik  Z a b rze  za p o  
w ia d a  się  ja k o  
w y d a rze n ie  n a j  
b liż s ze j k o le jk i  
m is tr z o s tw . Go­
sp o d a rze  p r e fe ­
rować b ę d ą  o fen  
s y w n y  w a r ia n t  
p ry  —  to  p e w ­
ne. A le  na  co  
zd e c y d u ją  się  
goście? D o ty c h ­
czas g ó rn ic y  n ie  
b y li  „ m u ra rza ­
m i" . J e ś li  ró w ­
n ie ż  w  L u b in ie  
p o zo s ta n ą  w ie r ­
n i  za sa d zie , że  
fu tb o l ,  m a  b y ć  
w id o w is k o w y ,  
w ó w c za s  k ib ic e  
będ ą  ś w ia d k a ­
m i  b a rd zo  in te ­
resu ją ceg o  sp o t­
k a n ia , a w id o ­
c zn y  n a  zd ję c iu  
J a ro sła w  B a ko  
nie  p o w in ie n  na  
rzek a ć  na  b ra k  
ta jęc ia .

Drugie zwycięstwo 
hokeistów

W piątym  spotkan iu  hokejow ych 
m istrzostw  św iata  grupy  „B” . k tó ­
re odbyw ają się w L ublanie (Jugo­
sław ia) — ryw alem  Polaków  byli 
gospodarze. Mecz zakończył się zwy­
cięstw em  naszej d rużyny  6:3 (3:0, 
2:2, 1:1). B ram ki zdobyli: M ariuss 
C zerkaw ski 2, Janusz  Syposz. M arek 
Cholew a. P io tr Z dunek i M irosław  
Copija. W 24 m inucie Polacy pro­
wadzili już 3:0. ale później do gło­
su doszli gospodarze, k tó rzy  zm niej­
szyli rozm iary  porażki.

R eprezen tacja  Polski zachow ała 
jeszcze szanse aw ansu do grupy  „A”, 
a tak że  praw o udziału w  barażach, 
ze zwycięzcą g rupy  „C” o m iejsc* 
na Ig rzyskach  O lim pijskich w A l- 
bertv ille . Polacy musza jednak  w y­
grać dw a ostatn ie m ecze s także 
liczyć na  potknięcie zajm ujące j 
czw arte  m iejsce w tabeli — A ustrii.

TABELA:
Włochy 
Norwegi*
F ran c ja  
A ustrią  
Polską 
Japonia 
Jugoslaw U  
H olandia

5 10 40:«
i * 19:4
4 S 22:8
B 5 16:14
5 4 13:14
4 ! 7:20
8 0 10:34
4 0 S St

S P O R T O W Y weekend
PIŁK A  NOŻNA

c  W sobotę o godzinie 16 w m e­
czu I ligi Zagłębie Lubin  podejm ie 
G órnika Zabrza.

•  W m eczu II ligi Stilon  Gorzów 
spotka się z Ostrovią. Mecz odbędzie 
się w  sobotę o godz. 15.

4  W w ielkopolskiej k lasie  MR w 
sobotę w ystąp ią: O rzeł M iędzyrzecz 
— W arta  G orzów  (godz. II), M epro- 
zet S ta re  K urow o — L ubuszanin 

. T rzcianka (godz. 14), Stoczniowiec 
B arlinek  — Pogoń II  Szczecin (godz.
13), a w  niedzielę: L ubuszanin  Drez 
denko — Zjednoczeni Przytoczna 
(godz. 11) i Ł ucznik  Strzelca K ra ­
jeńskie  — E nerg e ty k  G ryfino (godz.
14).

«  W dolnośląskiej klasie  m ak ro re  
glonalnej w  sobotę o godzinie 15.30 
zm ierzą się C hrobry  Głogów i  Po­
gonią Świebodzin.

KOSZYKÓWKA

’ •  W m eczu o 7—8 m iejsce w  eks 
trak i asie pań  zm ierzą się Stilon Go­
rzów  i W isła K raków . Mecz odbę­
dzie się w  sobotę o godzinie 18.30 
(sala p rzy  ul. Czereśniowej).

9  Od p ią tk u  do n iedzieli w  sali 
OSiR w  L egnicy przy  ul. G łogow­
skiej odbędzie się tu rn ie j koszykarek  
o w ejście do II ligi. S ta r tu ją  AZS 
Zielona G óra, K onfeks Legnica, Cie­
szynianką Cieszyn, A rm a tu ra  K ra ­
ków 1 S ta l Bobrek Bytom.

PIŁK A  RĘCZNA

Stal G. 
w finale 
MPPK

W czoraj odbyły  się półfinały  
m istrzostw  Polski p a r  k lubow ych.

W G rudziądzu zw yciężyli żużlo­
w cy S ta li Gorzów 24 pk t. (P io tr 
Św ist 17 i R yszard  F ranczyszyn 
7). D rugie m iejsce p rem iow ane 
aw ansem  zajęli zaw odnicy A pato- 
ra  T oruń 23 pk t. (Jacek K rzyża­
n iak  i M irosław  K ow alik  po 11 
oraz  R obert Saw ina 1). O dpadły 
duety : W ybrzeża G dańsk 18 (J. Ol 
szeWskl 13, M. B erliń sk i 5), 4. K. 
S. M oraw ski Zielona G óra 17 (M a­
rek  M olka 9, S ław om ir D udek 8), 
GKM  G rudziądz 16 (P. B aron 10, 
R . K em piński 6), S p a rty  'W rocław  
15 (H. P iek arsk i 8, Z. L ech 7) i Po­
loneza Poznań 13 (M. D aniszewski 
7, D. B aliński 6). W 8 w yścigu do 
tychczasow y rekord  to ru  popraw ił 
P, Świst, a le  w  następnym  starcie 
P io tr B aron, uzyskał jeszcze lep­
szy czas — 68,49. Sędziow ał J . Ko 
m akow ski (Bydgoszcz).

G orzow ska p a ra  pew nie  zakw ali 
fikow ała  się do fina łu , a  Św ist 
p rzeg ra ł ty lko  raz z F ranczyszy- 
nem . D uet zielonogórski m iał tak - 
że<szansę aw ansu. W 15 w yścigu, 
sędzia w ykluczy ł za zm ianę to ru  
jazdy  D udka i na  tym  skończyły 
się m arzen ia  o w ystęp ie  w  finale  
M PPK . P echa m iał rezerw ow y K. 
S. M oraw ski — J .  Po łub lńsk i, k tó ­
rem u  w park in g u  skradziono m .ln. 
kask  i inne akcesoria żużlowe...

Z dw óch pozostałych tu rn ie jów  
w L ublin ie  i Częstochowie, aw ans 
w yw alczy ły  p a ry : S ta li Rzeszów, 
M otoru L ublin , U nii Leszno i P o ­
lonii Bydgoszcz. '  M . S.

9  W m eczu I ligi kobiet g rupą  
„B” w sobotę o godz. 18.30 i w nie­
dzielę o 10.30 w  ha li p rzy  ul. Leg­
nickiej zm ierzą się: Zagłębie Lubin  
z Azotam i Chorzów.

PIŁKA WODNA

«  Na p ływ aln i przy  uL E nergety  
ków  w  Gorzowie odbędzie się I  fi­
nałow y tu rn ie j o P u c h a r Polski. W 
sobotę o godzinie 11.30 grać  będą ko 
lejno: Polonia Bytom  — KSZO Os 
trow iec i A nilana Łódź — Stilon, na 
tom iast o godz. 18: A nilana — 
KSZO i Polonia — Stilon. W niedzie 
lę początek  zm agań o godz. 11. N aj 
p ierw  Polonia zagra  z A nilaną, a 
później S tilon  z KSZO.

«  W sobotę o godz. 9.30 i 14.S0 
oraz w  niedzielę o godz. 9 o ty tu ł 
ha low ych m istrzostw  k ra ju  (choć 
im preza odbędzie się na  obiekcie 
o tw artym ) ryw alizow ać będą m łod­
si juniorzy. S ta r tu ją  zespoły: Anila 
ny  Łódź, A rkonii Szczecin, KSZO 
Ostrowiec, Polonii Bytom  i Stilonu 
Gorzów.

ZAWODY KULTURYSTYCZNB

•  W sobotę w  C entrum  K u ltu ry  
M łodzieżowej w Ż arach ul. Zakopiań 
ska 2 odbędą się IV  zaw ody k u ltu ­
rystyczne. Początek  e lim inacji o 
godz. 10, a finałów  o godz. 15.

GOALBALL

e  W p ią tek  o godz. 10 i w sobo­
tę o godz. 9 w  Zielonej Górze (sala 
WFS ul. Chopina 19) odbędą się m i­
strzostw a Polski niew idom ych w 
goalballu  (piłce toczonej).

AKROBATYKA SPORTOWA

«  W sobotę o godz. 10 w Zielonej 
Górze (sala p rzy  ul. U rszuli) odbę­
dą się e lim inacje  strefow e m ak ro ­
regionu do O gólnopolskiej S p a rta ­
k iady  M łodzieży z udziałem  a k n v  
batów  z W rocław ia, W ałbrzycha, L a 
gnicy i Z ielonej Góry.

TENIS STOŁOWY

•  F in a ł X X I Z ielonogórskiej S p a ł 
tak iad y  M łodzieży odbędzie się W 
L ubsku  (sala SP przy  ul. Tkackiej). 
W sobotę o godz. 10 ry w alizow ai 
będą jun iorzy  młodsi, a  w  niedziw*

- Ię o godz., 10 — juniorzy.
0  F in a ły  Gorzow skiej S p artak ia­

dy M łodzieży odbędą się w  Gorzo­
w ie (sala Zespołu Szkół G astronom i 
cznych). W sobotę o godz. 13 w y­
stąp ią  dziewczęta, a w  niedzielę o 
10.30 — chłopcy.

BADMINTON

*  F in a ły  Gorzow skiej SM odbe- 
dą się w  sobotę o godz. 9.30 w  sali 
SP w  Sm ogórach.

/. TAŚMY TELEXU
► W półfinałach  i finałach  P u ch a­
ru  M istrzów  K lubow ych m ężczyzn, 
k tó re  odbędą się 16 i 18 bm. w  P a ­
ryżu  zag ra ją : FC B arcelona, Pop 84 
Split, Scavolini Pescaro  i M accabi 
Tel Awiw.
► W elim inacy jnym  m eczu m i­
strzostw  E uropy (grupa 2) Szw ajca­
ria  zrem isow ała w N euchatel z R u­
m unią  0:0. W tabeli te j g rupy  pro­
wadzi Szkocja 6 pkt., przed Szw aj­
carią  i R um unią  po 5. B u łgarią  4 
1 San M arino 0.
► N iespodzianką 23 k o lejk i B undes- 
ligl była porażka na  w łasnym  boi­
sku  B ayernu  M onachium  z F o rtu n ą  
D uesseldorf 0 :1. L iderem  tabeli jest 
FC K aise rs lau tern  32 pk t., przed 
W erderem  B rem a 30 i B ayem em  29.

Bogdan Niemiec nie żyje
W czw artek  w D ąbrów ce W lkp. — 

m iejscowości, w k tó re j się urodził, 
w  k tó re j spędził całe p racow ite  ży­
cie, w  w ieku  54 la t  zm arł Bogdan 
N iem iec. B ył postacią szczególnie 
znaną  n a  lekkoatle tycznych  stad io­
nach. R eprezen tu jąc  b a rw y  klubów  
Zrzeszenia LZS (później — zielono­
górskiego L um elu), p lasow ał się w 
ścisłej czołówce, zdobyw ając siedem  
ty tu łó w  m istrzow skich w  rzucie' 
m łotem  i dyskiem , ponadto jeden  w 
podnoszeniu ciężarów . W ielokrotnie 
był m istrzem  i rekordzistą  okręgu 
zielonogórskiego.

Jeszcze w  ub. roku  uczestniczył w 
k ilk u  zaw odach, by  trad y cy jn ie  w pl 
saó się na  lis ty  najlepszych  lek k o ­
a tle tów  okręgu. W ygryw ał z zaw od­
n ikam i m łodszym i o 30 i w ięcej la t. 
W k lasy fik ac ji najlepszych  m łocia- 
rzy  up lasow ał się n a  2, a w śród dy­
skoboli ń a  3 m iejscu. T rudno  zna­
leźć d rug i tak i p rzyk ład .

System atycznie uczestniczył w o- 
gólnopolskich zaw odach lek k o a tle ­
tycznych w eteranów , 6-kro tn ie  w  
nich  zw yciężając. S tartow a! także 
w  m istrzostw ach  E uropy  m Jn . zaj­
m ując  w  M alm oe 4 m .

Bogdan N iem iec zawodnik i 
działacz sportow y, animator tycia 
sportow ego na B abim ojszczytnle, pre 
zes OZPC w latach 1971—75, spor-

towiec 40-leola Z rzeszenia LZS na 
Ziemi L ubusk iej, przez k ilkanaście 
la t  pełn ił fun k c ję  d y rek to ra  OSiR-u 
w Zbąszynku. Skrom ny, n iezm ier­
nie pracow ity , darzony szczególną 
sy m p atią  i podziw iany przez w iele 
roczuików  lekkoatle tów , w  lu b u s­
kiej k u ltu rze  fizycznej s ta ł się czło­
w iekiem  — insty tuc ją .

W sobotę 6 kw ie tn ia  o godz. I I  na  
cm en tarzu  w  D ąbrów ce W lkp. poże 
gnają  Go rodzina 1 p rzyjaciele.
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ZIELON A GÓRA
.ESTR A D A ” — H ala Ludowa — 

pt. 17, 19, niedz. 13.30, 15.30 17.30
— Dick T rący  (USA 15 1,), tob. — 
nieczynne 

„NYSA” — pt., sob., niedz. 15.30 — 
K apitan  h a jduków  (rum . 12 1.),
17.30, 19.30 — Św iadek m im o woli 
(USA 18 1.)

„W ENUS” — pt., sob. 10.30, 13.30,
15.30, 17.30, 19.30. piedz. 13.30, 15.30, 

. 17.30, 19.30 — A kadem ia Policyjna
i V I (USA 15 1.)

— ★  — 
w o j e w ó d z t w o  z i e lo n o g ó r s k i e  

BABIMOST — „P iast” —
. pt. 10 — B ajki, 17 — Nie kończąca 
J się opowieść (RFN bo), IB — Dzie- 
f ci gorszego Boga (USA 15 1.), sob. 
; n ieczynne, niedz. 16 — B ajki, 17 — 

M isja (ang. 15 1.)
GUBIN — „ Isk ra” — 

pt., sob., niedz. — Szklana pu łapka 
(USA 13 1.), Pow ró t na ziemię 
(USA 12 1.), Wall S tree t (USA 15 1.) 

GOZDNICA — „C eram ik” — 
pt., sob., niedz. — M istrzyni Vu 
Dang (chiński 15 1.), K ró tk ie  spię­
cie II  (USA 12 1.),

IŁOW A — ,„Ś ląsk” — 
pt., sob., niedz. — F /X  (USA 18 i.), 
Z yj i pozwól um rzeć (USA 15 1.) 

KROSNO — „W zgórze” — 
pt., sob.. niedz. 17 — C ritte rs  (USA
12 1.), 19 — Pow iększenie (USA 
18 1.)

LUBSKO — „ P a rtia ” — 
pt., sob., niedz. — G abriela  (braz. 
18 1.), Sextelefon (USA 18 1.), K ro­
kodyl Dundee II (USA 12 1.) 

NOWA SOL — „O dra” — 
pt., sob., niedz. — P red a to r (USA 
15 1.), G lin iarz z B everly  Hil-ls II 
(USA 15 1.), Tajem nica spalonego 
dom u (kan. bo)

NOWOGRÓD — „B óbr” — 
pt., sob.. niedz. — P racu jąca  dziew 
ezyna (USA 15 1.), Przesłuchanie 
(poi. 18 1.)

SŁAW A — „Żeglarz” — 
pt., sob., niedz. — I  skrzypce prze­
sta ły  g rać  (poi. 15 1.). J a k  to s ię  
robi w Chicago (USA 18 1.) 

SULECHÓW — „O rzeł” — 
pt., sob., -niedz. — K uzyni (USA 
15 1.), Ludzie ko ty  (USA 18 1.), 
H a rry  i Hendersonow ie (USA bo) 

SZCZANIEC — „Sem ko” — 
pt., sob.. niedz. — Parszyw e d ra ­
nie  (USA 15 1.). C órka k ró la  
w szechm órz (czeski bo). Żyć i 
um rzeć w Los Angeles (USA 18 1.) 

SZPROTAW A — „As” — 
pt., sob., niedz. — P ilem on i przy-, 
jacielę  (poi. bo). M ściciel znad Żół­
te j  Rzeki (chiński 15 1.), H arry  
A ngel (USA 18 1.), Podejrzany  
(USA 15 1.)

ŚW IEBODZIN — „P rzy jaźń ” — 
pt.. sob., niedz. — N otny  jastrząb  
(USA 15 1.), C ritte rs (USA 12 1.), 
E m m anuelle  (fr. 18 1.)

WOLSZTYN — „T a try ” — 
pt., sob., niedz. — Korczak (poi.
12 1.), K rokodyl D undee (USA 12
I.), śm iercionośna ślicznotka (USA 
18 1.)

ZBĄSZYNEK — .,M,uza” — 
pt., sob., niedz. — Ucieczka z kina 
Wolność (poi. 15 1.), Interkosm os 
(USA 12 1.)

ZBĄSZYN — „O bra” — 
pt., sob., niedz. — K ickboxer (USA
15 1.), Com mando (USA 15 1.), K ró­
lewicz i gw iazda w ieczorna (cze­
ski bo)

ŻAGAŃ — „Meteof-” — 
pt., sob., niedz. — K rw aw y sport 
(UjSA 15 1.), Przygody rabiego Ja  
coba (fr. 12 1.)

ŻARY — „P ion ier” — 
pt., sob., niedz. — Złote dziecko 
(USA 12 1.), Bez litości (USA 18 1.), 
Zdrada i zem sta (chiński 15 1.)

-  *  -  

w o je w ó d z t w o  l e g n ic k i e
GŁOGÓW — „ Ju b ila t” — 

pt. 17, 19.30 — P lu ton  (USA 15 1.), 
sob. 15, 17, 19.30 — Cobra (USA 15
1.), niedz. 11 — Zestaw  bajek, 13, 
15, 17. 19.30 — C obra (USA 15 1.)

LUBIN — „M uza” — 
p t ,  sob., niedz. 15.45 — G liniarz do 
w ynajęcia  (USA 15 1.), 18, 20.15 — 
M ephis Belle (USA 15 1.)

LUBIN — „Polonia” — 
pt., sob., niedz. 16 — W irujący 
seks (USA 18 1.), niedz. 18.20 Uzna 
ny  za niew innego (USA 15 1.)

PRZEMKÓW  — „G w ard ia” — 
pt. 18 — Książę w Nowym  Jo rku  
(USA 12 1.), sob. 18 — Porno (poi. 
18 1.). niedz. 16 — Książę w No­
w ym  Jo rk u  (USA 12 1.), 18 — Por­
no (poi. 18 1.)

TEATR
LUBUSKI TEATR w Zielonej Górze

— próby, pt. 10, 12 — B ajka o do­
b rym  sm oku — w ystęp  w Bole­
sław cu

APTEKI
DYŻUR NOCNY PEŁNIĄ:
Głogów, pt., sob., niedz. ul. Perseusza 
Łubin, pt., sob., niedz. ul. K opernika 
Lubsko, pt., sob., niedz. ul. K raków  

skie Przedm ieście 
Nowa Sól., pt., sob., niedz. ul. Wy­

zwolenia
Sulechów, pt., ul. Św ierczewskiego 

sob., niedz. al. W ielkopolskie 
Świebodzin, pt. Osiedle Łużyckie, 

sob., niedz. ul. 1 M aja 
W olsztyn, pt. ul. Świerczewskiego, 

sob., niedz. ul. 5 Stycznia."
Zielona Góra, pt., sob., niedz. ul.

W iśniowa 
Żagań, pt. Pom orska, sob., niedz. ul. 

Śląska
Zary, pt., sob. niedz. ul. Buczka

PTTK PROPONUJE
W sobotę i niedzielę, 6 i 7 bm. 

zielonogórski Oddział PT T K  zapra 
sza w szystkich m iłośników  pieszych 
w ędrów ek  na dw udniow ą wyciecz 
kę z noclegiem  w... dom u.

Sobotnia trasa  prow adzi z Łaz 
przez P rzy tok , Jan y  do Zaw ady 
(12 km). Zbiórka uczestników  o 
godz. 10.10 na dw orcu PK S przed 

-zegarem  św ietlnym . Należy kupić 
b ile t za 2000 złotych.

W niedzielę — w ędrów ka z Za­
w ady  przez K rępę i Łężyce do Zie 
lonej G óry (14 km). Spotkan ie  u- 
czestników  o godz, 10.20 na przy­
s ta n k u  M PK  linii „21” naprzeciw  
DT „C en trum ”. Można też wsiadać 
na trasie  autobusu. B ilet kosztuje 
24fl0 zł.

Pow rót z obu w ędrów ek  ok. godz. 
15. W ycieczkę ' prow adzi Beata Mu 
siałow ska, przew odnik  tu ry s ty k i pie 
szej. (jp)

POWIEW MONGOLII... 
ZA DARMO!

Kto lubi egzotykę i ciekaw  jest 
św iata, pow inien zarezerw ow ać so 

,b ie n iedzielny  w ieczór i w ybrać 
się do M OK-u. 7.04.81 r. o godz. 16 
po raz  p ierw szy w Głogowie w y­
stąp i m łodzieżowy zespół m uzycz­
ny  „Czyngis-Chan” ze stolicy Mon 
golii — U łan B ator. K oncert połą 
czony będzie z Dokazem m ongol­
skiej m ody, w  k tó re j dom inują u- 
biory ze skóry  i w ełny. Szczegól­
n ie  zachęcam y młodzież do spotka 
n ia  ze współczesnym  dniem  innych 
k u ltu r . T ym  bardziej, że wstęn 
jest wolny! (jol)

„METAL DEATH”
Slelonogńrski Ośrodek K u ltu ry  

zaprasza w sobotę, 6 bm. do Hali 
Ludow ej na koncert m uzyki Metal 
Death. W ystąpią znane „m etalow ­
com” zespoły — D ragon i T hras- 
ke r D eath, a także  grupa  Slow1 
D eath  z Zespołu Szkół B udow la­
nych w Zielonej Górze.

Początek  koncertu  o godz. 18.
(P)

KONKURS
5 bin. up ływ a term in  nadsy ła­

nia prac na konkurs kom pozytor­
ski — chodzi o hym n lubińskiego 
Zagłębia. Nagrodą główną będzie 
od tw arzacz video. P race  przy jm uje  
oddział naszej „G azety” -w Lubinie, 
ul. A rm ii C zerw onej 1.

9 9 Ptasiek”
Teatru Starego 

w Zielonej Górze!
„P tasiek  — ty tu łow y  bohater po 

wieści W illiam a W hartona — zry­
wa zew nętrzne więzi z otoczeniem. 
Je st uchodźcą, k tó ry  em igru je  „do 
w ew nątrz” . P ta k i to stw orzenia, 
k tó re  pokochał, gdyż ich  społecz­
ność (?) jest o w iele k larow niejsza, 
niż społeczność ludzka” — pisze 
Adam  Sroka, au to r scenicznego o- 
p racow ania  tekstu , reżyser i sce­
nograf k rakow skiego przedstawień 
nia „P taśk a ”. Ta w ydana w 1979 
roku  powieść w yw arła  ogrom ny 
w pływ  na szerokie kręgi m łodzie­
ży am erykańsk ie j. Podobnie jak  
bohater „Buszującego w zbożu”, 
P tasiek  W hartona ucieleśniał f r u ­
strac je  skom ercjalizow anego św ia­
ta. Przyrodzone p ragn ien ie  tożsa­
mości, chęć. zaznaczenia w łasnej 
indyw idualności —- doprowadziło 
P taśka  tlo niem al buddy jsk iej trans 
form acji. Różni się ona od prze­
m iany G regora  Sam sy F. K afki 
osobliwą radością. Ta sam a chęć 
zaznaczenia w łasne j indyw idualno­
ści popchnęła pewnego am ery k ań ­
skiego m łodzieńca, nam iętnego czy 
teln ika  „Buszującego w zbożu”, do 
zabójstw a Jo h n a  Lennona. Em igra 
cja w ew nętrzna  P taśka , przem iana 
Sam sy, kom plikacje  losowe boha­
te ra  „Buszującego w zbożu” — 
bvłv jednym  w ielk im  k rzyk iem  
njłódych- ludzi: OTO JESTEM  JA!

Sam W harton, nastaw iony  „pie­
szczotliwie wobec wszelkiego ży­
cia” — jak  pisze Jo lan ta  Kozak — 
nosi w sobie „W ieczne Dziecko, 
k tó re  jest O jcem  C złow ieka". W 
lite ra tu rze  polskiej nazyw am y tę 
w spaniałą przypadłość „Filidorem  
dzieckiem  podszytym ”.

„P taśk a” T ea tru  Starego obej­
rzym y w Zielonej Górze dw ukrot 
nie w poniedziałek, 8 kw ietn ia  o 
godz. 17.30 i 19.30 w sali „A rlek i­
na" WOSW w Bibliotece W ojew ó­
dzkiej. (Czem)

Zagraniczni lektorzy w Polsce
Do P o lsk i p rzy b ęd z ie  k o le jn a  

g ru p a  le k to ró w -o c h o tn ik ó w  z za ­
g ra n ic y , k tó rz y  b ę d ą  szkolić  p rz y ­
szłych  n a u czy c ie li języ k ó w  za ­
chodn ich . P rz y s ła n ie  ich  zap o w ie ­
dz ia ł a m e ry k a ń s k i K o rp u s  P o k o ­
ju.
O becn ie  n a u cz an ie m  w  n a u czy c ie l 

sk ich  k o leg iach  języ k ó w  obcych 
z a jm u je  się  22 le k to ró w -o c h o tn i-  
k ó w . W n o w y m  ro k u  szk o ln y m  m a 
b y ć  p rz y n a jm n ie j jed en  w  k a ż ­
d y m  z 44 ko leg iów , gdzie  p ro w a ­
dzona je s t n a u k a  języ k a  an g ie lsk ie  
go.

Od p a źd z ie rn ik a  u b .r. fu n k c jo ­
n u je  50 trz y le tn ic h  k o leg iów , gdzie

k sz ta łc i się  p o n ad  2,2 ty s. osób, z 
teg o  1,5 ty s . u czy  się  ję zy k a  a n g ie l 
sk iego . N a u k a  p ro w a d zo n a  je s t  
p rz ez  250 lek to ró w , z teg o  b lisk o  
100 pochodzi z zag ran icy .

W  n o w y m  ro k u  sz k o ln y m  liczba 
s łu ch aczy  n a u c z y c ie lsk ic h  k o le ­
g iów  m a  się  zw iększyć  do 3,5 tys., 
co w y m a g a  z a tru d n ie n ia  k o le jn y c h  
lek to ró w . P om pc Po lsce  w  ty m  za 
k re s ie  zao fe ro w a ły  rz ą d y  i o rg a ­
n iza c je  m .in . z U SA , W ie lk ie j B ry  
ta n ii  o ra z  F ra n c ji .

P o lsk ie j o św iac ie  b r a k u je  o b ec­
n ie  ok. 20 ty s . n a u czy c ie li języ k ó w  
zach o d n ich , w  ty m  g łó w n ie  języ k a  
an g ie lsk ieg o . (PA P)

„Jan Paweł II w fotografii”
W zw iązku ze zbliżającą się w izytą papieża Jan a  P aw ła  II w Pol­

sce, Polska A gencja In form acy jna  i Biuro P rasow e IV pielgrzym ki 
Ojca Św iętego do ojczyzny ogłaszają k onkurs fotograficzny na na jlep  
sze zdjęcia z trzech  poprzednich w izyt Ja n a  P aw ła  I I  w  naszym  kra  
ju.

W arunkiem  uczestn ictw a w konkursie  jest: nadesłanie w term in ie  
do 15 m aja  br. jednego zdjęcia czarno-białego w form acie 30x40 cm 
lub  w iększym  do N aczelnej R edakcji Fotoserw isu i W ystaw iennictw a 
PA I; zdjęcie pow inno znajdow ać się w zam kniętej kopercie opatrzo­
nej godłem  w raz z ko p ertą  zaw ierającą  imię i nazw isko oraz adres i 
telefon au tora .

Ju ry  oceni w szystkie nadesłane p race  25 m aja  br. i przyzna n astę­
pujące nagrody: I nagroda główna — bezpłatna  ak red y tac ja  fo torepor 
te rską  w raz z pełnym  pakietem  usług na jednej z w ybranych tras 
dzienn ikarsk ich  oraz 9 w yróżnień — bezpłatne ak red y tac je  fo to repor- 
terskie. Ponadto w szystkie nagrodzone i w yróżnione prace ekspono­
w ane będą w siedzibie b iura  prasow ego w W arszaw ie. Uroczystość 
ogłoszenia w yników  konkursu  oraz w ręczenia nagród odbędzie się w 
dn iu  o tw arcia  b iu ra  prasowego.

P race  należy przysyłać pod adresem : Naczelna R edakcja Fo toser­
wisu i W ystaw iennictw a PA I, ul. B agatela 12, 00-585 W arszaw a; z  do­
piskiem  „K onkurs”.

(PAP)

m ina — pow raca dy lem at: czy sena­
to r Pio trow ski tkw i jeszcze w sta- 
rożytności, czy już średniow ieczu?” . 
P y tan ie  re toryczne, choć złośliwie. 
Po prostu  sen a to r P iotrow ski jest 
w ierny  sw oim  zasadom  m oralnym .

RUBLE ZA DARMO 
Jak  in form uje  „P o lity k a” (n r 11)

— „W Głogowie k a n to r przy ul. 1 
M aja rozdaw ał rub le  za darm o. P ie ­
niądze by ły  w bankno tach  50—100- 
rublow ych, w ycofanych tam  z obie­
gu. Ale nas co innego dziw i — że 
jest tam  jeszcze u lica 1 M aja.” A u­
to r „P o lity k i” nam aw ia  w ięc do 
przyśpieszenia? W tem acie zm iany 
nazw  ulic?

PRZYPOM NIENIE PAPUSZY 
Twórczość cyg&uskiej poetki P a - 

puszy, zw iązanej przez w iele la t 
swego ży c ia ,. z, GóAówSlii, została 
ostatn io  p rzypom niana przez Je rze ­
go Ficow skiego tom em  je j w ierszy 
„Lesie, ojcze m ó j”. W 3 zeszycie 
„P rzeg lądu  Pow szechnego” A driana 
Szym ańska, om aw iając  tę pub lik a ­
cję, słusznie pisze: „T alen t poetki 
sp raw ia , że ta  zw yczajna szara rze­
czywistość nab ie ra  w je j słow ach 
nierzeczyw istego uroku, sta je  się 
św iatem  zaczarow anym , ra jem , w 
k tó ry m  w cudow nej sym biozie 
w spółistn ieją  ludzie, rośliny, zw ie­
rzęta  i siły p rzy rody .” N iestety, jest 
to ra j  utracony!

OI-ERTA 
Ja k  in fo rm u je  „G azeta W ybor­

cza” (nr t>9), pow ołując się na in ­
form acje  MSW — „Niedawno od­
wiedziła MSW przedstaw icie lka 
N iem ca, k tó ry  urodził się w 1942 ro­
ku koło Z ielonej Góry. P rag n ą ł za­
kupić w okolicy 200 hek tarów . Nie 
m ógł się pogodzić z tym , że ,,w k ra ­
ju  oddalonym  o dw ie godziny ja ­
zdy sam ochodem  od B erlina  pozo­
staw ia  się n ie  zagospodarow ane tak  
p iękne olbrzym ie połacie...”

N iem iec chciałby  w ybudow ać tam  
hotel, re s tau rac ję  i zajazd konny. 
Zam ierza ożywić m artw e  jezioro. 
P rzy  spraw ie  kręci się już rok , i jak  
tw ierdzi jego p rzedstaw icie lka , gro­
zi, że w razie niepow odzenia z aku­
pi ziem ię w by łej NRD.” W ięc d la ­
czego nie skorzystać z tak ie j oferty?

KONCERN Z KOŻUCHOWA 
W śród ciekaw ostek  z ru b ry k i 

„Sm igło-N ew s” („Tygodnik L ite rac­
k i” n r  11) in fo rm acja  z K ożuchow a: 
„Ziggy S ta rd u st z K ożuchow a, f ila r  
zespołu „R ozkrock", zawsze doceniał 
kom ercy jną stronę szołbiznesu. Oto 
co prooonuje  dział sprzedaży kon­
cernu Rozkrock: kasety  m agnetofo­
n o w e1 — T riu m f der Liclie-. Roz­
krock — k o m errja  aw angardy  i a- 
wansrarda kom ercji: yideo Sex I 
brcakdance. P u b lik ac je  P rob lem y i 
zagadnienia (relig ia. życie, śm ierć. 
sex. stardyzm )... W spom niane p ro ­
dukt y  rozprow adza i zaproszenia 
dla zespołu „R ozkrock” n a  koncer­
ty p rzy jm uje  Andrzej  Tokarski. Ko­
żuchów  itd. (Uw aga: p rzesyłek  adrę 
snw anvch: „Ziggy SM rdust” Poczta 
nie chce doręczać).” Poczta, jak 
zw ykle, nie nadąża za nowościam i?

(Łuk.)

OPIN IE O SENACIE
P io tr G adzinow ski w tygodniku 

„Nie” (n r II) troszczy się o przyszłe 
losy S en a tu : „Senat z m iesiąca na 
m iesiąc m a coraz gorsze opinie. T ak 
złe, że naw et odnotow yw ane przez 
rządow e ośrodki badania  opinii pu­
blicznej. Ludzie wolni i niezależni, 
np. robo tn icy  z zielonogórskiego 
„Fa lu b azu ”. dobitnie ' m ów ią, co u- 
rw aliby , gdyby m ieli okazję spot­
kać się w  cz tery  oczy ze „swoim ” 
senato rem .”0  spo tkan ie  n ie  trudno, 
lokalna p rasa  na bieżąco in form uje  
o. dyżurach  senatora  Piotrow skiego.

SIERŻANT SURMACZ W ALCZY
W tygodniku  „W prost” (n r 11) An­

drzej  W łodarczak opisuje zm agania 
po lic jan ta  Surm acza z Gorzowa o 
p rzestrzegan ie  p raw a. „Za „podw a­
żanie a u to ry te tu  przełożonego” sie r­
żan t Surm acz — pisze au to r — skie­
row any  został na badania psychia­
tryczne, a potem  do pilnow ania 
psów.” Po doznaniu  w ielu  upoko­
rzeń. jego uczciwość została nagro­
dzona: został naczelnikiem  W ydzia­
łu  Drogowego RUSW. członkiem  
R ady M iejskiej, a le  — „N adal p rze­
ciw staw ia się n iepraw idłow ościom  
wciąż w ystępu jącym  w  MSW” . O- 
becnie zw rócił się do P ro k u ra tu ry  
W ojew ódzkiej o wszczęcie postępo­
w ania karnego  przeciw ko dw óm  po­
licjantom  ze S łubic — jednem u za 
to, iż zatuszow ał fak t. iż ktoś pro­
w adził sam ochód po p ijanem u, d ru ­
giem u za nie pow iadom ienie p ro k u ­
ra tu ry  o w ypadku  sam ochodow ym  
spow odow anym  przez nietrzeźw ego 
policjanta. Życie Surm acza — oto 
w span iały  lem at na powieść o w a l­
ce człow ieka ze złem!

LODOWATE ZW IĄZKI
W Gorzow skim  P rzedsiębiorstw ie 

B udow nictw a Przem ysłow ego „Go- 
m ex ” istn ie ją  dw a zw iązki zawodo­
we spod znaku „Solidarności”. O 
w zajem nych  potyczkach i oskarże­
niach. angażujących Zarząd n r ^ i o i u  
„Solidarności” , senatora  Żytknw - 
skiego oraz Sąd W ojewódzki w  Go­
rzowie. czy tam y rów nież w tym  sa­
m ym  num erze „W prost". A jak  tam  
z budow nictw em . Panowie?

DYLEM \T
Jeszcze in form acja  z ru b ry k i 

„Siei”, z tegoż sam ego tygodnika 
„W prost” : „Ż przem ow y senatora  
W aleriana P iotrow skiego: „Na a re ­
nach cyrkow ych  starożytnego Rzy­
mu  ci. k tó rzy  m ieli um rzeć, pozdra­
w iali senatorów . M am nadzieje, że 
ci. k tó rzy  maj a  się narodzić, mogą 
już dziś pozdrow ić Sejm  R P ”

W kołach zbliżonych do Godności 
K obiety  . D em okratycznej Unii Ko­
biet. Kl ubu K obiet. K om itetu O brony 
Kobiet. K onfederacji K obiet Po l­
skich. Ligi K obiet P o lsk !ch. Polskiego 
Zw iązku Z w ykłych Kobiet. Rady 
"Polek. R uch" Rzecz O brony p-piy 
Kobiet, R uchu Sam oobrony 
Kobiet, Stow arzyszenia P ro  Fe-

^ P p i

Nerka na odkupienie win
M łodej m ieszkance Kielc, chorej na schyłkow ą niewydolność 

nerek , potrzebny jest szw ajcarsk i lek za 70 m in zł. O społeczną 
zbiórkę na ten  cel zaapelow ała „G azeta K ielecka”. I oto do re d a ­
kcji nadszedł list napisany przez człow ieka odbyw ającego k a rę  
4 lat pozbaw ienia wolności. Z aoferow ał on sw oją ne rk ę  do tran s­
p lan tacji. m ając  nadzieję, że to ocali chorej życie i uchroni jej 
dzieci od sieroctw a. Chcę odkupić sw oje w iny w tak i władnie 
sposób, niezależnie od k a ry  nałożonej przez praw o — ^ s z e  
w ięzień.

r f K f )

W spaniale dziś w ygląda Zam ek K siążąt G łogowskich, nieli­
czne dw orki pegeerow skie, kościoły. Jednak nie w szys tk ie  obie­
k ty  zabytkow e m ia ły  szczęście do solidnych i zapobiegliw ych  
gospodarzy. Oto jak  w ygląda  pałac w  Chocianowie.

Fot. LESZEK KRU TULSK1-KRECH O W ICZ

Lamus poezji
M u zeu m  z ie lo n o g ó rsk ie  in ic jo w a ło  p rzez  w ie le  la t  w y d a w a n ie  

n isk o n a k ła d o w e j, e k sk lu z y w n e j ł  k o n c e p ty c z n e j s e r ii  to m ik ó w  
p o e ty ck ich . Z a sa d a  b y ła ' p ro s ta :  a u to r  w y b ie ra ł  ze  z b io ró w  m u ­
zea ln y ch  o k re ś lo n e  d z ie ła  i n a  ich  k a n w ie  tw o rz y ł  w ła sn ą  w iz ję  
l ite ra c k ą . O ile  teg o  ty p u  in s p ira c je  p rz y n o s iły  w y b itn e  re a l iz a ­
c je  w  p rz y p ad k u - m is trz ó w  P rz y b o s ia  („ N o tre  —  D a m ę ”) i G a ł­
czy ńsk iego  („N io b e”), o ty le  z ie lo n o g ó rscy  poeci (S zu ra , S o b k o - 
w ia k  czy M y stk o w sk i)  z ró ż n y m  sk u tk ie m  ra d z ili  so b ie  z dość 
t ru d n y m  „z lecen iem ” p o e ty c k im . Z re sz tą  z w y k le  l iry k a  n ie  w y ­
w o łan a  g łęb o k im  p rzeży c iem  in d y w id u a ln y m  g ra n ic z y ła  z g r a ­
fo m an ią . P isa ć  n a  zam ó w ien ie  zn aczy  b o w iem  ty le ż  sam o , co p o ­
siąść  do  p e rfe k c ji  u m ie ję tn o ść  u k ła d a n ia  s łó w  w  l i te ra c k im  po ­
rz ą d k u .

C h y b a  o s ta tn ią ... o f ia rą  dość  k a rk o ło m n e g o  p o m y słu  J a n a  
M u szy ń sk ieg o  — in s p ir a to ra  m u z e a ln e j s e r ii  — je s t A n n a  K w a -  
p isiew icz. T a  s k ą d in ą d  u ta le n to w a n a  p o e tk a , m a la rk a  i z aw o ­
d o w y  m u zy k , la u re a tk a  ró w n ie ż  c h y b a  o s ta tn ie j,  u b ieg ło ro czn e j 
e d y c ji „Z ielonego  G ro n a ”, ju ż  w  p ie rw szy m  sw o im  to m ik u  p t. 
„C on  tr is te z z o ” z d ra d z a ła  a r ty s to w s k ie  tę sk n o ty . N a  szczęście 
w  m u z e a ln y m  to m ik u  z n a la z ły  się  ró w n ie ż  w ie rsze  n ie  in sp iro ­
w a n e  w y łą cz n ie  „zw ie d za n iem  ek sp o z y c ji” . A n n a  K w ap is ie -  
w icz  ju ż  od d e b iu tu  p ra so w e g o  sw o b o d n ie  p o ru sz a ła  się  po  o b ­
sz a ra c h  k u l tu ry .  N a w e t P a ry ż , fa sc y n u ją c y  in n y c h  a r ty s tó w  
sw ą  ro z b u c h a n ą  w sp ó łczesn o śc ią , k o ja rz y ł  się  z ie lo n o g ó rsk ie j 
p o e tce  ja k b y  p ie rw o tn ie  —  ch o ćb y  z A p o llin a ire ’em .

K o k ie te ry jn y  ty tu ł  to m ik u  „Z  k sięg i d la  n ie p iśm ie n n y c h ” jes t 
p ra w d o p o d o b n ie  w y ra z e m  p o k o ry  a u to rk i  p rz ed  sz tu k ą . C h o ­
c iaż  dość  o d w ażn ie , a le  n ieco  p o m p a ty c zn ie  i fa łszy w ie  b rzm i 
w y z n an ie : „w źrenicach an tycznych rzeźb  / u krył się czas /  piję  
go z każdej am fory  / Dionizosa”. O w a p o k o ra , ja k b y  u b e zw ła sn o  
w o ln ien ie  p rzez  sz tu k ę , n ie  je s t  o d k ry w cze . P ra w d a , że w  dz ie ­
łac h  sz tu k i z a trz y m a ł się  czas, że s z tu k a  z n a m io n u je  n ie ś m ie r te l­
ność  —  b rzm i ja k  a k a p i t  z p o d rę c z n ik a  h is to r ii  m a te r ia l ­
n e j  lud zk o śc i. J e s t  b a n a ln a  w  k o n f ro n ta c ji  z d e g ra d a c ją  n a jis to t  
n ie jszy ch , h u m a n is ty c z n y c h  p rz e s ła ń  k u l tu r y  w  ogóle. W y zn an ie : 
„idę I tam  głos podobny do głosu w ielk ich  w ód  / uczy z  ka­
m iennych tablic t księgi dla niepiśm iennych” — je s t  ty lk o  s ta ­
ty cz n y m  p o k ło n em  d la  sz tu k i, w ia rą  w  je j  don iosłość . P o e tk a  
n ie  p o d e jm u je  żad n eg o  d ia lo g u , n ie  u z e w n ę trz n ia  ja k ic h k o lw ie k  
w ą tp liw o śc i. P o z o s ta je  n a m  w ięc  u w ie rz y ć  A n n ie  K w ap is ie -  
w icz  i w y k o n a ć  je j  p o e ty c k ie  p o lecen ie : „módl się do zdum ione­
go kam ienia przy  drodze  / m odlitw a  odm ładza”. A le  to  dobrze, 
że są  jeszcze lu dzie , k tó rz y  p o tra f ią  b y ć  tw ó rczo  szczęśliw i z am ­
k n ięc i w ... m u ze ac h  w a r to śc i  k u ltu ro w y c h .

A n n a  K w ap is ie w icz  c zek a ła  na  te n  sk ro m n y  to m ik  aż  trzy  
la ta . Po  d ro d ze  w ie le  się  zm ien iło  i m u s ia ła  z w ła sn e j  k ieszen i 
w y ło ży ć  p o n a d  pó ł m ilio n a  z ło ty ch , a b y  se tk a  e g ze m p la rzy  „Z 
k s ię g i d la  n ie p iśm ie n n y c h ” zn a laz ła  się  w  dw ó ch  z ie lo n o ­
g ó rsk ich  k s ię g a rn ia c h : M P iK -u  i „ L ite ra c k ie j” E. J a rm o lk ie -  
w icz  p rz y  M a ria c k ie j. M yślę , że w a r to  w y n a g ro d z ić  p o e tce  je j  
w ia rę  w  oczy szcza jącą  m oc sz tu k i i n a b y ć  te n  ro d z y n e k  po ­
e ty ck i.

C Z E SŁ A W  M A R K IE W IC Z

Słyszą larum i... łzy ocierani
A u to rem  k o le jn eg o  g łosu  w  sp ra w ie  z ie lo n o g ó rsk ie j S ta ró w k i 

je s t  sam  ty tu ło w y  b o h a te r  — Z d z isław  P io tro w sk i.

Z o b o w iązu ję  red . M a rk iew ic za , aby  jed n o zn aczn ie  o św iadczy ł, 
że n ie  ja  b y łem  in ic ja to re m  a r ty k u łu  a p e lu  p t. „ P io tro w sk i n ie  
u ra tu je  S ta ró w k i” (GN 22.02.91). D z ia ła ją c  p u b liczn ie  z d a ję  sobie 
sp ra w ę , że m o je  n a zw isk o  m og ło  z a is tn ieć  ja k o  sy m boliczny  
a d re s a t  o b y w a te lsk ic h  żaló w  i - to n a w e t m ile  łech ce  p rz ep e łn io n e  
m iło śc ią  do  S ta ró w k i se rce , a le  m uszę  stan o w czo  zaoponow ać. 
O św iad czam , że n ie  m o g łem , n ie  m ogę i n ie  będ ę  m ógł za jm o w ać  
s ta n o w isk a  w ob ec  p o s tę p u ją c e j d e w a s ta c ji  z ie lo n o g ó rsk ie j S ta ­
ró w k i. U rzęd n icy  ze sz k lan eg o  w ieżow ca n ie  z ro zu m ie ją  n igdy  
o b y w a te la , k tó ry  w  se c esy jn e j k a m ie n ic zc e  w idz i p ięk n o  o ty ­
le g o d n e  u ra to w a n ia ,  że s ła b n ą c  w  w alce  z cze rw o n y m  p la s t i ­
k iem  i fa lis tą  b la c h ą , z n a jd u je  ra d o ść  is tn ie n ia  w... m arz en ia ch .

D o w ied zia łem  się n ie d a w n o  od ra d n e g o  Z. G ru d n ia , że w g 
h o łu b io n eg o  p rzez  R ad ę  M ie jsk ą  p ra w a  o b y w a te l czy n a w e t 
p re ze s  s to w a rzy sze n ia  (z a re je s tro w a n e g o  i ak ty w n eg o ) n ie  m a 
p ra w a  w n ieść  w n io sk u  p ro je k tu  u c h w a ły  - R M , k tó rą  n ied a w n o  
w y b ie ra liśm y  u fn i w  o b jaw io n ą  d e m o k ra c ję . B y łem  n a iw n y ?  

P o s ta n o w iłem  sp o jrzeć  p ra w d z ie  w  oczy i o to  u s ta li łe m  sob ie  d a ­
tę  24 k w ie tn ia  1992 ro k u  ja k o  te rm in  m o jeg o  fizycznego  o d e j­
ścia  ze s ta ró w k o w e g o  d e p ta k u . Je ś li  m ogę k o m u ś sp ra w ić  r a ­
dość, u czy n ię  to. N iech  się  c ieszą! Z n ik n ie  z ie lo n o g ó rsk i sz lach ­
cic d e p ta k o w y . Z n ik n ą  h a la b a rd y . N ic już  n ie  b ęd z ie  p rz e sz k a ­
dzało  w  d a lszy m  u p la s ty k o w ia n iu  S ta ró w k i.

Łzę o c ie ran i, a  szab lę  s ilą  w  p o ch w ie  p rz y trz y m u ję , bo ona 
choć z z im nego  m e ta lu , zdz ierży ć  n ie  m oże i rw ie  się... Boże, 
uczy ń  tem u  m ia s tu  laskę, o p a m ię ta n ia  się  w  z ab a w ia n iu  się 
id eą  sam o rząd n o śc i.

Z D Z ISŁ A W  P IO T R O W S K I
PS. R o b iłem  za opozycję  d la  trz e c h  k o le jn y c h  p re zy d e n tó w  
m ia s ta  z k o m u n y  i n ie  u śm iec h a  m i się  ro la  „ w ro g a  p u b lic z n e ­
go n r  1” d la  d e m o k ra ty c z n ie  w y b ra n y c h  w ład z, m o ich  w ładz, 
p rzeze  m n ie  w y b ra n y c h . Z. P.

A u to r pow yższego  lis tu  n ie  by t in ic ja to re m  m ojego  la ru m  w  
sp ra w ie  z ie lo n o g ó rsk ie j S ta ró w k i. U ro d z iłem  się  w ty m  m ie ś­
cie p rzy  s ta r e j  u licy  L is ie j, k tó ra  ju ż  p ra k ty c z n ie  n ie  is tn ie je . 
P ra g n ą c  w ięc  zach o w ać  p rz y n a jm n ie j  s trz ę p y  to p o g ra ficz n e j 
to żsam ości, u m y śliłe m  sob ie  S ta ró w k ę  ja k o  ślad  obecności... n a  
Z iem i. To w szy stk o .

C Z E S Ł A W  M A R K IE W IC Z
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H om era: ODYSEJA. 
W arszaw a 1990. Str. 
17.500.

E lżbiety Jarm olk iew icz w Zielonej Górze, ul. M ariacka 1 poleca:
H ansa C hristiana  A ndersena: MA 

ŁA SYRENA OKAZ CZERWONE 
TRZEW ICZKI. DZIELNY OŁOWIA 
NY ŻOŁNIERZYK ORAZ KSIĘŻ­
NICZKA NA ZIARNKU GROCHU. 
CAU NECZK A ORAZ SŁOWIK. NO 
WE SZATY KRÓLA CESARZA 
ORAZ m ST O R IA  ABSOLUTNIE 
PRAW DZIW A. W yd. „BGW ”. (brak  
daty w ydania). Cena każdego egzem 
p larza  zl 18 tys.

Seria  czterech a lbum ow ych edy­
cji na jp iękn iejszych  baśni A nderse­
na, i  kolorow ym i ilu strac jam i, wy 
drukow anych  dużą czcionką z m y ­
ślą o lek tu rze  naszych na jm łod­
szych. Na zlecenie „BGW ” przygo­
tow ano na europejsk im  poziomie 
■wydawniczym we Włoszech.
Józefa  Czapskiego: NA NIELUDZ­
K IE J ZIEM I. „C zyteln ik”. W arsza­
w a 1990. Str. 432. Cena zł 19 tys.

„C zytelnik". 
356. Cena zl

Je s t  to  jedna z najw yb itn ie jszych  
polskich książek m arty ro log icz- 
aych, nap isana przez znakom itego 
rnalarza  i eseistę, jednego ze współ 
Założycieli parysk ie j „K u ltu ry ”. Au 
tor, k tó ry  podczas w ojny dzielił loa 
Polaków w radzieckich  łagrach, po 
tnieśclł w te j książce trzy  wspomni* 
ulowe tek sty : „W spom nienia staro­
bielsk ie”, „Na n ieludzkiej ziem i” o- 
raz  „W alka", dając p rzejm ująca  
św iadectw o tam ty m  czasom.

Ks. Józefa Spillm ana: TA JEM N I­
CA SPOWIEDZI. „Som ix”. Byd- 
toszcz 1991. Str. 271.* Cena zł 16.500.

A utor, żyjący na przełom ie 
X lX /X X  w ieku w  Szw ajcarii, poza 
licznymi p racam i naukow ym i, napi 
sał rów nież tę  popu larną  powieść, 
k tó ra  m ia ła  łącznie 40 w ydań i zo 
sta ła  przełożona na 10 języków. Je j 
pierw sze polskie w ydanie  ukazało 
się w  1931 r., obecna edycja, zacho 
■"•'ująć konw encję powieści z tam tej 
ePoki, została zak tualizow ana zwła 
szcza w sw ej w arstw ie  językowej. 
Józefa A ndrzeja  Szw agrzyka: P IE ­
NIĄDZ NA ZIEM IACH POLSKICH 
X -X X  w. „O ssolineum ”. W rocław  
ISSa. S tr. 406. Cena zł 50 tys.

S ta ran n ie  w ydany  album , uzupeł 
oiony tab licam i z rep rodukcjam i 
m onet, to już d ruga  popraw iona 1 
Uzupełniona edycja  te j cennej publi 
kacji, przeznaczonej głównie dla nu 
friizmatyków.
Johna B ullorha i H a rv era  M orrisa: 
'VOTNA SADDAMA. „ S A W W P o *  
“ ań 1991. Str. 170. Cena zl 28.500.

Dwóch znanycli angielskich auto 
o\v ukazu je  początki konflik tu  ku 
■^ickiego oraz reak c je  m iędzynaro uowe.

\ ^ e rta  C oovera: W IECZÓR W K t 
«IE . p iw .  W arszaw a 1991. S tr. 207. 

zł 17 tys.
. ^  serii „W spółczesna Proza Swia 

tym  razem  zbiór opow iadań 
,społczesnego p isarza  a m e ry k iń -  
^ ‘ego, będących „sw oistym i pasti- 

różnych gatunków  film o- 
*Jf, , D użo h o rro ru , przygód, 
"W ałęso  erotvz:nvu.

To już 10 w ydanie znanej  epopei 
w znakom itym  przekładzie Ja n a  Pa 
randowskiego.
Zofii K uców ny: ZATRZYMAĆ 
CZAS. KAW. Białystok 1991. Str. 
383. Cena zł 22 tys.

W ydanie II fascynujących  wspom 
nień  w yb itnej polskiej aktorki.
M arii-Rodziew iczów ny: BARCIKÓW 
SCY. „R esoyia”. Rzeszów 1991. Str. 
219. Cena zł 14 tys.
Josepha H. Rośny :KOT OLBRZY­
MI. TYGRYS KZAMÓW. „Białowie 
ża" i KAW. B iałystok 1990. Str. 
181. Cena zł 8 tys.

Pow ieść znakom itego francusk ie­
go pow ieściopisarza jest k o n tynua­
cją „W alki o ogień”, wydanej  trzy  
la ta  tem u  w Polsce. To fascy n u ją ­
cy „Rom ans z czasów p ierw otnych”. 
M arii D unin-K ozickiej: ANIA* Z 
LECHICKICH PÓL. Młodość. Wyd. 
A i R. sp. z o.o. WTarszaw a 1991. 
S tr. 255. Cena zł 14.300.

Sentym entalna  opowieść o loaach 
dziewczynki, jej k o n flik tach  z o j­
czym em  i poszukiw aniu  w ie lk ie j mi 
łości.

H en ry ’ego Jam eia i KSIĘŻNA CASA
MAS,SIMA. „C zyteln ik”. W arszawa 
1991. S tr. 478. C«na i ł  27 tys.

HENRY
JAMES
.ciYTŁUSJK ;

:>‘C '<:■

KSIĘŻNA
CASA-
MASSIMA

Pow ieść jednego z n a jw y b itn ie j­
szych am erykańsk ich  pisarzy, k tó re j 
akcja  rozgryw a się w  w ik toriańsk im  
Londynie pod koniec X IX  w. Mło­
dy i w rażliw y  m ężczyzna popada w 
ko n flik t z w łasnym  sum ieniem , po 
znaje  św iat w yższych sfe r jak  i 
dno slum sów. U tw ór w ielk ie j urody 
lite rack ie j!
F redericka  F o rsy tha : CZYSTA RO 
BOTA. „ Isk ry ”. W arszaw a 1991. 
S tr. 237. Cena *ł 15 tys.

Jedenaście sensacyjnych opow ia­
dań popularnego au tora .
O lgierda B udrew icza: SAGI W AR­
SZAWSKIE CZYLI SENSACYJNE 
I POWSZEDNIE. ROMANTYCZNE 
I PROZAICZNE DZIEJE TRZYDZIE 
STU W IELKICH RODÓW W AR­
SZAWSKICH. ,.C zvtelnik”. W arsza­
wa 1990. Str. 543. Cena zł 22.500.
Jam esa Jonesa: CIENKA CZERW'O 
NA LINIA. „K siążka i W iedza”. 
W arszaw a 1990. Str. 494. Cena zł 22 
tys.

W alka żołnierzy am erykańsk ich  z 
Japońskim i podczas inwazj i  na Gua 
d a k a n a l  — to kanw a te j św ietnej 
powieści am erykańskiego pisarza, 
au to ra  znanej  już w Polsce „Stąd 
do wieczności”.
W IELKI ILUSTROW ANY SŁOW­
NIK AN GIELSKO-POLSKI. „BGW ”. 
W arszaw a 1991. Str. 121. Cena zł 
55 tys.

P ięknie  w ydana w Jugosław ii pu 
b likac ja  album ow a, i  ry sunkam i bo 
h a terów  W alta D isneya to znakom i 
ty  podręcznik nauki  jęz. angielskie 
go d la dzieci!
A nny M ikulskiej: PLAY AND 
LEARN. „W iedza Pow szechna” . W ar 
szawa 1990. 2 tom y. C ena i ł  37 tys.

Bogato ilustrow ane książeczki są 
Enakom itą pom ocą dla dzieci w opa 
now aniu  podstaw  jęz, angielskiego, 
łaczac zabaw ę z  nauka.

Zakład
Posadzkarski

ŚWIADCZY USŁUGI

fachowo, term inowo, tanio 
Głogów, tel. 33-83-13.

3S21-C

T ele fo n
33- 25-60

to num er do najtańszej hurtow ni 
a rtyku łów  im portow anych

HURTOWNIA „W E D E X ” 
Głogów, ul. W ierzbow a 1

Z a p r a s z a m y  . — 9.00—16.00.

3964-G

U W A G A ! ! !

HODOWCY DROBIU 
I TRZODY!

oraz Gm inne Spółdzielnie 
PG R WYSOKA

s p r z •  d a

SUSZ Z TRAW
Cena za susz i tran sp o rt do uz­

godnienia, 
tel. 456 — Przem ków .

AK-455

BRUDNE OKNA, 
DYWANY I PODŁOGI

to zajęcie firmy 
«GALA»
a Tw ój problem  z głowy.

S p r z ą t a m y :
— MIESZKANIA, BIURA, 

SKLEPY. INSTYTUCJE 
I POSESJE

„GALA” „GALA"
tel. 32-19-97

i.00—9.00 i 18.00—21.00. 
GORZÓW

366-Zb

w w m
NA JTA N IEJ przestra jan ie , w ym ia­
na kineskopów’. Zielona Góra, tel. 
640-06 wew. 298. 8.00—15.00.

2136-Z

WYCENA m a ją tk u  firm . Zielona 
Góra, tel. 662-62. 2113-Z

INSTALATORSTW O elektryczne. 
Zielona Góra, tel. 618-89.

________________________  2111-Z

NAPRAW A okien, drzw i, m ebli biu 
rowych. Głogów, tel. 334-025,

______________ _ 3870-C

W SZELKIE usługi w zakresie insta 
lacji san ita rnych , c.o. — solidnie. 
Zielona Góra, tel. 223-22. 1793-Z

ŻALUZJE kolorow e — pionowłe za­
stępu jące zasłony, im p o r tiw m e  oraz 
alum iniow e, kolorowe. Zielona Gó­
ra, tel. 37-09, 666-69. 17o0-Z

ŻALUZJE alum iniow e -—* pionowe, 
zastępujące zasłony — im portow ane 
oraz a lum iniow e -— kolorowe. Zielo­
na  Góra, tel. 37-09, 666-69. 1750-Z

V IDEOREPORTAZE. v ideoreklam ów  
ki. Najniższe ceny. Zielona Góra. tel. 
43-96. ________  1307-Z

VIDEO FILMOWA NIE. Zielona Gó­
ra , tel. 674-28. J902-Z

ZALUZJE. Gorzów, tel. 324-528.
308-Zb

FILM OW ANIE w ideokam erą. Z. G., 
tel. 646-01. 2002-Z

PRAGA
ZLECĘ obróbkę b lacharską  domu. 
Zielona G óra  662-62. 2113-Z

WIELOBRANŻOWA praca chałup ­
nicza. In fo rm acje  w ysy łam y bezpłat 
nie po o trzym aniu  zaadresow anej ko 
pe rty  zw ro tnej ze znaczkiem . Agen 
cja Pośrednictw a. Handlow ego IU 
ATUT 64-920 Piła, ale ja  Woj. Pols­
kiego 1, sk ry tk a  pocztowa 129. M iej 
sce zam ieszkania obojętne.

337-Zb

Lokale
SPRZEDAM m ieszkania spółdziel­
cza (80 m kw.) w B ytom iu O drzań- 
aWrn. tel. 78. 2004-Z

Hurtownia MAJŁIZ
ul. K rę ta  5

(budynek Poisportu) 
tel. 67-79S 

czynna od 9.00 do 13.00,
15.00 do 18.00.

NOWA DOSTAWĘ« »
— tkan iny : żorżeta, k iepon, 

jedw ab, kora, w e lu r i inne
— odzież dziecięca: dresy, 

sukienki, kom pleciki
— odzież dam ska: bluzki jed w ab ­

ne, sw etry  angora, spodnie, 
koszulki, ra js topy , getry, 
pończochy samonośne

— dodatki: k raw aty , paski, figi, 
chusteczki

— inne a r ty k u ły  przem ysłow e: 
chodniki, w ózki dziecięce, 
długopisy, pióra.

ZATRUDNIMY 
AKW IZYTOR j W.

AK-437

PILN IE sprzedam  pół dom u, nada­
jącego się n a  działalność, mieszka 
nie, biuro  w Ruszow icach koło Gło 
gowa. Telefon 334-294 po 16.00.

3922-C

SPRZEDAM pół domu. Wiadomość 
— Gubin, tel. 430, po 15.00.

2087-Z

DOM w zabudow ie szeregowej z wy 
poSażeniem lub  bez, m ercedes 603, 
m itsubishi bus 1981 — sprzedam . Zie 
łona Góra, R eym onta 26.

2098-Z

SK LEP przy M atejk i sprzedam  lub
wydzierżaw ię. Głogów, W iśniowa 45.

3978-C

POMIESZCZENIA na hu rtow nie  przy 
M alczewskiego — w ydzierżaw ię. O 
fe rty  z ceną lub  inne propozycje. 
Z.G.. tel. 630-64, po 18.

2103-Z

TANIO sprzedam  lub zam ienią na 
m ieszkanie w bloku plus dopłata, 
dom w cen trum  Leszna z 2 w olny­
m i m ieszkaniam i, c.o., sklep, garaż. 
Łaziebna 27 m., 2 po 16.00.

3975-C

SPRZEDAM m ieszkanie własnościo­
we 47 m kw . Lubin, K rasickiego 16 

m. 3, godz. 15.00—18.00 codziennie.
2762-L

M-Z spółdzielcze zam ienię na  podob 
ne w K ielcach lub  okolicy. Zielona 
Góra, Zawradzkiego 61 m. 18.

.......... 2114-Z

KUPNO
KU PIĘ działkę letn iskow o-rek rea  
cy jną w  pobliżu jeziora. O ferty  li­
stow ne lub  k o n tak t — Zielona Góra, 
ul. Rydza Śm igłego 60 m. 12. tel. 
601-06. 2101-Z

FIRMA zakupi te re n  pod zabudowę 
przem ysłow ą o pow. od 4 ha, p łaci­
m y najw yższą rea ln ą  cenę, oraz au­
tok law  do im pregnacji d rew na. O fer 
ty  — Zielonogórska — dla 1715-Z.

1715-Z

mO-MOTO
FSO 1988, siln ik  poloneza, 5-biego- 
wy, e lek tron ik  — sprzedam . Zielo­
na Góra, tel. 661-50. 2078-Z

ZUKA — sprzedam . M iędzyrzecz, 
Zachodnia 13 a m. 2, teł. 22-73, od 
10.00—18.00, 349-Zb

SAMOCHÓD ford  granada  2,1 d ie­
sel, rok  1982 — tanio — sprzedam  
W olsztyn, tel. 334. • 2061-Z

FIA T ritm o — diesel 1,7, rok 19E4, 
na holenderskiej re jestrac ji — spi,-e 
dśm . W olsztyn, tel. 334. 20G1-Z

MERCEDESA benz 200 rok  1976 — 
sprzedam . Gorzów, K ostrzyńska 39.

179-Zb

SPRZEDAM audi 80 GTE, rok  1983, 
cena 35 m ilionów, cło opłacone, m er 
cedes 809 ciężarow y, ład. 5.300 kg, 
rok  1979, cena 52 m iliony, stan  ideał 
ny. A uto-K om is — Zielona G,i>ra, 
Zacisze 5, tel. 705-30. 2085-Z

OKAZJA! BMW 525, przebieg 133 
tys. km — sprzedam . Zielona Góra 
Sorbska 11. 2091-Z

POLONEZ diesel 5 biegów - •  sprze 
dam . Zielona Góra, Jagodow a 31. te 
lefon 44-36. 2089-Z

MERCEDESA 207 D 1978 — tprzo- 
dani. Zielona Góra, Skłodow skiej 9 
m . 31. 2099-Z

SPRZEDAM sam ochody skrzyniow e 
m ercedes 207 D, hanom ag F 45, żuk 
— diesle. Dzietrcychowice 40. gm. 
Żagań. 2100-Z

MERCEDESA 608 D, 1977, fia ta  126 p 
1983 — sprzedam . Gorzów, tel. 27-927. 
____  180-GG

SPRZEDAM sam ochód 126 p, 1984. 
Żary, Ż agańska 59 m. 5. 74-Ża

ZASTAW Ę — stan  dobry, części, ta 
nio sprzedam . Zielona Góra, K rzy­
woustego 34 m. 7, tel. 708-10, po 16.

2104-Z

SPRZEDAŻ
SPRZEDAM m agiel przem ysłow y. 
Lubin. tel. 442-400. 2752-1,

L u i i m i i i i m i i i i m i m i i i i i i i m i m m i i i i i i m i i i i i i i i i i
■

Legalna praca ■ 
i emigracja!!! j

Praea  stała  i sezonowa w  k ra jach  zachodnich: F ran c ja , Niemcy, ® 
Szwecja... E m igracja  do K anady  i A ustra lii. B

G w aran tu jem y , że „INFORM ATOR” udzieli Ci rzetelnych  łn- ® 
form acji i w skazówek dotyczących p racy  i em igracji. ■

Zgłoszenia k ierow ać listow nie na  adres:
sp. C. INTERW ENT 

30-024 K raków  65, sk ry tk a  S.
W szelkie p raw a zastrzeżone!

a
B
■
■

J684-Z O

■
■
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= PRZEDSIĘBIORSTWO KONSERWACJI = 
= URZĄDZEŃ WODNYCH 5
n  w Zielonej Górze ■»

z siedzibą w Zawadzie
OM

ogłasza
M

1 przetarg na sprzedaż |
JJ sprzętu budowlanego i transportow ego po a trak cy jn y ch  cenach. JJ
mm wm

P rze ta rg  odbędzie się w Zaw adzie w dn iu  10 kw ie tn ia  br. o go- ■»
2  dżinie 10.00. Z ainteresow ani w inni zgłosić się w  dniu przetargu , 2  
— w płacając  w adium  w  wysokości 10 proc. ceny w ybranego sprzę- jjj 

“  tu  w kasie przedsiębiorstw a. W razie nie dojścia do p rzetarg u  w «  
U  pierw szym  term in ie  w tym  sam ym  dniu będzie ogłoszony drugi
mm przetarg. O atrakcyjności o ferty  można przekonać się na m iejscu. »  
“  Przedsiębiorstw o zastrzega sobie praw o uniew ażnienia p rzetargu  ”  
*» bez podania przyczyn. AK-459 —

f I I I I i l l l l l l l l l l l l l l l l l l I I I I I  l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l  l l l ł l l  l l l ł l
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1 Spółdzielnia RENOMA f
E s
“  w Żarach, ul. U łańska jjj
a  m= s
= uju€SxiGBm±iMswS i
Ml . j a  ■*

I  piętro paw ilonu handlow o-usługow ego przy ul. U łańskiej — 
centrum  Żar. D zierżaw a może dotyczyć całości pow ierzchni 350 m 

kw. lub  1 boksu — 15—20 m kw.

Zgłoszenia do 12 kw ietn ia , tel. 32-39 lub  34-67, telex  0433497 Żary

72-Ża -
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OGRODNICTWO.: drzew a, krzew y — 
owocowe, ozdobne, aronia i inne. 
H u rt — detal. Nowa Sól, C hrobre­
go S. 1612-Z

SPRZEDAM kiosk przewoźny, 16 m  
kw . d la  handlu , gastronom ii, re k ie -  
acji. Lubin, tel. 444-881. 2751-L

TANIO! Volksw agena passata m o­
del fu lda  2000 — alum iniow e felgi, 
ko lor zielony m etalic. Zielona Góra, 
tel. 54-67. 2102-Z

CYKLIN1ARKĘ do park ie tu  —.sprze 
dam. Zielona Góra, G ro ttgera  21/1.

2110-?.

SPRZEDAM działkę budow laną w 
Lubinie, tel. 44-64-77, po 16.00.

2761-L

M ASZTN T pralnicze — kom plet ma 
szyn pralniczych m ało używ anych 
— sprzedam . Zielona Góra, telefon i 
65-488; 2112-2j

SPODNIE tajlandzkie. Sprzedaż hut 
tow a — 79.000 zł. Gorzów W lkp . Sza 
rych  Szeregów (garaż 154), tel. 241-40,

310-Zb

POSZUKUJĘ w spólnika lub  wspól­
niczkę z gotówką, młodzi, operatyw  
ni do prow adzenia już dobrze pro­
sperującego sklepu, gdzie dodatko­
wo zostaje uruchom iona w ypożyczał 
nia i sprzedaż kaset „VIDEO’’, oraz 
broni, m ile w idziany paszport. Zglo 
śzenia w dniu ogłoszenia tel. 25-70 
Nowa Sól, godz. 18.00— 10 00.

2068-Z

OKIENNICE rolow ane na :ózne ro­
dzaje okien i drzwi zabezpieczająca 
przed w łam aniem  i w ybijaniem  
szyb. Sulechów, Sportow a 12 'e l. 
31-04. 1V27-Z

KASETT m agnetofonow e 1300 ty tu ­
łów, 200 ty tu łów  polskojęzycznych. 
Kasety wideo czyste i czyszczące, 
najniższe ceny w Zielonej Góry. H ur 
tow nia M uzyczna „M usic-Shop ', ul. 
Sulechow ska 14, czynne w godz. 8.00 
-20.00. 1946-Z

ANTENY sa te lita rne  BOMIR -  Zie 
iona Góra Jagodow a 31, tel. 44-36.

2089-Z

HURTOWA i detaliczna sp rz ed a  
Jdzieży zachodniej na wagę. Wols 

tyn . Lipow a 48, tel. 26-71.
2115-Z
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Przerwa w dopływie prądu
8.04.91 — godz. 8.00—15.00 m. Laski PK P

9.04.91 godz. 8,00—15.00 Zielona Góra, ul. K rasickiego. Jaskół 
cza, K ukułcza, Ogrodowa, K ilińskiego. Sokola

10.04 91 godz. 8.00—15.00 Zielona Góra, ul. Osiedle P o m o rsk ie_
8, 10, 12

11.04.91 — godz. 8.00—15.00 Zielona Góra, ul. W ęgierska
12.04.91 godz. 8.00—15.00 m. Nowogród Bobrz., ul. Żarska, Dwór 

cowa, Osiedle W iniary, Osiedle Robotnicze
9, 10, 11.04.91 — godz. 8.00—-15.00 m  Dobrzęcin, M ikorzyn
12, 13.04.91 — godz. 8.00—15.00 Zielona Góra. ul. Foluszowa
Od 8 04.91 do 30.04.91 — godz. 8.00—15.00 m. Ochla.
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3JUR0 PODRÓŻY
f A R A D K S E

NOWO URUCHOMIONY ODDZIAŁ wZIELONEJ GÓRZE 
oferuje:

*  Cotygodniowa wycieczki autokarowa do Istambułu, 
przejazd non stop tureckim autokarem, 2 noclegi 

:>  śniadaniami w  Istambule /pole. 2-3 osobowa z  łazienkami/, 
wyjazd w  każdą niedziel? z  Zielonej Góry 

tał od 21 kwietnia 1S91 r. Cena -1 .1 8 0 .0 9 0 ,-zł.
*  Autokarowe wycieczki do:

1 .  P A R Y ŻA  • 6 noclegów w  bungalowach, noclegi tranzytowe, 
bogaty program: 2 3 .0 5  • 3 1.0 5 .9 1 1 E .0 G -2 4 .0 S .9 1  2 2 .0 7 - 30.07.91 

Cena • 2.600.000,-zł 
'  Ł  RZYM U -W EH EC JI -  7  noclegów w  bungalowach, noclegi tranzytowe, 

bogaty program: 1 1 .0 5  -  20.05.1931 r. Cena • 2.300.000,-zł 
' 3JJEGOŁANDU /Bania/ • 2  noclegi, wyżywianie, wstąp do Legolandu 

♦ Ib m  atrakcje dla dzieci, pięciodniowe imprezy przez cały maj i czerwiec 
-  Cana -1 .6 0 0 .0 0 0 ,-zł.

*  Wczasy we Włoszech, Francji, Hiszpanii, Jugosiawii, Turcji, Grec|l,
I Czecho-Słowacjl 

- dojazd autokarem iub własny 
- od maja ds września 1091 

• campingi, bungalowy, spariamuRtewcs, feotaie
*  firnpy samolotowe do Austrii, TajiandjH, Indii, Korali Południowej,

Kenii Itp. h s td e , wyżywienie, bogaty program turystyczny
*  Indywidualna obsługa turystów - rezerwacja śwladczoń za granicą

zgodnie z  życzeniem klienta 
Z A P R A S Z A M Y  

lafonaacje I sprzedaż: Biuro Podróży "PARADISE"
• Zielona Góra, Stary Rynek 1 3 1 piętro,

U ie fc n  55-50, telez 0433305 codziennie w  gsdz. 10.00 • 18.00.
■AK-443

BIURO PODROŻY: P A R A D I S E
M o w o o tw arty  O ddział w  Z ielonej G A rn  

z a p r a s z a
na wycieczki s a m o l o t o w e  do Istambułu 

*  bezpośrednie rejsy czarterowa Poznafi-btambuł-Peznaft 
turecką linią lotniczą:

- 3 lub 4 noclegi w Istambule, ze Śniadaniami
- transfery autokarem lotnlsko-hotel-lotnlsko

- taksa lotniskowa, ubezpieczenie 
GRUPY 4 - DNIOWE: 27.05-30.05.03.06-06.06,10.06-13.06,17.06-20.06 

C e n a -3.275.000,-zł..
GRUPY 5 - DNIOWE:30.05-03.06.06.06-10.06,13.06-17.06 

Cona - 3.425.000,-Zc.
Informacja i sprzedaż: Biuro Podróży 'PARADISE*

Zielona Góra, Stary Rynek 13,1 piętro telefon: 55-50, te!ex 0433309
AK-U8

Biuro Usług Turystycznych 
" J A N O S I K "

Nowo otwarta Hurtownia
’7łC<Vti,

poiocoi dniem 26 marcaGorzów Wlkp. ul. Mieszka 166, tel. 287-24 marca 1991 r.po nowych atrakcyjnych telewizory kolorowe I czarno-blofe cartach zbytu

prod. WZT "ELEM1S" Warszawa
- 20 cali HERMES 400 - 1.100.000,- 
-24 cale HERMES 600 - 1.200.000,-
- 14 cali VESTA 200 - 2.300.000,- 
-14 cali VESTA 210 - 2.700.000,-
- 20 cali. VESTA 401- 3.750.000,- 

.- 22 cala SYRIUSZ 502 - 3.900.000,-
- 22 cale SYRIUSZ 505-7XT - 4.850.000,-

- 22 cale SYRIUSZ 506 - 3.950.000,- 
-20 cali HELIOS 401-3.000.000,- .
- 26 cali HELIOS 706 - 3.550.000,-

Zipnizuny codziennie od 8.00 -16.00 Sprzedaż detaliczną prowadzi 
*ieć sklepów "MARS" Gorzów Wlkp. ul. Kos. Gdyńskich 30 

Gorzów Wlkp. ul. K. Wielkiego Barlinek u l Niepodległości 29 tel. 62-457 •

Łódź,Piotrkowska 270,
14 piętro pokój 1404 

tel. 810-211 wew. 474,196
o f e r u j e :

O D E S S A
- obozy młodzieżowe, 14 dni 

lipiec, sierpień, cena 850tys.z!
W ŁO C H Y

- pielgrzymka, 1.400 tys. zl
plus 145 dolarów 

wczasy - 2.800 tys. zl. - 3.100 ly s jj . 
G R E C J A

- wczasy - terminy dowolne,
ceny zróżnicowane 

INDIE
-13 dni w tym 8 dni w Delhii, 5.000 

tys.zl plus 168 dolarów 
CHINY

- Szanghaj -12 dni, samolot, pełna 
świadczenią 11.500 lys. zl 

\  H O LA N D IA  
• - wyjazdy po samochody 

-1.500 tys. zl.
SOM INY 

• kaszubski bór - wczasy w siodle, 
cena 70 tys. zl. za dobą 

Z A K O P A N E  
• dowolne terminy, 60 tys. zl. za  dobę.

AK-43S,

-------------------------------------------------------- ^

Hurtownia Obuwia 
Krajowego‘PARA’

Zaprasza 
- do sldepu wzorcowego 

codziennie w godz. 10.80-18.00 
Sprzedaż hurtowa I detaliczna 
Zielona Góra; Anieli Krzywort 18 

skrzyżowanie uBc 
WISntowa-Stefana Wyszyńskiego 

r s j s ?

P.W . "AUTO - HANDEL VAN LOKVEN*]
66-630 Cybinka ul. Kościuszki 8 tel. 64 /Hotel/ 

ofemje samochpdy ciężarowe, osobowe oraz przyczepy, 
n a ^ ^ c a m p io g o w e  po atrakcyjnych cen ach

1. M.A.N.321 skrzyniowy ład. 14 ton 1982r.
2. M.A.N. 280 ciggnik 1981
3. IVECO - MAGIRUS 130 KM wywrotka 

z ładowaczem HIAB 1982r,
4. MERCEDES 813 furgon z klapq ładunkową 1980r,
5. NISSAN VANETTE DIESEL ład. 0.8t,1986r.

• 6. Sam. osobowe Mercedes 250 D 1988r.
Saab 99 1983r. VW Golf Diesei 1982r.
Ford Grenada 2,3 1982r. Opel Ascona 1,9 1977r. 
oraz trzy przyczepy campingowe.

2094-Z

H U R T O W N 2 A  ......

polifarb
-H____________________ glESZffl.SA

ART. CHEMICZNE 
MAT. BUDOWLANE
ofercie: i r  w

lakiery

G O rizÓ W  WLKP.ul. Podmiejska 21 A, tel.325454 wew. 15, tlx 0442203

ZAPRASZAM Y DO WSPÓŁPRACY 
HANDLOWCÓW B ZAOPATRZENIOWCÓW 

W GODZ. 7.00 -15 .0 0
273-Zb

O F E R U J E :
• modne eleganckie meble 

-sprzęt oświetleniowy, 
-bogaty wybór szkła 

użytkowego 
- szeroki asortyment zamków, 

kłódek i zasuwek 
* lustra 

-najwyższej jakości 
kamiszedrewniene 

-wykładziny podłogowe 
- wiele innych artykułów ;
. wyposażaniawnętrz. 

STYL - urządzi i wyposaży 
każde wnętrze.
Na STYL-stać 
każdą kieszeń 

Zapraszamy 
od godz. 10.00-18.00 

Gorzów Wlkp. Mieszka 130 
(obok”GOMADin

233-Zb

UWAGA PŁACĄCY PODATKI!
MASZ KŁOPOTY Z PROWADZENIEM 

PODATKOWEJ KSIĘGI 
PRZYCHODÓW I ROZCHODÓW ?

MASZ KŁOPOTY Z WYPEŁNIANIEM 
DEKLARACJI MIESIĘCZNYCH 

NA ZALICZICLNA PODADEK 
OBROTOWY I DOCHODOWY ? 

przyjdź w dntu 9 kwietnia br. o godz. 9.00 
do salki szkoleniowej PAX 

przy ul. Krawieckiej 7-9 /obok Ratusza/ 
na seminarium organizowane przez PWT CONSTECH. 

Seminarium prowadzić będą specjaliści 
z Izby Skarbowej.

Znoszenia przyjmuje 1 informacji udziela 
PWT CONSTECH w Zielonej Góize ul. Sikorskiego * 

teł. 54-05.
AK-453

iń iur£cRav3K E E T
Zielona Góra ul. Jędrzychowska 47 

czynna w godz. 9.00 -13.00 i 15.00 -19.00 
oraz

NOWO OTWARTA FILIA W ŻARACH
Sportowa 12 czynna w godz. 9.00-13,00115.00-19.00 

o f e r u j o :
. - rajstopy komunijne biate I ażurowe - kurtki skórzane młodzieżowe firmy Avko ■ pUqmy, koszule nocne, szlafroki, elegancką bieliznę.- - półhalkl bawełniane - ekskluzywne swetry, bluzki letnie - bluzy młodzieżowe wg najnowszych krojów katalogowych - biżuterię -dresy welurowe - rajstopy,skarpety, kolorowe, blaie 

Z a p r a s z a m y

n
&

cfsruje odbiorcom  HURTOWYM / DETALICZNYM 
- zastawy satelitarne firm: NOVt$, CX, WISI 
stereo, pilot, konwerter o d  1.0 d o  U  dB 

- telewizory kolorowe,
- Inny sprzęt audio-video,

SPRZEDAŻ RATALNA III 
z a p r a s z a m y  do punktów sprzsdaźy 

w godz. od 9.00 -16.00:
- Gorzów Wlkp. ul. Podmiejska 9 (budynek NOT-u) 

tel. 321 t630, (punkt serwisowy).
- Międzyrzecz, ul. Lipce 2. tel. 29-66 

OP^ORCÓW HURTOWYCH zapraszamy do Gotzowa Wlkp 
ul. Podmiejska 9, tel. 321-630, 

fax 267-25, tlex 445465

ZAKŁAD OPTYCZNY
(PUNKT PRZYJĘĆ) 

w Zielone) Górze, przy Gazowni 
PAWILON NR 12

WYKONUJE OKULARY
w ciągu 2 dni 

posiada: szeroki wybór opraw 
(kra)owe i Importowane) 

•pełny zakres 
- szkieł okularowych.

W domu Klienta!
. -naprawatelewizorów 
kolorowych i czarno-białych 
- przestrajanie sprzętu RTV 

Krótkie terminy, 
solidnie; tanio 
Zgłoszenia:

Zielona Góra tel. 38-16, 
od godz. 98.00-11.00 

i od 18.00-20.00
1544-Z

Przedsiębiorstwo Handlowe "SPECJAŁ1
Śmwiely ul. Południowa 30, tel. 776 

o f e r u j e
- kawę Specjał" - opak. 250 gr. - b.buu,-
- kawę ''Arribica" - opak. 100 gr. - 2.600,

Z a p r a s z a m y  7.00 - 15.00

C  HURTOWNIA ARTYKUtÓW SPOŻYWCZYCH SP. Z 0 . 0 .
tf NOWEJ SOLI UL POCHOWA 3 A TEL 21-44 TELEK 0432537,0433238

, poleca do sprzedaży
atrakcyjne artykuły krajowe i im portowane:

&  F

P O M A R A Ń C Z E  -  8. 000, -  
3A N A N Y  -  250. 000, -  karton 

C I A S T A  - 10. 500, -
j j p w s j r m y ^ 0 0 0 ^.  7 . 0 0 - f s .0 0

P rzy dsfżycfi f/*4efeetr* ssłapsćA  sfrjraSfJ

P.H.MALEXA" s.c. 
Informuje handlowców

o najnowszej atrakcyjnej
dostawie ze Stambułu

Ponadto polecamy
w ciągłej sprzedaży

- odzież damską, męską
(dziecięcą

z importu i produkcji krajowej.
Podejmiemy współpracę

/.z Importerami
I producentami.

Z a p r a s z a m y  
do h u r t o w n i .  

ZieionaGóra
pl. Matejki 12

/dawna Podgórna 10/
£ tel. 227-14 od 8.00 - 18.00:

3376-0

i El
W  WERSJI

m i s

e 0 3 C ! H I
R EA LIZU JEM Y RÓW NIEŻ ZAMÓWIENIA INDYWIDUALNE. 

„ „ O o r z ć w  Wlkp. Świerczewskiego 1 65. fax/tel. 254-32, tlx 0445600 
Zapraszamy od 10-18



MEDYCZNE
U iG  — najnow ocześniejsza diagno 
sty k a  kom puterow a SERCA, jam y 
brzusznej i narządów  rodnych, CIĄ 
ZY, tarczycy. Zielona Góra, al. 
W ojska Polskiego 46/3, re jestrac ja  
w yłącznie telefoniczna 724-95. Po 
15.00 tąl. 66-888. 2122-Z

E L K A D E N I — m a te ria ły  d en ty s ty ­
czne, un ity , fotele, lam py  polim e- 
ryzacy jne, u rządzenia  protetyczne, 
najw yższej jakości kom pozyty. NO 
WOSC — kase ty  video z in s tru k ta  
tern, w ie rtła  renom ow anej firm y  
DRUX, Zielona Góra, u l. Zacisze 
16, tel. 649-59 wew . 214, po 15.00 — 
6 2 7 - 6 4 . __________________2128-Z

NAJNOW OCZEŚNIEJSZE m etody 
p ro filak ty k i, leczenia, pro tezow ania 
— korony, m osty  — porcelanow e. 
G ab inet Stom atologiczny. Zielona 
Góraj ul. B udziszyńska 28, tel. 
649-59 w ew . 214, po 15.00 — 627-64.

2128-Z

MASAŻ odchudzający kom putero ­
w y firm y  SU N LIG LIT poleca „Pa 
ra d a j” by ła  P rak ty czn a  P an i. Ża­
ry , Rossenbergów  1, .tel. 77-88. Każ 
dy  zabieg skuteczny, zdum iew ające 
re zu lta ty . 75-Ża

LEKARZ sp ec ja lis ta ' ch iru rg  on­
kolog, p rzy jeżdżający  z Poznania 
— od k w ie tn ia  b r. p rzy jm u je  w 
W olsztynie, u l. 5 Stycznia 20, czw art 
k i godz. 16.00—17.00. 2065-Z

BEZBOLESNE leczenie i usuw anie  
zębów w  narkozie, p ro te ty k a . Z. G., 
G łowackiego 20/4 w to rk i, czw art­
k i, 16.00—18.00, tel. 291-62, po 14.00.

__________________ 1993-Z

LEKARZ stom atolog Jo lan ta  Ba­
dach w znaw ia p rzy jęcia  pacjentów . 
P ry w a tn y  _ G abinet Stom atologicz­
ny , Gorzów, u l. P iłsudskiego 5 
(P rzychodnia M iędzyzakładow a). Po 
n iedziałk i, środy od 17.00 do 18.00.

380-Zb

M A T R Y M O N IA LN I
'7 : . . i .'.i •

„HALSZKA” (R) Ż ary , sk ry tk a  32, 
k o jarzy  m ałżeństw a k ra jow e, zag ra­
niczne. 106-P

OFERTY panów  z Holandii, RFN 
I k ra jow e posiada B iuro „FEM I- 
NA" Gorzów, v Piłsudskiego 4/18 
lu b  sk ry tk a  pocztowa 10, tel. 325- 
175. Z apraszam y od 10 do 17.00 (o- 
prócz niedziel). 378-Zb

BAL d la  sam otnych 4 m aja  br. or 
gan izu je  „FEM INA” Biuro M atry ­
m onialne, ul. P iłsudskiego 4/18, Go 
rzów  lub  sk ry tk a  pocztowa 10, tel. 
325-175. 378-Zb

SPRZEDAŻ
STRAGAN przy  Gazowni „K onfin” 
— sprzedam . Zielona Góra, Dąbro 
Wskiego 26/4. ' 2915-Z

ROZSADĘ ogórków TWA pilnie 
sprzedam . Czarnowo 43, k /K ro sn a  
Odrzańskiego. 2144-Z

BONN — 8. kw iecień. Zielona Gó­
ra , tel. 29-224. 2138-Z

W ÓZKI, odzież dziecięca. BABY 
SHOP. Gorzów, S trzelecka 17.

379-Zb

ES

■
m
■■
■
u■
B
a■a
B

m
m■
D
S
m
0
3
B

Przedsiębiorstwo Handlowe
EURO-TRADING

SPÓŁKA Z O.O. 

W olsztyn, ul. Przem ysłow a 7

o f e r u j e
po konkurency jnych  cenach 

następu jące  a r ty k u ły  spożywcze w  ilościach hurtow ych!
— m us jabłk . prod. n iem ieckiej 0,9 1
— kom pot śliw kow y firm y  „G lobus” 0,9 1
— owoce w  puszkach (brzoskwinie, ananasy, m andarynki)
— k o k ta jle  z owoców południow ych w  puszkach-
— k e tch u p  holenderski
— koncen tra t pom idorow y 30 próc. (puszki 3 i 5 kg)
— orzeszki ziem ne ka lifo rn ijsk ie  (400 g)
— pom arańcze oraz cy try n y  hiszpańskie 

oraz w iele innych!!!

In fo rm acja  oraz zam ów ienia:
W olsztyn tel. 21-47 tlx  0432473 

Sprzedaż prow adzą nasi dystrybutorzy :
w  W olsztynie

PH  MERCURY — ul. Poznańska 1,

w Lesznie
PH  „GARDEN” — ul. Bema 35, tel. 20-49-09 

P .H . EURO TRADING sp. z o.o.
Z A K U P I  KAŻDĄ ILOŚĆ SUSZU Z CEBULI

ORAZ PORA
ODPOW IADAJĄCEGO NORMOM EKSPORTOWYM. 

Inform acje  — W olsztyn tel, tbc jak  wyżej.
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2142-Z

i i i i i i i i i i i i a i i i i t i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i f l i i
SPROWADZAMY z Zachodu bez 
pośredników  (taniej), na  zam ów ie­
nia now e i używ ane części, sam o­
chody i przyczepy cam pingowe, 
rów nież części do ład  i dacii. G ło­
gów, tel. 33-12-60, o 17-tej.

3990-C

MERCEDESA 207 D przedłużany, 
zam ienię na  combi. Zielona Góra, 
tel. 66-276. 2147-Z

PILN IE  sprzedam  126p Bis, 1990. 
Zielona Góra, tel. 66-129. 2139-Z

SPRZEDAM dw a żuki. Z ielona Gó 
ra, tel. 670-74. 2140-Z

P o  zn ies ien iu  w iz

Co wolno na granicy
W zw iązku i  o tw arciem  granicy 

polsko-niem ieckiej w arto  przypom ­
nieć p rzy n ajm n ie j najw ażniejsze 
niem ieckie przepisy  celne, zaw iera 
jące. sporo  konk re tn y ch  ograniczeń 
dotyczących tu rystów . Zgodnie z 
tym i przepisam i obyw atel państw a 
nie będącego członkiem  EWG może 
bez cła ww ieźć do Niemiec:
— 200 papierosów  lub  100 cygare­

tek , 50 cygar albo 250 gram ów  
ty ton iu ,

— 1 litr  napojów  sp iry tusow ych  o 
zaw artości pow yżej 22 proc. al­
koholu  lub 2 litry  tych  napojów
0 zaw artości do 22 proc. (łącznie 
z szam panem ) oraz 2 l it ry  w ina,

— 50 gram ów  perfum ,
— 0,25 litra  wody toaletow ej,
— 100 gram ów  h e rb a ty  lu b  40 g ra  

m ów  zrobionych z n ie j koncen­
tra tó w  lub  esencji,

— 500 gram ów  kaw y  ,lu b  200 g ra ­
m ów  je j koncentratów ,

— leki w  ilości odpow iadającej oso 
bistym  potrzebom  podróżnego,

— inne to w ary , przeznaczona np. 
na  prezen ty , z w y ją tk iem  złota
1 w yrobów  pozłacanych, o łącz­
nej w artości 115 DM.

W spom niane Wyżej ilości napojów  
alkoholow ych m ogą przewozić bez

cła osoby w w ieku p rzynajm nie j 17 
lat, zaś kaw y  — 15 la t. Od o p ła t cel 
nych nie jest .zwolnione paliw o prze 
wożone W kańfśtraćh.' Żywność rao 
żna przewozić bez cła w  ilości n ie­
zbędnej na czas jKidróży.

W szystkie tow ary  w ilościach prze 
k raczających  w ym ienione w yżej li­
m ity  oraz o w artości p rzek racza ją ­
cej 115 m arek  trzeba  zgłaszać na 
gran icy  celnikow i i uiścić należne 
od nich cło oraz podatek  obrotow y. 
Niedokonanie te j  form alności w 
przypadku  u jaw nien ia  przez celni­
ka  w iększych ilości przew ożonych 
tow arów  niż dozwolone trak to w an e  
jest jako próba p rzem y tu  i naraża  
na  spore nieprzyjem ności, a także 
— poza ich konfiska tą  — spore kon 
sekw encje finansow e. W p rzypadku  
dużej skali p rzem ytu  może dojść na 
w e t do rozp raw y  k a rn e j p rzed  są­
dem  i n akazu  aresztow ania. Można 
też znaleźć się na  liście osób n ie ­
pożądanych i w  przyszłości n ie  
w jechać już do Niemiec. K ontro la 
celną może być prow adzona na g ra  
nicy i w  głębi k ra ju .

W przy p ad k u  n iek tó rych  w yro­
bów, tak ich  jaik papierosy, cło i po 
da tk i są n iezw ykle w ysokie. Do ich 
obliczenia p rzy jm u ję  się cenę w y j­
ściową jednego papierosa w  wyso 
kości 6 fenigów . Po dodaniu  w szy­
stk ich  op ła t celnych i podatków  
w zrasta  ona do 21 fenigów.

PIĄ TEK
9.05 To znow u ty ; 11 R iskant, 12 
W ysoka cena; 12.35 R aport policyj­
ny; 13.10 M łotek; 13.35 C alifornia 
Clan; 14.25 S pringfield  S tory; 15.10 
Dzika Róża; 15.55 Sw ojska m elodia; 
18 Człowiek w a r t  6 m in dolarów ; 
19.20 Pow rót w przeszłość; 20.15 
A irw olf; 21.15 Z am ek nad W oert- 
hersee; 22.15 T u tti F ru tti;  23.15 Mag. 
p iłkarsk i; 0.20 Rozwód po fran cu ­
sku: 1.55 B lack K ille r — w estern . 

SOBOTA
8 K onfetti; 10.10 Jetsonow ie; 11 
Mairvel U n iversum ; 12.05 K ap itan  
N; 12.35 He M an; 13 B racia M ario; 
13.35 B ohatersk ie  żółw ie; 14.45 L as­
sie; 15.10 D ak tari; 16.05 Pow rót anio­
ła; 17 W ysoka cena; 17.45 Cudowne 
la ta ; 19 Mag. p iłk a rsk i; 20.15 Louis 
i jego zw ariow ane grzeczności; 22 
D allas; 23 G reck ie  figi — erotyk.

NIEDZIELA 
7.10 Miś Yogi; 8 L i-La L aunebaer; 
9.30 F ilm ; 11 Tydzień; 12.05 K lasyka 
a la C arte ; 13 Ju n io r Zeit; 15.50 Cy- 
rano  i D artag n an  — film ; 19.10 
Dzień jak  żaden inny; 20.15 Hot 
dogi z Ibizy — film ; 22.40 M odelka 
i szpicle; 23.35 Nocą, gdy krzepnie  
k rew ; 24 S tre fa  m roku; 0.25 A. 
H itchcock przedstaw ia.

NIEDZIELA
8.45 Neon R ider; 9.35 Zapp; 10 Sa­
m ochód; 10.30 Czarodziej z gór; 11.05 
Żona szefa — film ; 12.45 Bingo; 
13.10 Hotel; 14.30 B itw a ó Rzym  — 
film ; 16.30 Drops; 17.05 Cezar i K le­
o p a tra  — film ; 22 T alk  im T urm ; 
23 15 Film .

24 Przeboje; 1 P ip  D ann; 3 W ide* 
nocą.

SOBOTA
8 Sobota z Pau lem  K ingiem ; 11 F ilm  
o MC H am m erze; 11.30 L ista  przebo 
jów w  USA; 13.30 XPO; 14 Sobota 
z P ip  D annem ; 14.30 Hot Seat: MC 
H am m er; 17 Yo!; 18 T ydzień rock*; 
18.30 Big p ic tu re : Jodie Foster; l i  
L ista przebojów  w  Europie; 21 P a r­
ty  Zone; 23.30 K lub  MTV; 1 Sobota 
z R ayem  Cokes; 3 W ideo nocą.

NIEDZIELA 
8 P a u l K ing; 10 K lub MTV; 11.30 
L ista przebojów  w  Europie; 13.30 
X PO; 14 P ip  D ann; 18.30 Tydzień 
rocka; 19 L ista  przebojów  w  USA; 
21 120 m in u t; 23.30 H eadbanger* 
Bali; 1.30 R ay Cokes; 3 Wideo nocą.

PIĄ TEK
7 Supertnan ; 9.50 D zw onnik z N otre 
D am e; 11.15 C halk  G arden; 13 We­
ste rn ; 15 E n te rta in in g  M r Sloane; 
17 Secret C erem ony; 19 G uts and Glo 
ry ; 21 Couch T rip ; 23 M ishim a (o 
japońsk im  pisarzu); 1 Endless N ight; 
3 Nowe życie — kom edia; 5 H ell’s 
Angels on WJieels.

SOBOTA
9 W. D isney przedstaw ia: Tele Spin; 
11 M u rd e re r’s row ; 13 Rom a (horror); 
15 In  th e  C row d — kom edia; 17 La 
fam ig iia ; 19 Co to  za dziew czyna; 
20.45 In d ian a  Jones and th e  last 
C rusade; 23 A m azing Stories; 1 
C harm es (dla dorosłych); 1.30 Taxi 
g irls (dla dorosłych); 3 P u rp le  rain  
— m uzyczny; 5 N uts (B. Streisand).

NIEDZIELA 
9 W. Disney przedstaw ia: Pechow e 
przygody M erlina  Jonesa; 11 Loo- 
king for m irScles; 13 Rzym, m iasto 
o tw arte ; 15 W. D isney przedstaw ia: 
Tele Spin; 17 P e rm an en t record; 19 
No m ans land; 21 K obiety na sk ra ju  
a ta k u  nerw ow ego, 23 R oxanne; 1 
L eadbelly ; 3.15 V iva la vie.

PIĄ TEK
9.40 M rs P epperpo t; 11 T u Lucy;
11.30 Młodzi lekarze; 12 Z uchw ały  
i p iękny; 12.30 Młody i n iecierpliw y;
13.30 Sprzedaż stu lecia; 14 P raw d z i­
we w yznania; 14.30 In n y  św iat; 15.20 
San ta  B arbara ; 15.45 Zona tygpdnia; 
16.15 O czarow ana; 18 P u n k y  B rew - 
s te r; 19 Więzy rodzinne; 20 Miłość 
od pierw szego w ejrzen ia : 20.30 Ros­
nące bóle: 21 R iptide; 22 M yśliwy: 
23 Zapasy; 24 F ilm  grozy.

SOBOTA
8 F ab ry k a  uciech; 12 Bionic W om an; 
13 Po roku  2000; 14 C om bat; 15 Za­
pasy; 16 Cool Cube; 18 Czarodziej; 
19 P. Lew is n ie  może przegrać;
19.30 Rodzina Adam sów; 20 L ive — 
in; 20.30 W żyw ym  kolorze; 21 Chi- 
na  Beach: 22 P ro jek tan tk i: 22.30 M. 
B row n; 23 H appening: 0.30 Po tw o­
ry ; 1 Z w rot w opowieści.

NIEDZIELA 
8 F abryka  uciech; 12 Osiem w v- 
starczy ; 13 To n iew iarygodne; 14 
Nowe przygody cudow nej kobiety ; 
15 G w iazdy zapasów; 15.45 F ina ł 
P u c h a ru  Anglii; 18 M ałe cudo: 18.30 
M łode ta le n ty  na  estradę ; 19.30 
Sim psonowie; • 20 21 Ju m p  S treet: 
21 Shogun (3); 23 Falcon C rest; 24 
R ozryw ka wieczorem .

PIĄ TEK
9.05 Szpital; 9.50 Tele-sklep; 10.10 Dy 
m iące kolty; 11.05 K ryp ton  Fac tor;
12.05 Koło szczęścia; 14 M ensch Di­
no; 15.50 R a j; 16.45 T J H ooker; 17.50 
T eddy Z.; 18.15 Bingo; £0 F ilm ; 
22.20 Du K annst A nfangen zu beten
— film ; 0.15 Capone — film .

SOBOTA
8.30 R aj; 9.30 Mag. gospodarczy; 10 
F ilm ; 12.05 Koło szczęścia; 12.45 
Bingo; 13.10 Hotel; 14 M okry  as­
fa lt; 15.50 T est-b ilder; 16.15 Zapp; 
16.40 Neon R ider; 17.50 T eddy Z.; 
18.50 K w adryga; 20.15 Żona szefa — 
film ; 22.10 Obcy k ra j;  23.05 Top m o­
del — film ; 0.30 F ilm ; 2.20 Capone
— film .

Eu d 0SP 0 R T  * *
PIĄ TEK

9 K arate ; 9.30 H okej: Japoni*  — 
H olandia; 12 G olf z F lorencji; l i  
Skoki n a  n a rta ch  — finał; 33.30 
R ajd; 14 N a rty  — P u c h a r Św iata; 
35 Tenis; 38 H ippika; 19 N arty  w  
sty lu  w olnym ; 20 R egaty  z C anber- 
ry ; 21 Zapasy; 22.30 W ielkie koła; 
23 H okej: F ran c ja  — W łochy.

SOBOTA
8 F ab ry k a  uciech: 30 Sporty  moto{ 
31 Super funboard  — P u c h a r św ia­
ta ; 12 Na żywo: reg a ty  z C anberry , 
ten is z Estoril. h isto ria  wyścigu do­
okoła F landrii, hokej: H olandia — 
Polska: 18.45 R egaty  dookoła św ia­
ta : 19 Sporty  m otorow e: 20 A ustra­
lijsk i fu tbo l: 21 Boks: 23 A m erykań­
ski fu tbo l na świecie.

NIEDZIELA 
Do 10 W yścigi m otocykli z A ustra ­
lii; 10 Św iat sportu ; 13 Koszyków­
ka m.; 12 Na żywo: tenis z E storil, 
wyścigi z A ustra lii, hokej: N orw e­
gia — W łochy, wyścig dookoła F lan ­
drii; 39 Fu tbo l am erykańsk i n a  
św iecie; 22 Film  o fu tbo lu ; 23 Wy­
ścigi w  A u stra lii; 24 Hclcej: N or­
w egia — W łochy.

PIĄ TEK
8.35 Big V alley; 9.25 Simon- Tem - 
p lar; 10.10 Roseanne; 13.25 Big V al- 
ley ; 14.20 M arco; 15.10 N achrichteń; 
15.25 F lipper; 15.50 P e rry  M ason;
37.35 B arney M iller; 17.55 Schw e- 
ste rn ; 18.50 Bugs B unny; 19.20 B ill 
Cosby Show; 20.15 F ilm ; 21.55 U li­
ce San Francisco; 22.55 T axi D ri- 
ve r — film  USA; 0.50 M.A.S.H.; 1.25 
El Condor — w estern : 3.05 H aw aii 
5:0.

SOBOTA
9 D er Stein des M arco Polo; 10.55 
Puschel; 11.35 Bugs B unny; 12.30 
B ill Cosby Show ; 15.25 D er K am pf 
um s goldene T or; 17 Zwischen Son- 
ne und Pazifik ; 17.55 N achrichteń: 
18.30 F ilm  krym . USA; 39.50 Bill 
Cosby Show: 20.15 F ilm ; 22.30 F ilm  
krym . USA: 24 Ulice San Francisco: 
0.55 N achrich teń : 1.05 F ilm  a u stra ­
lijsk i: 2 35 M.A.S.H.; 3 F ilm  USA; 
4.50 H orror.

NIEDZIELA
9 05 Puschel: 9 50 Bugs Bunny: 10 20 
Bill Cosby Show; 13.25 F ilm  krym . 
15.15 F ilm  USA; 18.05 N achrich teń ; 
18.20 F ilm  ang.: 19.45 B ill Cosby 
Show: 20.15 F im  w ł.-hisznański; 
22 05 Ulice San Francisco: 23 Sciroc- 
co — film  w ł.: 0 35 N achrichteń; 
0.45 Kom edia (B. Bardot).

MUSiC TELEViS'CW

PIĄ TEK
10 Big p ic tu re; 15 P ip  D ann; 17 Co­
ca Cola R eport; 17.35 W iadomości;
17.30 Przeboje; 38.30 MTV Prim e;
19.30 D ial MTV; 20 Hot Seat: MC 
H am m er; 20.30 R ay  Cokes; 22 Boot- 
leg MTV; 23 W sobotę wieczorem ;

PIĄ TEK

ARD: 15.20 Die k leine  H exe; 20.11 
W ehe, w enn  Schw arzenbeck kom - 
m t; 21.50 P lusm inus; 23 Golden 
G irls; 23.50 Der Spieler (Gr-egory 
Peck) — film  USA z 1948 r.

ZDF: 14.25 Das Gespents von Can 
terv ille ; 17.50 Alf; 18.25 Inspek tor 
H ooperm an; 20.15 A ktenzeichen: 
XY... ungeloest; 23.20 Poor Cow — 
G ekuesst und geschlagen — film  
angielski.

DFF: 15.35 Im  Zeichen des S tein 
bocks (1); 16.30 E lf 99; 20 A uf Ach 
se; 22.35 Sport; 23.30 W espennest
— film  franc.

SOBOTA

ARD: 1S Disney C lub; 18 Sport?
20.15 Program  m uzyczny; 22.15 Der 
D enunziant; 0.15 Scorpio de r K iller.

ZDF: 15.25 T arzan, d e r A ffen- 
m ensch — film  USA z 1932 r .; 17.05 
Serial science-fiction; 20.15 V erra t 
im  F o rt B ravo; 23.15 S haft — film  
USA.

DFF: 15.20 Das zau b erh afte  Land
— film  USA z 1939 r.; 19 Sport; 
22 F ilm  Ih re r  W ahl; 23.05 V erhel 
ra te t  m it einem  Toten; 0.50 Di» 
Oldie N acht 1990.

NIEDZIELA

ARD: 13.15 M ozart in  P rag ; 14.30 
A—Z Lifeshow ; 15.20 Sport; 20.15 
Ende der U nschuld  (2); 22.30 Jo ­
seph Goebbels; 0.15 Jazz.

ZDF: 13.15 Dam als; 13.30 R onja;
20.15 H erbstm ilch  — film ; 22.15 Die 
Geschichte vom Soldaten; 23.15 Mo 
ritu ri.

DFF: 16 G ruene H ochzeit — film ; 
20 E in H auch von Nerz — film  
USA (Doris Day, C ary  G rant); 
23.05 10 v o r 11.

PIĄ TEK . 5 KW IETNIA

PROGRAM  Ii S, 6.02, 6.30, 8, 9.02, 
10-02, 11, 12.05, 13, 34, 15, 16. 20, 21,
22. — wiadom ości; 5.20 G im nastyka 
Poranna; 5.30 P oranne  rozm aitości 
rolnicze; 6—8 Sygnały  dnia; 8.15 R a­
dio biznes; 9 C ztery  pory  roku ; 10.30 
{■Kapitan i w róg" — ode.; 11.30 Prze 
boje non stop; 12.35 Radio k ierow ­
ców; 33.08 Z p ły to tek i kolekcjonera;
13.35 Rolnicza an tena: 14.05 M agazyn 
r^uzyczny „R y tm ” ; 16.10 A ktualno- 
*ęi; 17.15 D ziennik R adia W atykań- 
*«iego; 17.30 R adio Sat; 19.30 Radio 
dzieciom: „W strugach  wiosennego 
“ eszczu” ; 20.15 K oncert życzeń; 20.40 
•Notatnik k u ltu ra ln y ; 21.30 Łagodnie 

jak  ja — m uzykoterapia: 22.05 
różnych instrum en tach ; 23.15 Pa 

n ° ram a św iata; 23.30 Chanson, zna- 
62y  piosenka.

p r o g r a m  i i :  7, 11, 21.20, 0.55 — 
Wiadomości; 7.10 M ozaika m uzycz-

8 i 22.45 „Doktor F au stu s” — 
°dc.; 8.20 Czas na jazz; 8.40 i 17.50 
•.Czy pow iem y Pan i P rezy d en t” — 
? C-I 10 K am era listyka  M endelsso-

11-05 Radio k o n tak t (44-72-75); 
, f “0 M uzyka polska przez w ieki;

M uzyka elżb ietańsk iej Anglii;
*4.50 P am ię tn ik i i w spom nienia: Cz. 
ułosz „Rodzinna E uropa”; 15 A lbum  

operow y; 15.30 R epety torium ; 16.30
'e lk ie  dzieła, w ielcy w ykonaw cy;
Słuchając  C hopina: 19.30 W ieczór 

jT filharm onii; 22 Czas na  jazz; 23.05 
« o rtu s  m usicus, h o rtu s electronicus;

Musica no ttu rna .

p r o g r a m  n i :  5, «. r. s. 9 10, 11-,
*?• 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20. 21, 22, 

—■ wiadomości; 6.15 In fo rm a- 
sportow e; 7.30 P olityka dla wszy

stkich; 8.30 i 13 „Form uła  I” — ode.; 
9.03—15 Posłuchaj razem  z n jm i;
10.05 Codziennie powieść w w ydaniu  
dźw iękow ym : St. D ygat „Pożegna­
nia”; 11.03 W inien i m a; 13.10 Pow ­
tó rka  z rozryw ki; 14.10 W kleszczach 
reggae; 16—19 Zapraszam y do T ró j­
ki; 19.05 „Ojczyzna w dów ” — ode.; 
19.15—22 L ista  przebojów  P rogram u 
III; 22:05—23 S tudio e l-m uzykl; 24—4 
T ró jka  pod księżycem .

PROGRAM  IV: 5, 8, 7, 8, 12.30,
19.30, 23.55 — wiadomości; 5—8.30 
Poranek  z C zw órką; 6.10, 7.10, 8.10 
Język  angielski; 8.30 Gdzie m iłość 
w zajem na: 8.50 Radio najm łodszych;
10 Rozmaitości k ra jow e i zagranicz­
ne — Radio M oskwa; 10.30 K lasycy 
m uzyki rockow ej; 11—12.27 Dom i 
św iat (28—57—12); 12.35 W galerii 
m uzyki; 13.25 Spotkan ia  z rep o rta ­
żem; 14 M y i nasz św iat; 16 Teraz 
m y; 17.30' Szkoła współczesna: 17.50 
M ałe m onografie jazzowe; 18.10 Wid 
nokrąg ; 18.25 W k ręg u  m uzyki chrze 
śc ijańskiej; 19.20 Przeg ląd  pu b lik a ­
cji popularno-naukow ych; 20.05 J ę ­
zyk n iem iecki; 20.30 K u ltu ra  i oko­
lice; 21 Posłuchaj, p rzeczytaj: „P rzed  
tą  nocą” ; 21.10 R efleksje  i rezonan­
se m uzyczne; 22 B B C -retransm isja;
23 R adiokom puter nocą.

RADIO ZIELONA GÓRA

6 R adipporanek; 8.30 R eklam a na 
telefon; 9.30 P rzedpołudnie  z piosen 
ką; 10 Radio Teraz; 14 Spotkanie z 
m uzam i (powt.); 15 M uzyka z duszą;
18 W iadomości i m uzyka; 16.15 Zie­
lona G óra — ludzie i sp ra \5jy; 17.15 
K w adrans m uzyczny; 17.30 „Zdani na  
łaskę” — rep. I. L inkiew icz; 17.50 
Miłość w zajem na (retran*. P R  IV).

SOBOTA, « KW IETNIA

PROGRAM  Ii 5, 6.02, 6.30, 7, 8, 9.02, 
10.02. 11, 12.05, 13. 14, 15, 16, 19, 20,
21, 22 — wiadomości; 5.20 G im nasty­
ka poranna; 5.30 P oranne rozm aito­
ści rolnicze; 6—8 Sygnały  dnia; 8.15 
Reportaż; 9 C ztery pory roku; 10.35

11, 12, 13, 14, 15, 18, 17, 18, 19, 20, 21,
22, 23, 24 — wiadomości; 6.15 In fo r­
m acje sportow e; 7.30 P o lityka  dla 
w szystkich; 8.30 i 13 „Form uła  I"  — 
ode.; 9.05—14 Radio M ann; 14.05 Li­
sta  przebojów  tea tra ln y ch ; 15.05 
W szystkie drogi prow adzą do N ash- 
ville; 15.35 K orek; 16—19 Z aprasza-

Przeboje zawsze m łode; 11.30 Nowo­
ści nie ty lk o  z CD; 12.30 P rzeg ląd  
prasy  rolniczej; 12.35 Radio k ierow ­
ców; 13.05—18 R adio R elax; 18.05 
M atysiakow ie; 18.40 W poszukiw a­
n iu  u lubionej m elodii; 19.30 Radio 
dzieciom: „Supełek” ; 20.15 K oncert 
życzeń: 21.55 W k ilk u  tak tach , w 
k ilku  słowach; 23.15 P an o ram a  św ia 
ta ; 23.30 Zaproszenie do tańca.

PROGRAM  U: 7, 8.55, 21.25, 1.55
— wiadomości; 7.10 M ozaika m uzy­
czna; 8 i 22.45 „D oktor F au stu s” — 
ode.; 8.20 Tydzień W stereo; 8.40 i
17.50 „Czy pow iem y Pani P rezy d en t”
— ode.; 9 W sty lu  folk; 10—13 P o ra ­
nek m uzyczny; 13.15 Śpiewać życie;
13.45 T ea tr K lasyki; 15 S. R achm a­
ninow : II I  K oncert fo rtep ianow y 
d-m oll; 15.45 Rozmaitości operow e;
16.30 W. A. M ozarta — dzieła wszy­
stk ie; 17.25 R ecital K ry sty n y  Jan d y ;
18 M uzyka bale tow a I. S traw ińsk ie­
go; 19.20 T ransm isja  z M etropolitan  
O pera w  Nowym  Jo rk u : R. W agner 
„P arsifa l” — m is te rium  sceniczne w
3 ak tach ; 1 Czas na jazz.

PROGRAM  l i i i  5, 6, 7, 8. 9, 10,

m y do T ró jk i; 19.05 „Spadek” — 
słuch.; 20.05—22 B aw  się razem  z 
nam i; 22.05 Cały ten  rock; 23.05—4 
Radio Clash.

PROGRAM  IV: 5, 6, 7, 8, 11, 18,
19.30, 23.55 — wiadomości; 5—8.30 Po 
ran ek  z Czw órką; 6.10, 7.10, 8.10 J ę ­
zyk angielski; 8.30 Im puls; 8.50 K lub 
pod znakiem  zapytan ia ; 11.05 A lfa­
bet polski; 12.15 P rzy jąć  Biblię tak ą , 
jak ą  ona jest; 12.45 K oncerty  zatrzy 
m ane w  czasie; 13.45 T ea tr  K lasyki;
15 M agazyn Rozgłośni H arcersk iej;
16.30 T ak  i n ie; 18.05 O statn ie opusy 
w ielkich m istrzów ; 19.45 Język  n ie­
m iecki; 20 A ntologia te a tru  polskie­
go; 21 Nasze serca dla L itw y ; 22 
B B C -retransm isja; 23 M uzykotera­
pia; 23.30 Rozm ow y in tym ne; 24 J u ­
trzn ia  Pascha lna  Kościoła P raw o ­
sławnego.

RADIO ZIELONA GÓRA

6 R adioporanek; 8.30 P iosenki z 
m yszką; 9.30 Czym żyjem y; 12 K on­
cert m elom ana; 13 EKO; 14 Saldo;
15 M oto-Radio; 16 W iadom ości i m u­

zyka; 16.15 MIŚ — m agazyn m ło­
dych; 18 P a rty  u  S tefana.

NIEDZIELA, 7 KW IETNIA

PROGRAM  i! 7, 3105, 34, 38. 19.20
— wiadomości; 6 K ierm asz pod ko­
gu tk iem ; . 6.55 A byś dzień św ięty 
święcił...; 7.35 K ronika m uzycznych 
w spom nień; 8.05 R adiow y m agazyn 
wojskow y; 8.50 M uzyka daw nych 
m istrzów ; 9 Msza św. rzym sko-kato­
licka  (transm isja  z kościoła św. Krzy 
ża w W arszawie); 10 Z życia Kościo 
ła katolickiego; 10.30 TOP 10 — lista 
przebojów ; 11.30 K oncert chopinow­
ski; 12.05 W samo południe; 13 R a­
diowa piosenka tygodnia; 14.20 Zna­
ne w  now ej w ersji; 14.30 W Jezio­
ranach; 15 K oncert życzeń; 16 Radio 
sport; 18.15 Dialogi m uzyczne; 19.30 
R adio dzieciom: „Spotkanie przy  ko 
m in k u ” ; 20.05 P rzy  m uzyce o spor­
cie; 20.35 W iersze d la Ciebie; 21.05 
Rok M ozarta; 21.55 W k ilk u  tak tach , 
w  k ilk u  słow ach; 22 T ea tr Polskie­
go R adia: „Kłos p anny” ; 23.15 Św iat
— tem a t tygodnia; 23.30 Jazz i pio­
senka.

PROGRAM H : 7.05, 13, 17, 20.50,
0.55 — wiadomości; 7.15 P oran n a  se­
renada; 8.20 200 k a n ta t Ja n a  Seba­
stian a  Bacha; 9 M agazyn m uzyki i 
sz tuki ludow ej; 10 M uzyka organo­
wa; 11 F ilharm on ia  m łodych; 12.30 
E lly  Em eling w rep ertu a rze  fra n ­
cuskim ; 13.05 Rom anse i nie ty lko ;
13.50 Piosenka francuska : 15 K on­
cert chopinow ski; 16.15 M uzyka an­
g likańska Thom asa T allisa; 17.35 W 
kręgu  g ita ry  k lasycznej; 20 W ieczór 
w filharm onii; 22.10 M uzyka i lite ­
ra tu ra .

PROGRAM  m «  «, T, 8. •, 10, 11,

12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22,
23 — wiadomości; 8.30 K rajobrazy  
serdeczne; 9.30 Inform acje  sportow e;
9.35 Nowości z lam usa; 10.05 To si* 
nadaje  — mag. k ab are tu  „Długi” ;
11.05 Pod dacham i P ary ża; 11.30 
Niech nam  przestrogą będzie; 12.45 
T w arzą w  tw a rz  z Zofią K w iatkow ­
ską; 13.05 N iech g ra  m uzyka; 14.05 
P ry w atn ie  u  Ja n a  K renza; 15.30 Ju m  
bo rock; 16.05 Dzieła, in te rp retacje , 
nagran ia; 17.05 Urodzeni na  począt­
ku  w ieku; 18.05 Bez m iłości — rep.;
18.25 W spom nienia z k om pak tu ; 19.05 
K lub folkow y; 20.05 Ś ladam i jazzo­
wych legend; 20.40 W idok z okna — 
Stanisław  Zajączek; 21.05 Lubię 
szum  s ta re j płyty* 21.45 Poeci pio­
senki; 22.05 M in iatu ra  poetycka; 23.15 
Jam  session w Trójce: 24.05—4 
T ró jka  pod księżycem .

PROGRAM  IV : 6, 32, 19.30, 23.55
— wiadomości; 7.10 Z da la  od zgieł­
ku ; 8.20 A negdoty i fak ty ; 10.30 R a­
diowy T ea tr d la  Dzieci; 11 M agazyn 
Rozgłośni H arcersk ie j; 12.05 K lasycy 
jazzu; 13.20 P ianiści na  estradach  
św iata; 14 T ea tr  d la  M łodzieży; 15 
N iezapom niane koncerty  jazzowe; 16 
Quiz popularnonaukow y W IST; 18 
Nabożeństwo w ielkanocne Kościoła 
praw osław nego; 19.35 W ieczór m u- 
■zyki i m yśli; 21 W św iecie h u m an i­
styki: 21.30 Tropy, ludzie, sym bole;
22 B B C -retransm isja; 23 Rozw ażania;
23.15 Poetyczny św ia t pieśni.

RADIO ZIELONA GÓRA

7.30 Spotkan ie  z  m uzam i; 8.30 Gr« 
jące lis ty ; 9 Zapach ta ta ra k u  — aud.
I. L inkiew icz; 9.30 K oncert życzeń;
11 M uzyczne to  i owo; 15 H it’s Ra­
dio; 21 W sportow ym  ry tm ie.



:k  ■)
PROGRAM X

T.-tO Express gospodarczy
8.00 D zisń dobry  — poranny  m a 

gazyn rozm aitości
9.00 W iadomości po ranna
9.10 Domowe przedszkola
8.S5 Szkóia d la  rodziców
10.00 „Chłopi" (1) — seria l TP
11.53 A ktualności telegazety
12.00—15.55 T elew izja edukacyjna
12.00 „Eyło sobie życie” (14) —

„Jam a u stna  i zęby” — «« 
r ia l  anim . prod. franc.

12.30-K obiety  dw udziestolecia — 
Zofia N ałkow ska

13.00 Polskie drzew a — C is '
13.30 G alerie  św iata: „E rm itaż” 

(15)—  „M alarstw o Hiszpa­
n ii’’ — radz. se ria l dok.

14.00 A groszkoła: C erty fik a t dla 
ziem niaka

14.30 Języ k  angielski (27)
15.00 Kim , być? — program  dla 

m aturzystów
13.25 U n iw ersy te t Nauczycielski! 

K u ltu ra  m uzyczna — polu 
bić rock

13.55 P rogram  dnia

5-11 
kwietnia .

1991 roku

16.00 W iadom ości popołudniow a
15.10 Video — Top
15.20 D la m łodych w idzów: L ata  

jący H olender — K lub Zdo 
bywców Oceanów

15.45 D la dzieci: C iuchcia
17.05 Język  angielski dla dzieci
17.15 Teleexpress
17.35 R aport — publicystyka min 

dzynarodow a
13.00 10 m in u t
18.10 „Chłopi” (1) — serial TP
19.00 Od „K ap ita łu ” do k ap ita łu
19.15 D obranoc: „B ouli”
19.30 W iadomości
20.05 „M iasteczko T w in Pe&ks” 

(4) — se ria l am erykańsk i
21.00 W eekend w  „Jedynce”

21.10 P y tan ia  i odpowiedzi: P ro ­
blem  aborcji

21.25 Na chłopski rozum  — pro 
g ram  public.

22.25 New Y ork, New Y ork — 
reportaż

22.55 W iadomości w ieczorne
23.10 Nowe tw arze  San Remo ‘91

PROGRAM  U. »
T.55—9 T elew izja śniadaniow a
7.55 Pow itan ie
8.00 „Ulica Sezam kow a” — pro 

g ram  dla dzieci
9.00 T ransm isja  obrad Sejm u

14.55 P rogram  dnia
15.00 „Ulica Sezam kow a” — pro 

g ram  d la  dzieci

18.00 M ałe i niespodziew ana od­
k rycie  śm ierci — rep .

10.30 W zrockow a lis ta  przebojów  
M arka N iedźwieckiego

17.00 „P rzychodnia w szelkich do 
legliw ości” — (17) — serial 
austra lijsk i

17.55 Za k ierow nicą
13—21.30 P ro g ram  regionalny
21.30 P an o ram a  dnia
21.45 Sport
21.55 „C rim e Story” — **Tial

USA
22.43 O brazy, słowa, dźwięki — 

program  o sztuce
23.45 CNN — H eadlina Naw*
24.00 Noc z A nteną J

PROGRAM  I

7.00 W sobotą ran o  — m agazyn 
lnform acyjno~go«podarczy

T,45 Tydzień n a  działce
8.15 P iłk a rsk a  k a d ra  czeka
8.35 Z iarno — program  Red. 

K ato lick ie j d la dzieci i ro ­
dziców

9.00 W iadomości poranne
9.10 5-10-15 — program  dla dzla 

ci i m łodzieży oraz i i lm  z 
serii „Było sobie życie” (15) , 

10.35 Języ k  angielski d la dzieci 
10.40 Na Zdrowie — program  ra  

k reacy jn y  
1L00 Ściśle jaw ne — w ojskow y 

m ag. publicystyczny 
11.85 T elew izy jny  koncert życzeń

11.55 A ktualności telegazety
12.00 W ędrów ki dalekie  i b liskie: 

„W  św iecie k ry sz ta łu ” — 
franc . film  dok.

12.35 „Siódem ka” w „Jedynce" — 
franc. p r. dok., reż. F rana 
Cassenti

13.30 Z Polski rodem  — m aga­
zyn polonijny

14.00 W alt D isney przedstaw ia: 
„Kacze opowieści” i „Boha 
te r  w  rodzin ie” (2)

15.15 „W ypraw a pod podszewką 
A lp” — „A m erykański ko­
m andos pod Częstochową” 
— film  dok.

18.00 T elefoniada — te le tu rn ie j
16.45 Flesz — m ag. tnform acy}-

no-m uzyczny
17.15 T eleexpress
17.35 Loża — m ag. tea tra ln y
18.00 P rzy  okazji realizacji „Pan 

n y  Ju lii’ — rep . T ea tru  TV
18.20 B utik
18.50 Z k am erą  w śród zw ierząt

19.15
19.30
20.05

21.40
22.05

22.40
22.55
23.30

D obranoc: „Dom el” 
W iadomości
„Lorna Doon" — ang. film  
fab.
K ontra... punk t 
„Dziś tą  znów  tw o je  nro- 
uzlny’* — film  dok. o Ta 
deuszu K antorze 
W iadomości wieczorna 
Sportow a sobota 
„O dludek” — fdlm sensac. 
prod. franc., reż. A lain 
B runet. W yk.: H ardy  K ru 
ger, Raym ond Pellegrin  
(92 m in. — 1973 r.)

PROGRAM  U
7.25 K aliber 191 — m agazyn 

w ojskow y 
7.55 P ow itan ie
8.00 CNN — H eadllne News 
8.10 D la dzieci: „K ap itan  P iane 

ta  i P lan e ta ria tiie ” ; „Szkód 
d n ik  znow u w  akcji” — sa 
r ia l  anim . USA

8.35 W św iecie ciszy — program  
d la  niesłyszących

11.25 Polonia w Szw ajcarii —• 
reportaż

11.55 M uzyka cerkiew na i sta ro  
ruska

12.20 K lub „5-10-15” — program  
dla dzieci i m łodzieży

13.20 Z w ierzęta św iata: „E stra - 
m ad u ra  — zapom niana pu­
szcza H iszpanii” (1) — ang. 
film  przyrod.

13.50 „Lea M iserables” prog. tv  
angielsk iej (fragm enty  m u 
sicalu)

14.45 P o rtre ty : Zofia R ydet (fo­
tografik)

15.00 P rogram  dnia
15.10 Zaproszenie do tea tru :. 

„K lub P ickw icka” — re la  
cje  ze spek tak lu

19.30 „Santa  B arb ara" — serial 
USA

17.00 T oruńsk ie  Spotkan ia  K aba 
retow e (k ab are ty : „Potem ”,

„K oń Polsk i” , „ R a i, dw a, 
trz y ”, „ P ak a” oraz: K. 
Sienkiew icz, J . Kobu«zew- 
ski. J . Kociniak, K. Kowa 
lew ski)

18.00 P rogram  lokalny
18.30 „B enny H1U” — progTam 

rozryw kow y (ost.)
10.00 P rzem ysław  G introw ski — 

recita l
19.30 Telew izja na życzenie
20.00 Jacek  K asprzyk  znów w 

Polsce — rep.
21.00 T ea tr  N iedem okratyczny 

(T eatr E kspresji W ojciecha 
M isiuró)

21.30 P anoram a dnia
21.45 Słowo na niedzielą — St*.

* Jan u sz  Pasierb
21.50 „Noble H ouse” (2) — .serial 

USA
23.20. D ziewczyna m iesiąca
23.30 CNN — H eadline News
23.45 Poznańska W iosna Muzyc* 

na — studio festiw alow e

kabaret

r ~ NIEPZiElfl i
PROGRAM I

7.00 W itam y o siódm ej
7.30 Kr a j  za m iastem
7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do niedzieli
8.55 P rogram  dnia
9.00 Dla m łodych widzów: Te- 

le ran ek  oraz film  z serii: 
„R.onja. córka zbójnika”

10.25 Jeżyk  angielsk i dla dzieci
10.30 „R yzykanci” (2) — „K ry ­

ształow e ściany” — hiszp. 
film  dok.

11.20 N otow ania, czyli co sią 
opłaci roln ikow i

11.45 T elew izyjny koncert ży­
czeń

12.15 Żołnierz n ieznany  — w oj­
skow y program  dok.

12.40 D la dzieci: Tęczowy M u- 
sic-Box

13.40 „K ossakow ie” (3) — Je rzy  
K ossak — film  dok.

14.15 M agazyn „M orze”
14.35 P iep rz  i w an ilia : „W k ra ­

inach Zielonego Sm oka ' i 
śp iew ających Syren, „W 
chińskiej k u ch n i”

15.13 Z arch iw um  T ea tru  TV: 
M aciej W ojtyszko „Epilog" 
(w yk.: Ja n  Nowicki, Elżbia

ta  K arkoszka, T eresa Bu- 
dzisz-K rzyżanow ska i -In.)

15.50 T elew izjer
17.15 T eleexpress
17.35 Pojedynek  — widowisko pu 

blicystyczne
19.00 W ieczorynka: W alt Disney 

p rzedstaw ia: „Chip 1 D ale”
19.30 W iadomości
20.05 „Jenn ie” (2) — L ady R an- 

dolph — film  ang.
20.55 7 dni — św iat
21.25 Sportow a niedziela
21.55 W kinie  i na  kasecie (wy 

d an ie  specjalna — Oscary 
’90)

22.05 W iadomości w ieczorna
22.40 R ew izja  nadzw yczajna

PROGRAM U
8.25 Przegląd  tygodnia (dla n ie­

słyszących)
8.00 F ilm  dla , niesłyszących: 

„Jenn ie” (2) — L ady R an- 
dolph — film  ang.

9.50 P ro g ram  dnia
10.00 CNN — H eadline Newe
10.10 Ju tro  poniedziałek
10.30 P ro g ram y  lokalne
11.00 C zar s ta re j p ły ty  (4)
11.20 M uzyka, m o ja  m iłość — 

A leksander B ardini
11.50 Zbliżenia, czyli to i owo o 

film ie
12.30 E xpress Dimamche
13.00 Polska K ronika Film ow a

13.10 100 p y tań  do Jack a  M aziar
skiego

13.50 Podróże po k law ia tu rze  An 
drzeja Sobieskiego

14.10 Kino fam ilijn e : „A nna ba 
le rin a” (5) — seria l niem.

15.00 M uzyczna A ntena „5” — 
koncert C zesław a N iem ena
i „Recydywa Blues B and”

13.30 „Zamość” — k ro n ik a  trw a
n ia ” film  dok.

16.00 Podróże w czasie i p rzestrza  
ni: „T erra  X : w y p raw a  do 
E ldorado” — niem iecki 
film  dok.

17.05 Stiidio Sport — MS w  judo
17.30 Bliżej św iata — przegląd 

tv  sa te lita rn y ch

18.30 Uśm iech z G alic ji — tea ­
trzy k  „Zielona Gęś”

19.00 W ydarzenie tygodnia
19.30 C an ta te  Deo ’90 — „Zaśpi# 

w ajm y  Panu ...”
20.00 Gol — m agazyn p iłkarsk i
21.00 W rocław  — Jid d ischkeit 

pieśni żydow skie w w yk . 
B ente K ahan  (Norwegia)

21.30 P an o ram a  dnia
21.45 R om anse: „Samo południe"

— film  ang.
22.45 Rozmowy bez sekretów  — 

O prah W infrey  Show — 
Od bogactw a do ubóstw a

23.30 Poznańska Wiosna Muzyc* 
na — studio festiw alow e

23.45 CNN — H eadline New*

D
PROGRAM l

13.25 A ktualności telegazety
13.30—13.55 T elew izja edukacyjna
13.30 Spotkania z l ite ra tu rą
14.05 Agroszkoła
14.35 Język  francusk i

15.05 Telew izja edukacy jna  za­
prasza

15.30 U n iw ersy te t Nauczycielski
15.55 P ro g ram  dnia
16.00 W iadomości popołudniow a
16.10 Video — Top
16.20 LUZ — program  n asto la t­

ków
17.15 Teleexpress
17.35 E ncyklopedia II w ojny 

św iatow ej
18.00 10 m inu t

18.10 W Sejm ie l Senacie
18.35 „A lf” — se ria l USA
19,00 W ęglem  i p a rag rafem
19.15 D obranoc: „Przygody Bol­

ka  i L o lka”
19.S0 W iadomości
20.05 T ea tr  TV: A ugust S tr ia -  

berg  „P anna  Ju lia "
21.23 Rzeczpospolita sam orządna
21.55 Leksykon polskiej m uzyki 

rozryw kow ej

22.30 W iadom ości w ieczora*
22.50 Języ k  niem iecki

PROGRAM  H

15.25 Pow itan ie
15.30 Czas akadem ick i —' kato­

licki m ag. m łodzieżowy
16.00 Z w ierzęta w okół nas
16.30 W idziane z G dańska — pro

gram  publicystyczny
18.43 „Chcę, bądź oczyszczony”

— m onodram  w  w ykona­
n iu  H en ry k a  M achalicy

17.30 „K usza” — se ria l USA
18.00 P rogram  lokalny
18.30 Przeg ląd  K ronik
19.00 Ojczyzna — polszczyzna
19.15 „D w ójka” proponuje
19.30 Języ k  angielski
20.00 A uto-m oto Fan  K lub

20.30 Pow ro ty : „Spraw dzić nie­
b ie” — film  dok,

21.10 „Złota K aczka” — n a g ro d f  
tygodnika „F ilm ”

21.30 P an o ram a  dnia
21.45 S port 1
21.55 „A lchem ik S en d ifiu s” (1) — 

seria l T P
22.40 S tudio  im. A ndrzeja M un- 

ka: P rezen tac je  — H enryk  
U rbanek

23.40 CNN — H eadline News

WTOHEli
PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — poranny 
m ag. rozm aitości 

B.00 W iadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 G iełda pracy  — giełda 

szans
10.00 „Hotel des A m eriques” — 

m elodram at fanc.

11.30 To się może przydać — 
m ag. poradniczy d la  pań

11.55 A ktualności telegazety
12.00—15.55 Telew izja edukacyjna
12.00 M uzyka
12.30 W śród ludzi
13.00 Chem ia
13.30 Spotkan ia  i  lite ra tu rą
14.05 Agroszkoła
14.35 T ele-rad io -kom puter
15.05 Jed w ab n y  szlak  (21)

■ 15.55 P ro g ram  dnia
16.00 W iadomości popołudniow e
16.10 Video — Top
16.20 Dla dzieci: T ik-T ak

16.50 Kino T ik -T ak a : „Przygody 
m isia  R u x p in a" — serial 
anim . USA

17.15 Teleexpress
17.35 Spin — m ag. popu lam onau  

kow y
18.00 10 m in u t
18.10 „Książę astronom ów ” — 

film  dok. o H ew eliuszu
19.15 Dobranoc: „Hej, Bun Bu”
19.30 W iadomości
20.05 „Hotel des A m eriąues" — 

m elo d ram at franc. (wyk.: 
C atherine  D eneuve, P a t­
r ick  D ew aere)

21.40 M agazyn ekonom iczny ci­
ty  n i

22.10 „Coś m nie  om ija..." — sp:e 
w a Leszek Długosz

22.35 W iadomości w ieczorna
22,50 Rozmowy in tym ne
23.23 Języ k  francusk i

PROGRAM  U

7.55—11 Telew izja śniadaniow a
7.55 Pow itan ie
8.00 CNN — H eadline News
8.10 „Ulica Sezam kow a” — pro 

gram  dla dzieci

9.10 „Santa B a rb ara” — serial 
USA

10.00 CNN — H eadline News
10.15 M agazyn tv  śniadaniow ej
14.55 Pow itan ie
15.00 „Ulica Sezam kow a” — pro 

g ram  d la  dzieci
16.00 „O rgany polskie” : Ju lian  

G em balski g ra  na  orga­
nach K a ted ry  w  K am ieniu 
Pom orskim

16,30 E kostres — m agazyn eko­
logiczny

17.00 „W ielkie podróże” (3) — 
..Szlak Ho Chi M inha" — 
se ria l ang .-am erykański

18.00 P ro g ram  lokalny
18.30 M odlitw a w ieczorna
18.50 „A rtyści — galerie"  — An­

drzej W oron — w yznania
19.30 Języ k  angielski
20.00 W rocław  na an ten ie  „Dwój­

ki"
21.00 W y w iad y  Ireny  Dziedzic
21.30 P anoram a dnia
21.45 Sport
21.55 „W krzyżow ym  ogniu" — 

izraelski d ra m a t obycz.
23.25 K ulisv: św iat Józefa Szaj­

ny  (2)
23.55 CNN — H eadline News

PROGRAM  1

7.40 E xpress gospodarczy
8.00 Dzień dobry — poranny  

m ag. rozm aitości
9.00 W iadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 P rzy jep in e  z pożytecznym

10.05 „D ynastia” (78) — serial 
USA

11.55 A ktualności telegazety
12.00—15.55 Telew izja edukacy jna
12.00 W ypraw y prof. C iekaw skie 

go
12.30 „T erra  X : W ypraw a do 

E ldorado” — niem iecki 
film  dok.

13.13 „Św iadkow ie przeszłości” 
— seria l czech.

13.30
14.05 
14.33 
14.45
15.05

15.30 
15.55 
16.00

Spotkania z lite ra tu rą  
A groszkoła
Ekonom ika d la ro ln ika  
C hem ia bez tajem nic  
„Św iat roślin” (3) — dok. 
film  czech.
U n iw ersy te t Nauczycielski 
P ro g ram  dnia 
W iadomości popołudniow e

16.10 Video — Top 
16.20 K ino nasto la tków : „Jeden

ro k  w  pew nej szkole” — 
se ria l czech.

16.50 Sam i o sobie — m agazyn 
nasto la tków  

17.15 Teleexpress 
17.33 S j'stem  — publicystyka m lą 

, dzynarodow a 
18.00 10 m in u t '
18.10 K lin ika  zdrowego człowie­

ka
18.30 Jak im  praw em

19.13 Dobranoc: .M akow a pa­
n ienka"

19.30 W iadomości
20.05 „D ynastia” (78) — serial 

USA
21.00 Studio Sport: P uch ary  Eu 

ropy  w  piłce nożnej
22.30 W iadom ości w ieczorne
22.45 Rozm ow y w „R esPublice”
23.20 Języ k  angielski

PROGRAM n

7.55—11 T elew izja śniadaniow a
7.55 Pow itan ie
8.00 CNN — H eadline New*
8.10 „Ulica Sezam kow a” — p ro ­

g ram  d la  dzieci
9.10 „C zterdziesto latek” — se­

ria l T P
10.05 CNN — H eadline News
10.20 M agazyn tv  śniadaniow ej
14.55 P ow itan ia

15.00 „Ulica Sezam kow a” — pro 
gram  dla dzieci

1 16.00 Dookoła św iata
16.30 „Don G iovanni” w Łodzi — 

. rep. z p rem iery
17.00 „Zm iennicy” — se ria l T P
18.00 P ro g ram  lokalny
18.30 M.A.S.H. — seria l USA
19.30 R ebusy — te le tu rn ie j  W. 

P ijanow skiego
19.30 Języ k  fran cu sk i
20.00 „C ały św ia t ,g ra  kom edię” 

— T ea tr  R apsodyczny w 
K rakow ie

20.40 M oje książki — W ojciech 
L ipoński

21.00 Zę w szystk ich  stron
21.30 P an o ram a  dnia
21.45 ..W lab iry n cie” — serial 

T P
22.15 Telew izja nocą 

, 23.00 Sport
23.10 W ęgiel, kobiety  i... — rep.
23.40 CNN — H eadline News

PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — poranny 
m ag. rozm aitości

9.00 W iadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole --
9.33 Po sześćdziesiątce — pro­

g ram  dla w szystkich
9 55 „H erkules P o iro t — d e tek ­

t y w ”  — ang. se ria l k rym .
11.55 A ktualności telegazety
12—15.55 Telew izja edukacy jna
12.00 „O n a tu rze  rzeczy” — se­

ria l USA
12.30 Z naszych dziejów
13.00 F izyka
18.30 Cisza i dźw ięk

14.03 A groszkoła
14.33 Przez ląd y  i m orza
15.00 M inisterstw o E dukacji N a­

rodow ej Inform ują
15.05 „Duch ro m an ty zm u ” — ae- 

r ia l  ang.-franc.
15.35 P ro g ram  dnia
16.00 W iadomości popołudniow a
16.10 V ideo — Top
16.20 Dla m łodych widzów: 

K w an t oraz film  z serii „O 
n a tu rze  rzeczy”

17.15 Teleexpress
17.30 P raw o  p raw a
17.45 Podróże na K resy
18.10 G inące zawody
18.45 M agazyn kato-lickl
19.15 D obranoc: „Słoneczna p a ­

n ien k a  i deszczowy k aw a­
ler

19.30 W iadomości
20.03 „H erkules P o iro t — datak-

ty w “ (10-ost.) — „Mieszka 
n ie  n a  trzecim  p iętrze" — 
•e ria l ang. k ry m in a ln y

21.00 Pegaz
21.80 Interpelacja
22.30 S tudio S port: Po P ucha­

rach
22.45 W iadom ości w ieczorna
23.00 Jazz Jam boree  ’90 — Trio 

L ew is-Y oung-O chalski
23.35 Języ k  angielski

PROGRAM  H

T.53—11 T elew izja edukacy jna 
7.55 Pow itan ie  
8.00 CNN — H eadline News 
8.10 „Ulica Sezam kow a" — pro­

g ram  dla dzieci 
0.10 „W lab iry n cie” — serial 

T P
9.40 M agazyn t r  in  ta daniow ej

10.00 CNN — H eadllne New*

skiem i

10.13 M agazyn tv  śniadaniow ej
14.55 P ow itan ia
15.00 „U lica Sezam kow a" — pro­

g ram  dla dzieci
16.00 Szczecin n a  an ten ie  „Dwój­

k i”
17.00 M igracja w E uropie — rep.
17.30 G iełda — m agazyn kupców  

i przem ysłow ców
18.00 P rogram  lokalny
18.30 „Cudowne la ta ” — serial 

USA
19.00 Pub licystyka
19.30 Język  n iem iecki
20.00 Studio  Sport
21.00 E kspres reporte rów
21.30 P an o ram a  dnia
21.45 Sport
21.55 S tudio  T ea tra ln e  „D w ójki": 

„Opis obyczajów , czyli jak  
zw yczajn ie  wszędzie iią  mie 
eza złe do dobrego”

23.43 CNN — H eadline  New*

Z E N I T H ? !
«■ W dniach od 7 do 30 m arca  br. sklep ZENITH prow adził ‘Z
UJ przedśw iąteczną sprzedaż prem iow aną sprzętu  RTV. «•

«£ W w y n i k u  p r z e p r o w a d z o n e g o  l o s o w a n i a  ™ 
”  g ł ó w n ą  p r e m i ę

— MAGNETOWID SHARP — o trzym uje  nabyw ca, k tó ry  do- “
S  konał zakupu  za paragonem  nr: 0691978 j j
«* Pozostałe p rem ie: 55
5! — radiom agnetofon z  C D  f-m y DANICHI

paragon  n r: 0691851 “
Z  — a p a ra t POLAROID SUPERCOLOR 535 CL “
JJ paragon n r : 0691905 <*
«* — k ase ty  video TOKYO E-180 p a r a g o n y  nr, nr: JJ
E  0691817, 0691822, 0691825, 0691831, 0691837, 0691859, 0691868 —

0691871, 0691893 0691906. 0691937, 0691967, 0691994, 0S91SP9, "Z
m 5183002, 5183007. 5183023, 5183025, 5183031, 5183033. “  
JJ P rosim y o odbiór wylosowanego sprzętu  do dnia 19.04. br.
»•»

Z  UPRZEJM IE PRZYPOM INAM Y «MD
~  s k le p  Z E N IT H  to  n a jw y ż s z e j  ja k o ś c i sp rzę t R T V  w  •»
~  u m ia rk o w a n y c h  cen a cn  (do n a b ycia  za gotów kę i na Z
~  ra ty). Z a p ra sza m y  p rzez  6 d n i  w  tyg o d n iu .  d
“  Z ie lo n a  G óra al. K o n s ty tu c j i  3-go M aja  10 Z!

(n a p rzec iw  k in a  W en u s) tel. 32-83. “OM "
-  AK-423 -

f a i i i i i m i i i i i i i i i m i i m m i i i i K n i i i i u u m m i i H i i F


